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I. Rzu caj chleb twój na wo dy cie ką ce1

1

- Wu jek Wil lie? - po wtó rzył nie co za sko czo ny Frank Red path,
prze su wa jąc zmar z nię te dło nie nad sto ją cym na kre den sie elek- 
trycz nym grzej ni kiem. - Co z nim?

Rho da odło ży ła do pie ro co prze czy ta ny list, by usiąść na pal- 
cach i je roz grzać. Kie dy prze sta ła już szczę kać zę ba mi i go to wa
by ła od po wie dzieć mę żo wi, ten do dał:

- Chy ba nie chcesz mi po wie dzieć, że na resz cie umarł?
- Nie, ani sło wem nie wspo mi na o tym, że by umarł. - Me cha- 

nicz nie prze bie gła wzro kiem list od oj czy ma, aby się upew nić.
Frank z nie obec ną mi ną ki wał gło wą na znak apro ba ty dla

dzia łań żo ny.
- Mó wi, że za re kwi ro wa li mu ho tel - kon ty nu owa ła Rho da. -

Wszy scy mu szą się wy nieść przed świę ta mi.
Cmok nę ła współ czu ją co, Frank rów nież.
Z ko lei cio cia Pau li na, ode rwa na od lek tu ry "Da ily Te le graph",

naj wy raź niej uzna ła, że prze ka za na przez Rho dę wia do mość wy- 
ma ga ser decz niej szej i bar dziej wy lew nej re ak cji.

- Och, bied ny sir Wil lo ugh by! - za wo ła ła. - W je go wie ku! W ta- 
ką po go dę! Gdzie on się po dzie je?

- Cóż, o tej po rze ro ku za wsze jeź dzi do Włoch - mruk nął
Frank, na kła da jąc so bie je dze nie na ta lerz, a po chwi li się zre flek- 
to wał: - O ra ny.

Rho da przy po mnia ła rzecz naj zu peł niej oczy wi stą: woj nę wy- 



po wie dzia no po to, aby jak naj bar dziej utrud nić bied ne mu wuj ko- 
wi Wil lie mu prze pra wę przez ka nał La Man che, a tak że że Mus so- 
li ni w koń cu po sta no wił sta nąć po jed nej ze stron w obec nych eu- 
ro pej skich nie przy jem no ściach, aby osta tecz nie unie moż li wić sir
Wil lo ugh by'emu Ke ene-Cot to no wi po byt w je go wil li w San Re mo.

- Ja sne, ja sne! - przy tak nął skwa pli wie Frank, spra wia jąc jej
ulgę. - Cią gle za po mi nam o tej pa skud nej woj nie. Przed tem by ła,
zda je się, ja kaś re wo lu cja, któ ra mia ła na ce lu wy sa dze nie w po- 
wie trze je go zam ku w Hisz pa nii, do brze mó wię? A te raz rząd bry- 
tyj ski się do wie dział, że wu jek Wil lie wciąż ży je, i wy pę dził go na
śnieg. Po patrz, po patrz! - Usiadł i na lał so bie ka wy. - Dłu go już nie
po ży je - po cie szał się - a po tem mo że bę dzie my mie li tro chę spo- 
ko ju.

Cio cia Pau li na by ła na le ży cie zbul wer so wa na, ale od da ła Fran- 
ko wi - acz kol wiek nie chęt nie - "Da ily Te le graph", po czym do koń- 
czy ła swo je jak za wsze skrom ne śnia da nie, otwo rzy ła prze szklo ne
drzwi na ta ras i wy pły nę ła na wzbu rzo ne fa le roz po czy na ją cej się
śnie ży cy.

Mał żon ko wie pa trzy li na nią z sza cun kiem przez mlecz ne szy- 
by.

- Sta rzy lu dzie chy ba ni g dy nie mar z ną - sko men to wał Frank.
- No szą du żo pod spodem - wy ja śni ła Rho da.

- Ob le ka ją zu peł ną zbro ję Bo żą?2 - za su ge ro wał Frank.
- Moż li we - od par ła Rho da.
Pau li na Red path sta ła na ta ra sie we wład czej po zie i ob ser wo- 

wa ła ptac two po spiesz nie zja da ją ce przy sma ki, któ re dla nie go wy- 
ło ży ła. Uśmiech nę ła się do pta sie go to wa rzy stwa z apro ba tą, zby ła



ru chem rę ki je go świer go czą cą wdzięcz ność i znik nę ła z po la wi- 
dze nia.

- Jak na ewa ku owa ną3 krew ną cał kiem nam się uda ła - przy- 
znał Frank.

- Wie dzia łam, że nam się uda - po wie dzia ła Rho da, ale bez zło- 
śli wej sa tys fak cji.

- Mia łem swo je oba wy - przy znał Frank.
- Tak? Dla cze go?
- Nie wiem. Za wsze po dej rze wa łem, że ma ja kąś ukry tą sła bość

i je śli za miesz ka u nas na sta łe, to prę dzej czy póź niej z pew no ścią
ją od kry je my.

- Nie - pod su mo wa ła je go dy wa ga cje Rho da. - Nic się jej nie
ima. Prze cież wi dzisz, jak nad wszyst kim prze cho dzi do po rząd ku
dzien ne go: woj na, po go da, na wet Wor tley owie. Nic jej nie szo ku je,
nic nie draż ni i nic nie jest dla niej zbyt uciąż li we. - Mó wiąc to,
Rho da mia ła ta ką mi nę, jak by bar dzo ją to mar twi ło.

- Nie dłu go coś znaj dzie my - po cie szał ją Frank.
Nie spiesz nie wziął do rę ki list od wuj ka Wil lie go.
- Bied ny sta ry zgred - po wie dział - bę dzie mu siał za miesz kać u

swo jej żo ny na Che ster Squ are! Pech, zga dzam się; ale ja ki jest po- 
ży tek z żo ny, je śli się z nią nie miesz ka? I ja ki jest sens utrzy my- 
wać ogrom ny dom w Lon dy nie i za my kać go na czte ry spu sty na
je de na ście mie się cy w ro ku?

- Czło wiek w wie ku wuj ka Wil lie go nie po wi nien prze by wać te-
raz w Lon dy nie, nie uwa żasz? - rzu ci ła ostroż nie Rho da.

- W ro do wej sie dzi bie w Hi gh lands by ło by mo że bez piecz niej.
Też nada ła by się na schro nie nie, a przy naj mniej jest du żo da lej...

- Nie ma ben zy ny - wtrą ci ła Rho da.



- Jak to nie ma ben zy ny?
- Prze czy taj list. Po za tym je go szo fe ra po wo ła li do woj ska, a

ten, któ re go wzię li na za stęp stwo, ma pra wie ty le sa mo lat co wu- 
jek Wil lie i do stał urlop na świę ta...

W tym mo men cie Frank, któ ry wła śnie za czął przy mie rzać się
do lek tu ry, upu ścił list i spoj rzał na żo nę ze zgro zą.

Rho da po spiesz nie ob le kła peł ną zbro ję Bo żą, ale Frank zdo łał
już po wścią gnąć gniew.

- Naj droż sza - po wie dział ła god nym to nem. - Nie mo że my
przy jąć wuj ka Wil lie go. To ab so lut nie wy klu czo ne.

- Prze cież mó wi łeś, że bym go za pro si ła - zwró ci ła mu uwa gę
Rho da.

- Uzna łem, że nie za szko dzi wy ko nać ta ki świą tecz ny gest do- 
brej wo li, bo nic złe go z te go nie wy nik nie. Szan sa, że wu jek Wil lie
przyj mie za pro sze nie, wy no si ła je den na mi lion.

- W każ dym ra zie przy jął. Tak jak się spo dzie wa łam. Mój dro gi,
nie bar dzo wi dzę, jak mie li by śmy się te raz z te go wy co fać...

- Chcesz po wie dzieć, że bę dzie u nas miesz kał do koń ca woj ny?
- Mo że tyl ko do koń ca ży cia, ko cha nie.
- Woj ny prę dzej czy póź niej się koń czą, ale wu jek Wil lie naj wy- 

raź niej jest nie śmier tel ny - na rze kał Frank.
- Ale on ma te raz do brze po nad osiem dzie siąt lat.
- Na wet bli żej dzie więć dzie się ciu. Jed na z je go cio tek ży ła dwa

la ta po wy żej set ki - zda jesz so bie z te go spra wę? Ale moż na na to
spoj rzeć od bar dziej opty mi stycz nej stro ny: przy pusz czal nie
umrze tu taj, co bę dzie bar dzo mi łe.

- W ta kim ra zie za pro si my go tyl ko na Bo że Na ro dze nie, do- 



brze? - po wie dzia ła spo koj nie Rho da. - W koń cu świę ta spę dza się
z ro dzi ną i nie za po mi naj, że on trak tu je nas bar dzo życz li wie.

Frank nie omiesz kał oczy wi ście na po mknąć, że do ka te go rii
"ro dzi na" na ogół za li cza się tyl ko tych osob ni ków, w któ rych ży- 
łach pły nie ta sa ma krew, co wy klu cza ło by oj czy ma, po czym do- 
dał:

- Te go, że nie zwę dził wszyst kich pie nię dzy, któ re two ja mat ka
przez po mył kę mu zo sta wi ła, nie uwa żam za prze jaw życz li wo ści, a
ty?

Rho da jak naj bar dziej uwa ża ła to za prze jaw życz li wo ści.
- Spo koj nie mógł za cho wać ca łą su mę dla sie bie - po wie dzia ła.

- Jest bar dzo hoj ny.
- Nie miał in ne go wy bo ru - zri po sto wał po nu ro Frank. - Sa mo- 

obro na. Pew nie ktoś mu po wie dział, że od lat pla nu je my go za- 
mor do wać. Te raz nie ma my już mo ty wu, więc po zba wił nas na wet
tej odro bi ny dresz czy ku na osło dę wie ku śred nie go. - Wziął do rę ki
tost i się po skar żył: - Lek tu ra po ran nej ga ze ty spra wia mi te raz
mniej szą przy jem ność niż daw niej, po nie waż per spek ty wa, że
znaj dę w niej ne kro log wuj ka Wil lie go, nie bu dzi już we mnie ta- 
kie go pod nie ce nia. Nie mia ło by zna cze nia, gdy by umarł, przy naj- 
mniej dla nas.

- Te raz mo żesz so bie po czy tać o woj nie.
- Woj ny są ta kie pry mi tyw ne i pro stac kie.
- Mor der stwa pew nie też, w każ dym ra zie w praw dzi wym ży-

ciu.
Frank wes tchnął no stal gicz nie.
- Wuj ka Wil lie go moż na by za mor do wać cał kiem fi ne zyj nie -



pe ro ro wał. - Ar ty stycz nie i z nu tą po ezji. - Prych nął po sęp nie. -
Praw da? Czy ty mnie w ogó le słu chasz?

- Tak, ko cha nie. - Rho da prze sta ła trząść się z zim na, że by móc
coś po wie dzieć. - Ale mor do wa nie wuj ka Wil lie go już mnie tro chę
umę czy ło.

- A mnie nie. I te raz tyl ko dla te go, że dał ci two je wła sne pie- 
nią dze, i ty, i Pau li na uwa ża cie za swo ją po win ność nu rzać się w
świą tecz nej ob łu dzie, mu si my zgo dzić się na to, że by nam chra pał
po ca łym do mu i trak to wał nas jak dzie ci. Cze mu je go żo na nie
mo że się nim za opie ko wać, co? Wy szła za nie go tyl ko po to, że by
zo stać la dy Ke ene-Cot ton i odzie dzi czyć je go nie uczci wie zdo by ty
ma ją tek. Mo gła by przy naj mniej za pra co wać na swo je utrzy ma nie.

Rho da przy po mnia ła mu, że obec na la dy Ke ene-Cot ton jest
oso bą wą tłe go zdro wia i na ogół wo li spę dzać Bo że Na ro dze nie u
ko goś z wła snej ro dzi ny, naj czę ściej w ma leń kim pro bo stwie w
Bor row field, gdzie pod czas świąt na wet bez wuj ka Wil lie go mu si
no co wać nie mal ra mię w ra mię sześć osób. Na ko niec do da ła jesz- 
cze:

- Sam wu jek Wil lie za żad ne skar by świa ta nie chciał by tam po- 
je chać, prze cież wiesz, ko cha nie.

Frank mógł już tyl ko po wtó rzyć zrzę dli wie:
- Ja ki jest po ży tek z żo ny, je śli się jej nie wi du je?
- Wu jek Wil lie tak wo li - pa dła szyb ka od po wiedź Rho dy -

zwłasz cza że już przed ślu bem obo je mie li swo je ro dzi ny. I te raz,
kie dy wu jek Wil lie ma już na wszyst ko pie nią dze, mo że do nich pi- 
sać i dy ry go wać ni mi, nie mu sząc ich ko chać, a więk szo ści z nich
na wet po zna wać oso bi ście. Je stem pew na, że u nas czuł by się du żo
szczę śliw szy - po wró ci ła do swo jej sta rej śpiew ki.



- W to nie wąt pię! - prych nął Frank. - I bez piecz niej szy - do dał,
wca le nie ma jąc na my śli na lo tów bom bo wych. Po chwi lo wym na- 
my śle mu siał jed nak nie chęt nie przy znać: - Nie że by któ ry kol wiek
z tych Hor sha mów miał do sta tecz nie du żo wy obraź ni i od wa gi, że- 
by go za mor do wać. Ze świe cą szu kać nud niej szej zgrai. By naj- 
mniej nie wi nię ich mat ki za to, że zła pa ła bo ga te go mę ża, ma jąc
pod swo ją opie ką tę bez rad ną gro mad kę, ale w ten spo sób tyl ko
po głę bi ła tę ich bez rad ność. Z nich wszyst kich sza nu ję tyl ko An ge- 
li nę. Star czy ło jej przy zwo ito ści, aby nie trzy mać się mat czy nej
spód ni cy, tyl ko wła ści wie ulo ko wać swo je uczu cia, pó ki jesz cze by- 
ła nie zła ko niunk tu ra. Przy oka zji, kim jest jej naj now szy amant?

- Chy ba wy szła za mąż, ale nie wiem za ko go. Wu jek Wil lie chy- 
ba też nie wie. An ge li na od iluś lat miesz ka za gra ni cą i chy ba ani
ra zu się z nią nie wi dział.

- To pew nie za pi sze jej wszyst kie swo je pie nią dze - po wie dział
Frank.

- Nie, spo rzą dził te sta ment, w któ rym zo sta wia wszyst ko żo nie.
Wiem, bo sam mi to po wie dział. Mia ła cięż kie ży cie z mnó stwem
obo wiąz ków, ale po nie waż ma gło wę do in te re sów, uznał, że do- 
brze wy ko rzy sta te pie nią dze.

- A mia no wi cie roz da je swo je mu po roz rzu ca ne mu po ca łym
świe cie po tom stwu! Nie wi dzę po wo du, aby oni mie li więk sze pra- 
wo do tych pie nię dzy niż my. - Rho da nie za re ago wa ła. - A co ty o
tym są dzisz? - na ci skał Frank.

Wy wo ła na do od po wie dzi Rho da po wie dzia ła ła god nie:
- Nie, oczy wi ście, że nie ma ją. Mię dzy in ny mi dla te go po my śla- 

łam, że mi ło by ło by za pro sić wuj ka Wil lie go do nas. To mo gą być
je go ostat nie świę ta i je śli spę dzi je u nas w ra do snej at mos fe rze,



je śli bę dzie miał po czu cie, że wszy scy moc no go ko cha my, cho ciaż
po praw dzie nie bar dzo ma my po te mu po wód...

Frank prze rwał jej roz pro mie nio ny:
- A, ro zu miem! "Rzu caj chleb twój na wo dy cie ką ce"! - za chi- 

cho tał. - To był by świet ny żart, gdy by nie sio ny at mos fe rą ra do- 
snych świąt unie waż nił te sta ment i wszyst ko zo sta wił nam!

- Tak, to rze czy wi ście by ło by za baw ne - zgo dzi ła się z nim Rho- 
da.

- Przty czek w nos wie leb ne go Cy ri la Hor sha ma i spół ki, co? -
Zmar z nię ty Frank ob jął się ra mio na mi. - Wy obraź so bie ich zdu- 
mie nie i fu rię!

Rho da po słusz nie to so bie wy obra zi ła.
- Ale oczy wi ście nie po zwo li li by śmy mu zo sta wić nam wszyst- 

kie go - po wie dzia ła gwo li otrzeź wie nia. - My śla łam tyl ko o ko dy cy- 

lu4, że by śmy mo gli da wać Joh no wi więk sze kie szon ko we, a po tem
mógł by się oże nić z tą ca łą Mar ge ry. To zde cy do wa nie naj lep sza z
do tych cza so wych kan dy da tek i ode tchnę ła bym z ulgą, gdy by śmy
mie li tę spra wę z gło wy.

- Pew nie obo je przy jeż dża ją na świę ta? - za py tał Frank, któ ry
rze czy wi ście tro chę otrzeź wiał.

- Obie ca łam Joh no wi, że wy ślę pa ni Do re ofi cjal ne za pro sze- 
nie, bo jak przy pusz czam, na le ży do ma tek, któ re te go ocze ku ją.

- Do brze. Lu bię Mar ge ry. Jest ta ka au ten tycz na. Za baw ne, że
chce być ak tor ką.

- W dzi siej szych cza sach ak tor ki nie ma ją w so bie ani odro bi ny
fry wol no ści czy sztucz no ści. Ta ka Gwen do li ne Lu cas na przy kład,
któ ra w ze szłym ro ku gra ła w te atrze Old Vic Ro za lin dę, to za baw- 



na, drob na, nie mło da już isto ta dość po spo li tej uro dy, i w do dat ku
no si bi no kle.

- Skąd wiesz?
- Za trzy ma ła się u pań stwa Cros bie.
- O! Bar dzo chciał bym ją po znać. Nie mo gli by śmy jej za pro sić

na ubie ra nie cho in ki?
- Nie mia ła bym śmia ło ści.
- Nie waż ne. - Frank ukrył roz cza ro wa nie. - Kto jesz cze przy jeż- 

dża do nas na świę ta?
- Nie bę dzie miej sca dla ni ko go in ne go.
- Bo gu niech bę dą dzię ki.
- To zna czy nie bę dzie miej sca, je śli wu jek Wil lie do sta nie

apar ta ment mał żeń ski.
- Chcesz po wie dzieć, że mu si my się wy pro wa dzić?
- Wu jek Wil lie bę dzie po trze bo wał po ko ju, w któ rym moż na

usiąść, pi sać du żo li stów i spać. Przy pusz czal nie chra pie, ko cha- 
nie. Ko ro na nam z gło wy nie spad nie, je śli przez świę ta po miesz- 
ka my w dwóch po zo sta łych po ko jach go ścin nych. A je śli wu jek
Wil lie ze chce zo stać dłu żej...

- Co?
- No cóż, sko ro ma my Co ul tar dów nad ga ra żem, nie przy pusz- 

czam, by kwa ter mistrz nas już wię cej nę kał. Nie z wuj kiem Wil- 
liem i Pau li ną na po kła dzie.

Fran ko wi za czę ło się ro bić cał kiem cie pło. Spoj rzał z po dzi wem
na żo nę.

- Naj wy raź niej o wszyst kim po my śla łaś.
- Wszyst ko się do brze skła da - za pew ni ła go Rho da.
- Mu si w tym tkwić ja kiś ha czyk - uznał po chwi li Frank. - Pau- 



li na i wu jek Wil lie - dy wa go wał. - Wu jek Wil lie nie jest przy pad-
kiem we ge ta ria ni nem?

- O nie! Nie ma żad nych ka pry sów. Je ab so lut nie wszyst ko.
- Szko da.
- Dla cze go?
- Bar dzo mi sma ku je be kon cio ci Pau li ny.
Rho da spo chmur nia ła.
- Wu jek Wil lie za wsze się szczy cił, że jest bon vi van tem, ale

oczy wi ście lat mu nie uby wa.
- Nie ma przy pad kiem cu krzy cy al bo mar sko ści wą tro by?
- Nie, cie szy się do sko na łym zdro wiem. - Po chwi li nie co nie- 

zręcz nej ci szy Rho da coś so bie przy po mnia ła: - Je go żo na ma chy- 
ba ja kieś szcze gól ne za pa try wa nia na kwe stię przy go to wy wa nia
po traw. Wszyst ko mu si być go to wa ne. Mo że po śle mu tro chę swo- 
je go ma sła i pa rę fun tów cu kru, więc na sze kart ko we za pa sy za
bar dzo nie ucier pią. Po za tym, jak znam wuj ka Wil lie go, to za ła twi
nam na świę ta ja kieś czar no ryn ko we je dze nie. W tych swo ich do- 
mach cho mi ku je chy ba za pa sy her ba ty i mar mo la dy. Ka że my mu
po nie po słać. I po ce bu lę...

Rho da co raz bar dziej da wa ła się po nieść ku li nar nym fan ta- 
zjom. Frank tym cza sem wy da wał się za do wo lo ny z obec nej sy tu- 
acji.

- Wu jek Wil lie to cał kiem po czci wy sta ru szek - orzekł i z ra do- 
snym wes tchnie niem na po wrót wziął do rę ki ga ze tę. - Jak pięk ny
an tyk. Oto, cze go po trze ba w do mu na świę ta. Ogni wa łą czą ce go
nas z prze szło ścią. Cho le ra ja sna. - Odło żył ga ze tę i zmarsz czył
brwi. - Pau li na i wu jek Wil lie. Wie dzia łem, że coś mo że być nie
tak. Do pa su ją się do sie bie?



- Dla cze go mie li by się nie do pa so wać? Dla te go, że by ła mo ją
gu wer nant ką? Czy by cie two ją cio cią te go nie ni we lu je?

- Nie, cho dzi ło mi o to, że wu jek Wil lie jest ogni wem łą czą cym
nas z prze szło ścią. A ona no si w so bie tę ukry tą sła bość. Czy nie
by ło ja kichś nie przy jem no ści za raz po tym, jak się oże nił z two ją
mat ką, i czy Pau li na nie mia ła z tym cze goś wspól ne go?

- Pau li na ni g dy by się nie mie sza ła do szem ra nych...
- Ale uwi ła so bie tu taj przy tul ne gniazd ko. A co, je śli wu jek

Wil lie znaj dzie na nią ja kiś kij i za cznie nim wy ma chi wać?
- Je stem pew na, że wu jek Wil lie już za po mniał o pe ry pe tiach

Pau li ny z cza sów wcze sne go pa nień stwa. Pew nie jej na wet nie roz- 
po zna. Po za tym świę ta to czas wy ba cza nia daw nych uczyn ków i
za ko py wa nia to po rów, czyż nie?

- A po świę tach?
- Te raz to już szu kasz dziu ry w ca łym - po wie dzia ła Rho da.

2

Kil ka mi nut póź niej Rho da Red path sie dzia ła przy swo im do- 
syć za ba ła ga nio nym se kre ta rzy ku w sa lo nie. Kie dy zo ba czy ła w lu- 
ster ku swo ją twarz, za czę ła po cie rać po licz ki, aż do pa so wa ły się
ko lo ry stycz nie do no sa. Za do wo lo na z re zul ta tów tej czyn no ści
prze bie gła pal ca mi po krót kich si wych wło sach, skut kiem cze go
ster cza ły jesz cze bar dziej niż zwy kle. Przed so bą po ło ży ła kart kę
bla do sza rej pa pe te rii z pro stym i gu stow nym na głów kiem: Fo ur
Cor ners, St. Au byn, Mew dley. Nie chcąc, by ulot nił się epi sto lar ny
na strój, czym prę dzej przy stą pi ła do pi sa nia li stu do swo je go oj- 



czy ma, sir Wil lo ugh by'ego Ke ene-Cot to na, o któ rym do pie ro co
tak ży wo dys ku to wa ła.

"...Mój mąż i ja je ste śmy za chwy ce ni wia do mo ścią, że bę dziesz
u nas na świę ta" - na pi sa ła szyb ko, pó ki to jesz cze by ła praw da, a
po tem, z uśmie chem do brej wo li i życz li wo ści na twa rzy, po kry ła
drob nym pi smem pra wie pięć stron, bez żad nych przerw na za sta- 
no wie nie...

Zresz tą nie by ło się nad czym za sta na wiać. Lu dzie, któ rzy się
za sta na wia ją, ro bią ty le sa mo błę dów. Gdy by Rho da się za sta no- 
wi ła w 1914 ro ku, być mo że w ogó le nie wy szła by za Fran ka Red- 
pa tha. Wu jek Wil lie był te mu prze ciw ny, z ko lei Pau li na bar dzo się
ucie szy ła, po nie waż Frank był wła ści wie jej je dy nym krew nym, a
Rho dę trak to wa ła pra wie jak cór kę; mał żeń stwo z pew no ścią by ło
uda ne, po po przed niej woj nie Frank zna lazł pra cę, a tuż przed wy-
bu chem ko lej nej w wie ku pięć dzie się ciu sied miu lat prze szedł na
eme ry tu rę.

Wu jek Wil lie uznał za ko niecz ne za pro te sto wać prze ciw ko mał- 
żeń stwu Fran ka ze swo ją pa sier bi cą przede wszyst kim ze wzglę du
na po cho dze nie spo łecz ne kan dy da ta. Brat Pau li ny (oj ciec Fran ka)
był han dla rzem an ty ka mi z Li ver po olu, ale wu jek Wil lie upar cie
na zy wał go wła ści cie lem lom bar du, a fakt, że Gre go ry Red path i
je go żo na w 1912 ro ku umar li pra wie jed no cze śnie i na tę sa mą
cho ro bę, po zo sta wia jąc Fran ko wi nie złe do cho dy, po zwa la ją ce na
cał kiem do stat nie ży cie, tyl ko po gor szył spra wę. Frank był naj gor- 
sze go po kro ju próż nia kiem, utra cju szem i igno ran tem. Po nie waż
nie mu siał za ra biać na utrzy ma nie i nie miał ni ko go, kto po skro- 
mił by je go am bi cje, za pi sał się do Aka de mii Sztu ki Dra ma tycz nej,
ale szyb ko się zo rien to wał, że spraw ność w roz wią zy wa niu ła mi- 



głó wek i jed no ra zo wy wy czyn w po sta ci wej ścia do wię zie nia Hol- 
lo way w prze bra niu su fra żyst ki to nie to sa mo, co ta lent ak tor ski.
Rok póź niej tra fił do szko ły ar ty stycz nej i za pro jek to wał sce no gra- 
fię do ba le tu, któ ra nie spo tka ła się z szer szym uzna niem, ale krót- 
ko po tem skom po no wał po wszech nie wy chwa la ną mu zy kę do
przed sta wie nia Ro meo i Ju lia w wy ko na niu To wa rzy stwa Dra ma- 
tycz ne go, po szedł więc do Roy al Col le ge of Mu sic, gdzie na pi sał
po wieść, któ ra by ła na ty le obie cu ją ca, by pe wien sza no wa ny wy- 
daw ca przy jął ją do dru ku. Co oczy wi ście skło ni ło Fran ka do pod- 
ję cia de cy zji, że do koń ca ży cia bę dzie po wie ścio pi sa rzem. Ale po- 
tem wy bu chła woj na i stwier dził, że czyn ny sprze ciw wo bec służ by
woj sko wej za bar dzo go po chła nia, aby miał czas na pi sa nie ma ło
waż nych hi sto ry jek. Po za tym rze czy wi ście cięż ko pra co wał w szpi- 
ta lu Czer wo ne go Krzy ża, w któ rym je go cio cia Pau li na by ła kwa- 
ter mi strzy nią (w bu dzą cym trwo gę mun du rze), i tam po znał Rho- 
dę He pworth, mło dą i ob fi cie wy dzie la ją cą pot pie lę gniar kę ochot- 
nicz kę. A po nie waż wy raź ny sprze ciw wo bec je go ma try mo nial nej
kan dy da tu ry zgło sił nie by le kto, bo sam sir Wil lo ugh by Ke ene-
Cot ton, je go po stać na tych miast ob ro sła na der ro man tycz ny mi
do my sła mi.

W chwi li za koń cze nia woj ny był czło wie kiem żo na tym, miał
czte ro let nie go sy na Joh na, pew ną i so lid ną po sa dę oraz nie za wod- 
ną i god ną za ufa nia żo nę. Je go do cho dy za pew nia ły te raz tak wy- 
god ne ży cie, że kie dy w 1933 ro ku zmar ła mat ka Rho dy, a wu jek
Wil lie na sku tek nie for tun nej po mył ki za gar nął ca ły ma ją tek He- 
pwor thów (do syć po kaź ny), nie wy da wa ło się, aby mia ło to więk- 
sze zna cze nie. Do pie ro kie dy John za czął stu dio wać w Cam brid ge
i stał się dość kosz tow ny w utrzy ma niu, je go udrę cze ni ro dzi ce po- 



czu li nie po kój i za czę li snuć fan ta zje o skró ce niu ży wo ta wuj ka
Wil lie go, po nie waż wraz z je go śmier cią for tu na He pwor thów au- 
to ma tycz nie wró ci ła by do Rho dy.

Mor der stwo oka za ło się jed nak nie ko niecz ne. Pod ła go dzą cym
wpły wem Rho dy wu jek Wil lie stał się ich do brym du chem, za ak- 
cep to wał Fran ka i ży wo za in te re so wał się Joh nem. W koń cu prze- 
ka zał im wszyst kie pie nią dze He pwor thów, słusz nie oce nia jąc, że
na wet bez nich jest do sta tecz nie bo ga ty, bo pod czas swo je go dłu- 
gie go ży cia zdo łał za gar nąć wie le in nych ma jąt ków. By cie czy imś
do brym du chem tak bar dzo mu się spodo ba ło, że za pra gnął po- 
now nie wcie lić się w tę ro lę, a w każ dym ra zie Rho da nie znaj do- 
wa ła in ne go wy tłu ma cze nia dla fak tu, że w 1933 ro ku po ślu bił pa- 
nią Sinc la iro wą Hor sham, ko bie tę z ca łą gro mad ką krew nych na
utrzy ma niu. Hi po te za, że uznał tę da mę za za baw ną i sym pa tycz ną
to wa rzysz kę ży cia, nie wy trzy my wa ła kry ty ki. Pa ni Hor sham nie
dba ła o Ri wie rę, nie chcia ła miesz kać w Lon dy nie i nie na wi dzi ła
Szko cji, skut kiem cze go, od kąd sta nę li ra zem na ślub nym ko bier- 
cu, nikt ich nie wi dział ra zem, acz kol wiek wu jek Wil lie du żo z nią
ko re spon do wał, a na ko ro na cji kró la Je rze go VI ktoś mu ją przed- 
sta wił.

Mi mo to Rho da na dal go ko cha ła, utrzy my wa ła z nim kon takt i
pa mię ta ła o je go uro dzi nach, na wet gdy nie był już ich do brym du- 
chem, bo życz li wość za wsze się opła ca, na wet je śli nie bar dzo wia- 
do mo, ja kim spo so bem (mo że za po mo cą be ko nu cio ci Pau li ny?),
a utrzy my wa nie do brych sto sun ków z ludź mi ni g dy nie jest stra tą
cza su. Choć by nic in ne go nie mia ło z te go wy nik nąć, to czło wiek
ćwi czy tę umie jęt ność. Wie lo let nie do świad cze nie utrzy my wa nia
do brych sto sun ków z wuj kiem Wil liem (któ ry by wał czło wie kiem



nie zwy kle trud nym) wy ro bi ło w Rho dzie na wyk życz li we go trak to- 
wa nia na wet dość od strę cza ją cych lu dzi. W koń cu dla cze go nie
mia ła by trak to wać ich życz li wie? Ła twiej jest być życz li wym niż
nie życz li wym, co dzien ne ży cie sta je się dzię ki te mu szczę śliw sze, a
na dłuż szą me tę za wsze się to opła ca - choć Frank su ge ro wał cza- 
sem prze kor nie, że wszyst ko to prze ma wia za tym, aby nie być
życz li wym. Czy nie by ło by na przy kład bar dziej mo ral nie trak to- 
wać Ho war da Wor tleya i je go żo nę nie życz li wie, cią gle im uchy- 
biać i uni kać ich z te go pro ste go po wo du, że ja ko lu dzie bar dzo bo- 
ga ci i ra czej sno bi stycz ni kre owa li się na god nych mi ło ści fi lan tro- 
pów oraz że Ho ward był wła ści cie lem wie lu waż nych ga zet i po cią- 
gał za wie le sznur ków, a Ross & We ekes, fir ma, w któ rej pra co wał
John, mo gła zo stać w każ dej chwi li za mknię ta i cho ciaż ja kiś czas
te mu Joh na uzna no za nie zdol ne go do służ by woj sko wej z przy- 
czyn zdro wot nych, w każ dym mo men cie mógł zo stać zno wu po wo- 
ła ny i mi ło by ło by zna leźć dla nie go ja kieś chro nio ne Sta no wi sko
Wa gi Pań stwo wej (po nie waż Frank nie chciał, aby je go syn go nił
po świe cie i mor do wał lu dzi); Rho da uzna ła, że gdy by czło wiek za- 
wsze się mu siał za sta na wiać nad ta ki mi pro ble ma tycz ny mi ukry ty- 
mi po bud ka mi, to ni g dy nie był by wo bec ni ko go życz li wy.

Na przy kład z pew no ścią nie za pra szał by wuj ka Wil lie go, nie
sie dział i nie pi sał do nie go tak dłu gie go i in te re su ją ce go li stu,
zwłasz cza gdy by miał świa do mość, iż rze czo ny wu jek nie po fa ty gu- 
je się go prze czy tać.

- Ale "rzu caj chleb twój na wo dy cie ką ce", bo ni g dy nic nie wia- 
do mo - mruk nę ła do sie bie Rho da, prze bie ga jąc wzro kiem na pi sa- 
ny przez sie bie list.

"...że bę dziesz z na mi na świę ta - prze czy ta ła. - I obo je ma my



na dzie ję, że póź niej zo sta niesz z na mi, pó ki bę dziesz mógł, je śli za
bar dzo się nie znu dzisz. Na świę ta przy je dzie oczy wi ście John i
Mar ge ry Do re, któ rej chy ba jesz cze nie po zna łeś. Jej oj ciec był po- 
słem z Mid dle swick, zmarł kil ka lat te mu. Pa ni Do re od po cząt ku
woj ny za rzą dza sto łów ka mi, a Mar ge ry, któ ra w chwi li wy bu chu
woj ny za czy na ła ka rie rę ak tor ską, na der szla chet nie jej po ma ga.
Od ja kie goś cza su miesz ka u nas Pau li na. Na resz cie zdo ła li śmy ją
prze ko nać, by opu ści ła to swo je ma łe miesz ka nie w Lon dy nie, i ra- 
dzi so bie na praw dę wy śmie ni cie, je śli zwa żyć, że po dob nie jak Ty
więk szość ro ku spę dza ła kie dyś za gra ni cą. Bar dzo się z te go cie- 
szy my, po nie waż daw niej rzad ko się z nią wi dy wa li śmy. Pau li na
wciąż ma lu je i od kry ła w mia stecz ku kół ko ar ty stycz ne. Nie wie- 
dzie li śmy o je go ist nie niu - je stem pew na, że go nie by ło, do pó ki
nie przy je cha ła! Dwa ra zy w ty go dniu je dzie do punk tu opa trun ko- 
we go la dy Bay ham i szy je ban da że - nic nie jest w sta nie jej od stra- 
szyć! Ho ward Wor tley i je go żo na wciąż miesz ka ją obok - nie pa- 
mię tam, czy by li w do mu, kie dy tu taj po przed nio przy je cha łeś. Do- 
syć nie zno śni, ale bar dzo życz li wi. Rzad ko ich wi du je my, od kąd
pań stwo Cros bie spro wa dzi li się do do mu na wzgó rzu - High
Winds, tak się chy ba na zy wa. Cros bie to Ame ry ka nin, ale je go żo- 
na na zy wa ła się z do mu Gib berd. Po cząt ko wo wy na ję li dom na
week en do we przy ję cia, ale od wy bu chu woj ny miesz ka ją tu taj na
sta łe. Od wie dzi li śmy ich, rzecz ja sna, ale urzą dza ją du że przy ję cie
świą tecz ne i na ra zie nie mie li cza su na re wi zy tę. Bay ha mo wie
rów nież ma ją hucz ne ubie ra nie cho in ki dla wszyst kich swo ich
ewa ku owa nych. Dy rek tor szko ły i je go żo na, pan i pa ni Co ul tard,
któ rzy miesz ka ją nad na szym ga ra żem, przyj dą z dzieć mi. To na si
je dy ni ewa ku owa ni, oczy wi ście nie li cząc Pau li ny. My jak zwy kle



urzą dza my ubie ra nie cho in ki w dru gi dzień świąt. W ze szłym ro ku
przy szło cał kiem spo ro lu dzi, ale tym ra zem jest tak wie le kon ku- 
ren cyj nych atrak cji, że pew nie bę dzie my mu sie li sa mi wo kół niej
tań czyć.

Chy ba nie mam żad nych in nych wia do mo ści. Po za tym, że nie
po znasz swo je go sta re go przy ja cie la, ma jo ra Smy the'a. Jest te raz
nad ko mi sa rzem hrab stwa! Wiel ki za szczyt, cho ciaż obo je uwa ża- 
my, że znacz nie le piej by się spraw dził w ro li se kre ta rza klu bu gol- 
fo we go. Pew nie jed nak ma po czu cie, że w obec nej sy tu acji mu si
się jak naj bar dziej za an ga żo wać - to wspa nia le z je go stro ny, w je- 
go wie ku, a po li cja z pew no ścią ma w cza sie woj ny jesz cze wię cej
ro bo ty i jesz cze więk sze bra ki ka dro we. Wcze śniej po li cjan tów się
nie za uwa ża ło, a te raz mkną po oko li cy ra dio wo za mi z me ga fo na- 
mi i chy ba nie ude rzy ło im to do gło wy. Tyl ko nie któ rzy funk cyj ni
cier pią na ma nię wiel ko ści i ma ją się za ja kichś ge sta pow ców - ale
mo że to pa ni ka, bie dac twa!

A sko ro już mo wa o po li cji: te raz ża łu je my, że nie wy sła li śmy
Joh na do szko ły po li cyj nej. Wpraw dzie mo gli by go od rzu cić z po- 
wo du wa dy wzro ku, ale on na praw dę ma za dat ki na świet ne go de- 
tek ty wa. Otóż w je go biu rze (na dal Ross & We ekes) był przy pa dek
kra dzie ży i John roz wią zał za gad kę bez ni czy jej po mo cy. To by ła
ro bo ta któ re goś z pra cow ni ków! Moż na po wie dzieć, że nie po trzeb- 
nie na mie szał, bo gdy by po zwo lił spra wom biec ich wła snym to- 
rem, praw do po dob nie nikt by się nie do my ślił, że do szło do ja kie- 
goś wy stęp ku. Ale John jest bar dzo spo strze gaw czą oso bą i za wsze
chce do trzeć do sed na spra wy, a kie dy już za cznie, nie spo sób go
po wstrzy mać - zu peł nie jak Frank! Osta tecz nie jed nak spra wę za-
tu szo wa no, więc ni ko mu nie sta ła się krzyw da.



Mam na dzie ję, że po go da nie opóź ni Two je go przy jaz du. Ostat- 
nio jest do syć po nu ro, a Ty mu sisz za cząć dbać o sie bie, dro gi wuj- 
ku Wil lie, bo prze cież skoń czy łeś już osiem dzie siąt lat, o czym
wszy scy cią gle za po mi na my, bo aż trud no w to uwie rzyć.

Dziś ra no za czął pa dać śnieg, dzię ki cze mu oko li ca wy glą da ra- 
do śniej i mo że tak jak w ze szłym ro ku bę dzie my mie li świę ta jak w
opo wie ściach Dic ken sa. Szko da, że Cię z na mi nie by ło. Frank ka- 
zał mi zje chać z nim na san kach dro gą do mia stecz ka, co w na- 
szym wie ku wy da je się tro chę nie po waż ne, ale tak na praw dę był to
je dy ny spo sób do tar cia do mia stecz ka, któ ry nie odzie rał nas z
god no ści. Za nic w świe cie nie po tra fię so bie przy po mnieć, jak
wró ci li śmy!

Pro szę, przy jedź jak naj szyb ciej na wy pa dek, gdy by zno wu nas
za sy pa ło, bo wte dy w ogó le nie do trzesz.

Ser decz no ści, Rho da"
"My ślę, że jest cał kiem do bry - uzna ła Rho da, za kle ja jąc ko per- 

tę. - Przed sta wi łam ku szą cą per spek ty wę i za war łam mnó stwo in- 
for ma cji dla czy tel ni ka. Je śli ja kiś się znaj dzie".



II. Śnieg w świę ta

1

Cio cia Pau li na nie po ka za ła po so bie gro zy ani za kło po ta nia,
do wie dziaw szy się od Rho dy, że na świę ta do łą czy do nich sir Wil- 
lo ugh by Ke ene-Cot ton. Za py ta ła tyl ko:

- O! Czy to nas ucie szy, mo ja dro ga?
Kie dy ją za pew nio no, że bar dzo ucie szy, bez dal szych uwag po- 

tul nie za czę ła się szy ko wać na te ucie chy.
Frank i Rho da nie mo gli za tem już wy ko rzy stać jej pe ry pe tii z

okre su wcze sne go pa nień stwa ja ko po wo du do ża lu, że za pro si li
wuj ka Wil lie go. Mgli ste prze czu cia i oba wy mu sia ły zo stać zra cjo- 
na li zo wa ne w in ny spo sób. Do dat ko we kosz ty za oświe tle nie i
ogrze wa nie apar ta men tu mał żeń skie go, w któ rym za mie rza li go- 
ścić wuj ka Wil lie go. Do dat ko wa pra ca dla służ by, i to w świę ta,
kie dy Sills jest na urlo pie, a tym cza so wa po ko jów ka tyl ko wpro wa- 
dza do dat ko we za mie sza nie.

- Ale on nie wy ma ga zbyt wiel kiej opie ki - po god nie przy po- 
mnia ła Rho da Fran ko wi. - Wręcz nie lu bił, że by służ ba się wo kół
nie go za bar dzo krę ci ła. Je stem pew na, że nie spra wi kło po tu.

- Zga dzam się, to wspa nia ły sta ru szek jak na swój wiek - od parł
Frank. - Ale co z ubie ra niem cho in ki? Na wet je śli prze śpi ca łą uro- 
czy stość, czy nie zga si na sze go świą tecz ne go en tu zja zmu? Si łą rze- 
czy na ro bi my ha ła su trąb ka mi i pe tar da mi. Nie le piej by ło by odło- 
żyć je go przy jazd na po świę tach?

Rho da zby ła tę su ge stię ru chem rę ki.
- Non sens! Wu jek Wil lie bę dzie się ba wił nie mniej ra do śnie



niż in ni.
Jed nak ją rów nież nur to wa ły róż ne wąt pli wo ści.
Mo że z wi ny po go dy. Śnieg prze stał pa dać, przez co zro bi ło się

ciem no, śli sko i nie przy jem nie. Mo że i bez obaw zwią za nych z
wuj kiem Wil liem nie by ła by w naj lep szym na stro ju.

A po tem, ty dzień przed nad cho dzą cym nie ubła ga nie ter mi nem
przy jaz du wuj ka Wil lie go, śnieg zno wu za czął pa dać i zro bi ło się
ra do śniej. Po trzech dniach nie prze rwa nych opa dów po ja wił się
pro my czek na dziei, że wu jek Wil lie być mo że nie bę dzie chciał
przy jeż dżać i do wio sny za trzy ma się w in nym ho te lu po dru giej
stro nie dro gi.

- Ależ skąd - orze kła po cie sza ją co Pau li na. - Sir Wil lo ugh by Ke- 
ene-Cot ton uwiel bia śnieg. Aku rat te go nie mu si cie się oba wiać.

Po czwar tym dniu opa dów Rho da za czę ła się za sta na wiać:
- Mo że nie po win ni śmy mu po zwo lić przy jeż dżać. Na pi szę, że

w je go wie ku tak dłu ga po dróż przy ta kiej po go dzie ra czej nie jest
wska za na...

- Jak chcesz, mo ja dro ga - od par ła Pau li na - ale to tyl ko zwięk- 
szy je go de ter mi na cję, że by przy je chać.

- Masz ra cję - po wie dzia ła Rho da.
Nie da ło się za tem nic zro bić. Po tem śnieg prze stał pa dać i

przez kil ka dni wszyst ko na prze mian roz ma rza ło i za ma rza ło.
Uwol nio ne od sa mo cho dów St. Au byn bar dziej niż zwy kle tęt ni ło
ży ciem, staw za czer nił się od łyż wia rzy, a oko licz ne wzgó rza mro- 
wi ły się od jeż dżą cych na san kach dzie ci. Po dro gach pa ra do wał
mło dy po sia dacz nart i wy nio śle pa trzył na nie ma ją cych ty le szczę- 
ścia in nych miesz kań ców, dla któ rych każ dy ko lej ny krok w tak
do brze zna nym prze cież te re nie był śmier tel ną pu łap ką. Nie był



ni czym nie zwy kłym wi dok pań w śred nim wie ku, któ re zu peł nie
trzeź we le ża ły na wznak w rynsz to kach, oraz na co dzień dwu noż- 
nych męż czyzn, któ rzy po wo li po su wa li się pod gó rę nie omal na
czwo ra kach. Frank stwier dził, że przy po mi na to prze kra cza nie ka- 
na łu La Man che: moż na pu blicz nie sko nać w strasz nych mę czar- 
niach, a i tak nikt nie za uwa ży ni cze go od bie ga ją ce go od nor my.

Pau li na mia ła teo rię, że pod mor skie mi ny za kłó ci ły prze bieg
prą du za to ko we go, Frank zaś utrzy my wał, że lot ni cze bi twy wy trą- 
ci ły zie mię z or bi ty, skut kiem cze go zie mia co raz bar dziej od da la
się od słoń ca, nie chyb nie zmie rza jąc ku ko lej nej epo ce lo dow co- 
wej, w związ ku z czym za miast schro nów prze ciw lot ni czych wszy- 
scy po win ni te raz bu do wać so bie igloo.

Za rów no Frank, jak i je go cio cia za wsze jed no myśl nie pra gnę li
koń ca woj ny, ale Rho da za uwa ży ła z ża lem, że w ich sce na riu szach
ko niec woj ny nie odmien nie ozna czał za ra zem ko niec świa ta. Nie
mia ło to jed nak więk sze go zna cze nia, pó ki do brze się przy tym ba- 
wi li. Frank uwiel biał się spie rać, a Pau li na by ła prze cu dow ną po le- 
mist ką. Zga dza li się ze so bą co raz go rę cej. Frank za wsze kul tu ral- 
nie dys ku to wał, a Pau li na ni g dy się nie ob ra ża ła, dzię ki cze mu
Rho da ani ra zu nie mu sia ła in ter we nio wać i wy stę po wać w ro li
roz jem czy ni, co sta no wi ło dla niej mi łą od mia nę.

Dla cze go na świe cie nie by ło wię cej ta kich osób jak Pau li na i na
czym po le ga ła jej ta jem ni ca? Ze wszyst ki mi po tra fi ła się za przy jaź- 
nić - jak ona to ro bi?

Pew ne go przed po łu dnia Pau li na we szła do do mu opró szo na
śnie giem i oznaj mi ła:

- Pa ni Wor tley owa za pra sza nas wszyst kich dzi siaj na ko la cję.
- O Bo że! - jęk nął Frank. - A ja my śla łem, że po sta wi li na nas



krzy żyk.
- Na świę ta pla nu ją no wą grę to wa rzy ską i chcą ją prze ćwi czyć

- wy ja śni ła Pau li na.
- Dla cze go na nas? - do cie kał Frank.
- W koń cu je ste śmy ich są sia da mi - od par ła Rho da.
- Nie idę - za po wie dział Frank.
Ale po szedł.
- Coś kom bi nu ją - ma ru dził, kie dy utknę li w śnie gu z po chod- 

nia mi. Jed nak Pau li na zdo ła ła uci szyć je go po dej rze nia, a jed no- 
cze śnie roz nie cić w nim cie ka wość.

- Za sta na wiam się, kim chcą, że bym dziś był - rzu cił Frank, a
po tem za czął snuć do my sły: - Ar ty stą, ja jo gło wym, eska pi stą, de fe- 
ty stą, Pio tru siem Pa nem czy ob ra zo bur czym ło bu zia kiem?

Bo bied nych Wor tley ów za wsze wy trą ca ło z rów no wa gi, że nie
po tra fią przy cze pić Fran ko wi żad nej ety kiet ki. Rho da w kół ko
nada rem no mu po wta rza ła, że sko ro to im uła twia ży cie, to cze mu
im te go za bra niać.

- W każ dym ra zie za wsze ma ją cie plut ko w do mu - prze ko ny- 
wa ła.

Sa mi Wor tley owie też przy wi ta li ich bar dzo cie pło.
Pa ni Wor tley, zwy kle oży wio na i przy ja zna, choć za ra zem do- 

syć wy bu cho wa, tym ra zem naj wy raź niej nie co się wy ci szy ła, w co
z po cząt ku trud no by ło uwie rzyć.

Z ko lei Ho ward, któ ry ni g dy nie miał po trze by się wy ci szać,
wy glą dał w smo kin gu dys tyn go wa nie i cał kiem sta ro. Na po mknął
coś o tym, że świę ta są tyl ko raz w ro ku, a ży cie jest zbyt krót kie,
aby pa mię tać o bła hych sprzecz kach.

Frank, któ ry nie zda wał so bie spra wy, że miał z Wor tley em ja- 



kieś bła he sprzecz ki, bę dąc prze ko na ny, że po pro stu ży wią do sie- 
bie wza jem ną an ty pa tię, skwa pli wie mu przy tak nął i wy gło sił za- 
ska ku ją cą te zę, że świę ta to czas po ko ju i do brej wo li.

Na ta kie dic tum Ho ward ro ze śmiał się jo wial nie i wy ra ził po- 
gląd: "a to DO BRE!". Z ust je go żo ny, kur su ją cej po cie płym sa lo- 
nie w ocze ki wa niu na no wą grę to wa rzy ską, pa dła na to miast uwa- 
ga, że wszyst ko ma ja kąś ko micz ną stro nę. Czyż nie? Mia ła na so- 
bie coś bar dzo tu dor skie go, z dłu gi mi, bu fia sty mi rę ka wa mi i gro- 
no sta jo wym ob szy ciem. I cóż ona zro bi ła z wło sa mi?

"Po zwa la im si wieć - po my śla ła Rho da. - To wiel ki po stęp.
Zresz tą obo je wy glą da ją o dzie sięć lat sta rzej i na praw dę cał kiem
sym pa tycz nie".

I na wet Rho da nie po tra fi ła nie za dać so bie py ta nia, o co w tym
wszyst kim cho dzi.

Po chwi li w sa lo nie po ja wi ło się po ten cjal ne wy ja śnie nie w po- 
sta ci sto li ka kar cia ne go, któ ry po sta wio no do kład nie na kur sie
zbli ża ją cej się pa ni Wor tley.

- To na sza bra ta ni ca Es ther - oznaj mi li dum nie i jed no cze śnie
Wor tley owie, pre zen tu jąc go ściom krzep ką, ele ganc ko odzia ną
mło dą, oko ło dwu dzie sto let nią ko bie tę, któ ra zza swo ich pan cer- 
nych oku la rów zda wa ła się rzu cać świa tu wy zwa nie.

- Es ther Hobbs - do pre cy zo wa ła ofi cjal nie pa ni Wor tley, a kie- 
dy wy mie nio no do sta tecz ną licz bę uści sków dło ni, do da ła: - Je dy- 
ne dziec ko mo je go bra ta. Prze cho dzi strasz ny czas - prze trwa łaś
wszyst kie na lo ty, praw da, ko cha nie? Ale nie lu bi, kie dy o tym mó- 
wi my. - Kil ka ma cie rzyń skich klep nięć ze stro ny pa ni Wor tley i
dum nych uśmiesz ków ze stro ny Ho war da. - W każ dym ra zie -



pod ję ła pa ni Wor tley - prze ko na li śmy ją, aby świę ta spę dzi ła tu u
nas, mi ło i spo koj nie, z da la od te go wszyst kie go.

- A po tem - wtrą cił Ho ward - po my śle li śmy, że ku pi my jej ja- 
kieś łasz ki i po ka że my oko li cę. Ży cie nie skła da się wy łącz nie z
pra cy...

- ...a mło dość ma my tyl ko jed ną - uzu peł ni ła pa ni Wor tley. -
Es ther jest dy plo mo wa ną se kre tar ką, ale kie dy przy szła woj na,
zre zy gno wa ła z ka rie ry, aby po móc bied nym bom bar do wa nym
lon dyń czy kom.

- Twar da sztu ka, co? - mruk nął Ho ward.
- Mło dzi lu dzie po ka zu ją te raz wspa nia ły cha rak ter, praw da?

Zdej mij oku la ry, ko cha nie.
Na stęp nie wszy scy usie dli wo kół sto li ka kar cia ne go i pró bo wa li

opa no wać za sa dy gry zwa nej "In wa zja": "Wy lą do wa łeś na spa do- 
chro nie i do tar łeś na waż ne lot ni sko, cho ciaż po dro dze czy ha ły na
cie bie je żą ce włos na gło wie nie bez pie czeń stwa, a za ca łe uzbro je- 
nie mia łeś ko ści do gry, któ ry mi jed nak dziel nie i z na dzie ją grze- 
cho ta łeś".

Es ther Hobbs, kie dy już zna la zła so bie miej sce i za ję cie, roz luź- 
ni ła się i oka za ła ko bie tą roz sąd ną, zdol ną i nie tak bar dzo onie- 
śmie lo ną w obec no ści swo je go wu jo stwa, niż moż na by ło na po- 
cząt ku przy pusz czać. Nie prze szka dza ło jej, że wraz z pa nią Wor- 
tley za li czo no ją do "nie wiast" Ho war da, cho ciaż za rów no Rho da,
jak i Pau li na przy szły jej na ra tu nek, za si la jąc sze re gi "pań" czy też
(w ustach Ho war da by ła to nie mal obe lga) "ko biet". Na wet Frank
uznał za cał kiem in te re su ją ce spo glą dać na swo ją żo nę przez pry- 
zmat sto so wa nej przez Ho war da ka te go ry za cji ro du nie wie ście go,



wy szło bo wiem na to, że Rho da zaj mu je się w ży ciu głów nie kłam- 
stwa mi, oczer nia niem bliź nich, a na wet cu dzo łó stwem.

Za ba wa do sa me go koń ca prze bie ga ła w do brej at mos fe rze.
Frank i Ho ward zwar li sze re gi w ob li czu ogrom nej prze wa gi li- 
czeb nej płci prze ciw nej, a pa ni Wor tley szy bo wa ła, kur so wa ła i
przy mi la ła się bar dziej niż kie dy kol wiek i osta tecz nie wszy scy - nie
wy łą cza jąc Fran ka - obie ca li do od wo ła nia zwra cać się do niej Ida.

- Ład nie wy glą da ła, praw da? - stwier dzi ła Rho da w dro dze do
do mu.

- Do kład nie jak na łoż ni ca kró la - przy znał Frank.
- Do syć dziw ne - za uwa ży ła Rho da - że ta na gła od wilż ob ję ła

rów nież nas.
- Mo że to re ak cja na śnieg - za su ge ro wał Frank. - Przy tej po- 

go dzie nikt in ny by się nie po fa ty go wał.
- Nie mniej nie wy ja śnia to wszyst kie go - upie ra ła się Rho da

nie za do wo lo nym to nem. - Na przy kład ta suk nia. Cóż to by ła za
kre acja!

- To na tu ral ne, że się sta ra ją, ma jąc do ro słą bra ta ni cę do po ka- 
za nia świa tu - wtrą ci ła wy ro zu mia le Pau li na - Pew nie bę dą chcie li
wy dać ją za mąż.

Skrzy pie nie śnie gu pod ich bu ta mi prze ry wał od cza su do cza- 
su okrzyk tuż po po śli zgu.

- Ale prze cież nie za nas - za pro te sto wa ła Rho da i za ry zy ko wa- 
ła na stę pu ją cą su ge stię: - Mo że na le ża ło tak tow nie dać do zro zu- 
mie nia, że John jest za rę czo ny?

- Ale nie wie my, czy jest - zwró cił jej uwa gę Frank - a pusz cze- 
nie w świat te go ro dza ju in for ma cji mo że na ro bić mnó stwo kło po- 
tów. Ja bym się jed nak nie mar twił. Nie są dzę, aby Wor tley owie



tak się eks cy to wa li aku rat Joh nem. W koń cu ja ka tam z nie go par- 
tia. Je śli ktoś spy ta mnie o zda nie, to po wiem, że cho dzi o wuj ka
Wil lie go.

- O wuj ka Wil lie go? - po wtó rzy ła zdu mio na Rho da.
- Ktoś mu siał im po wie dzieć, że przy jeż dża do nas na świę ta.
- Prze cież oni nie zna ją wuj ka Wil lie go. Nie pa mię tam, że by go

po zna li pod czas je go ostat nie go po by tu.
- Wła śnie - od parł Frank - a chcą go po znać. Pew nie go wy szu- 

ka li w Who's Who. W koń cu jest ba ro ne tem.
- Rze czy wi ście! - za wo ła ła Rho da. - Nie wpa dłam na to!
- No, no - sko men to wa ła Pau li na.

2

Pro ste wy ja śnie nie! Wy star czy o nim po my śleć, aby roz wi kłać
rów nież dru gą za gad kę: dla cze go pań stwo Cros bie nie spo dzie wa- 
nie zło ży li re wi zy tę, na ze wnątrz ob sy pa ni płat ka mi śnie gu, ale
pod spodem rów nie cie pli jak Wor tley owie? Bez koń ca prze pra- 
sza li, że nie przy szli wcze śniej, ale okres przed świą tecz ny to nie
naj lep szy czas na od wie dzi ny, praw da? Przed świę ta mi czło wiek
so bie nie ży czy, aby ob cy za wra ca li mu gło wę, czyż nie?

Red pa tho wie nie mie li jed nak po czu cia, że pań stwo Cros bie są
dla nich ob cy mi ludź mi, bo prze cież oj ciec pa ni Cros bie, świę tej
pa mię ci Hum ph rey Gib berd, był za go rza łym wiel bi cie lem Ka te
Ca me ron, Kró lo wej Dzie wi cy wik to riań skiej sce ny te atral nej, któ- 
ra w 1886 ro ku za sko czy ła ca ły świat, w wie ku pięć dzie się ciu
trzech lat po rzu ca jąc sce nę i wy cho dząc za mąż, aby zo stać pa nią
na szkoc kim zam ku, a na stęp nie umrzeć w tym sa mym ro ku co



kró lo wa Wik to ria i za pi sać swo ją ogrom ną for tu nę mę żo wi, któ ry
był o wie le lat od niej młod szy i nie dość, że prze żył do dzi siaj, to
jesz cze te raz przy jeż dżał do Red pa thów na świę ta!

Po nad to wu jek Wil lie - co wła śnie uświa do mi ła so bie Rho da -
twier dził, że w 1885 ro ku na przy ję ciu w Ogro dach Kró lew skich
za dał swo je mu ry wa lo wi Hum ph rey owi Gib ber do wi cios, i to w
twarz, co mo gło być praw dą lub nie, ale skło ni ło pań stwa Cros bie
do zło że nia obiet ni cy, że w dru gi dzień świąt przyj dą do Red pa- 
thów na ubie ra nie cho in ki, aby po znać to łą czą ce ich dwa do my
hi sto rycz ne ogni wo.

- I po my śleć, że ten sta ry nie go dzi wiec wciąż ży je! - po wie dzia- 
ła Eve lyn Cros bie (de do mo Gib berd) do swo je go mę ża, kie dy z
łań cu cha mi na ko łach je cha li z po wro tem do High Winds. - We- 
dług pa py sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton zro bił z bied nej Ka te Ca- 
me ron kom plet ną idiot kę. Za brał ją ze sce ny i po cho wał w Szko cji.
Tak, do słow nie! Bo ani tro chę bym się nie zdzi wi ła, gdy bym usły- 
sza ła, że ją za mor do wał.

- Daj spo kój, Evie - za pro te sto wał wy ro zu mia le Wil fred Cros- 
bie i przed sta wił oko licz ność ła go dzą cą: - W każ dym ra zie za po- 
biegł te mu, aby na sza ne stor ka sce ny wy szła za two je go oj ca. W
któ rym to przy pad ku - do dał cel nie - naj praw do po dob niej w ogó le
byś się nie uro dzi ła, ser dusz ko.

- Pew nie masz ra cję - wspa nia ło myśl nie przy zna ła Evie. - Szko- 
da jed nak, że się nie po spie szył i nie umarł.

Cros bie uniósł brwi.
- Dla cze go, ko cha nie?
- Wła śnie przy szło mi do gło wy, że bio gra fia Ka te Ca me ron

sprze da wa ła by się jak świe że bu łecz ki. Cóż za barw na po stać! Dla- 



cze go wcze śniej nie przy szło mi do gło wy, że by to na pi sać? Praw da
sprze da je się dzi siaj du żo le piej niż fik cja.

- Ist nie je coś ta kie go jak znie sła wie nie - za uwa żył Cros bie.
- Do kład nie o to mi cho dzi, ga mo niu - od par ła je go żo na. -

Oczy wi ście nie wy da ła bym te go przed je go śmier cią.
- Trzy mał bym się zbrod ni i ro man sów, ko cha nie. Z tam tym bę- 

dziesz mu sia ła za cze kać rów nież na śmierć oboj ga Red pa thów.
- Ni mi się nie przej mu ję. My ślisz, że je śli po wiem star sze mu

pa nu, że pi szę bio gra fię je go żo ny, za pi sze mi w te sta men cie jej li- 
sty i rze czy? Mu szę z nim od być dłuż szą roz mo wę. Chy ba że ma
już de men cję. Jak są dzisz?

- A mo że po roz ma wiasz z tą star szą pa nią, pan ną Red path? Na
mój ro zum wie wszyst ko, cze go chcesz się do wie dzieć.

- Już roz ma wia łam. Jak tyl ko się do wie dzia łam, że sir Wil lo- 
ugh by Ke ene-Cot ton przy jeż dża. Z oboj giem by ła w za ży łych sto- 
sun kach. Wy glą da na to, że w tym wik to riań skim dra ma cie ode- 
gra ła waż ną ro lę, to zna czy za ku li so wą. Za wsze je stem po dejrz li wa
wo bec tych aniel skich sta rych dzie wic. Al bo sa me mia ły burz li we
ży cie, al bo do sko na le się ba wi ły, aran żu jąc ży cie in nym. My ślę, że
mo ja opo wieść bę dzie się ob ra ca ła wo kół niej. Zro bię z niej ko goś
w ro dza ju nie biań skiej pro ku rent ki.

- A mo że na pi sa ła byś sztu kę, ko cha nie? - za pro po no wał po jed- 
naw czo Cros bie. - Głów ną ro lę mo gła by za grać Gwen, w jej wie ku
do sko na le do niej pa su je.

- Ta po stać nie by ła by tak cie ka wa, gdy by nie by ła praw dzi wa -
kon ty nu owa ła swój wy wód pa ni Cros bie.

- W ta kim ra zie bę dziesz mu sia ła za cze kać kil ka lat. Chy ba że



za czniesz od strze li wać nie któ re po sta cie. Że by nie ura zić ich uczuć
- do dał.

- Cu dow ny po mysł! - wy szep ta ła pa ni Cros bie (de do mo Gib- 
berd).

- Wi dzisz? - trium fo wa ła tym cza sem Rho da w roz mo wie z
Fran kiem. - Pań stwo Cros bie nie przy cho dzi li by na ubie ra nie cho- 
in ki tyl ko po to, aby spra wić nam przy jem ność!

- A ko le ga Joh na bę dzie bar dzo za in te re so wa ny po zna niem
pan ny Lu cas, praw da? - wtrą ci ła Pau li na.

- Ko lej ny po wód do po zo sta wie nia przy ży ciu wuj ka Wil lie go,
ko cha nie - za uwa ży ła Rho da.

- W każ dym ra zie do koń ca świąt - zgo dził się z nią Frank.

3

A jed nak szko da, bo kie dy tyl ko wu jek Wil lie się po ja wił, spra- 
wiał wra że nie czło wie ka, któ re go po zba wie nie ży cia by ło by naj ła- 
twiej szą rze czą pod słoń cem.

Zresz tą je mu sa me mu pra wie się to uda ło już na sta cji, i to dwa
ra zy: naj pierw pod czas wy sia da nia z po cią gu nie omal upadł na to- 
ry, a po tem przy ro gat ce, szu ka jąc pod licz ny mi war stwa mi ubra- 
nia bi le tu, był by się udu sił.

Kie dy już zrzu cił to wszyst ko z sie bie, oka zał się czło wie kiem
cał kiem drob nym i nie po kaź nym, ale ła two roz po zna wal nym po
za dar tych si wych wą sach.

On sam zaś uznał roz po zna wal ność Fran ka i Rho dy za bar dziej
pro ble ma tycz ną, ale w koń cu uwie rzył im na sło wo, że są ludź mi,
za któ rych się po da ją. Nie był przy tym jed nak zbyt sym pa tycz ny.



- Si ma cie, si ma cie - burk nął nie zbyt uprzej mie. - Nie trze ba by-
ło po mnie przy cho dzić - za pro te sto wał. - Po co przy jeż dża li ście
sa mo cho dem? - na rze kał, kie dy opu ści li bu dy nek sta cji. - Nie bez- 
piecz ne w tym śnie gu - po in for mo wał ich. - Ale wy wie cie naj le- 
piej. Wsia daj my, wsia daj my. Bar dzo mi ło z wa szej stro ny - do dał
po chwi li tro chę ła god niej. - Bar dzo mi ło ze stro ny was oboj ga, że
mnie za pro si li ście - przy po mniał so bie o do brych ma nie rach, kie- 
dy już wsiadł do sa mo cho du, ale nie po zwo lił Rho dzie za wi nąć się
w pled ("Nie chcę ple du w za mknię tym sa mo cho dzie"). - To bę dzie
dla was ska ra nie bo skie go ścić w świę ta ta kie go star ca jak ja - pro- 
ro ko wał przy gnę bia ją co. Jed nak nie ma te go złe go, co by na do bre
nie wy szło. - Ale chy ba nie zo sta nę dłu go. Ze ga ra się nie cof nie,
praw da, mo ja dro ga?

- Czu jesz skut ki wie ku, dro gi wuj ku Wil lie? - spy ta ła ma ło tak- 
tow nie Rho da.

- Że co? Bzdu ry! Spraw ny jak za wsze.
Na do wód cze go wu jek Wil lie wy siadł z sa mo cho du, dzier żąc

cięż ką wa liz kę w każ dej rę ce, i po cwa ło wał ku scho dom Fo ur Cor- 
ners - gdy by był zwy kłym śmier tel ni kiem, za bił by się po raz trze ci.

Frank i Sills uwol ni li go w ho lu od ba ga żu, a Rho da po wie dzia- 
ła:

- Po ka żę ci twój po kój. - I po peł ni ła tak tycz ny błąd, pró bu jąc
mu po móc we wcho dze niu po scho dach.

- Nie, nie, nie, nie! - za wo łał wu jek Wil lie, od trą ca jąc ją od sie- 
bie.

Frank i Sills cze ka li u stóp scho dów i szczę śli wie uda ło im się
za po biec czwar tej tra ge dii, w któ rej tym ra zem ro lę nie bosz czy ka
za gra ła by Rho da Red path.



- Dro gi wu jek Wil lie! - sap nę ła, kie dy Frank ją zła pał i czu le
od su nął na bez piecz ną od le głość. - Ja ki ry cer ski! Za wsze ta ki był.
Sills, do pil nuj, że by sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton miał wszyst ko,
cze go po trze bu je.

- Tak, pro szę pa ni.
Ka mer dy ner wziął spra wy w swo je rę ce i ostroż nie ru szył po

scho dach w ślad za wuj kiem Wil liem.
- Ta ki ła twy do uśmier ce nia! - sap nę ła Rho da, ob ma cu jąc w sa- 

lo nie swo je si nia ki. Ra zem z Fran kiem ob ser wo wa li, jak ka wa łek
tyn ku ni by pła tek śnie gu od pa da od su fi tu, któ ry był za ra zem pod- 
ło gą apar ta men tu mał żeń skie go, i słu cha li od gło sów prze su wa nia
róż nych rze czy. - Ra czej trze ba by ło by do te go sil ne go męż czy zny.
A na wet wte dy, gdy by do szło do wal ki wręcz na śmierć i ży cie, po- 
sta wi ła bym pie nią dze na wuj ka Wil lie go.

- Za bra łaś się do te go zbyt pry mi tyw nie - skry ty ko wał ją Frank.
- Ko bie ty nie ma ją cier pli wo ści - cią gnął w sty lu Ho war da Wor- 
tleya. - Daj mi pa rę dni, a za mor du ję wuj ka Wil lie go bez krzty ny
fi zycz ne go wy sił ku.

- W ja ki spo sób? - za py ta ła Rho da wciąż za bar dzo zdy sza na,
aby ją to na praw dę za in te re so wa ło.

- Psy cho lo gicz nie - wy ja śnił Frank.
- W cza sach wuj ka Wil lie go nie mie li żad nej psy cho lo gii - zri- 

po sto wa ła Rho da - i on na pew no też nie ma te raz żad nej psy cho- 
lo gii.

- Nie zga dzam się - od parł Frank. - Wy star czy po wie dzieć: "Za- 
ło żę się, że w two im wie ku nie po tra fisz wy sko czyć przez okno
pod da sza" - i bę dzie po wszyst kim.

- Nikt by w to nie uwie rzył.



- Tak są dzisz? Sta re go Smy the'a z ła two ścią by śmy prze ko na li,
a on w tych stro nach ro bi za mi ni stra od mor derstw.

- Ma jor Smy the uwie rzył by we wszyst ko.
- Kor ci mnie, że by spró bo wać. - Frank spoj rzał na su fit, a po- 

tem za okno, ca ły czas kal ku lu jąc. - W ra mach abs trak cyj ne go eks- 
pe ry men tu be ha wio ry stycz ne go. Co ty na to? W koń cu wiel kiej
krzyw dy by so bie nie zro bił, spa da jąc na tak gru bą war stwę śnie- 
gu. Gdy by sko czył z pod da sza, ze śli zgnął by się po wy stę pie nad
oknem Sil l sa, od bił od da chu we ran dy, prze le ciał nad ścież ką, ze- 
śli zgnął po zbo czu i mięk ko wy lą do wał po pa chy w za spie śnie gu,
któ rą usy pa li śmy na traw ni ku. Zbrod nia do sko na ła! Żad ne go mo- 
ty wu, żad nych po szlak, żad nej krwi, a do te go wciąż by żył i mógł
przyjść na przy ję cie świą tecz ne! Wy obra żasz so bie lep szy sce na- 
riusz?

Rho da przy pusz czal nie ostu dzi ła by za pał mę ża wo bec te go ku- 
szą ce go pro jek tu, ale w tym mo men cie do po ko ju żwa wym kro- 
kiem we szła Pau li na, za raz po niej Sills z her ba tą, a na stęp nie sam
wu jek Wil lie.

Ko lej ne kil ka go dzin upły nę ło do syć ra do śnie pod zna kiem
prób przy po mnie nia so bie przez wuj ka Wil lie go, kim jest Pau li na.
Wią za ło się to z nie ma łą wrza wą, po nie waż wu jek Wil lie za krzy ki- 
wał wszyst kich, któ rzy usi ło wa li po bu dzić je go pa mięć, bo nie cho- 
dzi ło o to, że za po mniał, tyl ko że nie po tra fił so bie przy po mnieć.

W koń cu, dro gą eli mi na cji, za kla sy fi ko wał ją ja ko zna jo mą lub
krew ną jed nej ze swo ich wcze śniej szych żon. Fakt, że do cho dząc
do te go wnio sku, zu peł nie po my lił ko lej ność żon, nie zmar twił ni- 
ko go oprócz Pau li ny, któ ra uzna ła upo rząd ko wa nie je go hi sto rii
ma try mo nial nej za rzecz god ną za cho du. Uni ka jąc wra że nia, że



uczy oj ca dzie ci ro bić, po in for mo wa ła go, że je go pierw szą żo ną
by ła Ka te Ca me ron i do pie ro po jej śmier ci po ślu bił mat kę Rho dy,
a Rho da by ła już wte dy nie zdar ną pięt na sto lat ką. Sta now czo wy- 
per swa do wa ła mu po mysł, że któ rą kol wiek ze swo ich żon po ślu bił
wię cej niż raz al bo że był żo na ty wię cej niż z jed ną ko bie tą w da- 
nym mo men cie, co rów na ło by się bi ga mii, jak upar cie prze ko ny- 
wa ła.

Po ko la cji, nad kie lisz kiem por to, wu jek Wil lie zwie rzył się
Fran ko wi, że Pau li na jest i za wsze by ła bez myśl ną, ale od da ną
"dzie wu chą", któ rej za wsze wszyst ko się my li.

- Bi ga mia, to ci do pie ro! - prych nął i po uczył Fran ka, że by nie
zwra cał uwa gi na ta kie głu po ty. - My ślę, że wy bi łem jej te nie do- 
rzecz no ści z gło wy - stwier dził z du mą wu jek Wil lie.

Sie dział z go spo da rza mi pra wie do dwu na stej i roz ma wiał z
Rho dą o jej mat ce. Twier dził, że ma mnó stwo jej li stów, któ re jej
kie dyś po ka że, oraz że szko da, że nikt nie na pi sał jej bio gra fii, bo
w swo im cza sie by ła naj wy bit niej szą ak tor ką, a przede wszyst kim
wiel ką da mą, a te raz nie ma już na świe cie ni ko go, kto ją pa mię ta,
chy ba że wy łącz nie ja ko na zwi sko...

Nie trze ba za tem do da wać, że Pau li na już ja kiś czas wcze śniej
uzna ła ten dzień za skoń czo ny i po szła spać.

4

Na ze wnątrz wid nia ły ca łe pry zmy pu chu, a w środ ku wu jek
Wil lie spo wi jał ich wa tą słów - w su mie mie li po czu cie, że uno szą
się w mo rzu gę stej mgły.

Po za tym biel kró lo wa ła nie tyl ko na ze wnątrz, ale rów nież w



do mu, bo wu jek Wil lie jak za wsze pi sał mnó stwo li stów, a po za
tym twier dził, że oprócz te go pi sze au to bio gra fię.

Na pi sa ne przez sie bie li sty ko niecz nie chciał wy sy łać oso bi ście
- nie że by ni ko mu in ne mu nie ufał, ale nie chciał się na przy krzać -
i nie by ło żad nej po trze by, aby ktoś z nim cho dził, bo przez ca łe ży- 
cie nada wał li sty i jest już do sta tecz nie do ro sły, aby sam o sie bie
za dbać. Ow szem, pa rę ra zy prze wró cił się na śnie gu, ale co z te go?

Na szczę ście Pau li na tak aran żo wa ła swój dzień, że za wsze
mia ła w rę ka wie ja kieś swo je li sty do wy sła nia. I pra wie za wsze
uda wa ło jej się cze kać z ni mi na wuj ka Wil lie go w ho lu. Mó wi ła
wte dy, że ma ła prze chadz ka do skrzyn ki na li sty po zwo li jej otrzą- 
snąć się z pa ję czyn, ale nie lu bi wy cho dzić z do mu sa ma przy ta- 
kiej po go dzie - "...O nie, sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton, nie chcę
pa na kło po tać... Nie, na praw dę, sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton...
do brze, pój dzie my ra zem, zgo da?".

Pra wie za wsze sta wia ła na swo im, a wu jek Wil lie ni g dy się nie
zo rien to wał w jej ma chi na cjach.

Co wię cej, trzy ma ła się go w dro dze po wrot nej i lek ko po py- 
cha ła do przo du, po zo sta wia jąc go w prze ko na niu, że to on udzie la
jej wspar cia. Nikt oprócz Pau li ny tak spryt nie by te go nie prze pro- 
wa dził. "Ale czy w jej wie ku to nie jest zbyt du ży wy si łek?" - py ta li
się na wza jem Red pa tho wie i roz wa ża li kwe stię, jak wu jek Wil lie,
któ ry za nic w świe cie nie chciał sły szeć o pie lę gniar ce ani pie lę- 
gnia rzu, za re ago wał by na su ge stię, oczy wi ście tak tow nie wy su nię- 
tą, że by u je go bo ku po ja wi ła się sil na mło da ko bie ta. Mógł by ją
na zy wać swo ją se kre tar ką. Co są dzi o tym Pau li na? Mu si po cią- 
gnąć go za ję zyk - tak za wy ro ko wa ła Rho da.

- Znasz mo że ko goś, kto by się nadał, ko cha nie?



- Ko goś ład ne go - do dał Frank.
- Pau li na mu si zna leźć stwo rze nie, któ re spodo ba się wuj ko wi

Wil lie mu - stwier dzi ła Rho da.
Cio cia Pau li na po cią gnę ła więc wuj ka Wil lie go za ję zyk, ale on

na tych miast go scho wał. Nie, cał kiem zby tecz ne, cał kiem! Wu jek
Wil lie ni ko mu nie za mie rzał przy spa rzać do dat ko wych kło po tów.

Dom pę kał już wte dy w szwach od lu dzi, któ rym wu jek Wil lie
nie przy spa rzał żad nych do dat ko wych kło po tów.

Ktoś za wsze był pod rę ką, aby mu zna leźć je go la skę (nie że by
jej po trze bo wał, ale dzię ku ję, dzię ku ję bar dzo) i ktoś mu siał być w
po go to wiu, by włą czyć mu ra dio (nie że by sam nie po tra fił te go
zro bić, ale bał się, że ze psu je) al bo świa tło (kon tak ty by ły w tak
dziw nych miej scach), a po tem zga sić jed no i dru gie, ktoś mu siał
za glą dać przez dziur ki od klu cza, aby spraw dzić, czy wu jek Wil lie
wciąż ży je, a je śli tak, to cze mu tak dłu go tam sie dzi.

Frank mu siał go za wieźć do Mew dley na świą tecz ne za ku py,
któ re za wszel ką ce nę chciał utrzy mać w ta jem ni cy, i kie dy już wy- 
siadł z sa mo cho du, nie po trze bo wał ni czy jej ra dy ani to wa rzy stwa,
za tem tyl ko ster czą ce si we wą sy i cha rak te ry stycz ne ko lo ry nie po- 
zwa la ły mu znik nąć w gę stym tłu mie, a cho ciaż się wy da wa ło, że
istot nie wie, cze go chce, ni g dy nie zdo łał te go ku pić i za zwy czaj
trze ba go by ło na peł nych ob ro tach sil ni ka od wieźć z po wro tem do
do mu, aby mógł na pi sać za mó wie nie do Har rod sa.

Kie dy prze by wał po za do mem, Rho da ko rzy sta ła z oka zji, zbie- 
ra ła je go po roz rzu ca ne po ca łym do mu pa pie ry i usi ło wa ła za pa- 
mię tać, gdzie je po ło ży ła na wy pa dek, gdy by o nie za py tał. Na do- 
da tek sa ma by ła przy sy pa na sto sem wła snej ko re spon den cji. Do
li stów i od po wie dzi na li sty, któ re pi sa ła w każ de świę ta, do cho dzi- 



ła ko re spon den cja zwią za na z przy ję ciem w dru gi dzień świąt, na
któ rym w tym ro ku za po wia da ła się du ża fre kwen cja, bo co raz
wię cej lu dzi z ja kie goś dziw ne go po wo du chcia ło po znać wuj ka
Wil lie go. Miej sco we wpły wo we oso by do cie ka ły, czy jej oj czym
był by za in te re so wa ny ich obec ny mi pa trio tycz ny mi i chwa leb ny- 
mi, acz kol wiek cza sem nie co próż ny mi pro jek ta mi. Lu dzie, któ rzy
mo gli po wo ły wać się co naj wy żej na pre na tal ną za ży łość z Ro ge- 
rem, bra tem wuj ka Wil lie go w Afry ce Po łu dnio wej, pra gnę li od- 
świe żyć wspo mnie nia z mło do ści; pe wien star szy je go mość, nie ja- 
ki pro fe sor Lar kin, któ re mu wu jek Wil lie wi docz nie prze ka zał ten
no wy ad res, miesz kał za le d wie kil ka na ście mil da lej i gro ził, że
wpad nie któ re goś dnia, naj wy raź niej nie li cząc się z re gla men ta cją
ben zy ny i za spa mi śnież ny mi. Pra wie wszyst kim tym oso bom
Rho da wy sła ła za pro sze nia na ubie ra nie cho in ki, no bo "rzu caj
chleb twój na wo dy cie ką ce", a ni g dy nie wia do mo, co mo że wy- 
nik nąć z ta kich kon tak tów. Im wię cej lu dzi, tym le piej, i bez zna- 
cze nia, że więk szość to wa rzy stwa wy da wa ła się zbyt wie ko wa, aby
tań czyć wo kół cho in ki. W każ dym ra zie wszy scy by się ucie szy li z
moż li wo ści zo ba cze nia wuj ka Wil lie go, na wet gdy by nie nada rzy ła
się oka zja do uści śnię cia mu rę ki, a bio rąc pod uwa gę je go wiek,
nie mia ło by dla nich zna cze nia, jak bar dzo nie kul tu ral nie ich po- 
trak tu je, zresz tą czło wiek tak sę dzi wy nie miał naj mniej szych
szans ich roz po znać. Na wet gdy by z przy ję cia nie mia ło wy nik nąć
nic spe cjal nie po ży tecz ne go, to przy naj mniej John po znał by Ho- 
war da Wor tleya w tym je go ła god niej szym wcie le niu, a Mar ge ry
pan nę Lu cas, na to miast Frank dla od mia ny mu siał by być uprzej- 
my wo bec pa ru są sia dów, więc na wet w naj gor szym sce na riu szu
nikt spe cjal nie by nie ucier piał.



Ko lej nym wy zwa niem oka za ło się spro wa dze nie wuj ka Wil lie- 
go na lunch z lor dem i la dy Bay ham. Tu taj wszyst ko po szło jak z
płat ka, ale po tem wu jek Wil lie od mó wił uda nia się na pod wie czo- 
rek do pań stwa Cros bie, a kie dy Wor tley owie wpa dli na kok taj le,
scho wał się w swo im po ko ju i nie chciał zejść na dół (tłu ma czył, że
jest za sta ry na kok taj le i nie chce psuć im za ba wy, a w ogó le to
ma ją się nim nie przej mo wać).

Przed się bior czy pań stwo Cros bie przy dy ba li go jed nak pew ne- 
go ra zu w mia stecz ku i za pro po no wa li, że go pod wio zą, a on z uro- 
czą spon ta nicz no ścią przy jął ich za pro sze nie na lunch. Tak się nie- 
for tun nie zło ży ło, że aku rat te go dnia pro fe sor Lar kin zre ali zo wał
swo ją groź bę. Po prze je cha niu dwu na stu mil nada rem no cze kał na
po wrót sta re go zna jo me go. Jed nak na wet gdy by się do cze kał, wu- 
jek Wil lie wy ka zał by rów nie zni ko me za in te re so wa nie bio lo gią or- 
ga ni zmów mor skich, jak Rho da. Pro fe sor Lar kin wy je chał więc
smut ny, cho ciaż szczę śli wie nie tra cił na dziei, że zdą ży wró cić do

do mu przed za ciem nie niem5, do dat ko wo po krze pio ny za pro sze- 
niem na ubie ra nie cho in ki i obiet ni cą, że wu jek Wil lie tym ra zem
się po ja wi - jak amen w pa cie rzu.

Kie dy wu jek Wil lie wró cił w po rze pod wie czor ku, zo stał po in- 
for mo wa ny o wi zy cie pro fe so ra Lar ki na, co sko men to wał tak, że
prze cież nie chcą mieć ta kie go sta re go nu dzia rza na przy ję ciu bo- 
żo na ro dze nio wym, i do dał, że na pi sze za pro sze nie do mło de go
Smy the'a, a tak że do we so łe go, peł ne go we rwy mło de go czło wie ka,
któ ry miesz ka w tych stro nach, nie ja kie go Din gwal la. Fre de ric ka
Din gwal la.

- Na zy wa li śmy go Fe ral ny Fred die - cią gnął wu jek Wil lie - ale
tak na praw dę na bo isku szczę ście nie praw do po dob nie mu sprzy ja- 



ło. Funk cjo no wa ło po wie dze nie: "Idź za Fred diem, a na pew no nie
prze grasz".

Usły szaw szy, że Fre de rick Din gwall jest bi sku pem Mew dley,
wu jek Wil lie od parł:

- Tak, tak, sły sza łem, że zo stał du chow nym - nad zwy czaj na
spra wa! - ale jak nikt in ny po tra fi roz ru szać to wa rzy stwo. Uwierz- 
cie mi na sło wo.

Po czym na stą pi ła dłu ga opo wieść, któ rej słu cha no z na ra sta ją- 
cym przy gnę bie niem.

Na ko niec dnia wu jek Wil lie ży czył im uda ne go przy ję cia, a
nim sa mym mie li się oczy wi ście nie przej mo wać, bo na ten dzień
za pla no wał wy jazd do Lon dy nu. Nie, nie ma mo wy, że by wziął
udział w ubie ra niu cho in ki, bo jest o wie le za sta ry, aby tań czyć
wo kół świą tecz ne go drzew ka, a gdy by miał po wo dy są dzić, że je go
obec ność bę dzie dla nich kło po tem, to w ogó le by nie przy je chał.

I tu na stą pi ły usil ne i nie co hi ste rycz ne na mo wy. No prze cież
ubie ra nie cho in ki bez wuj ka Wil lie go nie mia ło by sen su. To on
miał być głów ną atrak cją wie czo ru...

W koń cu uda ło się zmu sić wuj ka do ka pi tu la cji. Zgo dził się zro-
bić, co w je go mo cy, aby przy ję cie by ło uda ne. Obie cał za mó wić
do dat ko we pre zen ty i ozdo by, a tak że wy my ślić ja kieś za ba wy dla
dzie cia ków.

Tak, tak, wszy scy przy kla snę li z na dzie ją.
- Ha! - za wo łał wu jek Wil lie i po spiesz nie opu ścił po kój.
Ależ skąd, uspo ka jał ich, nie za cho ro wał, tyl ko przy po mnia ło

mu się coś, co wią że się z ko niecz no ścią na pi sa nia do dat ko wych li- 
stów.

- Mam na dzie ję, że nie za mie rza za pro sić ar cy bi sku pa Can ter- 



bu ry - po wie dział Frank.
Przez na stęp ne kil ka dni wu jek Wil lie kon se kwent nie za pew- 

niał, że wszyst ko jest w po rząd ku, ale jed no cze śnie pod śmie chi wał
się ta jem ni czo i prze bie gle...

Sta ło się oczy wi ste, że wu jek Wil lie po sta no wił spę dzić świę ta
w do brym na stro ju, na wet gdy by miał być w tym od osob nio ny.

5

Jed nak że przez na stęp ne kil ka dni, nad któ ry mi uno sił się
duch re cho czą cych przy pły wów na tchnie nia i za gad ko wych min
wuj ka Wil lie go, wszy scy za da wa li so bie py ta nie, czy ten no wy i
szczę śli wy wu jek Wil lie nie dzia ła im na ner wy jesz cze bar dziej niż
nie gdy siej szy nie przy jem ny i kłó tli wy.

Ow szem, moż na by ło so bie po czy ty wać za oso bi sty triumf, że
uda ło się go tak uszczę śli wić, ale zde cy do wa nie ła twiej by ło
grzecz nie się usto sun ko wy wać do je go zrzę dli wych, a przy odro bi- 
nie wpra wy rów nież prze wi dy wal nych re ak cji na zda rze nia co- 
dzien ne go ży cia, niż te raz po dzie lać je go ra do sne ocze ki wa nie na
Bóg ra czy wie dzieć co.

Nikt bo wiem nie mógł mieć pew no ści, co im wszyst kim ten od- 
mie nio ny wu ja szek za fun du je pod czas ubie ra nia cho in ki ani czy
je go po my sły na za ba wia nie dzie cia ków bę dą współ gra ły z po my- 
sła mi tych że dzie cia ków na ten sam te mat. Nie moż na by ło rów- 
nież wy klu czyć prze ra ża ją cej moż li wo ści, że wu jek Wil lie la da
chwi la umrze ze szczę ścia, skut kiem cze go przy ję cie w ogó le by się
nie od by ło, co po wszyst kich tru dach, ja kie so bie za da no, by ło by -
eu fe mi stycz nie mó wiąc - po twor nie de ner wu ją ce.



- Po twor nie de ner wu ją ce, zga dzam się - po wie dział Frank do
żo ny. - Ale ty i Pau li na mia ły by ście za swo je. "Rzu caj chleb twój na
wo dy cie ką ce" to pięk na za sa da, ale kie dyś zno wu do was po wró ci
i się udła wi cie.

Jak kol wiek wy da wa ło by się to nie do rzecz ne, wła śnie te go za- 
czę ła się oba wiać Rho da.

Zwłasz cza kie dy wu jek Wil lie, po kle paw szy Rho dę po ra mie niu
z twa rzą roz ja śnio ną sze ro kim uśmie chem i ura czyw szy ją licz ny- 
mi kom ple men ta mi na te mat po god nej, kul tu ral nej i swoj skiej at- 
mos fe ry w pro wa dzo nej przez nią pla ców ce, ob wie ścił, że na pi sał
do swo jej bied nej żo ny Jo se phi ne i za pro sił ją do Fo ur Cor ners na
świę ta.

- O Bo ziu! - sko men to wał Frank.
Wu jek Wil lie nadał list, co po świad czy ła Pau li na.
Ale Jo se phi ne nie przy je dzie, Rho da by ła o tym prze ko na na.
A je śli przy je dzie?
- W ta kim ra zie, ko cha nie, po pro stu spró bu je my być dla niej

mi li.
- Sta now czo od ma wiam! - krzyk nął Frank. - Wy czer pa łem swój

li mit, je śli cho dzi o licz bę lu dzi, dla któ rych mo gę być mi ły.
- Tyl ko na okres świąt...
- Nie, nie, nie mo gę...
- Ktoś bę dzie mu siał być dla niej mi ły - de spe rac ko zwró ci ła

mu uwa gę Rho da - bo wu jek Wil lie na pew no nie bę dzie, na wet je- 
że li bę dzie pa mię tał, że to on ją za pro sił...

- Na pisz do niej, że nie ma my wol nych po ko jów.
- W su mie mo gła bym to zro bić - mruk nę ła Rho da po wąt pie wa- 

ją co.



Oka za ło się jed nak, że nie ma ta kiej po trze by: to był fał szy wy
alarm. Świt przy niósł uła ska wie nie w po sta ci li stu od pa ni Cy ri lo- 
wej Hor sham, któ ra na pi sa ła bez po śred nio do Rho dy: "...Ma ma
jest za sła ba na ta ką po dróż... mu si jak naj wię cej od po czy wać... w
tym ro ku za pla no wa li śmy bar dzo spo koj ne świę ta... po go da jest
te raz bar dzo zdra dli wa dla sta rych lu dzi...".

Rho da wyj rza ła przez okno. Choć w ja dal ni zro bi ło się ciem no,
per spek ty wy ży cio we po ja śnia ły, bo z na der mi ło sier ną zdra dli wo- 
ścią zno wu za czął pa dać gę sty śnieg.

Ukrad kiem prze ka za ła list mę żo wi, któ ry na stęp nie stre ścił
wuj ko wi Wil lie mu za war te w nim wia do mo ści (uspo ka ja ją ce, cho- 
ciaż na pi sa ne szar pa ny mi zda nia mi), że "dok tor Clark nie mar twi
się o stan Ma my, by le bie dacz ka uni ka ła cięż ko straw ne go je dze nia
i nad mier nych wra żeń".

Wu jek Wil lie wło żył bi no kle i po wie dział:
- Eh? Bzdu ry! - Po prze czy ta niu li stu przy znał jed nak, że to

wszyst ko mo że być praw da. - No tak, stuk nę ła jej już sie dem dzie- 
siąt ka - po wie dział, wra ca jąc do kon sump cji owsian ki. - Aż do te- 
raz nie mia ła oka zji od po wied nio o sie bie za dbać. Wy jąt ko wo bez- 
in te re sow na i ob rot na ko bie ta, ale ni g dy nie pod ję ła na wet naj- 
zwy klej szych w świe cie środ ków ostroż no ści, któ re by jej po zwo li ły
chro nić swo je zdro wie. Ogrom na wi tal ność i nie zwy kły zmysł do
in te re sów. Mę żo wie zo sta wia li ją bez środ ków do ży cia i mu sia ła
ze wszyst kich stron oglą dać każ de go pen sa. Te raz mo że się od prę- 
żyć i od po cząć. No, no! Prę dzej czy póź niej wszyst kich nas to cze- 
ka.

- Mam na dzie ję, że la dy Ke ene-Cot ton nie jest po waż nie cho ra?



- Pau li na od dłuż szej chwi li mia ła po czu cie, że ktoś po wi nien za- 
dać to py ta nie, i w koń cu sa ma to zro bi ła.

- Nie, nie, nie! - skwi to wał wu jek Wil lie, wrzu ca jąc list pa ni
Hor sham do ja kiejś mar mo la dy. - Ale le piej jej bę dzie tam, gdzie
jest. Bę dą się nią opie ko wać. Ni by jej syn to tro chę osioł - jak każ- 
dy du chow ny - a z Ver ny żad na da ma, ale obo je są bar dzo su mien- 
ni i do pil nu ją, że by ni cze go jej nie bra ko wa ło. Żad nych nad mier- 
nych wra żeń, co? Nie wol no jeść ba be czek ba ka lio wych... nie wol- 
no jeść in dy ka... nic nie wol no jeść... Wszyst kich nas to cze ka... -
Chwi lę wcze śniej skoń czył owsian kę i te raz stał przy kre den sie,
na kła da jąc so bie no wą por cję. - Ja oczy wi ście je stem szczę ścia- 
rzem - przy znał skrom nie, wra ca jąc na swo je miej sce. - Pięt na ście
lat star szy od Jo se phi ne, a prze cież jem, co chcę. I za wsze ja dłem.
Jem ty le sa mo co ja ko chło piec. Eh? - Usły szaw szy po mru ki
uprzej mej apro ba ty, kon ty nu ował: - Ha! Nie ma po trze by cho ro- 
wać, wy star czy pod jąć naj zwy klej sze w świe cie środ ki ostroż no ści i
trzy mać się z da le ka od le ka rzy z ty mi ich wszyst ki mi su ro wi ca mi,
bak te ria mi i die ta mi. To zna czy pew nie coś w tym wszyst kim jest,
nie któ rym to słu ży. - (Że by ktoś so bie broń Bo że nie po my ślał, że
wu jek Wil lie jest ja kimś za bo bon nym ob sku ran tem). - Ale fakt
fak tem, że naj lep szym le ka rzem jest na sze wła sne wnę trze, je śli
tyl ko da my mu szan sę i po dej mie my naj zwy klej sze w świe cie środ- 
ki ostroż no ści...

Naj zwy klej sze w świe cie środ ki ostroż no ści z re gu ły po le ga ły
na tym, że wu jek Wil lie ob fi cie po sy py wał owsian kę czymś bia łym,
co wy glą da ło jak ar sze nik, a dzi siaj do dat ko wo wrzu cił so bie do
ka wy ma lut ką ta blet kę, po czym dy go czą cą rę ką ener gicz nie za- 
mie szał na pój. Póź niej wi dzia no, jak po ły ka jesz cze gi gan tycz ną



kap suł kę. W re zul ta cie mógł te go dnia zjeść wię cej niż za zwy czaj
swo ich ulu bio nych przy sma ków, skar żąc się je dy nie, że jest te go za
ma ło.

- Cze mu nie ma ba be czek z ba ka lia mi? - do cie kał. - A pod rę ką
za wsze po win no być kil ka cze ko la dek, na wet w cza sie woj ny, eh?

- Nie dłu go bę dzie pod rę ką mnó stwo cze ko la dek, dro gi wuj ku
Wil lie - uspo ka ja ła go Rho da.

Pau li na przy po mnia ła mu z ko lei, że ba becz ki ba ka lio we przy- 
no szą pe cha te mu, kto je zja da przed świę ta mi.

Pau li na by ła na praw dę wspa nia ła. Cho ciaż te go po po łu dnia
pa da ło jesz cze moc niej, a tym sa mym po go da ro bi ła się co raz bar- 
dziej zdra dli wa dla sta rych lu dzi, ona przez pra wie trzy go dzi ny
sta ła na traw ni ku z wuj kiem Wil liem, któ ry pa trzył, jak dzie ci Co- 
ul tar dów le pią bał wa na.

- To dla niej zbyt ob cią ża ją ce - po wie dzia ła Rho da.



III. Ba becz ki ba ka lio we przed świę ta mi

1

Po ciąg je chał po wo li i co chwi la się za trzy my wał.
- To wy da je się cał kiem bez sen su - stwier dzi ła Mar ge ry Do re,

ry su jąc na za pa ro wa nej szy bie ju da sza, przez któ ry oglą da ła za sy- 
pa ny śnie giem kra jo braz - że naj pierw przez wie le lat uda wa li śmy
mał żeń stwo, cho ciaż nim nie by li śmy, a te raz na od wrót.

- Cał kiem bez sen su, praw da? - zgo dził się sie dzą cy w ką cie
John, ale bez więk sze go za in te re so wa nia.

- Czy to na praw dę ko niecz ne?
- Tyl ko na czas świąt.
- Na dal nie po wie dzia łeś mi dla cze go - po skar ży ła się Mar ge ry.
- Wy da wa ło mi się, że ci po wie dzia łem.
- Wspo mnia łeś coś, że to za pew ni naj lep szy efekt sce nicz ny.

Ale mo im zda niem by ło by o wie le bar dziej dra ma tycz nie, gdy byś
mnie wpro wa dził i bez żad nych wstę pów ogło sił: "Ma mo, je ste śmy
mał żeń stwem!". Wi dzisz ja kieś prze ciw wska za nia?

- Po czymś ta kim mo że być już tyl ko kur ty na - wy ja śnił cier pli- 
wie John.

- Nie ko niecz nie - za pro te sto wa ła Mar ge ry Do re. - W dzi siej- 
szych cza sach wie le sztuk tak się za czy na.

- Wu jek Wil lie jest sta ro świec ki.
- Mo ja ma ma też. Dla te go za wsze naj pierw ro bię to, na co mam

ocho tę, a po tem za ska ku ję ją tym, za nim zdą ży się za sta no wić.
- W ta kim ra zie bar dzo źle ją trak tu jesz - stwier dził John.
- Wca le nie - zri po sto wa ła Mar ge ry. - Uwal niam ją w ten spo- 



sób od wszel kich mat czy nych wąt pli wo ści, obaw i zo bo wią zań...
- No i bie dacz ka mu si szu kać roz ry wek gdzie in dziej. Wsty dzi- 

ła byś się. Mój spo sób jest o wie le bar dziej roz ryw ko wy dla wszyst- 
kich za in te re so wa nych.

- Ale czy war to się tak tru dzić?
- Są dzi łem, że lu bisz ak tor stwo.
- Je stem już tro chę zmę czo na kłam stwa mi i uda wa niem. Trze- 

ba ci wie dzieć, że to nie to sa mo.
- Jak naj bar dziej to sa mo. Pó ki pa mię tasz, ja ka jest praw da -

tyl ko to się li czy. Ja kie to ma zna cze nie, czy znaj du jesz się na wi- 
dow ni, czy na sce nie, je śli two je ser ce jest czy ste, ko cha nie?

- Pew nie masz ra cję - przy zna ła Mar ge ry, wie rząc mu na sło wo.
- Chce my stwo rzyć pod czas świąt at mos fe rę na pię cia - wy ja śnił

wy ro zu mia le John. - Ja każ z tej Mar ge ry Do re mi ła dziew czy na!
Czy to nie za wy so kie pro gi dla Joh na? Być mo że Mar ge ry nie jest
z nie go za do wo lo na, być mo że tak na praw dę go nie ko cha. By ła by
wiel ka szko da, gdy by od pły nę ła na fa li wy da rzeń...

- Cu dow ny sce na riusz! - prze rwa ła mu Mar ge ry z uzna niem. -
A fa la wy da rzeń to...?

- Przede wszyst kim woj na. Mo że też two ja sza cow na, lecz am- 
bit na ma ma. Lu dzie do bie ra ją so bie dzi siaj mał żon ków tyl ko z
wła snej sfe ry. Moi bied ni sta rusz ko wie ży ją zu peł nie po za tym
świa tem i zna ją ży cie je dy nie z ga zet. A je śli ktoś zna ży cie tyl ko z
ga zet, to mo że so bie po my śleć, że po dej mu jąc de cy zję o mał żeń- 
stwie, lu dzie kie ru ją się wy łącz nie uczu cia mi...

- Rze czy wi ście moż na od nieść ta kie wra że nie - zgo dzi ła się z
nim Mar ge ry. - Al bo wzglę da mi pro pa gan do wy mi...

- Al bo esprit de corps6. Tym cza sem bez li to sna praw da jest ta- 



ka, że ja nie przed sta wiam so bą żad nej war to ści pro pa gan do wej.
Przy znaj, że two ja mat ka mia ła na dzie ję wy dać cię za lot ni ka z
RAF-u z oj cem na Bli skim Wscho dzie i mat ką na West En dzie. Jak
ja się w to wpi su ję? Pod czas po przed niej woj ny mój oj ciec był pa- 
cy fi stą i do tej po ry nie dał ni ko mu po wo dów, by są dzić, że coś się
w tej kwe stii zmie ni ło. W tej swo jej za bi tej de ska mi bu ko licz nej
dziu rze nie jest już zbyt lu bia ny, a mat ka tyl ko sie dzi i wy szy wa,
ma jąc wszyst ko gdzieś. Obo je bar dzo się ucie szy li, że nie przy ję to
mnie do woj ska, i nie za wra ca li so bie gło wy, że by ko go kol wiek po- 
in for mo wać, jak bar dzo ich bied ny chło pak był roz cza ro wa ny. Je- 
dy nym zmar twie niem mo jej mat ki jest to, czy uda się zna leźć dla
mnie ja kąś sy ne ku rę na wy pa dek, gdy by mnie po wo ła no. W za sa- 
dzie im mniej się o nas mó wi, tym le piej.

John za pa lił faj kę.
- Nie ro zu miem, dla cze go lu dzie mie li by cię za to wszyst ko wi- 

nić - wtrą ci ła Mar ge ry. - Wbi jasz gwoź dzie do trum ny Hi tle ra nie
mniej pra co wi cie od in nych.

- Ale te go nie wi dać. Na czym sta ną łem? A, tak. To zna czy nie:
na szą je dy ną na dzie ją jest wu jek Wil lie.

- Nie wie dzia łam, że wu jek Wil lie jest po sta cią ran gi na ro do- 
wej.

- Cóż, w każ dym ra zie wu jek Wil lie w ja kimś stop niu - i na wet
pod czas woj ny - po sia da pe wien wa lor pre sti żo wy. W swo im cza- 
sie był zna ną oso bi sto ścią. Ow szem, świe ci przede wszyst kim od- 
bi tym bla skiem, a ma ją tek w ca ło ści odzie dzi czył, nie mniej po zo- 
sta je fak tem, że je go brat Ro ger wpadł do ko pal ni zło ta czy coś ta- 
kie go pod czas woj ny bur skiej, a sam sta ry sir Wil lo ugh by Ke ene-
Cot ton od mo men tu osią gnię cia doj rza ło ści oże nił się z pra wie



wszyst ki mi waż ny mi ko bie ta mi w tym kra ju łącz nie z mo ją bab cią
i do ko nał ab so lut nie nie zwy kłe go wy czy nu, a mia no wi cie ży je do
dzi siaj. To za pew nia mi ja ko ta ki ro do wód.

- Chcia łeś chy ba po wie dzieć: by le ja ki - dro czy ła się z nim Mar- 
ge ry.

- Dla te go mu si my wy pchnąć wuj ka Wil lie go na sce nę, pó ki to
jesz cze moż li we - wy ja śnił John. - Wu jek Wil lie jest już sta ry i dłu- 
go nie po ży je. Po śmier ci je go pie nią dze tra fią do ca łej chma ry roz- 
pro szo nych po świe cie i nud nych jak fla ki z ole jem lu dzi, któ rzy
mo gą w nim bu dzić co naj wy żej aka de mic kie za in te re so wa nie. Ro- 
mans pod je go no sem mo że roz nie cić w nim en tu zjazm - zwłasz cza
je śli bę dzie się mógł uwa żać za czło wie ka, któ ry go za aran żo wał.
Ma ma na pew no w kół ko po wta rza, jak wiel ką spra wi ło by jej ulgę,
gdy bym się z to bą oże nił, ale co mat ka mo że zro bić? Mło dy sta re- 
go nie po słu cha i tak da lej. Two ja mat ka ocze ku je, że wyj dziesz za
ko goś zna mie ni te go, ale w obec nej sy tu acji...

- Czy li mam ocza ro wać wuj ka Wil lie go i prze ko nać go, że by do- 
star czył kil ka ozdób świą tecz nych?

- Bę dziesz uwa ża ła, ko cha nie, praw da?
- Mo żesz mi za ufać. Bę dzie mo im do brym du chem i przy wie- 

dzie mnie do roz sąd ku, wska że mi dro gę do szczę ścia i tak da lej, a
przy oka zji zdej mie two jej mat ce ka mień ser ca.

- A po tem umrze szczę śli wy.
- Tak.
Za chwy ce ni sce na riu szem, w któ rym do pro wa dza ją do szczę- 

śli we go odej ścia wuj ka Wil lie go z te go świa ta, kon tem plo wa li go w
bło giej ci szy, któ rą w koń cu prze rwa ła Mar ge ry, mó wiąc:

- Za sta na wiam się tyl ko, ko cha nie...



- Nad czym się za sta na wiasz, naj droż sza? - za py tał wy ro zu mia- 
le John.

- Czy mu si my cze kać do śmier ci wuj ka Wil lie go z ogła sza niem,
że od daw na je ste śmy mał żeń stwem?

Za ję ty marsz cze niem brwi John od po wie dział do pie ro po chwi- 
li:

- Nie, mu si my się z tym wstrzy mać tyl ko do koń ca świąt.

2

Na pe ro nie cze ka ła na nich drob na, czuj na po stać. Był to Frank
Red path. Je śli oj co wie słu żą mło dym dziew czę tom za prze stro gę w
kwe stii te go, na ko go mo gą wy ro snąć ich sy no wie, to ten kon kret- 
ny oj ciec ro bił to nad zwy czaj życz li wie, bo we dług Mar ge ry by li do
sie bie nie do rzecz nie po dob ni, przy czym Frank spra wiał wra że nie
czło wie ka jesz cze mniej po waż ne go, so len ne go i wy ma ga ją ce go.
Na ra zie jed nak zna jo mość Mar ge ry z Fran kiem by ła do syć po- 
wierz chow na, a ja ko oso ba ofi cjal nie z nim nie sko li ga co na, a tym
bar dziej mu nie po ślu bio na, Mar ge ry mo gła po zwo lić so bie na to,
aby pa trzeć na nie go przy chyl nym okiem. W tym mo men cie po le- 
ga ło to na słu cha niu je go dłu gich wy wo dów o cha rak te rze i na wy- 
kach wuj ka Wil lie go, do któ rych to wy wo dów przy stą pił na tych- 
miast po zdaw ko wych po wi ta niach.

- Bar dzo się ucie szył, kie dy mu po wie dzia łem, że przy jeż dżasz -
po wie dział Frank do Mar ge ry. - Wbił so bie do gło wy, że już cię
kie dyś spo tkał.

- Co ta kie go? - zdzi wi ła się Mar ge ry. - Je stem pew na, że ni g dy



nie spo tka łam ni ko go, kto by się na zy wał sir Wil lo ugh by Ke ene-
Cot ton.

- Twier dzi, że przy pusz czal nie nie wie dzia łaś, kim on jest - wy- 
ja śnił Frank.

- A jak wy glą da? - spy ta ła Mar ge ry.
- Jak ktoś, kto za czął się cha rak te ry zo wać na Świę te go Mi ko ła- 

ja, ale za bra kło mu wa ty - od rzekł John, a wy gło szo ny przez nie go
opis Frank nie tyl ko po twier dził, ale na wet na gro dził bra wa mi.

- Nie, je stem pew na, że ni g dy nie spo tka łam ko goś, kto by tak
wy glą dał - stwier dzi ła Mar ge ry. - Gdzie je go zda niem się spo tka li- 
śmy?

- Nie ma zie lo ne go po ję cia - od parł ra do śnie Frank, sa do wiąc
Mar ge ry obok sie bie i uru cha mia jąc sa mo start. - Z te go, co zro zu- 
mia łem, to w ja kimś ho te lu.

Na tyl nym sie dze niu da ło się od no to wać lek kie za mie sza nie.
Mar ge ry zła pa ła w lu ster ku wstecz nym spoj rze nie Joh na.

Uśmiech nę ła się do nie go uspo ka ja ją co.
- Nie, je stem pew na, że to nie by łam ja - po wie dzia ła do Fran- 

ka. - Ale mo że to po win nam być ja?
- Nie, nie, nie! - Frank z de zyn wol tu rą za wró cił na pla cu przed

sta cją. - Nie wol no ci tyl ko opo no wać, je śli bę dzie się upie rał, że
je steś kimś, o kim ni g dy nie sły sza łaś. Jest do syć czu ły na punk cie
swo jej pa mię ci. Nie że by nie pa mię tał, tyl ko cią gle za po mi na.

- Nie waż ne, kim je stem - za ko mu ni ko wa ła Mar ge ry. - W każ- 
dej chwi li mo gę się stać kim kol wiek.

- Zna ko mi cie.
- Mó wi łeś, że jest cho ry? - spy tał z tyl ne go sie dze nia John.
- Nic po waż ne go. Miał ocho tę na ba becz ki ba ka lio we. Pau li na



po wie dzia ła, że przed świę ta mi przy no szą pe cha, więc oczy wi ście
zjadł pięć al bo sześć. Po tem za rze kał się, że po łknął trzy pen sów kę.
Zro bił się si ny.

- Si ny! - po wtó rzy ła z uzna niem Mar ge ry.
- Po czę ści z po wo du wście kło ści na Pau li nę, któ ra oznaj mi ła,

że spe cjal nie wło ży ła mo ne tę do ba becz ki, aby uzy skać po twier- 
dze nie swo ich prze są dów. Ta ki głu pi żart. A mógł go za bić.

- I za bił? - do szło od Joh na.
- Nie ste ty nie. Po nie waż wu jek Wil lie po dej mu je naj zwy klej sze

w świe cie środ ki ostroż no ści i ma że la zną kon sty tu cję, mógł by po- 
łknąć pół ko ro ny i na wet by te go nie za uwa żył. On jed nak za wsze
mu si zjeść ciast ko i mieć ciast ko. Nie mógł usie dzieć na miej scu,
tyl ko ła ził po ca łym do mu i ro bił ra ban, a po tem wy szedł do ogro- 
du, że by udła wić się na śmierć, i nie po zwo lił, że by ktoś mu to wa- 
rzy szył.

- Co się sta ło?
- Wy krztu sił dwa i pół pen sa, a resz tę stra wił.
- Bądź po waż ny, ta to.
- Praw dę rze kł szy - za sto so wał się Frank - do syć pa skud nie się

prze wró cił i skrę cił obie no gi w ko st ce, więc na ra zie jest uwię zio- 
ny w swo im po ko ju. Bo gu niech bę dą dzię ki! Tu czy my go na świę- 
ta. Za ła twi li śmy mu se kre tar kę, że by "po ma ga ła mu w pra cy" -
czy li tak na praw dę mia ła na nie go oko, no ale czło wiek mu si być
tak tow ny - więc w do mu jest te raz względ nie spo koj nie. Tak spo- 
koj nie, że nie mal po nu ro. Wu jek Wil lie wciąż się bur mu szy na
Pau li nę, któ ra prze cież trak tu je go po pro stu wspa nia le, a za każ- 
dym ra zem, kie dy ja do nie go idę, chce mi ukrę cić gło wę. Je dy ną



oso bą, któ ra jest w tej chwi li w sta nie coś z nim ugrać, po zo sta je
bied na Rho da. No i jesz cze Es ther Hobbs.

- Kto to jest Es ther Hobbs? - spy tał John.
- To ta se kre tar ka, o któ rej mó wi łem. Bra ta ni ca Wor tley ów, za- 

trzy ma ła się u nich. Sil na i kom pe tent na mło da ko bie ta, któ ra z
wiel ką ra do ścią dra łu je do nas dzień w dzień od są sia dów. To jed- 
na z tych dziew czyn, któ re po win ny jak naj szyb ciej wy dać się za
mąż, bo są kom plet nie za gu bio ne, je śli nie ma ją co ro bić i kim się
opie ko wać. Wor tley owie za mie rza ją wy pchnąć ją na sa lo ny, je śli
ja kieś znaj dą, ale my jej te go oszczę dzi li śmy - przy naj mniej na ra- 
zie.

- Czy wu jek Wil lie to nie są sa lo ny?
- Ale za nie go prze cież nie wyj dzie. A ja ko od je go se kre tar ki

nie ocze ku je się od niej, że by by ła da mą.
- Ład na? - spy ta ła Mar ge ry.
- Ma lek kie go ze za - od parł Frank.
- Czy li ide al na - pod su mo wał John.
- Tak, to się do sko na le skła da - po twier dził Frank. Mil czał, ale

tyl ko przez chwi lę, bo uznał, że kie dy mó wi, to mniej mar z nie. -
Nie wiem, co zro bi my, je śli on rze czy wi ście na gle pad nie tru pem.
Nie bę dzie przy nim le ka rza, więc nie unik nie my śledz twa. Co bę- 
dzie, je śli go otwo rzą? W mo jej oce nie je go tre ści żo łąd ko we...

- Oj, prze stań, ta to...
- ...sta no wi ły by wręcz sen sa cyj ny ma te riał dla lo kal nej ga ze ty -

do koń czył Frank. - Die ta wuj ka Wil lie go przy pusz czal nie od kil ku
lat za wie ra ar sze nik. Te raz mógł by go zjeść ca ły wo rek i na wet by
te go nie za uwa żył. Naj zwy klej sze w świe cie środ ki ostroż no ści.

- Chcesz po wie dzieć, że nie ma sen su za ma wiać do dat ko wej



do sta wy i fa sze ro wać ba be czek ba ka lio wych?
- Spe dy to ro wi za bra kło by miej sca.
- Ale prze cież - był bym za po mniał - nie chce my go te raz mor- 

do wać, praw da?
- W każ dym ra zie nie ze wzglę du na pie nią dze - przy znał ze

smut kiem Frank. - Wszyst ko odzie dzi czy je go żo na.
- Cie ka we, czy ar sze nik za czął spo ży wać od ra zu po ślu bie z nią

- to zna czy w ra mach naj zwy klej szych w świe cie środ ków ostroż- 
no ści... - John urwał swo je luź ne dy wa ga cje, jak tyl ko za je cha li
pod bra mę Fo ur Cor ners. - Co to jest, Świę ty Mi ko łaj?

Fo ur Cor ners, dom nie zbyt du ży i do syć wie ko wy, był po ło żo ny
z da la od dro gi, z przo du roz cią gał się gu stow ny pod jazd dla po wo- 
zów, któ ry łą czył się z bo ku z ta ra so wa nym traw ni kiem z ty łu.

- To bał wan - wy ja śnił nie po trzeb nie Frank.
- Ład ny! - za chwy ci ła się Mar ge ry. - Kto go ule pił?
- Wu jek Wil lie twier dzi, że on, ale tak na praw dę zro bi li to ci

okrop ni ma li chłop cy znad ga ra żu.
- A dla cze go jest oto czo ny pło tem?
- Z po wo du te go cie kaw skie go czar ne go psa Co ul tar dów.
- Chodź, Mar ge ry, prze wróć my go i zo bacz my, co jest w środ- 

ku.
- NIE! - za ka zał sta now czo Frank.
- Dla cze go?
- Chcę, że by do trwał do dru gie go dnia świąt.
- Za po mnia łem o ubie ra niu cho in ki - jęk nął John. - Bę dą

chma ry dzie ci?
- Wręcz prze ciw nie - od parł Frank. - Przy cho dzą pra wie wy- 



łącz nie oso by po sie dem dzie siąt ce, więc w tym ro ku mu sia łem zor- 
ga ni zo wać sa me sta tecz ne i in te lek tu al ne roz ryw ki.

- Co ma z tym wspól ne go bał wan? A, ro zu miem.
- Nie, nie ro zu miesz - skar cił go oj ciec. - Mar ge ry, mo ja dro ga,

bądź tak ła ska wa i nie po zwól swo je mu mło de mu to wa rzy szo wi
roz wią zy wać przed koń cem świąt żad nych za ga dek.

3

Po wi ta ła ich tym cza so wa po ko jów ka, mil kli wa i spraw na star- 
sza pa ni z me cha nicz nym uśmie chem na twa rzy; na stęp nie po da ła
im ob fi ty obiad.

- Wy glą da na to, że cał kiem nie źle się urzą dzi li ście - stwier dził
John.

Frank i Rho da przy tak nę li skwa pli wie.
- Wu jek Wil lie na le gał, by po da ro wać nam trzy in dy ki - po wie- 

dzia ła Rho da - kil ka sło ików ba be czek ba ka lio wych, dwa ogrom ne
świą tecz ne pud din gi, a co do świą tecz ne go cia sta, któ re za mó wił u
Bun tin ga...

- Aż trud no uwie rzyć, że jest praw dzi we - wtrą ci ła z en tu zja- 
zmem Pau li na.

- Pró bu je my na mó wić Pau li nę - po wie dział Frank - aby na czas
świąt zo sta ła mię so żer cą i tro chę mam po mo gła, ale ona od ma wia.

Pau li na po krę ci ła z uśmie chem gło wą i za par ła się no ga mi.
- Ale czy wu jek Wil lie nie po ma ga? - za py tał John.
- Po ma ga, po ma ga - po twier dzi ła szyb ko Rho da.
- Ze wszyst kich sił - po parł ją Frank.
A po nie waż je go ro dzi ce spra wia li wra że nie przy gnę bio nych,



John po wie dział we so ło:
- Te raz ma cie nas. No da lej, Mar ge ry, do dzie ła. Esprit de

corps.
Ale na wet ich sta ra nia nie zro bi ły na in dy ku więk sze go wra że- 

nia. Frank i Rho da le d wo zdo ła li do koń czyć to, co mie li na ta ler- 
zach, co za sko czy ło Joh na, bo z re gu ły so bie nie ża ło wa li. Kie dy
wy ra ził oba wę, że są cho rzy, go rą co za prze czy li i wy ja śni li, że ape- 
tyt re zer wu ją na świę ta.

Na obie dzie po ja wi ła się Es ther Hobbs, ale w kwe stii uszczu- 
pla nia za so bów in dy ka oka za ła się nie zbyt po moc na. Przy szła póź- 
no i jesz cze przed koń cem po sił ku wy szła do ma łe go po ko ju, z któ- 
re go po chwi li za czę ły do bie gać od gło sy pra co wi te go pi sa nia na
ma szy nie. Mo że i mia ła lek kie go ze za i nie by ła zbyt roz mow na,
lecz bez wąt pie nia na le ża ła do tych mło dych ko biet, któ re ca łym
ser cem an ga żu ją się w to, co w da nym mo men cie ro bią, czy li w
tym wy pad ku - we dług Fran ka - w prze pi sy wa nie na ma szy nie au- 
to bio gra fii wuj ka Wil lie go.

- Chło nie wszyst ko jak gąb ka i za pi su je, na wet je że li nie ma w
tym zbyt wie le sen su. Je śli ca łość oka że się do sta tecz nie spój na,
aby ktoś ją wy dał, to wy wo ła po twor ną wrza wę. Ale nie są dzę, aby- 
śmy mie li po wo dy do zmar twie nia.

- Nie wi dzę po wo du, aby przy odro bi nie za bie gów re dak cyj- 
nych to się mia ło nie nada wać do pu bli ka cji - stwier dzi ła Pau li na -
Tyl ko wy da rze nia ostat nich kil ku lat tro chę mie sza ją mu się w gło- 
wie.

- Daj spo kój, Pau li no - za opo no wa ła Rho da. - Je mu się my lą
ca łe po ko le nia.

- To moż na bez pro ble mu upo rząd ko wać - prze ko ny wa ła opty- 



mi stycz nie Pau li na.
- Po zwól cie - wtrą cił się Frank - że was te raz opusz czę i spraw- 

dzę, czy wu jek Wil lie ma wszyst ko, cze go po trze bu je do obia du, a
po tem mu szę się tro chę po ru szać. Pój dzie my z psem Co ul tar dów
na dłu gi spa cer, co, John?

- Okej - od parł je go syn.
- Tyl ko nie eks cy tuj wuj ka Wil lie go, ko cha nie - po pro si ła za tro- 

ska na Rho da, pod cho dząc z nim do drzwi. - A je śli idziesz do Co ul- 
tar dów...

Roz mo wa na te ma ty ści śle do mo we wy pro wa dzi ła ich z ja dal ni.
W sa lo nie, uko ły sa ni życz li wym ba ja niem Pau li ny, John i Mar- 

ge ry po drze my wa li i na prze mian się bu dzi li, aby z uważ ną mi ną
unieść w jej stro nę brew.

Dy wa ga cje cio ci Pau li ny si łą rze czy do ty czy ły te go, jak wspa- 
nia łym czło wie kiem jest wu jek Wil lie, ja ką wy ka zał się od wa gą, że
przy je chał tu taj z tak da le ka, zu peł nie sam i po cią giem, jak bar dzo
nie mo że się do cze kać ubie ra nia cho in ki, jak du żo lu dzi za mie rza
przyjść na przy ję cie wy łącz nie dla te go, że o nim sły sze li i chcą go
zo ba czyć, i wła śnie dla te go ko cha ni Rho da i Frank tak tro skli wie
się nim opie ku ją, bo by ło by dla nie go okrop ne, gdy by dru gie go
dnia świąt zło ży ła go cho ro ba i ca ła ta za ba wa go omi nę ła; od kil ku
dni pod śmie chi wał się w związ ku z ma łą nie spo dzian ką dla
wszyst kich i oczy wi ście wszy scy sta ra li się nie do my ślać, co to jest
- ko lej na su ge stia pod ad re sem Joh na, aby przed świę ta mi nie
pró bo wał roz wią zy wać żad nych za ga dek.

W pew nej chwi li John się ock nął i usły szał, że na przy ję cie
przy cho dzą Wor tley owie, że ga ze ty Ho war da tak jak wszyst ko in ne
ucier pia ły z po wo du woj ny, ale mi mo to Ho ward wy da je no we cza- 



so pi smo wo jen ne i li czy na to, że sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton wy- 
ka że do sta tecz ne za in te re so wa nie, aby na pi sać ar ty kuł do pierw- 
sze go nu me ru, na wet gdy by nie chciał in we sto wać w to przed się- 
wzię cie żad nych pie nię dzy. Mar ge ry obu dzi ła się aku rat w ta kim
mo men cie, by usły szeć o pań stwu Cros bie i o Gwen do li ne Lu cas, a
tak że o tym, jak bar dzo im za le ży na zor ga ni zo wa niu po ran ka "Ka- 
te Ca me ron All Star" na rzecz Czer wo ne go Krzy ża i jak się za sta na- 
wia ją, czy sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton przy chy li się do te go po- 
my słu, jak go rą co pan na Lu cas pra gnie za grać po stać z książ ki pa- 
ni Cros bie, gdy by tyl ko uda ło się zna leźć mło de go dra ma tur ga,
któ ry zna la zł by czas na jej prze ro bie nie na sztu kę, a tak że mło dą
ak tor kę, któ ra nie chcia ła by za du żej pen sji, do ro li dziew czy ny...

Po tem, aku rat kie dy po dej mo wa ne przez cio cię Pau li nę te ma ty
za czy na ły się ro bić na praw dę cie ka we, na wet je że li spo sób ich pre- 
zen ta cji na dal dzia łał jak sil ny śro dek usy pia ją cy, przy szła Rho da z
in for ma cją, że wu jek Wil lie chce zo ba czyć Mar ge ry.

- Bę dziesz uwa ża ła, ko cha nie, praw da? - szep nął jej John do
ucha.

- I nie po zwól mu mó wić zbyt dłu go - po pro si ła Rho da. - Je śli
uda się go na kło nić do pa ro go dzin nej po po łu dnio wej drzem ki, to
przez resz tę dnia jest znacz nie bar dziej zno śny. O wpół do czwar- 
tej przyj dę cię uwol nić.

Mar ge ry za pro wa dzo no na gó rę. Rho da otwo rzy ła drzwi, zza
któ rych do bie gał tu bal ny głos:

- Ha! Pro szę wejść, pro szę wejść. Wi tam, wi tam...
Joh na po now nie uko ły sał do snu prze bi ja ją cy się przez su fit sa- 

lo nu jed no staj ny po mruk, jak rów nież li ta nia uro ków i za let je go



mat ki re cy to wa na przez Pau li nę, któ ra przed ostat niej zi my nie
prze trwa ła by cięż kiej cho ro by, gdy by nie wi zy ty ko cha nej Rho dy.

- Za wsze by ła dla mnie jak cór ka - mó wi ła Pau li na. - Za wsze
mia ła mnie przy so bie, od kąd się uro dzi ła. Kie dy zmarł jej oj ciec, a
mat ka wy szła za sir Wil lo ugh by'ego Ke ene-Cot to na, zo sta łam przy
niej i opie ko wa łam się nią aż do dnia, kie dy po ślu bi ła two je go oj- 
ca! A te raz ty rów nież je steś do ro sły, ko cha nie, cho ciaż mnie się
wy da je, jak by to by ło wczo raj, kie dy pie lę gniar ka ze szła na dół,
trzy ma jąc cię w ra mio nach. Frank i ja sie dzie li śmy w sa lo nie...

Na do bre roz bu dzi ło Joh na coś w ro dza ju trzę sie nia zie mi. Wy- 
wo ła ło je wej ście gru be go czar ne go re trie ve ra, któ ry w ko micz ny
spo sób ob wą chał ca ły po kój, po ta rzał się na ple cach, a na stęp nie
przy stą pił do zja da nia ku lek lo du ze swo ich łap.

- Aku rat star czy cza su na pa rę mil przed pod wie czor kiem - po- 
wie dział Frank.

4

Na czas pod wie czor ku Es ther Hobbs do łą czy ła do krę gu ro- 
dzin ne go. Rho da tym cza sem wy pi ła her ba tę z wuj kiem Wil liem na
gó rze. Es ther Hobbs po chwi li znik nę ła z gru bym pli kiem kar tek i
no ta tek tu dzież jesz cze więk szym ka wał kiem świą tecz ne go cia sta.
Cio cia Pau li na po now nie wy gło si ła - tym ra zem dla Mar ge ry - li ta- 
nię uro ków i za let nie obec nej Rho dy, któ ra w tej wła śnie chwi li się
po ja wi ła i spy ta ła, gdzie jest Frank. Kie dy usły sza ła, że na spa ce rze
z psem Co ul tar dów, za klę ła pod no sem i zno wu wy szła. Pau li na,
po dzie liw szy się z obec ny mi ła god ną uwa gą o nie grzecz nym za- 
cho wa niu Rho dy, uda ła się na drzem kę.



John i Mar ge ry zo sta li sa mi.
- No i? - spy tał John.
- Uro czy czło wiek! - stwier dzi ła Mar ge ry. - Na pew no bym go

za pa mię ta ła, gdy bym go wcze śniej spo tka ła. Oczy wi ście po my lił
mnie z mat ką, któ rą naj wy raź niej cał kiem do brze zna, cho ciaż
mógł ją po my lić z nie ja ką Cor ne lią Ha stings, a bied na Cor ne lia
Ha stings, je śli ta ka oso ba kie dy kol wiek ist nia ła, we dług mo ich
wstęp nych ob li czeń nie mo gła by mieć dzi siaj mniej niż sto dwa na- 
ście lat, ale tyl ko przy za ło że niu, że wu jek Wil lie my li ją z jej cór ką.
Po myśl so bie, że ten czło wiek pi sze au to bio gra fię! Z roz ko szą bym
ją prze czy ta ła!

- Ale jak wam się roz ma wia ło?
- Zna ko mi cie. Spy tał, czy je ste śmy za rę cze ni, a ja po wie dzia- 

łam, że je ste śmy za mło dzi, aby się wią zać.
- I co on na to?
- Po wie dział, że to bzdu ra i że trze ba się za rę czać jak naj mło- 

dziej. I że te go wy ma ga do bre wy cho wa nie; za wsze moż na ze rwać i
ni ko mu nie sta nie się krzyw da.

- Co na to po wie dzia łaś?
- Wes tchnę łam i od par łam, że mi łość to nie wszyst ko. - John

przy kla snął. - On na to: Nie-nie-nie-nie-nie-nie-nie-nie-nie-nie.
- Wiel kie nie ba!
- My śla łam, że ni g dy nie skoń czy. Po tem po wie dział, że mi łość

czy pie nią dze - nie ro bi żad nej róż ni cy, kie dy bę dę w je go wie ku.
Po wie dział, że gdy by na świe cie by ło mnó stwo pie nię dzy, to mi łość
za dba ła by o sie bie.

- A gdy by na świe cie by ło mnó stwo mi ło ści?
- Oczy wi ście go o to za py ta łam. Po wie dział, że Bóg opie ku je się



ko cha ją cy mi.
John był roz cza ro wa ny.
- A - po wie dział. - Nie szko dzi, ko cha nie. Na po czą tek do bre i

to.



IV. Pacz ki na świę ta

1

Pacz ki przy cho dzi ły z każ dą pocz tą. Cał kiem spo ro by ło za- 
adre so wa nych do wuj ka Wil lie go, a pra wie wszyst kie ozna czo ne
na pi sem: "Nie otwie rać przed pierw szym dniem świąt".

- Nie uwie rzy ła byś, ja kie mia łem kło po ty z ukry ciem pa czek
przed wuj kiem Wil liem - po wie dział Frank do Mar ge ry. - W je go
wie ku czło wiek za pew ne nie od kła da przy jem no ści na póź niej, bo
na stęp ne go dnia mo że już nie żyć.

- Dla cze go by mu nie po zwo lić być szczę śli wym po swo je mu? -
spy ta ła Mar ge ry.

- Bo je śli mu po zwo li my na na tych mia sto wą re ali za cję wszyst- 
kich przy jem no ści - od parł Frank - to cał kiem nie wy klu czo ne, że
rze czy wi ście ju tro już go nie bę dzie wśród ży wych, a my chce my
mieć go ży we go w dru gi dzień świąt.

- Po tem nie bę dzie to już mia ło zna cze nia - wtrą cił John.
- Nie ina czej - zgo dził się z nim je go oj ciec.
Na Wi gi lię Frank za pla no wał wy jazd do Lon dy nu z ja kąś bar- 

dzo waż ną, lecz ści śle taj ną mi sją. Bied na Rho da by ła te go ran ka
zu peł nie roz trzę sio na, po nie waż na ca ły dzień mia ła przy je chać
An ge li na wraz z mę żem, aby zo ba czyć wuj ka Wil lie go.

- My ślę, że po wi nie neś tu taj być, kie dy przy ja dą - mru cza ła w
kół ko, choć bez sku tecz nie, po cie ra jąc po licz ki i dra piąc się po gło- 
wie.

Nikt jed nak nie po dzie lał jej po glą du o wiel kim zna cze niu
obec no ści Fran ka Red pa tha przy po wi ta niu tych la ta ją cych go ści.



Z ko lei sam Frank, acz kol wiek przy zna wał, że jest dość cie kaw An- 
ge li ny i jej obec ne go mę ża (tro chę się już w tym wszyst kim po gu- 
bił), utrzy my wał, że po wo dze nie wy da wa ne go przez nich przy ję cia
jest ści śle po wią za ne z je go wi zy tą w Lon dy nie. Praw do po dob ne
śnie ży ce i moż li we na lo ty bom bo we nie by ły w sta nie go od stra- 
szyć, więc dla cze go mia ło by go za trzy mać w do mu umiar ko wa ne
za in te re so wa nie i jesz cze bar dziej umiar ko wa ne po czu cie obo- 
wiąz ku to wa rzy skie go? Rho da ustą pi ła i ru szy ła prze ka zać wie ści
wuj ko wi Wil lie mu. Za sta ła go z Es ther Hobbs, któ rej dyk to wał list
do pro fe so ra Lar ki na, dzię ku jąc mu za świą tecz ne ży cze nia, ale
jed no cze śnie nie ule ga jąc szan ta żom i nie oka zu jąc naj mniej sze go
za in te re so wa nia - fi nan so we go czy in ne go - uczel nią, na któ rej
pro fe sor Lar kin wy kła dał.

- Prze cież zo ba czysz się z pro fe so rem Lar ki nem na przy ję ciu -
zwró ci ła mu uwa gę Rho da - i bę dziesz miał moż li wość oso bi ście
mu to po wie dzieć.

- Na przy ję ciu chcę się do brze ba wić - zri po sto wał wu jek Wil- 
lie.

- Trze ba jed nak przy znać, że bar dzo go ucie szy ła per spek ty wa
spo tka nia z osła wio ną An ge li ną - re la cjo no wa ła Rho da pod czas
obia du.

- Przy pusz czal nie nie bę dzie go w do mu, kie dy ona przy je dzie -
po wie dział John. - Czy nie by ło by le piej, gdy byś za mknę ła go na
klucz?

- Sam nie sfor su je scho dów - od par ła Rho da. - Zresz tą Es ther
ma na nie go oko.

- Czy An ge li na jest bar dzo osła wio na? - spy ta ła nie zbyt fi ne zyj- 
nie Mar ge ry.



John, wska zu jąc na obec ność dzie wi czej nie win no ści w oso bie
Pau li ny, zmarsz czył czo ło, pa trząc na swo ją nie okrze sa ną uko cha- 
ną. Na jej py ta nie od po wie dzia ła jed nak wła śnie Pau li na.

- O, nie, mo ja dro ga. Wi dzisz, bied na An ge li na za ko cha ła się w
żo na tym męż czyź nie, miesz ka ła z nim chy ba przez dość dłu gi czas,
a on ją po tem zo sta wił na lo dzie. Na szczę ście nie by ło dzie ci, więc
nic wiel kie go się nie sta ło.

- O - od par ła Mar ge ry bez więk szych emo cji. Po tem ze bra ła się
na od wa gę i spy ta ła: - A z tym, z któ rym te raz przy jeż dża, jest po
ślu bie?

- Moż na tak za kła dać - od par ła Pau li na z mi ną oso by wy cią ga- 
ją cej lo gicz ne wnio ski - bo ina czej nie przy wo zi ła by go ze so bą na
wiej ską ple ba nię.

Mar ge ry za do wo li ła się tym do wo dem na pra wo myśl ność
związ ku An ge li ny i wró ci ła do prze rwa nej lek tu ry.

Po ja kimś cza sie pod dom za je chał du ży sa mo chód i swo ją pie- 
częć pra wo myśl no ści przy sta wi ła Ke evil, po ko jów ka, oznaj mia jąc
swym tym cza so wym gło sem:

- Pań stwo Fre er.
An ge li na by ła sma gła, ele ganc ka i nie wia ry god nie szczu pła.

Ry sy mia ła wy ra zi ste, ale ich sro gość ła go dzi ły peł ne, choć nie co
głup ko wa to wy gię te usta, któ re pięk nie uma lo wa ła, bez prze rwy
bły ska jąc bia ły mi zę ba mi.

- Dzień do bry - przy wi ta ła się nie co ofi cjal nie, ści ska jąc wszyst- 
kim dło nie. - To okrop ne z na szej stro ny, że się pań stwu na rzu ca- 
my tuż przed świę ta mi, ale Puf fy uznał, że le piej bę dzie to już mieć
za so bą przed ko lej ną śnie ży cą, in wa zją al bo czymś in nym, praw- 
da, Puf fy?



Rze czo ny Puf fy miał z grub sza czter dzie ści pięć lat, zu peł nie
bez barw ne wło sy i brwi, za to bar dzo czer wo ną twarz.

- No ra czej - po twier dził i stał spe szo ny, zo sta wiw szy wszyst ko
swo jej żo nie, lecz przy glą dał się jej po de ner wo wa ny. Je śli ona
rów nież by ła po de ner wo wa na, to prze ja wia ło się to wy łącz nie ro-
sną cą nie czy tel no ścią jej za cho wa nia, co naj wy raź niej by ło jej pod- 
sta wo wą bro nią i atu tem.

Rho da przed sta wi ła wszyst kich i wy ja śni ła, kim są, prze pro si ła
za nie obec ność mę ża du żo bar dziej roz wle kle, niż kto kol wiek z
obec nych uwa żał w za ist nia łych oko licz no ściach za ko niecz ne, a
na stęp nie zwie rzy ła się no wo przy by łym, że Frank i wu jek Wil lie
są bar dzo za ję ci przy go to wy wa niem nie spo dzia nek na ubie ra nie
cho in ki w dru gi dzień świąt, do cze go obaj pod cho dzą z tak wiel ką
po wa gą i ta jem ni czo ścią, że wła ści wie nie roz ma wia ją już ze so bą
ani z ni kim in nym, a szko da, bo prze cież świę ta to czas do brej wo- 
li, a nie bła hych spo rów nie wie dzieć o co, praw da?

Pań stwo Fre er zgo dzi li się z tym w ca łej roz cią gło ści, a kie dy
po sa dzo no ich przy ko min ku, ogrza li się i po wo li od ta ja li, a na- 
stęp nie w żar to bli wy spo sób da li wy raz swo jej uldze, że sir Wil lo-
ugh by Ke ene-Cot ton wciąż ży je.

- I to jak - po in for mo wa ła ich Rho da. - Wy mu szo ny od po czy- 
nek bar dzo do brze mu zro bił. Je stem prze ko na na, że już daw no
tak do brze się nie czuł.

- Bar dzo się cie szę, że to sły szę - sko men to wa ła An ge li na.
- To rze czy wi ście do bra wia do mość - zgo dził się z nią Puf fy.
Na stą pi ła chwi la ci szy - przy pusz czal nie wszy scy się za sta na- 

wia li, czy nie prze sa dza ją z ak tor stwem.
Oso bą, któ ra za da ła ni by oczy wi ste, ale jak że wy mow ne py ta- 



nie, by ła Pau li na:
- Jak się ma la dy Ke ene-Cot ton?
To po zwo li ło pań stwu Fre er wy ja wić po wód swo jej wi zy ty.
- Bo giem a praw dą, pa ni Red path - po wie dzia ła An ge li na,

marsz cząc brwi w stro nę swo ich wy kwint nych stó pek - tro chę się o
nią mar twi my.

- Oba wiam się, że nie jest z nią za do brze - wtrą cił Puf fy.
- Szcze rze mó wiąc, wła śnie dla te go tu taj je ste śmy - wy zna ła z

za kło po ta niem An ge li na.
- Po my śle li śmy, że naj le piej bę dzie jak naj szyb ciej przy je chać -

wy bą kał Puf fy.
Co za wie ści! "O ra ny - po my ślał John sie dzą cy w ką cie sa lo nu

- prze wi du ją, że ich mat ka umrze wcze śniej od nie go! Co wte dy?"
- Naj zu peł niej pań stwa ro zu miem - od par ła ze współ czu ciem

Rho da - i bar dzo mi przy kro.
("Mo że i do brze, że oj ca nie ma - my ślał John. - Ma ma ra dzi

so bie z ta ki mi spra wa mi znacz nie le piej, kie dy jest zda na na sie- 
bie...")

- To zna czy nie że by śmy się po waż nie mar twi li - do da ła An ge li- 
na, ba ga te li zu jąc wcze śniej sze re we la cje.

- Trud no ubie rać my śli w sło wa - stwier dził jej mał żo nek, krę- 
cąc mą drze gło wą.

- Dok tor Clark jest już sta ry i po ra dził nam, aby śmy za się gnę li
opi nii in ne go le ka rza. Oba wiam się, że to skło ni ło bied ną ma mę
do po dej rzeń, że jest z nią go rzej niż w rze czy wi sto ści. Za czę ła się
mar twić o nas wszyst kich, o to, że bę dzie dla nas cię ża rem, a po- 
tem umrze i na ro bi nam kło po tu. Tro chę ją to wszyst ko oszo ło mi- 
ło. Ko niecz nie chcia ła spę dzić świę ta tak jak zwy kle. Chy ba wbi ła



so bie do gło wy, że je śli po ło ży się do łóż ka, to już ni g dy nie wsta- 
nie. My jed nak na resz cie spro wa dzi li śmy wy szko lo ną pie lę gniar- 
kę. Bez te go by śmy oczy wi ście nie wy je cha li. Cy ril i Ver na ni g dy
nie umie li zaj mo wać się ma mą - to ra czej ona zaj mo wa ła się ni mi.

- Dzi siaj ra no czu ła się znacz nie le piej, praw da? - Puf fy pod jął
pró bę roz pro sze nia mro ku, któ ry wy peł nił sa lon. - Nie mów, że
nie, An gy, prze cież mó wi łaś mi dziś ra no, że cię roz po zna ła.

An ge li na po twier dzi ła, po czym do da ła gwo li wy ja śnie nia:
- Kie dy do niej przy je cha łam, nie wie dzia ła, kim je stem. Oczy- 

wi ście daw no się nie wi dzia ły śmy, od jej ślu bu z sir Wil lo ugh bym
Ke ene-Cot to nem. A dzi siaj ra no po sła ła po mnie, sie dzia ła na łóż- 
ku, wie dzia ła, jak mam na imię i tak da lej. Po wie dzia ła, że chce
mnie pro sić o ra dę. Sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton - po wie dzia ła -
po pro sił ją o rę kę, co wszyst ko by roz wią za ło. Na wet gdy by za wsze
go rą co go nie ko cha ła - do da ła po spiesz nie An ge li na. - Po tem za- 
czę ła snuć pla ny na przy szłość, bo zu peł nie za po mnia ła o woj nie i
wszyst kim in nym. Obie ca łam, że po sta ram się być na ślu bie, a po- 
tem do was za dzwo ni łam i na tych miast przy je cha li śmy.

- I co, uda ło ci się przy je chać na ślub? - spy ta ła głup ko wa to
Rho da. - To zna czy - po pra wi ła się - by łaś na ślu bie? Nie pa mię- 
tam, że bym cię wi dzia ła.

- Nie, nie da łam ra dy - od par ła An ge li na.
W tym mo men cie we szła Ke evil i oznaj mi ła, że sir Wil lo ugh by

Ke ene-Cot ton przyj mie pa nią Fre er.
Uzgod nio no, że pan Fre er po cze ka w sa lo nie, po zo sta wia jąc

pro wa dze nie roz mo wy w kom pe tent nych rę kach swo jej mał żon ki.
Bar dzo się ucie szył z ta kie go ukła du, po nie waż obec na sy tu acja
wpra wia ła go w ogrom ne za kło po ta nie. Rho da usi ło wa ła go po cie- 



szyć odro bi ną whi sky, ale po wie dział, że w tych cza sach jest w
grun cie rze czy abs ty nen tem. Kie dy jed nak zo ba czył ka raf kę i sy fon
pod su nię te mu pod nos przez Joh na, nie zdo łał oprzeć się po ku sie,
po czym wy gło sił kil ka mar nych żar tów o tym, że by się nie wy ga- 
da li je go żo nie, a tak że cy nicz nych uwag na te mat ży cia mał żeń- 
skie go ja ko ta kie go, któ rych to uwag nikt nie po trak to wał po waż- 
nie, po nie waż wszy scy wi dzie li, że Puf fy z tru dem po tra fi prze żyć
choć by kil ka mi nut roz łą ki z An ge li ną.

Pau li na, ze wszyst kich sił sta ra jąc się wy peł nić ja koś czas, od- 
py ta ła Puf fy'ego z je go ro dzin nych ko nek sji. Czy nie jest przy pad- 
kiem spo krew nio ny z pań stwem Fre er, któ rych spo tka ła kie dyś w
Rzy mie? A mo że z ty mi Fre era mi, z któ ry mi Pau li na Red path o
ma ły włos unik nę ła ka ta stro fy mor skiej na Mo rzu Ka spij skim?
Nie? Nie, Puf fy ne go wał wszyst kie geo gra ficz ne i ge ne alo gicz ne
sko ja rze nia z na zwi skiem Fre er, do pó ki cio cia Pau li na, któ ra z nie- 
wzru szo nym upo rem opły nę ła ca ły świat, nie za wi nę ła do por tu w
Dur ba nie, w któ rym we dle wszel kich da nych Puf fy się uro dził, z
cze go wy ni ka ło, że jest la to ro ślą zwią za ną z ma szy na mi ką pie lo wy- 

mi7 Fre erów, na wet je że li nie przy szedł w jed nej z nich na świat.
- Bar dzo cie ka we - do pin go wa ła go Pau li na, a Rho da po my śla- 

ła, że cio cia ma za swo je.
An ge li na w koń cu wró ci ła z wia do mo ścią, że sir Wil lo ugh by

Ke ene-Cot ton był dla niej bar dzo mi ły i obie cał za bez pie czyć
wszyst kich przed kon se kwen cja mi sce na riu sza, w któ rym prze ży je
swo ją żo nę, i za pew nił ją trium fal nie, że ta ki ma wła śnie za miar.
Kie dy idea na pi sa nia no we go te sta men tu w koń cu prze bi ła się do
je go świa do mo ści, wzbu dzi ła w nim en tu zjazm - i to tak ogrom ny,
że po sta no wił so bie urzą dzić te sta men tal ną or gię, to zna czy po słać



po swo je go ad wo ka ta i w ca ło ści po świę cić się tej spra wie. Stwier- 
dził, że na tych miast za bie rze się do spo rzą dza nia do ku men tu, acz- 
kol wiek nie są dzi, aby uda ło mu się tu taj ścią gnąć sta re go Me ri va- 
le'a jesz cze w okre sie świą tecz nym.

- Do pil nu je my, że by nie za po mniał - obie ca ła Rho da, po ma ga- 
jąc pań stwu Fre er wło żyć płasz cze w ho lu.

Pań stwo Fre er od par li, że to bar dzo mi ło ze stro ny pa ni Red- 
path, że przej mu je się ich pro ble ma mi. Kie dy od jeż dża li z ży cze- 
nia mi świą tecz ny mi na ustach, wy glą da li dzie sięć lat mło dziej.

To, że bez resz ty zda li się na tak ocho czo zło żo ną przez Rho dę
obiet ni cę, nie ko niecz nie świad czy ło o ich na iw no ści i ła two wier- 
no ści. Być mo że przy szło im do gło wy - tak jak z pew no ścią przy- 
szło do gło wy Joh no wi - że je śli sta ry wu jek Wil lie za cznie pi sać
no we te sta men ty i roz da wać swój wiel ki ma ją tek, dla ro dzi ny Red- 
pa thów nie mu si to być aż tak bar dzo nie ko rzyst ne.

Po ich wy jeź dzie w ho lu moż na by ło za uwa żyć trzy ko lej ne
pacz ki opa trzo ne na pi sem: "Nie otwie rać przed pierw szym dniem
świąt".

2

- Je śli wu jek Wil lie prze ży je żo nę, to kto do sta nie je go pie nią- 
dze? - za sta na wiał się Frank, kie dy już przed sta wio no mu szkic
cha rak te ro lo gicz ny pań stwa Fre er i wy ja śnio no po wód ich wi zy ty.

- Oczy wi ście bę dzie mu siał spo rzą dzić zu peł nie no wy te sta- 
ment - od par ła Rho da.

- Nie ma żad nych bez po śred nich spad ko bier ców ani naj bliż szej
ro dzi ny - uzu peł nił John.



- Nie, nie po fa ty go wał się mieć ko goś ta kie go - przy tak nął
Frank.

- Spra wia ją wra że nie lu dzi ma ło fi ne zyj nych - oce nił John.
- Praw da? - przy zna ła skwa pli wie Mar ge ry.
- Oczy wi ście to nie mo ja spra wa - wtrą ci ła Pau li na - ale cie szę

się, że wu jek Wil lie spo rzą dzi no wy te sta ment. - A na py ta nie "dla- 
cze go?", od po wie dzia ła: - Od daw na go do te go prze ko nu ję. Bar- 
dzo tak tow nie, nie mar tw cie się. Przez ca łe ży cie był bar dzo hoj ny
dla sze re gu lu dzi, któ rych los od nie go za le ży. Za wsze wy da wa ło
mi się bar dzo nie for tun ne, że mie li by stra cić na je go śmier ci, cho- 
ciaż wia do mo, że zy skać zbyt wie le nie zy ska ją. Wiem, że pan Me- 
ri va le uwa ża je go obec ny te sta ment za co kol wiek... jak by to po- 
wie dzieć, ro man tycz ny. Je stem pew na, że da się opra co wać o wie- 
le bar dziej sa tys fak cjo nu ją cy do ku ment.

- Chcesz po wie dzieć, że wu jek Wil lie mo że zo sta wić coś nam? -
spy tał bez wstyd nie John.

Pau li na nie da ła się jed nak wcią gnąć w ta kie spe ku la cje.
- Nie, ko cha nie, chcę po wie dzieć, że no wy te sta ment, spo rzą- 

dzo ny w sy tu acji, kie dy wu jek Wil lie miał czas na prze my śle nie
wszyst kie go i przy po mnie nie so bie, że na świe cie ist nie ją rów nież
in ni lu dzie po za je go żo ną, upro ści spra wy.

- Ale nie dla Hor sha mów - za uwa żył John. - Dla nich by ło by
pro ściej, gdy by umarł przed żo ną. Nie poj mu ję, dla cze go An ge li na
nie wy pru ła mu fla ków, pó ki jesz cze mia ła ta ką moż li wość. I oso- 
bi ście nie po dzie lam two je go ra do sne go opty mi zmu co do bar dziej
sa tys fak cjo nu ją cych do ku men tów. Wu jek Wil lie osią gnął nie bez- 
piecz ny i nie od po wie dzial ny wiek. W żad nym ra zie nie moż na wy- 



klu czyć, że zo sta wi wszyst ko ko muś, ko go po raz pierw szy w ży ciu
spo tka na przy ję ciu.

- Jest w tym ja kaś myśl, sy nu mój - mruk nął z uzna niem
Frank. - W koń cu co ma my do stra ce nia? Od se pa ru je my go na
przy ję ciu od resz ty to wa rzy stwa i wy wie si my trans pa rent za
oknem, na któ rym bę dzie na pi sa ne: "Nie zwle kaj ani chwi li! Te sta- 
men ty na po cze ka niu!". Mar ge ry i Es ther mo gą usiąść po obu stro- 
nach wuj ka i świad ko wać jak na ję te, nie? Co o tym są dzi cie?

Nikt nie zwra cał na nie go uwa gi, nie li cząc Joh na, któ ry uda- 
wał, że roz wa ża ten po mysł.

- Mo że to nie ta kie głu pie, że by od se pa ro wać go od resz ty to- 
wa rzy stwa - przy znał. - Lu dzie przy cho dzą na to przy ję cie tyl ko po
to, że by na nie go spoj rzeć. Więk szość z nich stać na za pła ce nie za
ten przy wi lej. Moż na by prze zna czyć te pie nią dze na Fun dusz Lot- 
ni czy. Ale w te sta men tach nie wi dzę zbyt wiel kie go sen su - po ko- 
lei zo sta ły by uchy lo ne i po świę tach mie li by śmy z te go tyl ko ca łe
mnó stwo ma ku la tu ry.

- Ale czy w dzi siej szych cza sach jest coś cen niej sze go od ma ku- 
la tu ry? - rzu cił sen ten cjo nal nie Frank, spryt nie uci na jąc tę ja ło wą
dys ku sję.
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Po nie waż na za jutrz wy pa dał pierw szy dzień świąt, John po czuł
się upraw nio ny do wy gło sze nia skar gi, że za wie sił poń czo chę i nic
- ab so lut nie nic - się nie wy da rzy ło! Sa mo w so bie nie mia ło by to
zna cze nia, ale przy śnia da niu po ja wi ły się tyl ko ab so lut nie sym bo- 
licz ne i okle pa ne pre zen ty.



- Ko cha nie, jak cu dow nie! Wła śnie te go chcia łam. Jak się do- 
my śli łeś? - za chwy ca ła się Rho da, od pa ko wu jąc tan det nie ozdo- 
bio ne pu deł ko za pa łek.

- Ale ma mo - wy krzyk nął prze ra żo ny John - nie ta ki mia łem
dla cie bie pre zent!

Wy biegł do ho lu i mi mo pa nu ją ce go tam pół mro ku za uwa żył,
że coś jest nie w po rząd ku. Stół, na któ rym wczo raj wie czo rem po
po wro cie Fran ka pre zen ty pię trzy ły się wy so ko, był te raz zu peł nie
pu sty.



V. Ta jem ni ce w świę ta

1

Ta jem ni ce i po szep ty wa nia są w świę ta do zwo lo ne, jak za uwa- 
ży ła cio cia Pau li na. Jak by te go by ło ma ło, na obiad przy je cha li sa- 
mo cho dem wu jek Jeff i cio cia Meg, za chę ce ni ra czej niż znie chę ce- 
ni śnie giem, któ ry zgod nie uwa ża li za obo wiąz ko wy dla tej po ry
ro ku, więc John mu siał stłu mić iry ta cję.

Wu jek Jeff i cio cia Meg uda wa li roz cza ro wa nych fak tem, że sir
Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton nie zszedł na dół, aby się z ni mi spo- 
tkać. Cu dow ny star szy pan - przy zna li - ale sko ro jest lek ko prze- 
zię bio ny, to do brze ro bi, ca ły czas prze by wa jąc w jed na ko wej tem- 
pe ra tu rze i od po czy wa jąc, co po zwo li mu ze brać si ły na ju trzej sze
przy ję cie, więc mo że le piej, je śli nie bę dą mu prze szka dza li.

- Ale je stem pew na, że chciał by się z wa mi zo ba czyć - po wie- 
dzia ła Rho da ser decz nym to nem.

Po bie gła na gó rę, lecz szyb ko wró ci ła.
- Nie bar dzo ro zu miem - wy bą ka ła skon fun do wa na. - Nie

chciał mi nor mal nie od po wie dzieć. Wy glą da na to, że wy wró cił po- 
kój do gó ry no ga mi. Szy ku je dla nas nie spo dzian kę na ju tro i nie
chcę tam wcho dzić wbrew je go wo li... Mo że gdy by ście zo sta li na
pod wie czo rek...

Nie, nie, od par li wu jek Jeff i cio cia Meg - do sko na le ro zu mie ją,
a po za tym chcą wró cić do do mu, pó ki jest wid no. Zo sta wi li naj- 
lep sze ży cze nia uda ne go ubie ra nia cho in ki oraz bom bo nier ki dla
wszyst kich... i po je cha li. Ich ży cze nia po zo sta ły, a bom bo nier ki
znik nę ły ze sto łu w ho lu ra zem ze wszyst kim in nym.
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Kie dy Frank i Rho da po wy pra wie niu ich w dro gę wró ci li do
sa lo nu, John stał ple ca mi do ko min ka i są dząc po mi nie, wy le wał
przed cio cią Pau li ną swo je ża le. Mar ge ry umy ła od wszyst kie go rę- 
ce i pró bo wa ła czy tać książ kę.

W rze czy sa mej Pau li na by ła oso bą ide al nie na da ją cą się do te- 
go, aby wy le wać przed nią swo je ża le, i ow szem, po tra fi ła zga dzać
się ze wszyst kim, co mó wił John, i znacz nie le piej uśmie rzać je go
gniew, niż zro bił by to jej bra ta nek i je go żo na, ale ro dzi ce Joh na
nie wi dzie li po wo du, dla któ re go syn miał by ich wy pra szać z ich
wła sne go sa lo nu. Po za tym Rho da chcia ła na pi sać kil ka li stów, a
Frank, któ ry od ra na był na no gach, chciał od po cząć przy krze pią- 
cym ża rze ognia w ko min ku.

- Za sto so wa łem się do za ka zu oj ca, któ ry za bro nił mi roz wią zy- 
wa nia ja kich kol wiek za ga dek przed świę ta mi - mó wił John do
Pau li ny, któ ra ro bi ła na dru tach - ale nie wie dzia łem, że to ozna- 
cza cho dze nie po świe cie z za mknię ty mi ocza mi. A po za tym świę- 
ta za czy na ją się dzi siaj.

- Mia łem na my śli dru gi dzień świąt - wtrą cił Frank.
John pu ścił je go sło wa mi mo uszu.
- Dziś ra no - kon ty nu ował - wu jek Wil lie po mnie po słał. Nie- 

szcze gól nie mia łem ocho tę się z nim wi dzieć, ale bar dzo uprzej mie
uda łem się na gó rę. Pu kam do je go drzwi, on mó wi "Wejdź" - pod- 
kre ślam: "Wejdź"! - więc wcho dzę i za sta ję go sto ją ce go przed lu- 
strem w czer wo nym płasz czu. Jest nie by wa le wście kły i wy wa la
mnie z po ko ju, a resz tę już znasz.

Rho da nie mu sia ła prze ry wać pi sa nia, aby za su ge ro wać:



- To nie moż li we, że by po wie dział "Wejdź". Mu siał po wie dzieć:
"Za chwi lę, chłop cze".

- Po wie dział "Wejdź" - stwier dził sta now czo John. - Co się zaś
ty czy oj ca - pod jął po chwi li - to cał kiem se rio uwa żam, że tra ci ro- 
zum. Nie ne gu ję, że ta jem ni ce są w świę ta do zwo lo ne, ale żart to
żart i na le ży za cho wać po czu cie pro por cji, nie za leż nie od wie ku.
Jak mo głem po wstrzy mać się od zga dy wa nia, co się wy da rzy w
dru gi dzień świąt, sko ro na każ dym kro ku, a ści ślej mó wiąc, w
każ dym me blu, któ ry ma wnę trze, znaj du ję pacz ki. Na wet for te- 
pian nie chce grać. Kie dy zdej mu ję z pół ki ja kąś książ kę, na tych- 
miast wy ła nia się coś, o czym nie po wi nie nem wie dzieć. Kie dy sia- 
dam, coś trzesz czy i ni ko mu nie wol no py tać dla cze go. Kie dy idę
przez po kój, coś skrzy pi al bo pisz czy i nie wol no mi się za sta na- 
wiać dla cze go. To two ja wi na, ma mo. Od lat pod sy casz je go me ga- 
lo ma nię. A po nie waż obo je się tu taj za szy li ście, kom plet nie od kle ił
się od rze czy wi sto ści i uwa ża, że na wet naj bar dziej pry mi tyw ne
nu me ry uj dą mu na su cho. To jest pew nie ja kaś for ma eska pi zmu,
ale ostrze gam cię, że te go bied ne go sta re go grzy ba nie dłu go trze ba
bę dzie za mknąć w za kła dzie. Za cznie mor do wać lu dzi na le wo i
pra wo, w ja sny dzień, i wpad nie w szał, je śli ktoś ośmie li się to za- 
uwa żyć.

Pió ro Rho dy skro ba ło, dru ty Pau li ny stu ka ły o sie bie, a Mar ge- 
ry pod śmie chi wa ła się z uzna niem. John rzu cił jej wdzięcz ne spoj- 
rze nie, ale stwier dził, że je go uko cha na śmie je się z ja kie goś frag- 
men tu książ ki - czy moż na so bie wy obra zić coś bar dziej fru stru ją- 
ce go? Per ły mą dro ści, któ re wy sy pa ły się w tym mo men cie z ust
Pau li ny, świad czy ły przy naj mniej o tym, że cho ciaż ona go słu cha- 
ła.



- Je śli po zwo lisz lu dziom za cho wać ich ta jem ni ce, John - za wy- 
ro ko wa ła - to mo że oni po zwo lą ci za cho wać two je.

- Nie wiem, do cze go pi jesz - za re pli ko wał. - Nie mam żad nych
ta jem nic.

Frank spoj rzał na sy na po dejrz li wie, a Rho da od chrząk nę ła bez
żad nych pod tek stów.

Pau li na uda ła, że wy ra ża po wszech ne roz cza ro wa nie:
- Są dzi li śmy, że ty i Mar ge ry przy szy ko wa li ście dla nas ma łą

nie spo dzian kę - na po świę tach...
- Nie do brze mi się ro bi, kie dy te go słu cham - po wie dział jej

John bez ogró dek.
- Prze pra szam - od par ła Pau li na. - Mo że to Mar ge ry szy ku je

dla cie bie ma łą nie spo dzian kę?
- Co? - spy ta ła Mar ge ry, pod no sząc wzrok znad książ ki i kła dąc

pa lec w miej scu, w któ rym prze rwa ła lek tu rę.
- Nie przej muj się, mo ja dro ga - uspo ka ja ła Pau li na - Nie wy- 

dam cię.
Mar ge ry, któ ra nie mia ła ocho ty na ak tor skie wy stę py, wró ci ła

do czy ta nia.
- Żad ne go z was oboj ga - do da ła Pau li na, któ rej ten spek takl

jesz cze się nie znu dził, ani na chwi lę nie prze ry wa jąc ro bó tek.
- Nie wy dasz nas! - po wtó rzył John, z fu rią gra jąc swo ją ro lę,

bo nie miał więk sze go wy bo ru. - To mi się po do ba! Mo gę za py tać,
w ja kim ce lu mysz ko wa łaś dziś ra no w po ko ju wuj ka Wil lie go?

- Kie dy, ko cha nie? - do cie ka ła Pau li na z tyl ko odro bi nę ura żo- 
ną mi ną.

- Kie dy brał ką piel. Wkła da łaś mu do owsian ki za tru te pen sy?
- Coś w tym ro dza ju, ko cha nie. Do kład niej mó wiąc - wy ja śni ła



- wsta wi łam mu do po ko ju kwia ty.
- Na zgo dę?
- Tak, ko cha nie.
- Wciąż ci nie wy ba czył, że za tru łaś mu ba becz ki ba ka lio we?
- Nie wiem, ko cha nie, nie py ta łam.
- Ty i wu jek Wil lie mie li ście się kie dyś ku so bie. Z te go, co sły- 

sza łem, to był pra wie ro mans.
- On te raz ma Es ther Hobbs, ko cha nie.
- Ko lej na dziw na rzecz! - na tarł po now nie John, nie da jąc jej

ani chwi li wy tchnie nia. - Od ma wiał zgo dy na to, że by ktoś się nim
opie ko wał, do pó ki o ma ło się nie udła wił na śmierć ty mi ba becz- 
ka mi, a te raz bar dzo się cie szy z tej za sło ny dym nej. Wy glą da na
to, że już ci nie ufa, praw da?

Rho da odło ży ła pió ro.
- Prze stań wy ga dy wać głu po ty, John. Wszy scy je ste śmy tym

zmę cze ni.
- Do brze. - John usiadł. - Ale wy da je mi się, że ży cie pod na zi- 

stow ską oku pa cją to bę dzie pik nik w po rów na niu ze świę ta mi spę- 
dzo ny mi w tym do mu. Nie wol no mi my śleć te go, co mó wię, a tym
bar dziej mó wić te go, co my ślę. I tak sa mo jak ci ża ło śni Niem cy
mu si cie się bar dzo cze goś bać al bo od czu wać strasz ne wy rzu ty su- 
mie nia, bo ina czej nie by li by ście ta cy draż li wi.

- Draż li wość to ostat nie sło wo, ja kie go bym tu uży ła - oznaj mi- 
ła Rho da, li żąc zna czek.

- To nie świad czy o to bie zbyt do brze - zri po sto wał John - bo
wła śnie oskar ży łem mo ją stry jecz ną bab kę Pau li nę o dwu krot ną
pró bę za bój stwa, a ona jak gdy by ni g dy nic da lej ro bi na dru tach.
To nie jest... nor mal ne.



Rho da wes tchnę ła i po wie dzia ła:
- Ko cha nie, nie mógł byś po czy tać so bie kry mi na łów jak Mar ge- 

ry?
- Chcę się czymś za jąć - od parł John.
- W ta kim ra zie za nieś ten list na pocz tę. Kie dy wró cisz, pod- 

wie czo rek bę dzie go to wy. Po tem Mar ge ry mo że cię za brać do ki na
i kie dy już na sy cisz się dresz czow ca mi, przy pro wa dzi cię z po wro- 
tem.

- Wy śmie ni ty po mysł! - po wie dzia ła Mar ge ry, ale bez śla du en- 
tu zja zmu.

- Wo lał bym pójść z cio cią Pau li ną - za ko mu ni ko wał John. -
Jest star szą i o wie le bar dziej in te re su ją cą ko bie tą.

Na co Mar ge ry stwier dzi ła:
- A ja wo la ła bym zo stać tu taj i być uprzej ma dla two je go oj ca.

Tu taj jest cie plej.
- Aż do ko la cji bę dę za ję ty wy pi sy wa niem kar te czek pod cho in- 

kę - za ko mu ni ko wał Frank.
- W ta kim ra zie nie bę dę ci prze szka dza ła - po wie dzia ła Mar ge- 

ry. - Czy moż na so bie wy obra zić coś uprzej miej sze go?
I z wdzięcz no ścią po wró ci ła do swo jej książ ki.

3

Pau li na, jak się oka za ło, trzy ma ła Joh na za sło wo i po ja wi ła się
po pod wie czor ku, wy glą da jąc jesz cze sta rzej i bar dziej in te re su ją- 
co niż za zwy czaj, opa tu lo na we wszyst ko, co mia ła, nie wy łą cza jąc
ma ski ga zo wej.

- Le piej ją za łóż - do ra dził jej John, bio rąc ją pod ra mię - a ja



we zmę kask ta ty, na wy pa dek gdy by po dro dze zro bi ło nam się
nie do brze.

- Pau li na jest ta ka nie za wod na - po wie dzia ła Rho da, kie dy sa- 
mo chód od je chał. - Nic nie jest w sta nie jej znie chę cić.

- Chy ba na le ża ło z ni mi po je chać - mruk nę ła Mar ge ry z lek kim
po czu ciem wi ny.

- Ależ nie, mo ja dro ga, sko ro nie chcia łaś - po cie sza ła ją Rho- 
da. - Pau li nie za wsze po do ba się wszyst ko, co ro bi.

Cho ciaż był pierw szy dzień świąt i Es ther Hobbs mia ła wol ne,
ła ska wie zaj rza ła po pod wie czor ku, aby do pro wa dzić wuj ka Wil lie- 
go do ła du. By ła je dy ną oso bą, któ rą do pu ścił do swo ich se kre tów,
i te go dnia nikt in ny nie mógł wcho dzić do je go po ko ju. Je go prze- 
zię bie nie nie do koń ca by ło kur tu azyj nym ka mu fla żem wy my ślo- 
nym przez Rho dę w ce lu wy ja śnie nia, dla cze go tak wy nio śle po- 
trak to wał wuj ka Jef fa i cio cię Meg. W sa lo nie przez ca ły dzień w
nie re gu lar nych od stę pach po ja wia ły się po szla ki w po sta ci do syć
pa skud ne go kasz lu. Frank był jed nak za bar dzo za ję ty wła sny mi
ta jem ni czy mi kno wa nia mi, aby się za sta na wiać, czy wu jek Wil lie
jest po waż nie cho ry, ale Rho da zdo ła ła zna leźć czas na za da nie so- 
bie py ta nia, czy nie na le ża ło by po słać po dok to ra Go slin ga.

- Ab so lut nie nie na le ża ło by - za wy ro ko wał Frank. - Niech się
na fa sze ru je, czym chce, i na cie szy. Po świę tach mo że my go po słać
do do mu opie ki i ka zać go grun tow nie zde kar bo ni zo wać.

Względ nie ob cej oso bie, ta kiej jak Mar ge ry, wy da ło się to do- 
syć bez dusz ne. Ow szem, Rho da od cza su do cza su wy ra ża ła za tro- 
ska nie do cho dzą cy mi z gó ry od gło sa mi kasz lu, ale naj bar dziej em- 
pa tycz ne sło wa, w któ re zdo ła ła tak tow nie ubrać swo je zmar twie- 
nie w wy po wie dziach skie ro wa nych do mę ża, brzmia ły: "Nie chce- 



my, że by nam się prze wró cił w trak cie przy ję cia". Wy glą da ło jed- 
nak na to, że Frank był go tów pod jąć ta kie ry zy ko. Obo je po kła da li
bez gra nicz ną wia rę w Es ther Hobbs, a sam wu jek Wil lie naj wy raź- 
niej przed kła dał jej to wa rzy stwo nad obec ność wszyst kich in nych,
więc dla cze go Mar ge ry się mar twi? Ca ła resz ta jest spo koj na.

Rho da zwie rzy ła się Mar ge ry ze swo jej rze ko mo je dy nej praw- 
dzi wej oba wy:

- Gdy by tyl ko Frank i wu jek Wil lie współ pra co wa li ze so bą, za- 
miast mieć osob no ta jem ni ce i ca ły czas umy kać przed so bą. To
chy ba wiel ki błąd, że by dwaj lu dzie pró bo wa li być gwiaz da mi tej
sa mej sztu ki, praw da?

- Oczy wi ście - po twier dzi ła Mar ge ry ze swo je go pro fe sjo nal ne- 
go punk tu wi dze nia. - Po za bi ja ją się na wza jem na śmierć.

- By ła by wiel ka szko da - wes tchnę ła Rho da.
Na wet ją in te re so wa ło wy łącz nie przy ję cie. "To z pew no ścią nie

jest nor mal ne" - po my śla ła Mar ge ry.
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"Mo że do brze, że Joh na i pan ny Red path nie ma" - po my śla ła
tro chę póź niej, po nie waż wu jek Wil lie, upew niw szy się, że Frank
jest za ję ty w swo im ga bi ne cie, a Pau li ny nie ma w sa lo nie, po kuś- 
ty kał po scho dach na dół - wspar ty na ra mie niu Es ther - aby za py- 
tać, z cze go to wy ni ka, że jak tyl ko on po ja wia się na do le, to wszy- 
scy są po za do mem.

Kie dy pod su nię to mu kon cep cję, że jest do kład nie na od wrót,
upie rał się, że Frank, Pau li na i John pró bu ją go uni kać.

- Tak, ty też, mo ja dro ga - oskar żył Mar ge ry. - Nie chce cie mieć



w świę ta na gło wie ta kie go sta re go pry ka jak ja. - Nie po zwo lił jej,
że by mu prze rwa ła: - Do brze, do brze, ro zu miem. Nie ob ra żam się.
Ale Pau li na! - Es ther opu ści ła go ła god nie na fo tel. - Nie wiem, co
wstą pi ło w tę ko bie tę. Ja ki to ma sens być draż li wym o rze czy
daw no po grze ba ne i za po mnia ne? Nie mam po ję cia, co po wie dzia- 
łem - nie pa mię tam, że bym co kol wiek mó wił - ale wy glą da na to,
że so lid nie ją ura zi łem. Bo ina czej cze mu by mnie tak uni ka ła?

- Nie uni ka cię, wuj ku Wil lie - po wie dzia ła Rho da. - Je steś po
pro stu do syć za ję ty i nie chcia ła ci prze szka dzać.

- Pszsz! - Wu jek Wil lie sta now czo od pie rał wszel kie pró by ne- 
go wa nia je go słów, ale po tem przy znał wiel ko dusz nie: - Oczy wi- 
ście, że je stem za ję ty - po za wszyst kim in nym ju tro ma my ubie ra- 
nie cho in ki - ale chcę z nią po roz ma wiać o daw nych cza sach. Bę- 
dzie pa mię ta ła róż ne rze czy, praw da?

- Ja kie go ro dza ju rze czy? - do cie ka ła Rho da.
- Wła śnie o to cho dzi - od parł wu jek Wil lie. - Jest coś, o czym

ona nie chce, że bym pa mię tał. Wszyst ko po grze ba ne i za po mnia- 
ne. Ale jak mam jej po wie dzieć, że za po mnia łem, sko ro nie pa mię- 
tam, o co cho dzi?

Żad na od po wiedź nie pa dła, lecz za dzwo nił te le fon. Rho da po- 
szła ode brać.

Mar ge ry i Es ther Hobbs do ra dzi ły wuj ko wi Wil lie mu, że by się
nie mę czył i nie pró bo wał so bie przy po mi nać róż nych rze czy.

- Nie-nie-nie-nie! - za pro te sto wał z fu rią i wy ja śnił, że wca le się
nie mę czy i ni cze go nie pró bu je so bie przy po mi nać. - Ale Pau li na
wy szła za czło wie ka, któ re go po sła li śmy do wię zie nia czy coś ta kie- 
go. Na pew no bar dzo źle to przy ję ła. Nie mam po ję cia. Aż do te raz
nie chcia łem do te go wra cać. By ło, mi nę ło. Nie waż ne. To wró ci.



Wszyst ko za wsze wra ca. Tak na praw dę zsze dłem tyl ko po to, że by
tro chę so bie wzmoc nić no gi, bo chcę ju tro być spraw ny. Mam
ostat nio za ma ło ru chu. Be ryl i ja du żo kie dyś cho dzi li śmy. To zna- 
czy Pau li na. Tak, Pau li na. Ona i Be ryl bar dzo się ze so bą przy jaź- 
ni ły. Ra zem w tym sie dzia ły. Ale ją od pra wi li śmy. Ni g dy nie by ło
żad nych po dej rzeń wo bec Pau li ny. Nikt nie miał po ję cia. To głu pie
mar twić się te raz o to wszyst ko. Nie by ła by szczę śli wa ja ko żo na
oszu sta, praw da? Za dia bła nie mo gę so bie przy po mnieć ca łej hi- 
sto rii. Ale to do mnie wró ci. Co dzien nie coś do mnie wra ca, praw- 
da, pan no Hobbs?

- Mo im zda niem wszyst kie te rze czy, któ re pan so bie przy po- 
mi na, są wspa nia łe - od par ła Es ther zgod nie z ocze ki wa niem.

Wu jek Wil lie ją uszczyp nął i skar cił za te czcze po chleb stwa,
ale przy znał, że to praw da - że ma do brą pa mięć, że pa mię ta o rze- 
czach, o któ rych nie pa mię ta nikt in ny, i że wra ca ją do nie go w
róż nych nie do god nych mo men tach, kie dy nie mo że ich za pi sać, i
ża łu je, że w od róż nie niu od Es ther nie umie ste no gra fo wać, bo
wte dy mógł by wszyst ko za pi sy wać i nikt in ny nie po tra fił by od czy- 
tać je go no ta tek, gdy by je gdzieś za wie ru szył.

W tym mo men cie wró ci ła Rho da i po wie dzia ła, że by wu jek
Wil lie pod szedł do te le fo nu, je śli po do ła.

Wu jek Wil lie oznaj mił, że jak naj bar dziej po do ła, i po cią gnął za
so bą Es ther Hobbs. Jed nak na ko ry ta rzu wy mknął się jej i o wła- 
snych si łach po cwa ło wał do ga bi ne tu, skąd po chwi li da ły się sły- 
szeć uprzej me do cie ka nia Fran ka. Wu jek Wil lie po wie dział coś o
te le fo nie i Rho da po spiesz nie wy cią gnę ła go z ga bi ne tu, a na stęp- 
nie za pro wa dzi ła do ma łej gar de ro by, w któ rej znaj do wał się
wspól ny te le fon.



Wu jek Wil lie za czął się ka jać:
- Prze pra szam, prze pra szam! Nie wie dzia łem. Bied ny Frank!

Przy ła pa łem go! Po szu ki wa nie skar bu, co? A więc to trzy ma w rę- 
ka wie!

- Szszsz! - uci sza ła go Rho da, od cią ga jąc wuj ka po za za sięg słu- 
chu resz ty to wa rzy stwa.
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"Tak, to zde cy do wa nie ko rzyst ne, że John za brał swo ją cio cię
do ki na" - po my śla ła Mar ge ry. Mą drze po sta no wi ła, że nie wspo- 
mni mu o tym ma łym epi zo dzie, bo nie dał by bied nej pan nie Red- 
path ani chwi li spo ko ju. Nie że by pan na Red path ja koś szcze gól- 
nie się przej mo wa ła tym, co mó wił John al bo in ni - co swo ją dro gą
rów nież zda wa ło się tro chę nie na tu ral ne i z pew no ścią krył się za
tym ja kiś me cha nizm obron ny. Na wet je że li w tym wy pad ku ma- 
my do czy nie nia z dy mem bez ognia - dy wa go wa ła Mar ge ry - to
dym by wa pra wie tak sa mo śmier tel ny, na wet je że li ktoś tak jak
Pau li na uży wa ma ski ga zo wej.

W każ dym ra zie Mar ge ry mia ła za miar trzy mać ję zyk za zę ba- 
mi do mo men tu, kie dy bę dzie już po tym bar dzo waż nym przy ję- 
ciu u Red pa thów, i uzna ła, że to sa mo trze ba bę dzie do ra dzić pan- 
nie Hobbs.

Czy Es ther Hobbs moż na po wie rzyć ta jem ni cę? Mar ge ry za sta- 
na wia ła się nad tym (nie po raz pierw szy). Ta jem ni cy wuj ka Wil- 
lie go naj wy raź niej do cho wy wa ła cał kiem kom pe tent nie...

A po świę tach John i ona ogło szą, że są mał żeń stwem, i nie bę- 
dą mie li już przed so bą żad nych ta jem nic (jak że uro czo!). Po świę- 



tach wu jek Wil lie na pi sze no wy te sta ment; nie bę dzie już po trze by
uda wać; nic już nie bę dzie mia ło zna cze nia...

"Ale ubaw!" - po my śla ła Mar ge ry ucie szo na, że na przy ję cie
prze cho dzi Gwen do li ne Lu cas. Pan na Lu cas przez kil ka ka den cji
by ła pro du cent ką w Kró lew skiej Aka de mii Sztuk Dra ma tycz nych,
a Mar ge ry jed ną z jej naj bar dziej obie cu ją cych uczen nic. A te raz
uwi ła so bie gniazd ko u nie ja kich pań stwa Cros bie, któ rzy sub tel- 
nie za rzu ca li sie ci na sta re go Wil lie go, i nie ule ga ło naj mniej szej
wąt pli wo ści, że wy łącz nie w tym ce lu przy cho dzą na przy ję cie. Na- 
wet je że li na tej ni wie nie od nio są suk ce su, to po zna ją obie cu ją cą
mło dą ak tor kę, któ ra na zy wa się Mar ge ry Do re. Ko lej ny se kret. Bo
nikt nie chciał by dzie lić skó ry na niedź wie dziu i nikt nie chciał by
pi sać do pan ny Lu cas i na ga by wać jej - z pew no ścią mia ła te go po- 
wy żej uszu - praw da? Po za tym Mar ge ry za war ła z ma mą nie pi sa- 
ną umo wę, że bę dzie po ma ga ła jej ze sto łów ka mi. Ale gdy by an gaż
jej za pro po no wa no!... Na wet ma ma nie ocze ki wa ła by od niej, że
od mó wi, zwłasz cza gdy by już przy ję ła ofer tę!

Że gnaj cie, sto łów ki i za lo ty ofi ce rów... że gnaj cie, sło wa ma my,
że Mar ge ry nie po win na się tym przej mo wać, bo trwa woj na (a tak
na praw dę bie dacz kę prze peł nia ła no stal gicz na za zdrość, bo w du- 
chu li czy ła na za rę czy ny, a przy naj mniej eks cy tu ją ce pe ry pe tie
swo jej cór ki, o któ rych mo gła by opo wia dać zna jo mym - na pew no
nie na ja kie goś oku lar ni ka o ni czym się nie wy róż nia ją cym imie niu
John, któ ry nie przy niósł by chlu by żad nej sza nu ją cej się te ścio- 
wej).

Mo że wszyst kie mat ki ta kie są. Mo że pa ni Red path rów nież
chcia ła roz ma wiać o Joh nie, a nie tyl ko o nim my śleć, i mo że pa ni- 



ku je na myśl, że ona i jej mąż zni we czą wszel kie jej wy sił ki wo bec
Ho war da Wor tleya i je go żo ny...

"No cóż - po my śla ła Mar ge ry - na ju trzej szym przy ję ciu wie lu
szkód nie na ro bią..."

6

Go ście za czę li się scho dzić za raz po obie dzie i o trze ciej w ca- 
łym do mu by ło już do syć tłocz no. W ga bi ne cie Fran ka i w ja dal ni
wy ło żo no prze ką ski. Pod na po rem ko lej nych go ści wcze śniej przy- 
by li prze no si li się do sa lo ni ku. Cho in ka sta ła w po ko ju mu zycz- 
nym. Po kój wuj ka Wil lie go, kwa te ry słu żą cych i więk szość sy pialń
ozna czo no za ka zem wstę pu.

Ja ko pierw si przy by li Co ul tar do wie ze swo imi dwo ma nie zno- 
śny mi syn ka mi, po tem pań stwo Wor tley z Es ther Hobbs i trój ką
sta ran nie umy tych na sto let nich ewa ku owa nych. Rho da usi ło wa ła
wy mie szać tych pierw szych go ści, ale się oka za ło, że to wa rzy sko
ma ją bar dzo róż ne kon sy sten cje. Co ul tar do wie uwa ża li Wor tley ów
za rów nych so bie, lecz Wor tley owie w ogó le nie po tra fi li umiej sco- 
wić Co ul tar dów, bo po wie dzia no im tyl ko, że on jest dy rek to rem
szko ły, co w ża den spo sób nie okre śla ło je go po zy cji spo łecz nej.
Pa ni Co ul tard, ele ganc ko odzia na, krzep ka i we so ła, krzą ta ła się i
po ma ga ła Rho dzie, zwra ca jąc sie do niej "mo ja dro ga" (ale po
szkoc ku, co ni ko mu nic nie mó wi ło), na to miast pan Co ul tard
zwra cał się do Fran ka i Ho war da per sir (w sty lu grzecz ne go
ucznia pre sti żo wej pry wat nej szko ły, co mó wi ło jesz cze mniej).

Gro mad ka bar dzo ma łych dzie ci przy by ła pod skrzy dła mi nie- 
za wod nej pan ny Hunt, se kre tar ki lor da i la dy Bay ha mów, ale bez



tych że oso bi sto ści; na stęp nie po ja wi ły się dwie mi łe dziew czyn ki z
war ko cza mi i gu wer nant ka; a po tem stra ci li już ra chu bę. Es ther
Hobbs spryt nie za go ni ła spo rą gru pę mło do cia nych do wy ści gu
kwa li fi ka cyj ne go mu zy kal nych krze seł - wszy scy uczest ni cy te go
ma ra to nu mie li otrzy mać na gro dy po cie sze nia, ale na zdo byw ców
pierw sze go i dru gie go miej sca cze ka ły na gro dy spe cjal ne. Osią- 
gnię to w ten spo sób po dwój ny cel: po zo sta li mie li wię cej miej sca
przy sto le w ja dal ni, a jesz cze in ni mie li wię cej miej sca w żo łąd- 
kach na prze ką ski, któ re cze ka ły na nich w ga bi ne cie. W nie bie
mo gło by to trwać wiecz nie, ale na szczę ście nie by li w nie bie. Cio- 
cia Pau li na za sia dła do stoj nie przy for te pia nie, któ ry z czę ści kla- 
wi szy wy da wał jed nak dźwię ki, i nie po zwo li ła się stam tąd ru szyć,
od rzu ca jąc wszel kie pro po zy cje, aby od po czę ła i coś prze ką si ła.

Nad mia ro wa gru pa do ro słych zo sta ła sta ran nie wy se lek cjo no- 
wa na i od de le go wa na przez Fran ka do sa li bi lar do wej, gdzie od by- 
ła się sta ro świec ka za ba wa zwa na "pud din giem ar ty le ryj skim". W
ry wa li za cji wzię li udział mię dzy in ny mi ma jor Smy the, bi skup
Mew dley, pan Cros bie, czyjś zna jo my, na któ re go mó wio no sta ry
Ber tie, czy ni ko mu nie zna na, ale zu peł nie tym nie zra żo na star sza
ko bie ta w pe ru ce. Tur niej osta tecz nie wy grał (a mo że prze grał?)
Frank, któ ry mu siał za nu rzyć gło wę w mą ce i zjeść ukry tą w niej
śliw kę, a na stęp nie pójść do ła zien ki, aby umyć twarz. Sta now czo
wszyst kich po in stru ował, że do je go po wro tu ni ko mu nie wol no
do ty kać cho in ki.

Roz mo wy to czy ły się na te ma ty ogól ne. Wszy scy wę dro wa li z
po ko ju do po ko ju, w skry to ści du cha moc no już znu że ni za ba wą w
"na ko go wy pad nie, na te go bęc", lecz Pau li na po my sło wo zróż ni- 
co wa ła po dej mo wa ną te ma ty kę. Co raz wię cej osób za da wa ło Rho- 



dzie kło po tli we py ta nia o miej sce po by tu sir Wil lo ugh by'ego Ke- 
ene-Cot to na, któ re go to miej sca Rho da nie zna ła i nie mia ła od wa- 
gi się do my ślać, w związ ku z czym ogra ni czy ła się do wy ra że nia za- 
sko cze nia, że jej mąż tak dłu go nie wra ca. W koń cu z roz bra ja ją cą
szcze ro ścią zwie rzy ła się, że jej oj czym przy go to wu je nie spo dzian- 
kę dla ca łe go to wa rzy stwa i nikt nie wie, co to jest, oprócz pan ny
Hobbs (wszy scy spoj rze li na pań stwa Wor tley ów, któ rzy po dzie li li
się ro la mi: on uśmiech nął się z du mą, a ona z wdzię kiem ukło ni- 
ła), a na stęp nie za ape lo wa ła do zgro ma dzo nych, by się po sta ra li,
że by ta nie spo dzian ka przy pa dła im do gu stu nie za leż nie od te go,
na czym bę dzie po le ga ła. Jej uchwa łę przy ję to przez akla ma cję, po
czym roz legł się gwar ra do snych do my słów.

W pew nym mo men cie za pa dła krót ka ci sza, któ rą pa ni Cros bie
prze rwa ła do no śnym "och!", po czym za sło ni ła so bie usta dło nią, a
na stęp nie po pro si ła wszyst kich, że by na nią nie zwa ża li i roz ma- 
wia li da lej.

- To nic ta kie go - po wie dzia ła do Mar ge ry, kie dy gwar po wró cił
- po pro stu wła śnie so bie uświa do mi łam, co za mie rza zro bić sir
Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton. Cóż za sy tu acja! Cóż za iro nia lo su!
Wszy scy przy szli śmy tu taj w na dziei, że go po zna my i z nim po roz- 
ma wia my, choć być mo że osa czy my bie da ka i za drę czy my na
śmierć, a tym cza sem mo gę się za ło żyć, że ni ko mu z nas nie uda się
z nie go wy du sić ani sło wa! On to zro bił spe cjal nie, sta ry pa da lec!

- Chce pa ni po wie dzieć, że wy szedł? - spy ta ła Mar ge ry. - To bę- 
dzie je go ta jem ni ca?

- Nie, nie. Zo ba czy my go, o to niech się pa ni nie kło po cze. Ale
zdzi wi się pa ni! - za śmia ła się z uzna niem. - Ten to umie się chro- 
nić! Za wsze był w tym mi strzem. Nie przej muj się, Gwen, mo ja



dro ga, je stem pew na, że pa ni Red path jesz cze nas za pro si. Po
świę tach. Nie po zwo lę mu uciec. Nie żyw cem. - Po ki wa ła sta now- 
czo gło wą, a na stęp nie skie ro wa ła swo je ja sno nie bie skie oczy na
sym fo nię ży cia, któ ra się przed nią roz gry wa ła.

- Bar dzo mi ło wie dzieć, ko cha nie, że za trzy ma łaś się tak bli sko
mnie - zwró ci ła się ser decz nie do Mar ge ry przy gar bio na drob na
ko bie ta na zwa na przed chwi lą Gwen. Jej dźwięcz ny i tro chę pi skli- 
wy głos za wsze ko ja rzył się Mar ge ry z ko ma rem z Ali cji po dru giej
stro nie lu stra. (Nie mó wi ła tak oczy wi ście na sce nie i nie do koń ca
tak mó wi ła rów nież w ży ciu pry wat nym, ale przez pierw sze pa rę
mi nut po jej po zna niu od no si ło się ta kie wra że nie). - Z two ją twa- 
rzą, mo ja dro ga, i z two im na zwi skiem po win naś do sko na le so bie
po ra dzić na sce nie - czy nie za wsze ci to mó wi łam?

Mar ge ry na po mknę ła, że nie ste ty zre zy gno wa ła ze sce ny (a
mo że to sce na zre zy gno wa ła z niej), na co Gwen po wie dzia ła:

- Co za lek ko myśl ność, mo ja dro ga. Masz ty le moż li wo ści!
W tym mo men cie za ba wa w mu zy kal ne krze sła rap tow nie do- 

bie gła koń ca, a Rho da zno wu za czę ła się za sta na wiać, dla cze go
Frank tak dłu go nie wra ca. "Chy ba nie sta nie się nic złe go, je śli
wszy scy tyl ko po pa trzy my so bie na cho in kę?" - po my śla ła i kla snę- 
ła.

- Chodź cie wszy scy, oświe tli my cho in kę.
Wszy scy mu sie li się za tem ja koś wci snąć do sa lo ni ku mu zycz- 

ne go, co za ję ło tro chę cza su.
Tak się nie for tun nie zło ży ło, że pierw szą na gro dę za mu zy kal- 

ne krze sła zgar nął star szy z po twor ków pań stwa Cros bie, skut kiem
cze go za czął się tro chę wy no sić po nad ogół.

- Wio! Da waj! Zbie raj cie się wszy scy! - po krzy ki wał na star- 



szych od sie bie.
("Nie, nie jest to naj wyż sza pół ka" - ucie szy li się Wor tley owie).
Kie dy zga szo no świa tła i wszy scy uprzej mie po dzi wia li cho in kę

w ca łym jej splen do rze, dra ma tycz nie roz dzwo nił się dzwo nek do
drzwi.

- Zo bacz, kto to jest, John - po le ci ła Rho da. - To mo gą być po- 
rząd ko wi. Cho ciaż nie, jest do pie ro wpół do pią tej, więc na pew no
nie zro bi li śmy nic złe go.

- Spo koj nie, ma mo - to no wał ją John, po kle pu jąc po ple cach.
Miał wła śnie ru szyć do drzwi, ale coś go za trzy ma ło, a mia no- 

wi cie głos Es ther Hobbs, któ ry stał się nad zwy czaj sztucz ny i pod- 
nie sio ny.

- Cie ka we, kto to jest - po wie dzia ła z em fa zą.
- A - po wie dział ze zro zu mie niem John i usiadł.
- Pój dzie my zo ba czyć? - za pro po no wa ła w przy pły wie śmia ło- 

ści Es ther, po czym za czę ła brać pod swo je skrzy dła dzie ci i do da ła
mniej te atral nym to nem: - Wie cie, co my ślę? To mo że być Świę ty
Mi ko łaj!

- O Bo że! - jęk nął John.
- Żad ne "mo że być" - stwier dzi ła Eve li ne Cros bie cał kiem gło- 

śno.
- Za ło żę się, że to po li cjant - stwier dził po two rek Co ul tar dów. -

Na bank. Przy szedł się na pić - wy ja śnił mniej roz gar nię tym od sie- 
bie.

Cał kiem licz na gro mad ka dzie ci bar dzo życz li wie zwró ci ła Es- 
ther Hobbs uwa gę, że nie ist nie je ktoś ta ki jak Świę ty Mi ko łaj.

- A ja my ślę, że to wła śnie on - po wtó rzy ła upar cie Es ther.
- I w je go wie ku za mar z nie na śmierć, je śli się nie po spie szy my



i go nie wpu ści my - stwier dzi ła Evie. - Na wet stąd pra wie sły szę,
jak świsz czy.

- Świę ty Mi ko łaj mu si już być cał kiem sta ry - wtrą cił pan Cros- 
bie.

- Dzie więć dzie siąt lat - po in for mo wa ła go krót ko i wę zło wa to
je go mał żon ka.

- Mo im zda niem nie po win ni mu na to po zwa lać - mruk nął
ma jor Smy the do je go eks ce len cji bi sku pa Mew dley, któ ry za re- 
ago wał na te sło wa dziw ny mi ge sta mi su ge ru ją cy mi, że Red pa tho- 
wie bez wąt pie nia znaj du ją się w tych spra wach w rę kach Bo ga.

Po za sce ną tym cza sem zro bi ło się za mie sza nie, kie dy Es ther
Hobbs wpu ści ła do ciem ne go ho lu tro chę zim ne go zmierz chu.

Prze ra ża ją cy głos wy chry piał:
- Czy to jest dom zwa ny Fo ur Cor ners?
- Tę dy, Świę ty Mi ko ła ju - dał się sły szeć głos Es ther, a za raz po

nim wrza ski dzie ci: "To Świę ty Mi ko łaj! Ża den Świę ty Mi ko łaj,
głu po lu, nie ma ta kiej oso by. A wła śnie, że jest...".

- Nie-nie-nie-nie-nie! - pro te sto wał Świę ty Mi ko łaj, nie chcąc
się roz stać z wręcz gi gan tycz nym wor kiem, pod któ re go cię ża rem
za ta czał się w stro nę drzwi sa lo nu.

Po tęż ne stęk nię cie, ostat ni świst, kaszl nię cie czło wie ka sto ją ce- 
go nad gro bem... i w po ko ju sta nął Świę ty Mi ko łaj!

Wrza ski dzie ci, w więk szo ści peł ne za chwy tu plus kil ka szy der- 
czych; nie licz ne krót ko trwa łe ję ki zgro zy...

- Aż za bar dzo to re ali stycz ne - na rze ka ła pa ni Cros bie. - Mo że
to do brze, że chło pak od Hob b sów jest kiep skim ak to rem, bo mo- 
gła by wy buch nąć pa ni ka...

- Świet na cha rak te ry za cja! - za in to no wa ła Gwen prze cią gle



swo im gło sem ko ma ra.
- On wca le nie jest ucha rak te ry zo wa ny - po in for mo wa ła ją pół- 

gło sem Mar ge ry. - Nie li cząc do dat ko wej bro dy. On na praw dę tak
wy glą da.

- No wi dzę - rzu ci ła pa ni Cros bie, mru żąc z uzna niem oczy. -
Za wsze tak wy glą dał.

- Aż nie mo gę uwie rzyć! - wy znał jej mał żo nek, na któ rym po- 
stać Świę te go Mi ko ła ja zro bi ła jesz cze więk sze wra że nie.

- Czy to nie jest Frank? - wy du si ła skon ster no wa na go spo dy ni,
po tem pi snę ła, kie dy syn ją uszczyp nął, by na stęp nie sap nąć, gdy
roz po zna ła po żył ko wa ne, sę ka te dło nie swo je go oj czy ma.

Świę ty Mi ko łaj rzu cił wo rek na pod ło gę, nie zdar nie go otwo- 
rzył i za czął swój wy stęp na po waż nie.

- Mo że byś po szedł i po wie dział oj cu, ko cha nie, że by za cze kał,
aż wu jek Wil lie skoń czy, za nim...

- Ma mo - prze rwał jej bła gal nie John - bar dzo cię pro szę, spró- 
buj za cho wać spo kój.

Opróż niw szy wo rek, Świę ty Mi ko łaj za czął zdej mo wać pre zen- 
ty z cho in ki i roz da wać na chy bił tra fił.

("Frank bę dzie wście kły" - jęk nę ła bez sil nie Rho da).
Po da run ki wszy scy do ro śli przyj mo wa li z uda wa ną wdzięcz no- 

ścią, z po cząt ku tra wie ni oba wą, że zbu rzą ilu zję, ale kie dy już się
roz grza li i prze zwy cię ży li onie śmie le nie, ści ska li mu dłoń, bi li bra- 
wo i gra tu lo wa li, pil nu jąc się, by zwra cać się do nie go tyl ko per
Świę ty Mi ko ła ju. Nie któ rzy wy ra ża li nie po kój, czy cze ka ją ce na
dwo rze re ni fe ry nie zmar z ną - czy ma ją coś smacz ne go w wor kach
na ob rok? Czy Świę ty Mi ko łaj nie za po mniał ich przy wią zać? No i
czy po ty lu stu le ciach wcho dze nia przez ko min nie uwa ża no wo- 



cze sne go zwy cza ju wcho dze nia drzwia mi fron to wy mi za nie co
zim ny i ofi cjal ny?

Ko mi na mi na pew no wcho dzi ło się cie plej, od parł Świę ty Mi- 
ko łaj i wszy scy uzna li, że jak na czło wie ka w je go wie ku by ła to cał- 
kiem nie zła ri po sta.

Kie dy wu jek Wil lie ogo ło cił już ca łe drzew ko, zo sta wia jąc wy- 
łącz nie ozdo by cho in ko we, aniel skie wło sie, świecz ki i czu bek w
kształ cie wróż ki, oczom zgro ma dzo nych uka za ły się za sło nię te
wcze śniej kar tecz ki, owi nię te jak bluszcz wo kół pnia i ga łę zi. Świę- 
ty Mi ko łaj za śmiał się but nie i trium fal nie w stro nę Rho dy, a na- 
stęp nie wło żył bi no kle i za czął me to dycz nie, je den po dru gim, od- 
ry wać kar to ni ki...

- Po dej rze wam, że oj ciec przej rzał je go pla ny i dla te go sta ra się
nie wcho dzić mu w dro gę - po cie szał John Rho dę bez więk sze go
prze ko na nia.

Wu jek Wil lie po pro sił wszyst kich do ro słych o wy bra nie kar- 
tecz ki. Jak się oka za ło, na każ dej z nich wid nia ła ry mo wan ka za- 
wie ra ją ca za szy fro wa ną wska zów kę.

- Po szu ki wa nie skar bu - wy ja śnił, po czym sam wy brał kar tecz- 
kę, chwi lę po my ślał i ru szył przed sie bie z za do wo lo ną mi ną.

- Uwa żam, że po win ni śmy zo sta wić jed ną kar tecz kę dla oj ca -
stwier dził ła god nie John.

- Bzdu ra! - prych nął Świę ty Mi ko łaj i znik nął z sa lo nu.
Wy glą da ło na to, że nikt nie uznał za nie roz sąd ne, aby sam

Świę ty Mi ko łaj do łą czył do za ba wy, i po je go wyj ściu wszy scy ko- 
men to wa li, ja ki to wspa nia ły star szy pan. Na stęp nie każ dy sta rał
się zna leźć ja kiś ką cik, by roz gryźć wid nie ją ce na kar tecz kach ła- 
mi głów ki, po czym się z nie go wy ła niał i za czy nał nie zbyt pew nie



szu kać, naj pierw w sa lo nie, po tem w ho lu i wresz cie po ca łym do- 
mu.

Kie dy w sa lo nie zro bi ło się luź niej, dzie ci pra co wi cie roz pa ko- 
wy wa ły pacz ki, dmu cha ły w trąb ki, strze la ły z ka pi szo nów, od pa la- 
ły pe tar dy, wrzu ca ły do ko min ka ma łe bom by, po ma ga ły się wy- 
kluć "wę żom fa ra ona", wy sy ła ły pod su fit na pę dza ne ży wym
ogniem ba lo ny, zmu sza ły roz ma ite gu mo we zwie rząt ka do pisz cze- 
nia al bo war cze nia i wresz cie na krę ca ły me cha nicz ne za baw ki.

Nikt nie usły szał stu ka nia w szy bę, do pó ki nie zo sta ło wie lo-
krot nie po wtó rzo ne. Po nie waż już ja kiś czas te mu na sta ła po ra za- 
ciem nie nia, przed otwo rze niem drzwi ta ra so wych trze ba by ło po- 
ga sić wszyst kie świa tła.

John od sło nił wszyst kim po stać z wor kiem, któ ra strze py wa ła z
bu tów śnieg.

- Czy to Fo ur Cor ners? - spy ta ła po stać chra pli wym gło sem.
- Tak, tak. - John bez ce re mo nial nie wcią gnął przy by sza do

środ ka, za mknął drzwi bal ko no we, za cią gnął za sło ny i po now nie
za pa lił świa tła.

- O ra ny, zno wu bę dzie my to wszyst ko prze ra bia li - po wie dzia- 
ła pa ni Cros bie, nie ma ją ca ocho ty brać udzia łu w po szu ki wa niu
skar bu.

Rho da, któ ra wła śnie od by ła peł ną nie po ko ju roz mo wę z Pau li- 
ną (a ra czej wy gło si ła mo no log, bo Pau li na tyl ko bez u ży tecz nie się
uśmie cha ła), po de szła do Świę te go Mi ko ła ja

- My ślę, dro gi wuj ku Wil lie - za czę ła, ale na gle urwa ła. - Och -
wes tchnę ła i usia dła.

Uzmy sło wie nie so bie, że to nie jest ten sam Świę ty Mi ko łaj, za- 
ję ło in nym tro chę wię cej cza su. Za do wo lo ne i za sko czo ne dzie ci z



bez den ne go wor ka Świę te go Mi ko ła ja otrzy ma ły ko lej ną por cję
pre zen tów i nie za uwa ży ły, że ten sta ru szek jest cie niem wcze- 
śniej sze go sie bie, że je go brwi są te raz ewi dent nie sztucz ne, a wą sy
tan det nie przy mo co wa ne, że je go dło nie są względ nie sil ne i bia łe,
a twarz gru bo po ma lo wa na far bą.

Z ko lei Frank nie od ra zu za uwa żył, że cho in ka sta ła w grun cie
rze czy ogo ło co na, go ście roz pro szy li się po do mu, po szu ki wa nie
skar bu daw no się roz po czę ło, a przy ję cie zbli ża ło się ku koń co wi.

"Czy li te go wła śnie się oba wia ła bied na pa ni Red path" - po my- 
śla ła Mar ge ry, spo ty ka jąc się z Rho dą spoj rze niem.

"Bied ny oj ciec" - po my ślał John...
Z tej nie zręcz nej sy tu acji do syć pa ra dok sal nie wy ba wił wszyst- 

kich ce lo wy brak tak tu po twor ka Co ul tar dów.
Rze czo ny po two rek, któ ry na dal zu chwa le wy no sił się po nad

wszyst kich, pod kradł się od ty łu do Świę te go Mi ko ła ja i ze rwał mu
z gło wy fu trza ną cza pę, od sła nia jąc roz dzie lo ne sta ran nym prze- 
dział kiem wło sy Fran ka Red pa tha. Po śród ogól ne go śmie chu roz- 
po czę ła się go ni twa po ca łym sa lo nie za ma łym psot ni kiem, a kie- 
dy już go zła pa no, do stał so lid ne la nie.

Frank zno wu wcie lił się w ro lę su mien ne go go spo da rza i z du- 
mą pa trzył, jak star si go ście z za gu bio ny mi mi na mi wo dzą wzro- 
kiem po tak ge nial nie przez nie go skon stru owa nych kryp to gra- 
mach. Pa rę go dzin po tym, jak wszyst kie dzie ci i nie któ rzy do ro śli
uda li się do do mów, spo ra gru pa po szu ki wa czy skar bu na dal bie- 

dzi ła się nad ła mi głów ka mi. Frank, któ ry usły szał o succès fou8

wuj ka Wil lie go, uda wał obu rzo ne go i na wet opu ścił sa lon ze sło- 
wa mi "ta znie wa ga krwi wy ma ga" na ustach, ale wu jek Wil lie bar- 



dzo mą drze roz pły nął się w po wie trzu i drzwi do apar ta men tu
mał żeń skie go by ły za mknię te na klucz.

- Nie dręcz go - po wie dzia ła Rho da. - Pew nie jest już pra wie
mar twy.

- Mam na dzie ję, że cał kiem mar twy - od parł Frank. - Nie za- 
mie rzam ury wać mu gło wy, ale wszy scy ci lu dzie chcą się z nim zo- 
ba czyć i mu po gra tu lo wać, więc się ich nie po zbę dzie my, do pó ki
te go nie zro bią.

Już miał za pu kać po now nie, ale prze szko dzi ła mu w tym Ke- 
evil.

- Prze pra szam, pa nie Red path, ale sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot- 
ton po wie dział, że kła dzie się do łóż ka i nie chce, że by mu prze- 
szka dza no.

- Ach, tak? - ob ru szył się Frank, przy po mi na jąc so bie, że do ty- 
po wych środ ków ostroż no ści wuj ka Wil lie go na le ża ła pusz ka z za- 
tycz ka mi do uszu, dzię ki któ rym - jak nie raz z du mą oznaj miał -
nic nie by ło go w sta nie obu dzić.

- Do bra - po sta no wił Frank ku wiel kiej uldze Rho dy. - Dzi siaj
da my mu spo kój.

Zje dli ko la cję na zim no, na któ rą mu sie li za pro sić wszyst kich
wciąż po zo sta ją cych w ich do mu ma ru de rów.

Wor tley owie za bra li, a ra czej si łą za cią gnę li Joh na na ko la cję
do sie bie. Pań stwo Cros bie po ja kimś cza sie wró ci li do do mu, lecz
Gwen do li ne Lu cas po zwo lo no zo stać. Nie zna jo ma ko bie ta w pe ru- 
ce oka za ła się żo ną bi sku pa Mew dley. Obo je (a tak że ich szo fer)
zo sta li pra wie do pół no cy, ja ko że do cze sne szcząt ki Fe ral ne go
Fred die go mia ły bar dzo du żo do po wie dze nia o do cze snych szcząt- 



kach Wred ne go Wil lie go, ten pierw szy bo wiem był chłop cem na
po sył ki te go dru gie go w pry wat nej szko le z pen sjo na tem.

Red pa tho wie w koń cu po szli do łóż ka obar cze ni obiet ni ca mi
zło że nia wuj ko wi Wil lie mu gra tu la cji od ca łej rze szy lu dzi - obiet- 
ni ca mi czy sto grzecz no ścio wy mi, któ rych speł nie nia nikt nie miał
pra wa od nich ocze ki wać i któ rych oczy wi ście nie speł ni li.



VI. Mor der stwo po świę tach

1

Na pierw szy zwia stun tra ge dii Rho da na tra fi ła na stęp ne go
dnia ra no, kie dy scho dzi ła na śnia da nie.

Czy ha ła na nią Ke evil.
- Bar dzo pa nią prze pra szam, pa ni Red path, ale wy da ło mi się

to tro chę dziw ne. - Zwil ży ła war gi. - Trzy ra zy po szłam na gó rę ze
śnia da niem i za pu ka łam do drzwi, a tu ani mru-mru. To zna czy od
sir Wil lo ugh by'ego Ke ene-Cot to na.

- Do brze, Ke evil, ja spró bu ję - po wie dzia ła Rho da.
Po my ślaw szy, że na wet ca łe go dzi ny dys tyn go wa ne go i peł ne go

sza cun ku stu ka nia nie obu dzą sta re go czło wie ka z wo sko wy mi za- 
tycz ka mi w uszach, huk nę ła w drzwi za ci śnię tą pię ścią.

Nic się nie wy da rzy ło, za tem po de szła do drzwi gar de ro by i po- 
trak to wa ła je tak sa mo. Wciąż nic się nie wy da rzy ło. Za glą da ła we
wszyst kie dziur ki od klu cza, ale nic nie zo ba czy ła.

- Do brze, Ke evil - zwró ci ła się zno wu do krą żą cej ko ło niej po- 
ko jów ki - spro wa dzę pa na Red pa tha.

Ra zem z Fran kiem zna leź li klucz pa su ją cy do drzwi za sza fą w
sy pial ni Fran ka, któ ry mi mo gli wejść do pry wat nej ła zien ki wuj ka
Wil lie go, a stam tąd przez ma łą gar de ro bę do du że go sa lo nu po łą- 
czo ne go z sy pial nią, w któ rym miesz kał wu jek.

W po ko ju nie wi dać by ło żad nych oznak byt no ści czło wie ka, je- 
śli nie li czyć pew ne go ba ła ga nu, któ ry nie do ty czył jed nak łóż ka.
Łóż ko wy raź nie od sta wa ło od resz ty, ja ko że by ło sta ran nie po ście- 
lo ne. Naj wy raź niej nikt w nim nie spał.



Nie zna leź li też żad nych śla dów po stro ju Świę te go Mi ko ła ja.

2

To prze ro sło ocze ki wa nia na wet Joh na.
- Ży wy czy mar twy - po wie dział ostro Frank - gdzie on się po- 

dzie wa?
- Za pa ko wa li ście go w pa pier i ode sła li ście z po wro tem do do- 

mu to wa ro we go - oskar żył ich John.
- Ko cha nie... Na praw dę... Pro szę cię... - sła bo za pro te sto wa ła

Rho da. - Nie je ste śmy w na stro ju do żar tów.
- Aku rat ja w żad ne żar ty się nie ba wię - za prze czył żar li wie

John. - Ni g dy w ży ciu nie by łem mniej roz ba wio ny. Do te go jesz- 
cze Mar ge ry źle się czu je...

("Nie, ze mną wszyst ko w po rząd ku" - pa dło od stro ny Mar ge- 
ry).

Frank za dzwo nił dzwon kiem do wzy wa nia służ by. Cze ka li, dy- 
go cząc. Przez sze ro ko otwar te okno do apar ta men tu mał żeń skie go
wle wał się siar czy sty mróz.

Bar dzo szyb ko po ja wi ła się Ke evil.
- Kie dy sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton po wie dział wczo raj wie- 

czo rem, że idzie po ło żyć się do łóż ka - spy tał ją Frank - wi dzia łaś,
że by rze czy wi ście szedł na gó rę?

- Tak, pro szę pa na. Do pie ro co wszedł do do mu, ca ły ob sy pa ny
śnie giem.

- Był wcze śniej na ze wnątrz?
- Tak, pro szę pa na. Miał w rę kach pu deł ko cze ko la dek. To tu- 

taj. - Wska za ła le żą cą na sto le bom bo nier kę.



John pod szedł do sto łu i zo ba czył, że pu deł ko jest otwar te, a
jed na cze ko lad ka znik nę ła.

Frank od pra wił Ke evil z za le ce niem, aby na ra zie ni ko mu nic
nie mó wi ła.

- Wy glą da na to, że wy szedł po raz dru gi - stwier dził John. -
Mo że po ko lej ne cze ko lad ki. Ta to, by łeś wczo raj w ogro dzie. Czy ty
nie...

- Py tasz, czy go nie za mor do wa łem i nie ukry łem je go cia ła w
bał wa nie? - prze rwał mu ze zło ścią Frank. - Nie, nie mia łem na to
cza su. A te raz się za mknij. - Frank z roz draż nie niem cho dził po
po ko ju. - Pew nie tra fi ła mu się wska zów ka z bał wa nem. Ale na wet
je że li, to dla cze go wy cho dził dwa ra zy? Miał ze so bą wo rek, kie dy
znik nął ze swo im kar to ni kiem?

- Nie, nie są dzę.
- Nie, wczo raj wie czo rem w sa lo nie by ły dwa wor ki - za świad- 

czy ła Mar ge ry, szczę ka jąc zę ba mi.
- W ta kim ra zie pew nie nie dał ra dy wnieść wię cej niż jed ne go

pu deł ka na raz, więc wy szedł po raz dru gi, że by... ach, ten bied ny,
głu pi, chci wy, sta ry idio ta!

- O czym ty mó wisz? - jęk nę ła si na z zim na Rho da.
- Chodź i zo bacz.
Wszy scy ze bra li się wo kół Fran ka, któ ry stał w otwar tym oknie

z wi do kiem na traw nik za do mem.
Bał wan znik nął. Na je go miej scu sta ła te raz Pau li na, któ ra naj- 

wy raź niej wła śnie się pod nio sła znad je go zde wa sto wa nych po zo- 
sta ło ści. Me cha nicz nie otrze py wa ła się ze śnie gu. Zi mo we po ran ne
słoń ce wy szło zza chmur i przez kil ka krót kich chwil oświe tla ło



błysz czą ce pła ty śnie gu wo kół stóp Pau li ny, a tak że coś, co wy glą-
da ło na ogrom ną ka łu żę krwi.

- To je go strój Świę te go Mi ko ła ja - prze ko ny wa ła uspo ka ja ją co
Rho da, lecz uwa ga ta nie zro bi ła na jej dy go czą cych to wa rzy szach
więk sze go wra że nia.

- Oba wiam się... że to... wu jek Wil lie - ode zwał się w koń cu
Frank z wiel kim wa ha niem.

- Och... Nie!
Kie dy do apar ta men tu mał żeń skie go wpa dły pro mie nie słoń ca,

Rho da za czę ła się mo dlić, a Pau li na spoj rza ła do gó ry.
Na wi dok ko lek cji za sko czo nych twa rzy w oknie unio sła rę ce w

dziw nie te atral nym ge ście zgro zy po łą czo nej z ro dza jem bez sil ne- 
go bło go sła wień stwa, a po tem szyb ko ni mi po trzą snę ła, jak by
chcia ła wy bić swo jej wi dow ni z gło wy po mysł z po dej ściem do
niej, i sa ma ru szy ła w stro nę do mu.

- Czy li to on był w bał wa nie! - mruk nął z nie do wie rza niem
John, kie dy scho dzi li jej na spo tka nie.

- Idio ta! - Oj ciec ura czył go stę żo ną dez apro ba tą. - Do sko na le
wiesz, co by ło w bał wa nie.

- Cze ko lad ki?
- Cze ko lad ki.
- Niech ktoś za dzwo ni do dok to ra Go slin ga - za su ge ro wa ła im

w ho lu Pau li na. - Cho ciaż oba wiam się, że nic tu już po nim.
Rho da po słusz nie znik nę ła.
- Mo że tyl ko ze mdlał... - rzu cił bez prze ko na nia Frank.
- Jest cał kiem zim ny i sztyw ny - po wie dzia ła Pau li na. - Chy ba

le żał tam przez ca łą noc. Że też nikt z nas nie po my ślał...
- Skąd mie li śmy wie dzieć? - Frank uciął jej kar cą ce uwa gi. -



Po wie dział, że idzie po ło żyć się do łóż ka, a drzwi by ły za mknię te
na klucz...

- Masz ra cję, nie mo gli śmy nic zro bić - przy zna ła Pau li na. - A
on mu siał umrzeć cał kiem na gle i bez bo le śnie, bo w prze ciw nym
ra zie usły sza ła bym z mo je go po ko ju krzyk.

- Nie mo że my go tam zo sta wić - stwier dził Frank. - Chodź,
John, po móż mi wnieść go do środ ka.

- Chy ba nie po win ni śmy do ty kać cia ła, ta to. Zna czy, na gła
śmierć...

- Le piej go tam zo sta wić - zgo dzi ła się Pau li na. - Bę dą for mal- 
no ści... śledz two...

Frank jęk nął. W tym mo men cie za dzwo nił dzwo nek u drzwi
fron to wych.

- To pew nie Es ther. Mar ge ry, mo ja dro ga, idź i prze każ jej wia- 
do mość. A po tem zjedz śnia da nie.

Mar ge ry po słusz nie wy ko na ła po le ce nie.
Rho da wró ci ła od te le fo nu.
- Go sling za raz przy je dzie. Po my śla łam, że do brze bę dzie za- 

dzwo nić rów nież do ma jo ra Smy the'a. Przy śle ja kie goś sier żan ta.
- Za po bie gli wa ko bie ta! - po chwa lił ją Frank. - W su mie to

wszy scy mo że my zjeść śnia da nie, co? Bo wła ści wie to dla cze go
mie li by śmy te go nie zro bić?

Je go ro zu mo wa nia nie za kwe stio no wał nikt oprócz Joh na.
- Ta to, a czy mo gli by śmy rzu cić okiem na miej sce zbrod ni, za- 

nim przy je dzie po li cja i wszyst ko za dep cze?
- My, czy li kto?
- Ty i ja.
- Do brze - zgo dził się z re zy gna cją Frank. - Oba wiam się jed- 



nak, że śmier ci bied ne go wuj ka Wil lie go nie spo wi ja żad na mrocz- 
na ta jem ni ca. Jest dla mnie cał kiem oczy wi ste, co się sta ło.

- W ta kim ra zie po wiedz mi, o co cho dzi - po pro sił John, pro- 
wa dząc oj ca na ze wnątrz - bo dla mnie to wca le nie jest oczy wi ste.
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Cia ło wuj ka Wil lie go, wciąż w stro ju Świę te go Mi ko ła ja, le ża ło
kil ka stóp od prze wró co ne go bał wa na.

Sta ra jąc się zo sta wić jak naj mniej śla dów na śnie gu, oj ciec i
syn po de szli i przez kil ka mi nut sta li w mil cze niu. Po tem Frank
bez sło wa wy jął z za ci śnię tej dło ni nie bosz czy ka nie wiel ki kar to- 
nik. Spraw nie trzy ma jąc go przez chu s tecz kę (ze wzglę du na od ci- 
ski pal ców), po dał sy no wi, któ ry chwy cił kar to nik za brze gi i prze- 
czy tał:

Naj biel szy człek, ja kie go znam
Śród śnie gu i lo du stoi sam
A w trze wiach je go, to nie żart
Prze cud ny znaj dziesz skarb.
- Ro zu miem - po wie dział John. - Tak, to do bra wska zów ka.

Chy ba bę dzie le piej, je śli wło żysz mu ją z po wro tem do rę ki.
Frank tak wła śnie zro bił.
- Wi dzisz, by ło ty le pu de łek z cze ko lad ka mi, że uzna łem, że le- 

piej bę dzie scho wać je w jed nym miej scu aż do dru gie go dnia
świąt.

- Wszyst kie?
- W pierw szy dzień świąt od da li śmy mu kil ka bom bo nie rek do

dys po zy cji, a kil ka za re zer wo wa li śmy pod cho in kę.



- Jak dłu go te pu deł ka prze le ża ły w bał wa nie?
- Cał kiem dłu go. By ły bar dzo du że i po my śle li śmy, że w do mu

nie by ły by bez piecz ne.
- Skąd wie dzia łeś, że wu jek Wil lie wy bie rze aku rat tę wska zów- 

kę?
- Jak mógł bym to prze wi dzieć? Po my śla łem, że je śli weź mie ją

oso ba do sta tecz nie łeb ska, aby roz wią zać za gad kę, to star czy jej
przy tom no ści umy słu, aby ją wrę czyć któ re muś z dzie ci. Ra czej się
nie spo dzie wa łem, że do ro sła oso ba wy mknie się w po je dyn kę z
do mu po ciem ku.

- Wie rzę ci - od parł po na my śle John. - Cho ciaż rów no cze śnie
tak wła śnie po stą pił by wu jek Wil lie.

- Być mo że - przy znał Frank - ale szan se na to, że tra fi na tę
wska zów kę i bę dzie w sta nie ją roz szy fro wać, by ły jak je den do stu.
- John mil czał. - Nie są dzisz? - na ci skał Frank, pod ska ku jąc na
roz grzew kę.

- Tak, tak - od parł uspo ka ja ją co John. - Masz naj zu peł niej szą
ra cję, ta to, to wy glą da cał kiem po dej rza nie.

- Co masz na my śli?
- Brrrrr - za dy go tał wy mi ja ją co John. - Jak my ślisz, na co

umarł?
Frank prze stał tań czyć i spró bo wał wzru szyć ra mio na mi.
- Hi po ter mia? Wstrząs? Naj wi docz niej nie miał tak koń skie go

zdro wia, jak są dził. Jak wszy scy są dzi li śmy.
- Dla cze go je go drzwi by ły za mknię te na klucz?
- Pew nie nie chciał, że by lu dzie szu ka li skar bu w je go po ko ju.
- My ślisz, że klucz ma w kie sze ni?
- Miej my na dzie ję.



- Je śli nie, to mo że go zo sta wił w ja kichś in nych drzwiach?
- Tak, tak, to moż li we.
- Ale dla cze go miał by to zro bić?
- Że jak?
- Słu chaj, ta to, kie dy przy je dzie po li cja, nie wy my ślaj cie z ma- 

mą kłamstw na te mat te go, co wa szym zda niem po win no by ło się
wy da rzyć, bo tyl ko po gor szy cie spra wę.

Frank jęk nął i za py tał ze szcze rym - jak się wy da wa ło - za sko- 
cze niem:

- Dla cze go mie li by śmy wy my ślać kłam stwa? Fak ty są aż nad to
oczy wi ste. Ja tu taj nie wi dzę ni cze go po dej rza ne go.

- A co z ty mi śla da mi stóp? - spy tał John.
- Oj, chodź my już na śnia da nie - wes tchnął bła gal nie Frank.

4

Sier żant Da wes skła dał ra port ma jo ro wi Smy the'owi.
Nad ko mi sarz był kor pu lent nym, srebr no wło sym męż czy zną z

wy łu pia sty mi ocza mi i zma to wia ły mi wą sa mi. Rze tel no ścią i
spraw no ścią pod wład ne go wy da wał się nie mniej po ru szo ny i za- 
sko czo ny niż śmier cią sta re go przy ja cie la.

Przed sta wiw szy sze fo wi spra wę w ogól nych za ry sach, sier żant
Da wes z peł nym sza cun ku bra kiem za in te re so wa nia cze kał, aż
nad ko mi sarz coś po wie. Nad ko mi sarz po chwa lił sier żan ta Da we- 
sa, że bar dzo zgrab nie przed sta wił spra wę i za słu gu je na naj wyż- 
sze uzna nie. Sier żant Da wes jed nak na dal cze kał bez sło wa, więc
Smy the od chrząk nął i spró bo wał jesz cze raz:

- Mu szę w cią gu dnia po je chać do St. Au byn ale... praw dę rze- 



kł szy... spo ry szok... to wszyst ko... zna łem zmar łe go... oczy wi ście
nie za do brze... je go bra ta le piej... mi mo wszyst ko... zresz tą nie- 
waż ne... - Z mi ną czło wie ka, któ ry od su wa na bok oso bi ste uczu cia
i za bie ra się do rze czy, po prze kła dał ja kieś pa pie ry. - By łem wczo- 
raj wie czo rem na tym przy ję ciu, wie pan...

- Tak, pa nie nad ko mi sa rzu.
Da wes zna lazł po twier dze nie te go ze zna nia w swo im no tat ni- 

ku.
- Znaj du ję się za tem w tej szczę śli wej sy tu acji, że mo gę po- 

twier dzić to, co mi pan mó wi... Zna czy...
- Tak, pa nie nad ko mi sa rzu - po wtó rzył Da wes.
- Oczy wi ście nie po win ni by li mu po zwo lić tak się ubrać i la tać

po mro zie... ale był z nie go sta ry upar ciuch... więc nie są dzę, aby
moż na by ło obar czać pa na i pa nią Red path...

- Nie, pa nie nad ko mi sa rzu. - Tym ra zem Da wes wręcz mu
prze rwał.

- Nie. Ale mu si my wszyst ko bar dzo do kład nie wy ja śnić, praw- 
da, i do pil no wać, aby wszyst ko by ło, jak na le ży. Tre vor zba dał cia- 
ło, hm, i roz ma wiał z Go slin gem? Wszyst kim grun tow nie się zaj- 
mą... Przy czy na zgo nu i ta kie tam... Ko ro ner i w ogó le...

- Słusz nie, pa nie nad ko mi sa rzu - po wie dział Da wes z nie ocze- 
ki wa ną em pa tią. - Wszyst kie ru ty no we czyn no ści. Wszyst ko trze ba
spraw dzić. Na gła śmierć, pa nie nad ko mi sa rzu, a nie był pod sta łą
opie ką le ka rza.

- Wła śnie, wła śnie - od parł Smy the. - Nie po dej rze wa my oczy- 
wi ście, że do szło do prze stęp stwa.

- Nie, pa nie nad ko mi sa rzu.
- Nie, nie, nie - wzmoc nił swo ją po przed nią wy po wiedź Smy- 



the, a po tem do dał jesz cze raz: - Nie. Mu szę przy znać, że wszyst ko
da je się bar dzo za do wa la ją co wy ja śnić. Żad nych po dej rza nych
oko licz no ści, co?

- Nie, pa nie nad ko mi sa rzu. Chy ba że...
- Tak?
Da wes spoj rzał w nie co wy łu pia ste oczy nad ko mi sa rza i wy znał

nie śmia ło:
- Jest tyl ko drob na spra wa ze śla da mi stóp wo kół bał wa na, pa- 

nie nad ko mi sa rzu.
- Śla da mi stóp, mó wi pan?
- Nie wiem, czy war to po dą żać tym tro pem. We dług pa na Red- 

pa tha - to zna czy pa na Joh na Red pa tha - sko ro nie bosz czyk wy- 
szedł z do mu po raz dru gi, to po wi nien być też dru gi ze staw śla- 
dów stóp. Bar dzo spo strze gaw czy mło dy czło wiek, jak się wy da je.
Po skła dał wszyst ko do ku py. By ły śla dy stóp je go cio ci, któ ra od- 
kry ła cia ło, śla dy stóp je go sa me go i je go oj ca, a tak że nie bosz czy- 
ka pod cho dzą ce go do bał wa na - a po tem wra ca ją ce go. Ale w no cy
zno wu pa dał śnieg, więc śla dy stóp star sze go pa na do syć się za tar- 
ły. A te raz zno wu pa da, więc mu si my uwie rzyć pa nu Red pa tho wi
na sło wo i być mo że tyl ko coś tam so bie po wy my ślał.

- Bar dzo moż li we - zgo dził się z nim wiel ko dusz nie nad ko mi- 
sarz. - Ale nie cał kiem ro zu miem, o co cho dzi z ty mi śla da mi stóp.
- Po krę cił gło wą. - Czy pan uwa ża, że ze zna nia mło de go Red pa tha
mo gą mieć ja kieś zna cze nie, Da wes?

Na co Da wes od parł:
- Je śli pan Red path ma ra cję, pa nie nad ko mi sa rzu, to by zna- 

czy ło, że nie bosz czyk nie wy cho dził po raz dru gi z do mu.
- Co? Niech że pan da spo kój! W ta kim ra zie jak się do stał na



traw nik?
- Bę dzie my to mu sie li spraw dzić, pa nie nad ko mi sa rzu - przy- 

znał Da wes. - Być mo że za dru gim ra zem się prze wró cił i sto czył
na traw nik. Na cie le są pew ne śla dy, któ re mo gą po twier dzać ta ką
hi po te zę. Z jed nej stro ny przy tak głę bo kim śnie gu bar dzo by się
nie po si nia czył. Z dru giej stro ny być mo że w ogó le nie wy cho dził,
tyl ko przy pad ko wo wy padł przez okno.

- Że co? Ni by jak? - zdzi wił się Smy the.
- To mo gło by wy ja śniać śla dy stóp - tak tow nie na pro wa dzał

Da wes nad ko mi sa rza. - Spraw dzę to, je śli pan so bie ży czy, pa nie
nad ko mi sa rzu - do dał, bo de cy zja w tej spra wie na le ża ła oczy wi- 
ście do je go zwierzch ni ka.

- Tak, tak, niech pan spraw dzi, niech pan spraw dzi! - za de cy- 
do wał zwierzch nik, a po tem za czął na rze kać: - Szko da, że Tre vor
nie po tra fi okre ślić mo men tu śmier ci tro chę do kład niej.

Da wes po dzie lał tę opi nię, ale na wet w naj lep szych oko licz no- 
ściach zbyt wiel ka pre cy zja nie jest w tych spra wach moż li wa, a tu- 
taj prze cież był mróz, cia ło dłu go le ża ło w śnie gu, w związ ku z

czym ri gor mor tis9 nie da wał żad nych wska zó wek i ra zem wziąw- 
szy, star szy pan mógł umrzeć w sze ro kim prze dzia le cza so wym od
mo men tu, kie dy po ko jów ka ja ko ostat nia wi dzia ła go ży we go, do
chwi li sprzed pa ru go dzin, kie dy pan na Red path zna la zła go mar- 
twe go. I za mar z nię te go na kość.

W świe tle do stęp nych fak tów spra wa le ża ła za tem po za ob sza- 
rem na uki i za kre sem obo wiąz ków sier żan ta Da we sa.

- Ri gor mor tis... Za mar z nię ty na kość - po wtó rzył Smy the, w
żad nym ra zie nie ucie ka jąc od tych po szla ko wych i tech nicz nych
do wo dów. Nie do koń ca dał się jed nak prze ko nać. - Ist nie ją chy ba



in ne spo so by ob li cza nia mo men tu śmier ci? To zna czy oprócz opie- 
ra nia się na po szla ko wych do wo dach...

- Zro bi li śmy li stę wszyst kich uczest ni ków przy ję cia - prze rwał
mu z sza cun kiem Da wes. - Mo że któ ryś z nich wi dział de na ta póź- 
niej niż po ko jów ka.

- Ale to wszyst ko po szla ki, Da wes - za pro te sto wał nad in spek- 
tor. - Nie moż na wie rzyć w to, co lu dzie mó wią ani co im się wy da- 
je, że wi dzie li. Na wet je że li po wie dzą praw dę, da le ko nas to nie za- 
pro wa dzi. Nie, nie, nie! Mu si my się do wie dzieć, co jadł na przy ję- 
ciu... po znać umiej sco wie nie... tych tre ści... w je li tach... te go ty pu
spra wy...

- Ży czy pan so bie sek cji zwłok, pa nie nad ko mi sa rzu?
- Tak. Uwa żam... Z pew no ścią na le ży prze pro wa dzić sek cję

zwłok. Sam pan po wie dział, że mógł umrzeć w do wol nym mo men- 
cie mię dzy przy ję ciem a na stęp nym dniem ra no. To dziw ne licz ne
to wa rzy stwo, krę cą ce się po do mu... Sam tam by łem, więc wiem
naj le piej, mnó stwo lu dzi chcia ło go przy dy bać... Ta kie są fak ty. Z
dru giej stro ny, jak pan mó wi, nie wy klu czo ne, że sto czył się po
zbo czu al bo zo stał wy pchnię ty... to zna czy wy padł z okna. Bo giem
a praw dą, Da wes, ta spra wa mi się nie po do ba. Bar dzo mi się nie
po do ba - po wtó rzył, co ogrom nie pod nio sło go na du chu - i pro- 
szę, że by pan prze pro wa dził rze tel ne śledz two. Niech się pan za- 
bie ra do ro bo ty. - Da wes wstał. - I chciał bym jesz cze raz po roz ma- 
wiać z Tre vo rem, je śli jest gdzieś w po bli żu.

- Ży czy pan so bie jesz cze raz zo ba czyć się z po li cyj nym le ka- 
rzem, pa nie nad ko mi sa rzu?

- Tak, tak! I niech pan po wie in spek to ro wi Bro oke'owi, że nie
mo gę sie dzieć z za ło żo ny mi rę ka mi przez ca łe przed po łu dnie.



- Czy to już wszyst ko, pa nie nad ko mi sa rzu?
- Tak... Zna czy... dzię ku ję, Da wes. Do brze się pan spi sał. Je- 

stem bar dzo za do wo lo ny z te go, jak pan po ukła dał naj waż niej sze
ele men ty tej spra wy.

Da wes ru szył do drzwi, ale usły szaw szy ści szo ny po mruk ko mi- 
sa rza, od wró cił się.

- Coś jesz cze, pa nie nad ko mi sa rzu?
- Nie, nie! - Smy the po spiesz nie wziął do rę ki dłu go pis, a po- 

tem rzu cił od nie chce nia: - Po my śla łem tyl ko... gdy by pan przy- 
pad kiem spo tkał Cul leya... niech mu pan po wie, że chcę z nim
chwi lę po roz ma wiać.

- Nad in spek to ra Cul leya, pa nie nad ko mi sa rzu? - po wtó rzył z
prze ję ciem sier żant.

- Tak wła śnie po wie dzia łem - od parł Smy the ura żo nym to nem.
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Sier żant Da wes od na lazł nad in spek to ra Cul leya i prze ka zał mu
wia do mość od nad ko mi sa rza, nie oka zu jąc po so bie ani za sko cze- 
nia, ani za cie ka wie nia. Cul ley rów nież nie oka zał ani za sko cze nia,
ani za cie ka wie nia. Przed po łu dnie upły nę ło mu na szko le niu kon- 
tyn gen tu kon sta bli re zer wy, więc był za bar dzo zmę czo ny na pry- 
wat ne uczu cia, któ rych zresz tą nie miał w zwy cza ju oka zy wać, na- 
wet gdy się na pa to czy ły.

Z ko lei ma jor Smy the spra wiał wra że nie czło wie ka, któ re go
moż na by ło by zbić z nóg ude rze niem piór ka uży wa ne go prze zeń
do czysz cze nia faj ki w mo men cie, w któ rym bez sze lest nie po ja wił
się nad in spek tor.



- Po słał pan po mnie, pa nie nad ko mi sa rzu?
- Ja? Zna czy, tak, po sła łem! W rze czy sa mej, po sła łem. Pro szę

usiąść. Od ra zu le piej. Za pa li pan?
Cul ley cze kał cier pli wie, aż ma jo ro wi Smy the'owi wszyst ko się

przy po mni.
- Cho dzi o śmierć sir Wil lo ugh by'ego Ke ene-Cot to na, Cul ley.
- Tak, pa nie nad ko mi sa rzu - od parł ze zro zu mie niem Cul ley.
- Tak. Cóż, to waż na oso ba, wie pan... i nie chcie li by śmy po peł- 

nić żad nych błę dów... zgo dzi się pan?
- Tak, pa nie nad ko mi sa rzu.
- Tak. - Uspo ko jo ny w tej kwe stii nad ko mi sarz za sze le ścił no- 

tat ka mi, nad któ ry mi pra co wał. - Nie za trzy mam pa na dłu go...
Wiem, że ma my woj nę i tak da lej... Ale... Tak... Po ja wia się pa rę
pro ble mów...

- Do praw dy, pa nie nad ko mi sa rzu? - spy tał uprzej mie Cul ley.
- Tak - upie rał się Smy the, po czym na gle po rzu cił no tat ki i za- 

czął mó wić pro sto z ser ca: - Wi dzi pan... zna łem de na ta.
- Och.
- Przy zna ję, że nie by ła to zna jo mość za ży ła, ale co nie co o nim

sły sza łem. Po mi ja jąc fakt, że by łem wczo raj wie czo rem na tym
przy ję ciu i że je go śmier ci to wa rzy szy ły pew ne po dej rza ne oko licz- 
no ści... - Od su nął od sie bie no tat ki. - Coś za wsze mi mó wi ło, Cul- 
ley, że je śli ist nie je na świe cie czło wiek, któ ry uro dził się po to, aby
zo stać za mor do wa nym, to tym czło wie kiem jest wła śnie sir Wil lo- 
ugh by Ke ene-Cot ton.



VII. Mo ty wy mor der stwa

Nad in spek tor Cul ley za re ago wał na to wy zna nie z sza cun kiem i
bez kry ty ki, ale by naj mniej nie bez za cie ka wie nia - uspo ka ja ją ca
po wścią gli wość by ła je go naj więk szym za wo do wym atu tem i po- 
tra fi ła zdzia łać cu da.

- Są dzi pan, że to by ło mor der stwo, pa nie nad ko mi sa rzu? -
spy tał.

- Ni cze go ta kie go nie po wie dzia łem - od parł ostro Smy the -
ale... cóż... nie chcie li by śmy po peł nić ja kichś błę dów. Ma my
wpraw dzie woj nę, ale nie mo że my do pu ścić do te go, aby spo łe- 
czeń stwo so bie po my śla ło, że po li cja nie zaj mu je się już za po bie- 
ga niem prze stęp stwom i wy kry wa niem ich, co za wsze mu si stać na
pierw szym miej scu, nad go dzi ny i nie do bo ry ka dro we to żad na wy- 
mów ka.

- Na tu ral nie, pa nie nad ko mi sa rzu - po twier dził życz li wie Cul- 
ley.

- Zga dzam się - kon ty nu ował szyb ko Smy the - że gdy by ktoś
chciał za mor do wać star sze go pa na, to dzie siąt ki ra zy mógł by to
zro bić wcze śniej (i praw do po dob nie by zro bił). No i wszy scy mu si- 
my kie dyś umrzeć, nie za wsze we wła snym łóż ku. A w wie ku sir
Wil lo ugh by'ego Ke ene-Cot to na - wie pan, miał już na kar ku dzie- 
więć dzie siąt kę - nie ma ni cze go za ska ku ją ce go w tym, że ktoś na- 
gle pad nie tru pem. Ca łe to za mie sza nie zwią za ne z wczo raj szym
ubie ra niem cho in ki na wet młod sze go czło wie ka mo gło by za bić.
Więc sam pan wi dzi! Nie li cząc ja kichś bred ni na te mat śla dów
stóp, któ re ka za łem Da we so wi spraw dzić, wszyst ko jest naj zu peł- 



niej na tu ral ne i wia ry god ne... Cał kiem trans pa rent ne i le gal ne...
Nic po dej rza ne go.

- Mo że pań skim zda niem jest za bar dzo na tu ral ne i nie podej- 
rza ne - za su ge ro wał po chwi li Cul ley.

- Tak czy ina czej mu szę za an ga żo wać w to ko ro ne ra - wy ja śnił
Smy the - więc po my śla łem, że pa na ścią gnę i po pro szę o ra dę. Mo- 
że ze chciał by pan tro chę po wę szyć i po wie dzieć mi, co pan o tym
są dzi.

- Pod ja kim ką tem, pa nie nad ko mi sa rzu?
- Pod wszyst ki mi moż li wy mi ką ta mi, po cząw szy od naj bar dziej

oczy wi ste go.
- Pie nią dze?
- Oczy wi ście. Śmierć sir Wil lo ugh by'ego Ke ene-Cot to na wpły- 

nie na sy tu ację bar dzo wie lu lu dzi. Skan da licz nie bo ga ty czło wiek.
Nikt do kład nie nie zna roz mia rów je go ma jąt ku. Ale wil la we Wło- 
szech, za mek w Hisz pa nii, ko lej ny w Szko cji, dom w Lon dy nie - je- 
den star szy pan i ty le nie ru cho mo ści! Ktoś mógł go za mor do wać
wy łącz nie z po bu dek an ty ka pi ta li stycz nych. To nie moż li we, że by
żył z wię cej niż jed nej ósmej do cho dów, a resz ta się aku mu lo wa ła,
zja da ła wła sny ogon, ni ko mu nie przy no si ła po żyt ku. Przy pusz- 
czam, że na wet woj na i po da tek wy rów naw czy nie uszczu pli ły w
za uwa żal nym stop niu je go za so bów.

- Jak się te go wszyst kie go do ro bił?
Nad ko mi sarz prych nął.
- Mój dro gi Cul ley, przez ca łe ży cie nie za ro bił ani pen sa. To

wszyst ko po pro stu spa da ło mu z nie ba! W więk szość ma jąt ku się
wże nił. Je go pierw szą żo ną by ła Ka te Ca me ron, bar dzo bo ga ta
wik to riań ska ak tor ka.



- Kró lo wa Dzie wi ca sce ny... Mgli ście so bie przy po mi nam.
- Ja ją pa mię tam bar dzo do brze. I niech mi pan uwie rzy na sło- 

wo, że "dzie wi ca" to by ło nie do po wie dze nie. Ra czej pu ry tan ka al- 
bo za kon ni ca. Wio dła asce tycz ne i pro ste ży cie, ciu ła ła grosz do
gro sza, do pó ki w śred nim wie ku nie stra ci ła gło wy i nie wy szła za
dwa ra zy od sie bie młod sze go męż czy znę.

- Zda rza się - za wy ro ko wał Cul ley.
- Nie zwy kle po żą da na par tia, wie pan - sam się w niej du rzy- 

łem ja ko na sto la tek... Ła ma ła ser ca na le wo i pra wo. Po tem wkro- 
czył sta ry sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton i do ko nał pod bo ju... Nie
mam po ję cia, jak on to zro bił, bo już wte dy tro chę przy po mi nał
kre wet kę. Stra ci ła gło wę i ser ce i na do bre po rzu ci ła sce nę. W tam- 
tym cza sie krą ży ły po gło ski, że tak na praw dę to stra ci ła głos al bo
pa mięć (nie któ rzy na wet mó wi li, że re pu ta cję) i mał żeń stwo wy- 
mu si ła na niej ko niecz ność. Jak by ło, tak by ło, w każ dym ra zie jej
cha rak ter i oso bo wość od mie ni ły się w dniu ślu bu - od tąd ży ła jak
bo gacz ka. No i zmar ła jak bo gacz ka - wszyst ko zo sta wi ła sir Wil lo- 
ugh by'emu Ke ene-Cot to no wi...

- Któ ry we dle wszel kich da nych już wte dy był cał kiem bo ga ty -
uzu peł nił Cul ley.

- Ma ło po wie dzia ne! Je go młod szy brat Ro ger zbił for tu nę w
Afry ce Po łu dnio wej - chy ba na zło cie - a po tem roz wiódł się z żo ną
i wy dzie dzi czył sy na, więc wszyst ko do stał Wil lie. Wy jąt ko wo nie- 
spra wie dli we, ale cóż zro bić. Jak by już wte dy nie był do sta tecz nie
bo ga ty, rok po śmier ci Ka te Ca me ron oże nił się z wdo wą po Ja co- 
bie He pwor cie!

- Któ ry, z te go co pa mię tam, był mi lio ne rem, praw da? Gu zi ki,
je śli się nie my lę.



- Moż li we - przy znał Smy the bez za in te re so wa nia, ale do dał
wy mow nie: - Był rów nież oj cem pa ni Red path. Ko lej ny skan dal.
Ze wzglę du na zbrod ni czo nie ja sny i ła two wier ny te sta ment pa ni
Red path nie zo ba czy ła z tych pie nię dzy ani pen sa i wszyst ko zgar- 
nął jej oj czym.

- A pa ni Red path to...?
- Prze pra szam, za po mnia łem, że pan nie wie. Pan i pa ni Red- 

path to go spo da rze wczo raj sze go przy ję cia. Sir Wil lo ugh by Ke ene-
Cot ton się u nich za trzy mał - po in for mo wał go Smy the i szyb ko
do dał: - To bar dzo mi ła ko bie ta i obo je są cał kiem do brze sy tu- 
owa ni, ale przy pad kiem wiem, że od dłuż sze go cza su cze ka li na
śmierć star sze go pa na. Co jest naj zu peł niej na tu ral ne. Są dzę, że
on też o tym wie dział, i jak go znam, to wła śnie to tak dłu go trzy- 
ma ło go przy ży ciu... - Nad ko mi sarz za śmiał się re flek syj nie.

- I są dzi pan, że w koń cu zmę czy ło ich cze ka nie...?
Smy the uśmiech nął się sze ro ko, a po tem zmarsz czył brwi i po- 

wie dział:
- Non sens! - Po tem jed nak przy znał wbrew so bie: - Mie li naj- 

wię cej oka zji... ale to zu peł nie nie do rzecz ne. - Ro ze śmiał się dla
pod kre śle nia, jak bar dzo nie do rzecz ne. - Mu si pan z ni mi po roz- 
ma wiać, Cul ley, ale naj pew niej stwier dzi pan, że Rho da Red path
jest po za wszel ki mi po dej rze nia mi. Jej mąż, przy zna ję, to bar dziej
praw do po dob ny kan dy dat. Im pul syw ny. Nie obli czal ny. Nie
umiem go za szu flad ko wać. Ni pies, ni wy dra... To z pew no ścią
głów ny po wód, dla któ re go lu dzie nie za bar dzo go lu bią... Bo ją się
wszyst kie go, co im się wy my ka... Sam ta ki je stem. Wy traw ny
kłam ca i wy ga du je mnó stwo roz bra ja ją cych bzdur - sam pan za- 
uwa ży, Cul ley, ale czę sto moż na po my śleć, że on wie rzy w to, co



mó wi, i na brać się na je go żar ty. Z dru giej stro ny... - Smy the urwał
i po krę cił gło wą.

- Z dru giej stro ny nie uwa ża pan, że mógł by się po su nąć do za- 
mor do wa nia star sze go pa na? - pod po wie dział Cul ley.

- Oczy wi ście, że nie. Przede wszyst kim nie star czy ło by mu od- 
wa gi. Pod czas pierw szej woj ny wy łgał się od woj ska ja ko pa cy fi sta.
Nie po lu je, nie strze la. W su mie nie zbyt mą dry. Dy le tant. Ar ty- 
stycz na du sza, ale bez szcze gól ne go ta len tu ar ty stycz ne go. Choć
wy star cza ją co in te li gent ny, aby się oże nić z sen sow ną ko bie tą i
uczci wie za ra biać na ży cie. Ale ona ra czej nie mia ła zbyt ła two.

- Tak?
- To zna czy ze spro wa dza niem go na zie mię. Coś mi ko ła cze, że

to wła śnie Frank Red path przy szedł pew ne go dnia ra no z ki lo fem i
za czął roz ku wać Sha ftes bu ry Ave nue. Wstrzy mał ca ły ruch do cza- 
su in ter wen cji po li cji. Do tar ła też do mnie in for ma cja, że aresz to- 
wa no go kie dyś ja ko su fra żyst kę!

- Su fra żyst kę!
- Miał świet ny ubaw. Do pie ro w aresz cie za uwa ży li, że jest

męż czy zną!
- To wy ma ga ło cał kiem spo rej od wa gi - za uwa żył Cul ley.
- Ale ra czej nie mor du je się sta rusz ka dla ka wa łu - za pro te sto- 

wał Smy the.
- Dla ka wa łu nie - przy znał Cul ley.
- A ta ki czło wiek nie po peł nił by też prze stęp stwa dla pie nię dzy

- prze ko ny wał Smy the.
- Zu peł nie nie ten typ. - Cul ley przy chy lił się życz li wie do opi nii

swo je go zwierzch ni ka. - Pod su muj my, pa nie nad ko mi sa rzu. Sir
Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton prze jął trzy ma jąt ki, tak?



- Czte ry - sko ry go wał go Smy the i wy ja śnił prze pra sza ją co: -
Nie wspo mnia łem o je go wła snych pie nią dzach, któ re odzie dzi czył
po śmier ci oj ca?

- Nie, pa nie nad ko mi sa rzu, nie wspo mniał pan, że miał ja kieś
wła sne pie nią dze - od parł Cul ley z lek kim wy rzu tem w gło sie. - Już
so bie po my śla łem, że by ła jesz cze jed na wdo wa, z któ rą się oże nił.

Smy the się roz pro mie nił i po wie dział:
- I tu do cie ra my do sed na spra wy! Bo by ła!
- Do praw dy, pa nie nad ko mi sa rzu?
- A na wet wciąż jest.
- Prze ży ła go?
- Ow szem. Co wię cej, nie ma gro sza przy du szy!
- Ach! Po raz trze ci oże nił się dla przy jem no ści.
- Ra czej z na wy ku. Mo że pod wpły wem im pul su. Al bo z czy stej

ry cer sko ści. Je stem ostat nim czło wie kiem, któ re go na le ża ło by py- 
tać, dla cze go to zro bił. By ła wdo wą już od dłuż sze go cza su. Pa ni
Sinc la iro wa Hor sham. Mąż pa stor za pra co wał so bie na wiel ki
skarb w nie bie, ale na zie mi ra czej nic nie uzbie rał. Po śmier ci zo- 
sta wił jej tyl ko du żą ro dzi nę. Po ży czy ła tro chę ka pi ta łu i otwo rzy ła
re stau ra cję gdzieś w Chel sea. I za ra bia ła na niej. Cał kiem by stra
ko bie ta, jak się zda je. Wy szła za sir Wil lo ugh by'ego Ke ene-Cot to na
w dzie więć set trzy dzie stym trze cim. Daw no prze kro czył sie dem- 
dzie siąt kę i na pew no wszy scy li czy li na to, że kip nie du żo wcze-
śniej.

- Obec na la dy Ke ene-Cot ton w zna czą cym stop niu ko rzy sta na
śmier ci sir Wil lo ugh by'ego Ke ene-Cot to na? - do cie kał Cul ley.

- Do sta je ab so lut nie każ de go pen sa - od parł Smy the.
Za pa dła na boż na ci sza.



- To zna czy - uzu peł nił po da ną przez sie bie in for ma cję Smy the,
kie dy już osią gnął po żą da ny efekt - o ile mi wia do mo. Nie umiem
po wie dzieć, czy pie nią dze He pwor thów na le ża ły do nie go bez wa- 
run ko wo, ale je śli tak, to wy glą da na to, że Red pa tho wie na wet nie
po wą cha ją tej for sy.

- Bar dzo pe cho wo - przy znał Cul ley. - Ale sko ro wszyst kie pie- 
nią dze do sta je la dy Ke ene-Cot ton, to pań stwo Red path są wy łą- 
cze ni z pań skie go mor der stwa, praw da, pa nie nad ko mi sa rzu?

- Bę dzie to dla nich wiel ką po cie chą - iro ni zo wał Smy the. - Ale
co pan ma na my śli, mó wiąc o mo im mor der stwie?

- Przy ję li śmy za ło że nie, że to by ło mor der stwo, tyl ko na po- 
trze by dys ku sji - od parł Cul ley bez śla du za kło po ta nia. - A w ta kim
przy pad ku naj sil niej szy mo tyw ma żo na de na ta - zwłasz cza je śli,
jak pan su ge ru je, wy szła za nie go dla pie nię dzy.

- Nie mia łem pra wa tak su ge ro wać - za pro te sto wał Smy the. -
Nie wi dzia łem jej na oczy, więc jak mógł bym oce niać, czy by ła by
zdol na do za mor do wa nia z zim ną krwią sta re go czło wie ka? Trud- 
no mi w to uwie rzyć.

- Ła twiej jest w to uwie rzyć w od nie sie niu do oso by, któ rej się
nie zna, niż któ rą się zna - zwró cił mu uwa gę Cul ley i kon ty nu- 
ował: - Sko ro ni g dy nie wi dział jej pan na oczy, to czy mo że pan z
peł nym prze ko na niem twier dzić, że nie by ło jej wczo raj na przy ję- 
ciu?

- Że jak?
- Je śli za ło ży my, że to ona jest mor der czy nią, to nie mu si my za

wszel ką ce nę wy strze gać się me lo dra ma ty zmu - po wie dział prze- 
pra sza ją co Cul ley. - Ta kie przy ję cie sta no wi ło by nad zwy czaj ną
oka zję dla za rad ne go mor der cy.



- Za słu ży łem so bie na to, Cul ley - oce nił ma jor Smy the. - Pań- 
ska teo ria jest fa scy nu ją ca, ale nie za dzia ła.

- Nie?
- Nie. Przy pad kiem wiem, że la dy Ke ene-Cot ton zo sta ła za pro- 

szo na na świę ta do Fo ur Cor ners, ale bie dacz ka jest w grun cie rze- 
czy przy ku ta do łóż ka. Oba wiam się za tem, że to uwal nia ją od po- 
dej rzeń.

- To rze czy wi ście za pew nia jej bar dzo do bre ali bi - przy znał
Cul ley.

- Lep sze trud no so bie wy obra zić - po twier dził z ża lem Smy the.
Cul ley wy pro sto wał się na krze śle za my ślo ny.
- To mi przy po mi na spra wę Hil l ma nów... Mąż przez dwa la ta

uda wał spa ra li żo wa ne go, że by mieć ali bi po trzeb ne do za mor do- 
wa nia ko chan ka żo ny... Neu ro za funk cjo nal na, za my dlił oczy
wszyst kim le ka rzom, ni cze go mu nie udo wod nio no...

- Do bry Bo że, pań skim zda niem to moż li we, że by...?
- Ta kie rze czy się zda rza ją.
- Cóż za po mysł! To by wy ja śnia ło, dla cze go...
Za dzwo nił te le fon. Smy the pod niósł słu chaw kę.
- Tak? A, to pan, Bro oke... Zuch-chło pak! Prze ka zał pan jej

wia do mość?... A, nie jej, tyl ko pa ni Hor sham! Bo to ona ole wa ła?!
Aha, ode bra ła, ro zu miem...

Wy raz je go twa rzy uległ zmia nie, kie dy słu chał skrze czą ce go
gło su in spek to ra Bro oke'a. Nad ko mi sarz odło żył słu chaw kę, mru- 
cząc coś nie cen zu ral ne go pod no sem.

- In spek tor Bro oke za dzwo nił na ple ba nię w Bor row field, miej- 
sce za miesz ka nia la dy Ke ene-Cot ton - zwró cił się do Cul leya. -



Prze ka zał wia do mość o śmier ci sir Wil lo ugh by'ego pa ni Cy ri lo wej
Hor sham, któ ra by ła bar dzo smut na, po nie waż jej te ścio wa...

- Jej te ścio wa? - Cul ley uniósł brwi.
- Tak, Cul ley. La dy Ke ene-Cot ton zmar ła w Bo że Na ro dze nie.



VIII. Mo ty wy po świę tach

1

- To tro chę roz ja śnia sy tu ację - stwier dził Cul ley. - Sko ro nie
ży je, to nie mo gła za bić mę ża. Pa nie nad ko mi sa rzu, naj le piej zro- 
bię, ja dąc do Fo ur Cor ners. Rzu cę okiem na miej sce zbrod ni i po- 
roz ma wiam z pań stwem Red path.

- Niech pan za cze ka! - Nad ko mi sarz oparł gło wę na dło niach.
Cul ley cze kał. - Nie ma po śpie chu, nad in spek to rze. Bę dzie tam
Da wes i je go lu dzie, spraw dzą po szla ki i zre kon stru ują prze bieg
zda rze nia... - Wy pro sto wał się na krze śle i wbił wzrok w su fit. - La-
dy Ke ene-Cot ton zmar ła w Bo że Na ro dze nie, sir Wil lo ugh by Ke- 
ene-Cot ton w dru gi dzień świąt. - Spoj rzał na Cul leya. - Kto u li cha
do sta je te raz pie nią dze?

- Oto jest py ta nie, praw da, pa nie nad ko mi sa rzu?
- Te sta ment tra ci waż ność - uznał Smy the. - A to zdej mu je po- 

dej rze nia z ca łej ro dzi ny Hor sha mów. Nie ma ją te raz mo ty wu.
- Tak, stra ci li go w Bo że Na ro dze nie. To był by strzał w sto pę...
- Zgrab nie pan to ujął. Żad ne z nich nie do sta nie ani pen sa. Nie

są dzi pan, że to sa mo w so bie jest istot ne?
- Że sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton za cze kał z umie ra niem na

swo ją żo nę?
- Za du ży zbieg oko licz no ści...
- Ale ta kie rze czy się zda rza ją.
- Umarł bez wy zna cze nia spad ko bier ców - pod jął Smy the swój

trop my ślo wy i do dał: - Cie ka we, kto w tej sy tu acji jest je go naj- 
bliż szą ro dzi ną...



- Wkrót ce się do wie my - za pew nił go z prze ko na niem Cul ley.
- Za wsze był z pa na cier pli wy czło wiek, Cul ley... - Wziął do rę ki

książ kę te le fo nicz ną. - Od ra zu się do wie my. Je go ad wo ka tem był
sta ry Me ri va le. My ślę, że na dal jest. Nie za szko dzi do nie go za-
dzwo nić...

- Ab so lut nie nie za szko dzi, pa nie nad ko mi sa rzu...
- Le piej jest mieć w rę ku ja kieś in for ma cje, za nim za cznie się

prze słu chi wać lu dzi... Czło wiek czu je się wte dy pew niej...
- Dzię ku ję pa nu, pa nie nad ko mi sa rzu.
- Jest! - Smy the zna lazł nu mer. Pod niósł słu chaw kę i wy ko nał

wszyst kie nie zbęd ne czyn no ści. Cze ka jąc na zgło sze nie się roz- 
mów cy, po wie dział: - Z te go, co wie my, bied ny Wil ly zo stał za mor- 
do wa ny tyl ko po to, aby je go żo na po nim nie dzie dzi czy ła...

- W tym przy pad ku mu sie li by za mor do wać star szą pa nią.
- Czy li na złość go za mor do wa li? Mo że i tak. Ha lo? Kan ce la ria

Me ri va le i Jor kins? Tu ma jor Smy the, nad ko mi sarz Bland shi re.
Chciał bym za mie nić kil ka słów z pa nem Me ri va le'em. Se nio rem.
Co? Kie dy to do syć pil ne... A! Dzię ku ję... Tak, ro zu miem... "Wy- 
jazd służ bo wy" - za cy to wał na po trze by Cul leya ("Ale wciąż ży je" -
mruk nął z ulgą Cul ley). - Mógł by mi pan po wie dzieć, kie dy wró ci?
Do pie ro ju tro? Po je chał na wieś do klien ta i wró ci do pie ro ju tro -
po wie dział Smy the do Cul leya i już miał odło żyć słu chaw kę, lecz
Cul ley w ostat niej chwi li zdą żył mu za su ge ro wać, że by za py tał o
na zwi sko te go klien ta.

Smy the szarp nął słu chaw ką z po wro tem do ucha.
- Chwi lecz kę! Ha lo? Czy mógł by mi pan po dać na zwi sko te go

klien ta?
Smy the słu chał z nie na tu ral nym spo ko jem. Za koń czyw szy roz- 



mo wę, uśmiech nął się do nad in spek to ra z uzna niem i po wie dział:
- Spryt nie z pa na stro ny, Cul ley. Ten klient to sir Wil lo ugh by

Ke ene-Cot ton, a sta ry Me ri va le za brał ze so bą asy sten ta...
- In te re su ją ce - przy znał Cul ley.
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- Dla cze go wszyst ko mu si się dziać na raz? - spy tał Frank ner- 
wo wo i re to rycz nie w sa lo nie Fo ur Cor ners.

- Jak nie urok, to prze marsz wojsk - od par ła Pau li na, się ga jąc
do swo jej skarb ni cy go to wych od po wie dzi na re to rycz ne py ta nia.

- Dom pe łen po li cjan tów - za ko mu ni ko wał wszyst kim Frank na
wy pa dek, gdy by ktoś nie za uwa żył. - Pan Me ri va le przy cho dzi na
obiad - przy po mniał wszyst kim na wy pa dek, gdy by za po mnie li. -
A te raz nad in spek tor Cul ley - oznaj mił wszyst kim na wy pa dek,
gdy by nie wie dzie li (bo je śli wie dzie li, to naj wy raź niej w ogó le się
tym nie przej mo wa li). - Kto to jest? I dla cze go przy cho dzi? - spy tał
Frank z go rą cym pra gnie niem, aby ktoś się tym za in te re so wał.

- Ma jor Smy the naj wy raź niej za rzą dził szcze gó ło we śledz two w
spra wie śmier ci wuj ka Wil lie go - wy ja śni ła wy ro zu mia le i prze pra- 
sza ją co Rho da.

- W je go wie ku po wi nien mieć coś lep sze go do ro bo ty... O Bo- 
ziu, co to by ło?

Dom się za trząsł i od su fi tu w sa lo nie od pa dło tro chę tyn ku.
- To za pew ne sier żant Da wes i je go we so ła kom pa nia - stwier- 

dzi ła Rho da, któ ra za wsze mia ła na po do rę dziu ja kiś dow cip.
- Re kon stru ują prze bieg zda rze nia - do dał John, któ ry wy ka zy- 

wał peł ne za do wo le nia za in te re so wa nie ha ła sa mi nad gło wą.



- Do li cha cięż kie go, nie mo gli by za bie rać nas po ko lei do ja dal- 
ni i spo koj nie prze słu chi wać?

- Nad in spek tor Cul ley to zro bi - pro ro ko wał John.
- Dla cze go nie usza nu ją na szych uczuć? - na rze kał Frank. - Nie

wy star czy im, że wcią ga ją w to ko ro ne ra, mu szą jesz cze grać w kla- 
sy w po ko ju wuj ka Wil lie go...

Skrzy wił się, a wszy scy in ni z bó lem za mknę li oczy, kie dy po
pod ło dze apar ta men tu mał żeń skie go prze su nię to ja kiś cięż ki me- 
bel.

- To rze czy wi ście do syć uciąż li we - przy zna ła w koń cu na wet
Pau li na.

Po ja wi ła się Ke evil, ma ni fe stu jąc swo je roz draż nie nie i dez- 
apro ba tę, aby za py tać, jak ma po stą pić z nad in spek to rem Cul ley- 
em, kie dy ten już przy je dzie, bo ona nie zna obo wią zu ją cej w ta- 
kich sy tu acjach ety kie ty.

- Wpro wadź go tu taj - po le cił lek ko myśl nie Frank. - W ku pie
raź niej. Je den po li cjant w sa lo nie jest wart trzech po li cjan tów w...
- Ko lej ny ło mot, a po tem huk. - Co oni tam wy pra wia ją, Ke evil?

- Słu cham, pa nie Red path? Nie umiem po wie dzieć - od par ła
ase ku ra cyj nie po ko jów ka, ale w prze lo cie zdą ży ła Rho dzie wy ja- 
wić: - Za bra li wszyst kie wor ki z pia skiem sprzed drzwi fron to- 
wych, pro szę pa ni, a Edith da ła im tro chę pod głów ków...

- Pod głów ków!
Rho da po su nę ła się do te go, że unio sła brwi.
- Dla cze go więc nie urzą dzą so bie ci chej bi twy na po dusz ki, za- 

miast rzu cać w sie bie me bla mi? - za sta na wiał się Frank.
- Na praw dę nie umiem po wie dzieć, pro szę pa na - po wtó rzy ła

Ke evil ase ku ra cyj nie i wy szła.



- Ona cię nie lu bi, ta to - zdia gno zo wał John.
- Bied na Ke evil - współ czu ła jej Rho da. - Po nie waż jest u nas

tyl ko na za stęp stwie, nie mo że na wet po we to wać so bie te go
wszyst kie go zło że niem wy po wie dze nia.

Ło mot nad gło wą, któ ry prze rwał jej tym ra zem, prze isto czył
się w ra czej oczy wi sty i zna jo my dźwięk, któ ry ode brał wszyst kim
mo wę. To zna czy wszyst kim oprócz Joh na, któ ry trą cił łok ciem
Mar ge ry:

- Obudź się, ko cha nie! Mu zy ka ka me ral na...
Mar ge ry za wzię cie go igno ro wa ła i kon ty nu owa ła ro bie nie na

dru tach, do któ re go z bra ku in nych roz ry wek za bra ła się te go dnia
ra no.

Pau li na wyj rza ła przez okno i stwier dzi ła:
- O ra ny, chy ba prze sta ło pa dać!
Na su nę ło to Rho dzie pe wien po mysł:
- John, mo że po ka żesz Mar ge ry kra ter Spel ma nów? Dzie ci

zjeż dża ją z nie go na san kach - po wie dzia ła do Mar ge ry z odro bi ną
sno bi zmu we te ran ki bom bar do wań. - To był nie wy buch, za padł
się...

- My ślę, że nikt z nas nie po wi nien opusz czać te go po ko ju - za- 
opi nio wał John.

- A to dla cze go? - rzu cił ostro Frank.
- Kto tak po wie dział, ko cha nie? - do cie ka ła Rho da.
- Nikt nam nie ka zał tkwić przez ca ły ra nek w dusz nym sa lo nie

- uspo ka ja ła cio cia Pau li na.
- To dla cze go tu taj sie dzi my? - spy tał John.
- Ja z pew no ścią nie mam ta kie go za mia ru. - Pau li na za czę ła z

de ter mi na cją zwi jać swo ją ro bót kę. - Spraw dzę, ja ka jest po go da, a



po tem mo że pój dę na ma ły spa cer do mia stecz ka i z po wro tem.
Je śli chcesz znać mo je zda nie - po wie dzia ła do Joh na, idąc w stro- 
nę drzwi bal ko no wych - to bie i Mar ge ry też bar dzo do brze by zro- 
bi ła odro bi na świe że go po wie trza.

- Mor der ca mo że wciąż krę cić się po oko li cy - rzu ci ła apa tycz- 
nie Mar ge ry. - Za wsze ude rza ją kil ka ra zy, praw da, John?

- Ona żar tu je - wy ja śnił John Pau li nie na wszel ki wy pa dek.
- Po tra fię za dbać o sie bie - za re pli ko wa ła Pau li na i otwo rzy ła

drzwi na ta ras.
Nie za my ka jąc ich za so bą, ru szy ła przed sie bie nie ustra szo- 

nym kro kiem. Wszy scy na nią pa trzy li, dy go cząc cier pli wie.
Na gle roz legł się po twor ny krzyk i huk.
- Je eez... co to by ło! - za wo łał Frank, kie dy Pau li na, bla da i roz- 

trzę sio na, przy truch ta ła z po wro tem do po ko ju.
Opa dła bez wład nie na fo tel, a Rho da po szła po bran dy.
- Co to by ło?
Frank i John bez dusz nie ją po rzu ci li i pod bie gli do drzwi pro- 

wa dzą cych na ta ras.
Na ścież ce wzdłuż opa da ją ce go w stro nę traw ni ka zbo cza le ża ło

coś, co wy glą da ło jak ster ta ubrań.
- To tyl ko ko lej ne zwło ki - oce nił John.
- Czy je? - spy tał Frank.
- Da wes z nad gor li wo ści za wo do wej wy padł przez okno.
- Nie ży je?
- Tak.
- Świet nie!
Frank za mknął drzwi ta ra so we i wró cił na swo je miej sce aku rat



w mo men cie, kie dy Rho da przy nio sła bran dy, a za nią wszedł sier- 
żant Da wes.

Ten ostat ni był jak naj bar dziej ży wy - i to w nad na tu ral nym
stop niu.

- Bar dzo prze pra szam, pa nie Red path - po wie dział, nie kul tu- 
ral nie się po cąc - ale naj le piej bę dzie, je że li bę dą się pań stwo trzy- 
ma li z da le ka od do mu al bo po zo sta ną we wnątrz. Ma my roz kaz
spraw dze nia wszyst kich moż li wych hi po tez...

- Nie mo że cie te go ro bić gdzie in dziej? - spy tał Frank.
- Spraw dze nia cze go? - spy tał John.
Jed nak drzwi ta ra so we zno wu by ły otwar te na oścież, a sier- 

żant zdą żył już opu ścić sa lon. Zo ba czy li i usły sze li, jak w trak cie
swo istej mo wy po grze bo wej nad le żą cym na ścież ce za im pro wi zo- 
wa nym cia łem wy krzy ku je go rącz ko we po le ce nia. Po chwi li cof nął
się wy cze ku ją co i na ścież kę spa dło ko lej ne cia ło, ale kil ka me trów
bli żej zbo cza.

- To gor sze niż na lot - oce nił Frank. - Jak my ślisz, ile to po- 
trwa?

- Są dzę, że spraw dzą wszyst kie okna po tej stro nie do mu - od- 
parł naj spo koj niej w świe cie John.

- Dzię ku ję, ko cha nie, już wszyst ko w po rząd ku - po wie dzia ła
Pau li na przy wró co na do ży cia przez bran dy. - My ślę, że po win ni
by li nas ostrzec - brzmia ła jej je dy na pre ten sja.

- Ostrzec! - za wo łał Frank. - W ogó le nie ma ją pra wa te go ro- 
bić! W dzi siej szych cza sach po li cji się wy da je, że wszyst ko jej wol- 
no. To jest mój dom i nie bę dę te go to le ro wał.

- Nie po wstrzy masz ich, ta to...
- Za mknij się! To wszyst ko two ja wi na, bo chcia łeś się po wy- 



mą drzać z ty mi śla da mi stóp. Na stęp nym ra zem bądź ła skaw pil- 
no wać swo je go no sa.

- Na stęp nym ra zem! Czy li pla nu jesz ko lej ne mor der stwa, ta to?
- John - in ter we nio wa ła z wy rzu tem Rho da. - Mu si my pró bo- 

wać po wstrzy my wać się od mó wie nia ta kich rze czy.
- Czyż byś by ła lek ko po de ner wo wa na, ma mo?
- Po de ner wo wa na! - wrza snę ła Rho da, kie dy po śród licz nych

okrzy ków za chwy tu z okna na pię trze spa dło trze cie cia ło i trium- 
fal nie po to czy ło się po zbo czu.

- Już pra wie skoń czy li - sko men to wał John, sto jąc przy
drzwiach na ta ras. - Jesz cze pa rę zwłok i im się uda. Sta wiam na
okno po ko ju Ke evil. Cie ka we, co wu jek Wil lie tam ro bił...?

- Trzy maj ję zyk za zę ba mi - wark nął Frank.
- Two ją iry ta cję uwa żam za nie roz sąd ną - od po wie dział mu

John. - Prze cież chce my się do wie dzieć, co się na praw dę sta ło z
bied nym wuj kiem Wil liem, praw da?

- Nie, nie chce my - od parł Frank krót ko i wę zło wa to.
- Ale je śli nie po zna my praw dy - kon ty nu ował John - to do

koń ca ży cia bę dzie nad na mi wi siał cień. Jak mam się oże nić z
Mar ge ry, je śli bę dzie na de mną wi siał cień?

- To się nie żeń, wszyst ko mi jed no - od parł Frank.
- Nie cho dzi tyl ko o nas - my je ste śmy mło dzi i mo że my ra zem

sta wić czo ło przy szło ści - ale co z ty mi wszyst ki mi wie ko wy mi bie- 
dac twa mi na przy ję ciu? Jak ar cy bi skup Mew dley ma za cho wać
sza cu nek miesz kań ców swo jej die ce zji, sko ro mo że być mor der cą?
I gdzie był pod czas przy ję cia pro fe sor Lar kin? Po pierw szych
dwóch mi nu tach ni g dzie go nie wi dzia łem...

We szła Ke evil.



- Na wet Ke evil - cią gnął John - mo że mieć kło po ty ze zna le zie- 
niem za trud nie nia ja ko oso ba za mie sza na w mor der stwo...

- Nad in spek tor Cul ley - oznaj mi ła mści wie Ke evil i opu ści ła sa- 
lon, a fakt, że jest oso bą za mie sza ną w mor der stwo, wzbu dził w
niej tak wiel ki nie smak, że wy glą da ła na oso bę ab so lut nie zdol ną
do je go po peł nie nia.
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Mści we oznaj mie nie Ke evil naj wy raź niej od no si ło się do wy so- 
kie go, lecz nie po zor ne go męż czy zny w sza rym gar ni tu rze, któ ry ja- 
kimś spo so bem wśli zgnął się już do po ko ju, kie dy ona go anon so- 
wa ła. ("Wy glą da na cał kiem po czci we go" - po my śla ła z ulgą Mar- 
ge ry. "Wy glą da na cał kiem roz sąd ne go" - uzna ła z ulgą Pau li na.
"Nie ma my po wo du się go bać" - po wie dzia ła so bie z ulgą Rho da.
"Na resz cie ktoś cał kiem in te li gent ny - po my ślał John - co za ulga!"
"Co za ulga - po my ślał Frank - na resz cie ktoś, ko mu mo że my za- 
ufać!")

Nad in spek tor Cul ley nie spo dzie wał się wro gie go przy ję cia, ale
jesz cze mniej się spo dzie wał aż tak cie płe go po wi ta nia.

Frank w jed nej chwi li zna lazł się przy nim, przed sta wił go
wszyst kim, po pchnął na fo tel, oto czył pa pie ro śni ca mi i za pał ka mi
i bez zbęd nej zwło ki roz po czął swo ją prze mo wę.

- Wła śnie ta kie go czło wie ka nam po trze ba - mó wił. - Wo kół
wy da rzeń wczo raj szej no cy na ro sły pew ne nie po ro zu mie nia. Nie
wiem, czy ja to wi na, ale tak na praw dę spra wa jest do syć pro sta.
Oto co się wy da rzy ło. Pod czas przy ję cia urzą dzi li śmy coś w ro dza- 
ju po szu ki wa nia skar bu. Oj czym mo jej żo ny, któ ry był prze bra ny



za Świę te go Mi ko ła ja, zna lazł kry jów kę z cze ko lad ka mi w bał wa nie
na traw ni ku. Prze pa dał za cze ko lad ka mi, pa nie nad in spek to rze, i
za kradł się do swo je go po ko ju, nie mó wiąc nic ni ko mu. Po tem
chy ba po sta no wił zno wu zejść na dół i spraw dzić, czy zo sta ły jesz- 
cze ja kieś bom bo nier ki. Nie ste ty nie chciał przy znać, że jest bar- 
dzo sta ry i nie po wi nien tasz czyć cięż kich wor ków, i cią gle prze- 
miesz czać się z mroź ne go noc ne go po wie trza do cie płe go po ko ju i
z po wro tem, a po tem jesz cze raz i jesz cze raz. Po wie dział po ko jów- 
ce, że kła dzie się do łóż ka i nie chce, że by mu prze szka dza no, ale
naj wy raź niej zno wu się wy mknął, upadł, sto czył się na traw nik i
umarł. Na tu ral nie wszy scy my śle li śmy, że jest w łóż ku, więc zna- 
leź li śmy go do pie ro dzi siaj ra no...

- Wczo raj po ło ży li śmy się do syć póź no - po twier dzi ła wer sję
Fran ka je go żo na - i po win nam by ła wte dy spraw dzić, czy wszyst- 
ko z nim w po rząd ku - ka ja ła się skru szo na - ale za mknął drzwi na
klucz i nie by ło więk sze go sen su bu dzić go...

- Nie mie li śmy po ję cia - wtrą ci ła się Pau li na - jak mo gli śmy się
do my ślać... zna czy, skąd mia ło nam to przyjść do gło wy?

- Rze czy wi ście - po wie dzia ła Rho da, któ ra za po mnia ła to po- 
wie dzieć - skąd, no, skąd? - Prze rwa ła, aby za czerp nąć tchu, i nie
zdo ła ła po wstrzy mać Joh na od wtrą ce nia swo ich trzech gro szy.

- Ale prze cież w kół ko ci po wta rzam, ta to - za czął - że gdy by po
pro stu prze wró cił się na zbo czu, to nie sto czył by się tak da le ko. Z
dru giej stro ny gdy by lu na ty ko wał - sta rym lu dziom to się zda rza -
i wy szedł przez okno, to nie moż na wy klu czyć, że zna la zł by się do- 
kład nie tam, gdzie go zna leź li śmy. Ma ło praw do po dob ne, ale moż- 
li we. I jesz cze bar dziej moż li we, gdy by za wę dro wał na pod da sze.
Gdy by tam wy padł z okna, mógł by się od bić...



- Co za bzdu ry! - zbył go Frank.
- Wca le nie bzdu ry - zri po sto wał John - tyl ko naj prost sze wy ja- 

śnie nie tej za gad ki. Po li cja też tak uwa ża, ale mu szą się upew nić i
to wła śnie ro bią - nie ro zu miesz? Są po two jej stro nie, ta to.

- Nie ma żad nej mo jej stro ny - wark nął Frank. - No do bra -
ska pi tu lo wał na gle i wes tchnął ze znu że niem. - Wy padł z okna
pod da sza, pa nie nad in spek to rze. Ja nie mam nic prze ciw ko te mu.

- Nie mógł spaść ze zbo cza - kon ty nu ował John, nie da jąc Cul- 
ley owi dojść do gło su - ani też nie mógł po dejść po raz dru gi do
bał wa na, bo wte dy zo sta ła by nie pa rzy sta licz ba śla dów...

- Tak, tak, ro zu miem ar gu ment o śla dach, pro szę pa na - zdo łał
się wtrą cić Cul ley.

- Gdy by po pro stu pod szedł do bał wa na i umarł, to nie mógł by
wró cić do do mu - stwier dził John, któ ry uznał, że mu si wszyst ko
ład nie pod su mo wać.

- Oczy wi ście, oczy wi ście - uspo ka jał Cul ley, naj wy raź niej nie
ma jąc świa do mo ści, że po li cja na dal krzą ta się na te re nie traw ni- 
ka. - My śli pan za tem, że oj czym pań skiej żo ny wy padł przez okno,
pa nie Red path? - za py tał Cul ley Fran ka.

- Nie, wca le tak nie my ślę - od parł Frank.
- W ta kim ra zie po tra fi pan po dać lep sze wy ja śnie nie dla śla- 

dów stóp?
- Spa do chro niarz - rzu cił Frank bez chwi li wa ha nia. - Nie, nie

po tra fię. Tak, po tra fię. Szcze rze mó wiąc, są dzę, że mój syn ple cie
dyr dy ma ły.

- Dla cze go, u li cha, miał bym so bie wy my ślić bra ku ją ce śla dy
stóp? - bro nił się John. - Na ry so wa łem bar dzo sta ran ny sche mat,



pa nie nad in spek to rze, za nim przy szli fo to gra fo wie i po li cjan ci i
wszyst ko za dep ta li.

- Mo gę go zo ba czyć?
- Oczy wi ście - od parł John i z du mą wy jął ry su nek z kie sze ni.
Cul ley wło żył bi no kle.
- Bar dzo czy tel ne - po chwa lił Joh na. - Z pew no ścią war to się

te mu przyj rzeć.
- Uwa ża pan, że to waż ne? - jęk nął Frank.
- Tę kwe stię trze ba bę dzie wy ja śnić - od parł Cul ley.
Z ho lu do bie gły od gło sy, któ re wska zy wa ły na to, że sil ni męż- 

czyź ni wno szą po scho dach ni by-zwło ki.
- Na praw dę nie mo że my te go wy ja śnić w ża den in ny spo sób? -

wes tchnął z re zy gna cją Frank.
Cul ley za ci snął usta i w za my śle niu oglą dał sche mat Joh na.
- Co pan na to, że zmarł pod czas pierw sze go wyj ścia na dwór,

po czym śnieg za tarł je go śla dy, a za dru gi trop od po wie dzial ny
jest ktoś w te go sa me go roz mia ru bu tach, kto rów nież pod szedł w
to miej sce, zna lazł go mar twe go i od da lił się, nic nie mó wiąc?

- Tak, to jest ja kieś roz wią za nie - przy znał Frank. - Czy pa na
zda niem to mo głem być ja? - spy tał i do dał trium fal nym to nem: -
Ależ oczy wi ście! Mo je bu ty Świę te go Mi ko ła ja by ły do kład nie w
tym sa mym roz mia rze!

- Ab surd - wtrą cił się jesz cze raz John. - Po wie dział po ko jów ce,
że kła dzie się spać.

- Rze czy wi ście - przy znał Cul ley, po czym po now nie się za my- 
ślił. - Ale mo że się po my li ła. Al bo on wy cho dził, a nie wcho dził.

- Bzdu ry! - skar cił go John. - Mu si się pan bar dziej po sta rać,
pa nie nad in spek to rze.



- Ależ ko cha nie - to no wa ła go Rho da.
- Z pew no ścią je ste śmy w sta nie bar dziej się po sta rać - uspo ka- 

jał Cul ley. - Je śli mu si my - do dał.
- Przy cho dzi pa nu do gło wy in ne wy ja śnie nie? - spy tał z nie po- 

ko jem Frank.
- Mo że zmarł gdzie in dziej - od parł bez emo cji Cul ley - a na- 

stęp nie prze nie sio no go na traw nik i tam zo sta wio no.
Za pa dła ci sza, bo wszy scy przy swa ja li so bie te sło wa - ci sza tak

głę bo ka, że moż na by ło by usły szeć spa da ją ce na traw nik cia ło - i
rze czy wi ście usły sza no je.

- O ra ny - jęk nę ła w koń cu Rho da. - To by zna czy ło...
Pau li na spoj rza ła na nad in spek to ra Cul leya sro go, ale po tem

za śmia ła się wy ro zu mia le i po wie dzia ła wy jąt ko wo ła god nym gło- 
sem:

- Ależ pa nie Cul ley, pan pra wie su ge ru je...
- Że go za mor do wa no, pro szę pa ni? To nie jest je dy na lo gicz na

kon klu zja, cho ciaż oczy wi ście nie mo że my so bie po zwo lić na po- 
mi nię cie tej moż li wo ści.

- Ależ nie my śli pan chy ba po waż nie... - za czę ła Rho da, a na- 
stęp nie szyb ko wzię ła do rę ki ja kąś ro bót kę, aby po ka zać, że nie
drżą jej rę ce - nic z te go, drża ły. - Mu si pan pa mię tać - zna la zła dla
Cul leya uspra wie dli wie nie - że nie znał pan mo je go oj czy ma, któ ry
był naj życz liw szym z lu dzi. To wy klu czo ne, aby ktoś chciał go za- 
mor do wać. Wie pan co - uśmiech nę ła się pro mien nie - nad ko mi- 
sarz Smy the bar dzo się z nim przy jaź nił. On mo że pa nu po wie- 
dzieć, ja ki to ab sur dal ny po mysł.

Nad in spek tor Cul ley nie miał na to in nej od po wie dzi jak tyl ko
nie ar ty ku ło wa ne po mru ki pod no sem.



Za miast nie go ode zwał się John. Wy pra na z emo cji rze czo wość
nad in spek to ra - al bo coś in ne go - naj wy raź niej go otrzeź wi ła:

- To nie ma sen su, pa nie in spek to rze. To oczy wi ste, że nie zo- 
stał na praw dę za mor do wa ny - na po waż nie. Przy zna ję, że ga da łem
głu po ty o tych śla dach stóp, i wu jek przy pusz czal nie sto czył się ze
zbo cza - jak po wie dział oj ciec. I to by by ło ty le! Ca łe to za mie sza- 
nie jest naj zu peł niej zbęd ne i prze pra szam, że się do nie go przy- 
czy ni łem...

- Na li tość bo ską, niech so bie bę dzie za mor do wa ny i miej my to
z gło wy! - wy buch nął na gle Frank. Wstał i za czął kur so wać mię dzy
oknem a krze słem. - Ja kie to ma, u dia bła, zna cze nie? Za mor do- 
wa łem go, pa nie nad in spek to rze.

- Nie, nie za mor do wa łeś go, ta to.
- Nie kłóć się ze mną!
- Spo koj nie, Frank, mój dro gi. - Rho da po de szła do nie go. -

Nikt nie uwa ża, że za mor do wa łeś wuj ka Wil lie go. Prze cież masz
ali bi, ko cha nie...

- Nie, nie mam. Przez cał kiem dłu gi czas je go i mnie nie by ło w
po ko ju. Kie dy skoń czy łem się prze bie rać za Świę te go Mi ko ła ja,
spo tka łem go w ho lu, za bi łem, za nio słem cia ło na traw nik i rzu ci- 
łem ko ło bał wa na. Po tem sfał szo wa łem wska zów kę do po szu ki wa- 
nia skar bu. To ja po wie dzia łem po ko jów ce, że wu jek Wil lie kła dzie
się spać. Je den Świę ty Mi ko łaj pra wie się nie róż ni od dru gie go, a
w ho lu by ło prak tycz nie ciem no. Pod rzu ci łem do je go po ko ju cze- 
ko lad ki i wró ci łem na przy ję cie. Sta ran nie wszyst ko za pla no wa- 
łem, ale za po mnia łem o tych prze klę tych śla dach stóp. Za gad ka
wy ja śnio na.

- Jak pan go za bił, pa nie Red path? - spy tał Cul ley.



- Co? Ude rzy łem go w... Nie, da łem mu za tru tą cze ko lad kę. Ma
za swo je, chci wiec prze klę ty.

Na wet Mar ge ry się roz bu dzi ła.
- Ale... nie ro zu miem... dla cze go...
- Dla cze go go za bi łem? - wrza snął Frank, za głu sza jąc go rącz ko- 

we krzy ki na traw ni ku. - Bo był po twor nie uciąż li wy - rzu cił pierw- 
szy ar gu ment, ja ki przy szedł mu na myśl. - Bo był wtrą ca ją cym się
do wszyst kie go sta rym idio tą, za ki cha nym nu dzia rzem - co tyl ko
chce cie. Co tyl ko pan chce - po wtó rzył do bit nie w stro nę nad in- 
spek to ra Cul leya, pod czas gdy ko lej ne cia ło spa dło na traw nik. -
By le tyl ko po wie dział pan swo im lu dziom, że by prze sta li wy rzu cać
bied ne go sta re go pier... przez okno!
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Nad in spek tor Cul ley ci chym kro kiem wy szedł z sa lo nu. Za owo- 
co wa ło to znacz ną re duk cją po zio mu ha ła su. Po po wro cie usiadł
wy god nie.

- Mu szę pań stwa wszyst kich prze pro sić - po wie dział. - Nie do
koń ca zro zu mia łem, co oni kom bi nu ją. Ma my te raz w po li cji mnó-
stwo nad gor liw ców. A te raz, pa nie Red path... - wy jął du ży no tat- 
nik - przej dzie my przez to wszyst ko jesz cze raz.

- O, nie! Nie dam ra dy! - od parł Frank sła bym gło sem.
- Pro szę nie trak to wać mo je go mę ża zbyt po waż nie - wtrą ci ła

Rho da. - Wszy scy je ste śmy dzi siaj do syć roz trzę sie ni.
- To cał kiem na tu ral ne, pro szę pa ni.
- We szło nam to w na wyk - po wie dział Frank, któ ry tro chę się

roz ch mu rzył. - Pierw sze go dnia po je go przy jeź dzie zwró ci łem mo- 



jej żo nie uwa gę na to, jak ła two by ło by go za mor do wać, praw da,
Rho do? - Rho da po twier dzi ła. - Wi dzi pan, on był ta ki upar ty... -
cią gnął Frank, po czym do dał: - Chy ba na wet po wie dzia łem, że
gdy by śmy mu za su ge ro wa li, że ktoś w je go wie ku na pew no nie
wy sko czy z okna na pod da szu, to wła śnie by to zro bił!

- A za tem je śli rze czy wi ście wy sko czył z okna na pod da szu -
po wie dzia ła Rho da z prze ko na niem, że nad in spek tor zro zu mie - to
wszyst ko za czy na wy glą dać do syć ma ka brycz nie, praw da?

- Jak rów nież iro nicz nie - wtrą cił Frank.
- Iro nicz nie, pro szę pa na?
- Tak - od po wie dzia ła za nie go Rho da, skwa pli wie przy bli ża jąc

się do nad in spek to ra. - Bo już nie chcie li śmy go mor do wać...
- JUŻ?
- Nie to mia łam na my śli! - za rze ka ła się Rho da, a po tem nie co

spu ści ła z to nu w in te re sie praw dy ab so lut nej: - To zna czy już od
sied miu lat nie chcie li śmy...

- Od je go ślu bu nie mie li śmy już mo ty wu - wy ja śnił Frank.
- Żad ne go mo ty wu, pa nie Cul ley: wszyst kie je go pie nią dze

dzie dzi czy żo na. Oczy wi ście - przy zna ła - jak wspo mniał mój mąż,
wu jek Wil lie rze czy wi ście był tro chę trud nym go ściem...

- Cho ler nie uciąż li wym...
- Na tu ral nie czę sto mie li śmy ocho tę go za mor do wać... - ("A

niech mnie" - mruk nął pod no sem John). - ...ale w su mie - kon ty- 
nu owa ła Rho da - za le ty gosz cze nia go u nas zde cy do wa nie prze- 
wa ża ły nad wa da mi. Mo że nie ko niecz nie dla nas sa mych, ale na si
są sie dzi bar dzo chcie li go po znać. Ja ko waż ne ogni wo łą czą ce nas
z prze szło ścią. Miał cha ry zmę, pa nie nad in spek to rze - je śli mo gę
się po słu żyć tym wy świech ta nym okre śle niem...



- Cha ry zmę, tak - przy znał Cul ley. - Z te go, co sły sza łem, na
wczo raj szym przy ję ciu był du szą to wa rzy stwa.

- Lu dzie przy je cha li z ca łej oko li cy wy łącz nie po to, aby go po- 
znać! Lu dzie, któ rzy w prze ciw nym ra zie z pew no ścią by się nie
po ja wi li ze wzglę du na za ciem nie nie, nie do bo ry ben zy ny i tym po- 
dob ne. W su mie świę ta mie li śmy znacz nie we sel sze niż w ze szłym
ro ku. Przy jazd wuj ka Wil lie go spra wił, że war to się by ło wy si lić, a
on sam był na praw dę wspa nia ły, nie szczę dził sta rań i wy dat ków!

- Wy glą da więc na to, że mia ła pa ni wszel kie mo ty wy do te go,
aby nie mor do wać oj czy ma? - pod su mo wał życz li wie Cul ley.

- Chy ba że już po świę tach - zgo dził się z nim ra do śnie Frank.
Rho da zmarsz czy ła brwi.
- A, po świę tach... - po wtó rzył Cul ley, de lek tu jąc się ty mi sło- 

wa mi. Chy ba miał za miar coś po wie dzieć, ale się roz my ślił i po- 
wie dział coś in ne go: - Wróć my do tych pie nię dzy, któ re się pa ni
na le ża ły po oj cu... - Urwał na chwi lę, aby spraw dzić re ak cje, ale
za uwa żył tyl ko, że star sza pa ni w ką cie prze sta ła ro bić na dru tach.
- W każ dym ra zie tak mi mó wił nad ko mi sarz, że te raz wszyst ko
odzie dzi czy ła by la dy Ke ene-Cot ton, praw da...?

Star sza pa ni wró ci ła do swo jej ro bót ki.
- Ow szem - przy zna ła Rho da, a Cul ley wy pro sto wał się na krze- 

śle i wpa try wał się w nią na tar czy wie. - Ale wła śnie to chcia łam
pa nu po wie dzieć - kon ty nu owa ła nie zra żo na prze ni kli wo ścią je go
wzro ku. - Mój oj czym był naj życz liw szym i naj hoj niej szym z lu dzi,
je śli się go zna ło i wie dzia ło, jak nad nim za pa no wać. - Szyb ko mó-
wi ła da lej, nie cze ka jąc na od ru cho we prych nię cie Fran ka: - Przed
swo im ostat nim mał żeń stwem prze pi sał na mnie wszyst kie pie nią- 
dze po mo im oj cu.



- O! - Nad in spek tor Cul ley ro zej rzał się wo kół sie bie, ale nikt
nic nie po wie dział. - To bar dzo mi ło z je go stro ny. Cie szę się, że mi
pa ni o tym po wie dzia ła.

- To jest dro ga do ni kąd - sko men to wał życz li wie John. - Nie
zy sku je my na śmier ci star sze go pa na ani pen sa.

- Tak na praw dę... - za czął Frank, ale po czuł na so bie spoj rze nie
Joh na i urwał.

- Tak, pa nie Red path?
- No po wiedz, po wiedz! - na ci skał John. - Do bra, w ta kim ra zie

ja po wiem. Pry snę ła pań ska ostat nia na dzie ja na to, że coś pan na
nas znaj dzie - zwró cił się do Cul leya. - Li czy li śmy na to, że nasz
wie ko wy krew ny na pi sze no wy te sta ment i nas w nim uwzględ ni -
je śli bę dzie my dla nie go bar dzo mi li. Oczy wi ście ma ma wła śnie
dla te go go tu taj za pro si ła. Dzi siaj miał na pi sać no wy te sta ment,
ale nie ży je. Czy li je dy ną oso bą ma te rial nie za in te re so wa ną je go
śmier cią jest wdo wa - a ona le ży przy ku ta do łóż ka.

- Ileż w tym praw dy! - stwier dził przy jem nie za sko czo ny Frank,
cał kiem czu le pa trząc na sy na. - Zu peł nie o tym za po mnia łem. To
zu peł nie zdej mu je z nas po dej rze nia, praw da?

Star sza pa ni o wy pło wia łych blond wło sach na dal ro bi ła na
dru tach, na to miast młod sza z upię ty mi w kok gę sty mi wło sa mi
ko lo ru my siej sier ści prze rwa ła tę czyn ność, ale tyl ko po to, aby
schy lić się po do pie ro co upusz czo ny na pod ło gę wzor nik. Pod nio- 
sła się za ru mie nio na, w czym po ta kim wy sił ku nie by ło ni cze go
po dej rza ne go.

- Czy li miał dzi siaj spo rzą dzić no wy te sta ment? - do py ty wał
Cul ley z wy cze ki wa niem. - Dla cze go?

- De cy zja za pa dła po wi zy cie ka pi ta na Fre era z żo ną w Wi gi lię -



od po wie dzia ła Rho da i wszy scy po ko lei za czę li szcze gó ło wo opi sy- 
wać tę oko licz ność.

- La dy Ke ene-Cot ton od ja kie goś cza su cho ru je - kom pe tent nie
pod su mo wa ła ca łą opo wieść pan na Pau li na Red path - i sir Wil lo- 
ugh by Ke ene-Cot ton mu siał uwzględ nić moż li wość, że je go mał- 
żon ka umrze wcze śniej od nie go.

- Ro zu miem - od parł Cul ley i uznał, że już do sta tecz nie dłu go
trzy ma swo je go asa w rę ka wie. - Czy li nie wie dzą pań stwo, że la dy
Ke ene-Cot ton zmar ła w pierw szy dzień świąt?

- Co ta kie go? - zdu miał się Frank.
Rho da by ła nie mniej za sko czo na, jak rów nież po ru szo na.
- O ra ny! - po wie dzia ła.
- Kur czę, co za pech! - oce nił John.
- Czy li oni też nie ma ją mo ty wu - zwró cił uwa gę Frank. - To

zna czy ro dzi na Hor sha mów. To zna czy po świę tach już nie mie li.
Dla wszyst kich spra wa za czy na wy glą dać bar dziej opty mi stycz nie.
Te raz nikt nie ma mo ty wu! Hur ra!

- To nie jest gra, ta to.
- Prze pra szam.
- Bar dzo trud no bę dzie usta lić, co na le ży zro bić z pie niędz mi -

stwier dzi ła Pau li na - ale je stem pew na, że pan Me ri va le tak za ła- 
twi spra wę, aby wszy scy by li za do wo le ni.

- Dziw na rzecz, że nikt z was nie wie dział o śmier ci la dy Ke ene-
Cot ton. - Cul ley wró cił do te ma tu. - Są dził bym bo wiem, że na tych- 
miast wy sła li sir Wil lo ugh by'emu Ke ene-Cot to no wi te le gram.

- Mój oj czym nie wie dział - po wie dzia ła Rho da.
- Tak, zmarł bez tej wie dzy - pod kre śli ła pan na Red path. - Na- 

le ży się z te go tyl ko cie szyć. I tak do pie ro po świę tach mógł by coś



w tej spra wie zro bić. Był w tak zna ko mi tym na stro ju i tak bar dzo
się cie szył na ubie ra nie cho in ki. Nie wi dzia łam nic złe go w tym,
aby ukryć przed nim tę wia do mość, do pó ki przy ję cie się nie skoń- 
czy, więc nic o tym nie mó wi łam.

Pod nio sła wzrok znad ro bót ki i stwier dzi ła, że wszyst kie oczy
są skie ro wa ne na nią.

- Nic pa ni nie mó wi ła o czym, pan no Red path? - spy tał Cul ley
ofi cjal nym to nem.

- No jak to o czym? O śmier ci la dy Ke ene-Cot ton.
- Pa ni wie dzia ła?
- Co to ma być?... Pau li na, co ty wy ga du jesz?... Jak mo gła byś

wie dzieć?...
- Niech się za sta no wię - od par ła Pau li na, chcąc wszyst kim od- 

po wie dzieć na ich py ta nia. - To by ło wczo raj ra no. Spo tka łam na
pod jeź dzie goń ca od te le gra fu. By łam za sko czo na, bo nie wie dzia- 
łam, że roz no szą de pe sze w dru gi dzień świąt. Pro szę się nie mar- 
twić - po wie dzia ła, bo ogar nę ło ją współ czu cie dla Cul leya, któ ry
miał ta ką po waż ną i zdez o rien to wa ną mi nę. - Scho wa łam ją w bar- 
dzo bez piecz nym miej scu. Chciał by pan, że bym po nią po szła? -
spy ta ła z roz pro mie nio ną mi ną, kie dy przy szedł jej do gło wy ten
jak że for tun ny i do brze świad czą cy o jej tro skli wo ści po mysł.

- Gdy by by ła pa ni ta ka ła ska wa, pan no Red path.
- Pau li no, do praw dy! - skar ci ła ją Rho da, kie dy star sza pa ni

wró ci ła, wy ma chu jąc te le gra mem tak, jak by to był li zak na po cie- 
sze nie dla dziec ka, któ re na bi ło so bie gu za. - Do praw dy! - po wtó- 
rzy ła, kie dy Cul ley przy jął tę na gro dę po cie sze nia, nie oka zu jąc ani
śla du wdzięcz no ści. - Przy naj mniej mnie mo głaś po wie dzieć!

- Ależ nie, mo ja dro ga - za pro te sto wa ła Pau li na. - Wszy scy wie- 



my, ja ka je steś su mien na, a to nie szko dli we ma łe oszu stwo wca le
mnie nie mar twi ło. In spek to rze, mam na dzie ję, że nie zro bi łam
nic złe go?

Wi dać by ło po niej, że sa ma tak nie uwa ża. Cul ley po sta no wił
po mi nąć jej py ta nie mil cze niem. Sta ran nie zło żył te le gram i scho- 
wał do pę ka te go port fe la. Po tem wstał i zwró cił się do Rho dy życz- 
li wym to nem:

- My ślę, że na dzi siaj to bę dzie wszyst ko, pa ni Red path. Mo gę
tyl ko prze pro sić za naj ście w tak przy krej chwi li.

- Ależ nie ma za co! - za wo ła ła ra do śnie Rho da.
- Za pra sza my, gdy by pan przy pad kiem prze cho dził... - mruk- 

nął go ścin nie Frank, ru sza jąc w stro nę drzwi.
- Wy glą da na to - stwier dził Cul ley - że bied ny star szy pan nie

mógł umrzeć w bar dziej nie do god nym mo men cie, praw da?
- No ra czej... W rze czy sa mej... Ab so lut nie! - po ta ki wa li wszy- 

scy na wy ści gi.
- I są dzę, że nie dłu go znaj dzie my wy ja śnie nie dla tych śla dów

stóp - za pew nił Cul ley go spo da rza, idąc za nim do wyj ścia.
- Za wsze je stem do pań skiej dys po zy cji, pa nie nad in spek to rze -

za ofe ro wał się Frank.
W tym mo men cie za dzwo nił dzwo nek do drzwi.
- To bę dzie pan Me ri va le! - wy krzyk nę ła Rho da. - Mo że pan zo- 

sta nie i z nim po roz ma wia, pa nie Cul ley?
Nad in spek tor od parł, że roz mo wę z praw ni kiem prze wi dział na

póź niej, a te raz pla nu je wró cić na ko mi sa riat, aby po znać wy ni ki
sek cji zwłok.

- Te raz, kie dy zna pan już dro gę... - mó wił Frank, po da jąc Cul- 
ley owi płaszcz, lecz na gle urwał i za krzyk nął: - Co? - Cof nął się i



prze wró cił ema lio wa ną mi skę z wi zy tów ka mi, któ ra sta ła na sto li- 
ku w ho lu.

Cul ley w na cią gnię tym do po ło wy płasz czu zmie rzał do wyj ścia,
a ka mien ną ci szę, ja ka na chwi lę za pa dła, prze rwał dzi ki wrzask
Joh na, któ ry chwy cił nie chęt ną Mar ge ry wpół i za czął z nią tań co- 
wać, a w koń cu zu peł nie bez tchu padł ra zem z nią na oto ma nę.

- Twarz ta ty! - wy du kał bez sil nie. - K-k-ko cha nie, w-w-wi dzia- 
łaś twarz t-t-t...!

Po ja wi ła się Ke evil i bez sło wa otwo rzy ła drzwi fron to we.
Cul ley mi nął sto ją cych za pro giem zdez o rien to wa nych lu dzi i

zręcz nie umknął do swo je go sa mo cho du.
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"Czy oni wszy scy urwa li się ze szpi ta la wa ria tów, czy mo że to ja
tra cę ro zum? - du mał, pro wa dząc ostroż nie do Mew dley. - Nie są- 
dzą chy ba, że w cie le de na ta znaj dzie my ar sze nik. Na czym ten
dow cip po le ga? Dziw nie to wy glą da". Po krę cił gło wą, tak jak by
dow ci py nie mia ły pra wa być dziw ne.

Kie dy wresz cie po znał wy ni ki au top sji, prze żył ko lej ny szok. W
cie le de na ta wpraw dzie nie by ło ar sze ni ku, ale zna le zio no w nim
du żą ilość nie daw no po łknię te go lau da num - i to w daw ce wy star- 
cza ją cej do uśmier ce nia trzech star szych pa nów (jak to ujął le karz
po li cyj ny).

Po nad to, we dług ma jo ra Smy the'a, wi dzia no, jak pod czas przy- 
ję cia sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton spo ży wa sze reg ba be czek ba ka- 
lio wych, a umiej sco wie nie tych tre ści w je li tach wska zy wa ło, że
zgon na stą pił w cią gu go dzi ny od spo ży cia tych że ba be czek.



"Hm! - po my ślał Cul ley. - Czy to jest ten dow cip...? W ja ki spo- 
sób wią że się z ba becz ka mi ba ka lio wy mi...?"



IX. Ba becz ki ba ka lio we po świę tach

Cul ley owi trud no by ło uwie rzyć, że ba becz ki ba ka lio we by ły za- 
tru te. Dok to ro wi Tre vo ro wi rów nież. Po krę cił gło wą smut no i cier- 
pli wie - ta ki miał na wyk.

Sie dzie li we trój kę w ga bi ne cie nad ko mi sa rza.
- W ta kim ra zie jak pan tłu ma czy wy ni ki sek cji zwłok? - spy tał

su ro wo ma jor Smy the.
Dok tor za re ago wał ko lej nym wzru sze niem ra mion i krę ce niem

gło wą, do cze go do dał kil ka ner wo wych par sk nięć.
- Przedaw ko wał ja kieś le kar stwo? - za su ge ro wał w koń cu Cul- 

ley swo im ci chym, ak sa mit nym gło sem.
Na stą pi ło cier pli wie oka za nie do wo du nu mer trzy - pu stej bu- 

te lecz ki sy ro pu na ka szel zna le zio nej w po ko ju de na ta przez Da we- 
sa - a po nim tro chę wą cha nia i ostroż ne go li za nia.

- No tak, rze czy wi ście - pre pa rat lau da num. Hm. Bar dzo dziw- 
ne. Ale od te go nic by mu się nie sta ło, no chy ba że wy pił by dusz- 
kiem pięć ta kich bu te le czek, a te go ra czej nie zro bił.

Do wód rze czo wy nu mer je den - cze ko lad ki - oka zał się nie bar-
dziej sa tys fak cjo nu ją cy.

- Bę dzie cie mu sie li za cze kać na ana li zę ja ko ścio wą - skar cił
Tre vor Cul leya i Smy the'a za ich nie cier pli wość.

- Nie wi dzę, jak to ma nam po móc - ma ru dził zi ry to wa ny Smy- 
the. - Ca ła tru ci zna mo gła być w tej jed nej bra ku ją cej cze ko lad ce,
któ rą zjadł.

Tre vor prych nął tyl ko lek ce wa żą co.
- Nie da ło by się te go zro bić?
- Ależ da ło by się, kto po wie dział, że by się nie da ło... O Bo że!...



Że by się za dłu go nie roz wo dzić, wy ma ga ło by to wiel kiej zręcz no-
ści, a cze ko lad ka mia ła by bar dzo dziw ny smak - co to by ła za cze- 
ko lad ka?

W bom bo nier ce znaj do wał się sto sow ny ka ta log, dzię ki któ re- 
mu uda ło się wy de du ko wać, że bra ku ją ca cze ko lad ka na le ża ła do
gru py mig da ło wy śli mak. Usta lo no rów nież, że był to je dy ny mig- 
da ło wy śli mak w tym kon kret nym pu deł ku.

- To roz strzy ga spra wę - oce nił Smy the. - Tak mu sia ło być.
Ktoś wie dział, że de nat wy bie rze ją naj pierw. Po zo sta łe oka żą się
pew nie nie szko dli we...

Tre vor do ra dził jed nak grun tow ne prze ba da nie wszyst kich za- 
ży wa nych przez de na ta le karstw.

Cul ley za pew nił go, że nie zo sta nie to za nie dba ne. Sko ro zna le- 
zio no nie pod wa żal ne śla dy otru cia, grun tow nej ana li zie trze ba bę- 
dzie pod dać wszyst ko, co de nat zjadł tam te go dnia.

Tre vor po wie dział, że śmierć na sku tek za tru cia lau da num na- 
stą pi ła by w cią gu kil ku go dzin, śmier tel na daw ka róż ni się w za leż- 
no ści od wie ku i sta nu zdro wia de na ta i w przy pad ku sir Wil lo ugh- 
by'ego Ke ene-Cot to na wy star czy ła by cał kiem nie wiel ka ilość spe- 
cy fi ku, a po nie waż lau da num to oksy dy mor fi na, spo wo do wa ła by
za śnię cie, śpiącz kę i za paść, zwłasz cza w sko ja rze niu z prze je dze- 
niem.

- To moc no uła twia spra wę, co? - rzu cił Smy the do Cul leya. -
Ra czej nie moż na wąt pić, że się prze jadł. Wszyst kie te ba becz ki
ba ka lio we!... I to praw do po dob nie po su tym obie dzie. Mo gę jed- 
nak za rę czyć, że nie był ani tro chę sen ny, kie dy wy stą pił ja ko
Świę ty Mi ko łaj. W ży ciu cze goś ta kie go nie wi dzia łem! Sam bym
tak nie po tra fił, a je stem prze szło dzie sięć lat od nie go młod szy.



No, no! Co nam to mó wi, Cul ley? - Po czym sam so bie od po wie- 
dział na to py ta nie: - Po na my śle po sta wił bym na ba becz ki ba ka- 
lio we. Strasz nie mnie mę czą. Wsu wał jed ną po dru giej. Nie wie- 
dzia łem, że tak za ni mi prze pa da, ale mo że ktoś in ny wie dział?

- Ma pan na my śli ja kie goś in ne go uczest ni ka przy ję cia, pa nie
nad ko mi sa rzu?

- Bo giem a praw dą, nie bar dzo wi dzę, jak ktoś mógł by za truć
cze ko lad ki, Cul ley, sko ro ca ły czas by ły w bał wa nie; chy ba że za- 
mie rza pan uwie rzyć w tę pięk ną hi sto ryj kę, któ rą pa nu opo wie- 
dział Frank Red path.

- Oczy wi ście mam ją z ty łu gło wy, ale zga dzam się z pa nem, pa- 
nie nad ko mi sa rzu - nie po tra fię na po waż nie my śleć o nim ja ko o
mor der cy - zresz tą o żad nej z tych osób nie po tra fię my śleć ja ko o
mor der cy, na wet gdy by śmy zna leź li roz sąd ny mo tyw, któ re go do
tej po ry nie zna leź li śmy.

- W ta kim ra zie to mu siał by być ktoś na przy ję ciu - orzekł Smy- 
the. - A niech mnie li cho! Co za hi sto ria! Do tej po ry nie mo gę
uwie rzyć. Więk szość lu dzi z przy ję cia od wie lu lat znam z wi dze- 
nia.

- Za uwa żył pan ko goś, ko go de nat wy da wał się szcze gól nie
oba wiać, pa nie nad ko mi sa rzu?

- Niech po my ślę. Te raz, kie dy pan o tym wspo mniał... Był ten
sta ry pro fe sor, któ ry pró bo wał go przy szpi lić - ni g dy wcze śniej go
nie wi dzia łem... I tak! Te raz, kie dy pan o tym wspo mi na - by ły
dwie in ne oso by, któ rych sta rał się... po wiedz my, uni kać - do koń- 
czył roz pro mie nio ny Smy the.

- Tak? - do cie kał cier pli wie Cul ley.
- Pierw szą z tych osób by łem ja - za ko mu ni ko wał Smy the. - Nie



zdo ła łem z nim za mie nić ani sło wa. Uni kał mnie, po wie dział bym,
osten ta cyj nie!

- A ta dru ga oso ba, pa nie nad ko mi sa rzu? - spy tał jesz cze cier- 
pli wiej Cul ley, do ce niw szy ma ły dow cip nad ko mi sa rza.

- Dru gą oso bą był bi skup Mew dley.
- Ro zu miem, pa nie nad ko mi sa rzu.
Smy the po wścią gnął żar to bli we za pę dy.
- Rzecz ja sna, to na tu ral ne, że czuł się do syć nie zręcz nie na

myśl o kon wer so wa niu ze zna jo my mi w prze bra niu Świę te go Mi- 
ko ła ja.

- Bar dzo roz sąd ny wnio sek - przy znał Cul ley. - Ktoś jesz cze?
Dok tor Tre vor od chrząk nął.
- Po trze bu je mnie pan jesz cze? - wtrą cił nie śmia ło.
- Co? Aha, wy bacz, Tre vor. Nie, nie są dzę.
Tre vor ru szył do wyj ścia.
- Nie był pan na wczo raj szym przy ję ciu? - spy tał go nie spo dzie- 

wa nie Smy the.
- Mmmm? Aa! Ha, ha!
Le karz po li cyj ny wy szedł, chi cho cząc.
- To już jest coś - rzu cił Smy the, kie dy drzwi się za mknę ły. -

By ła tam oczy wi ście ciot ka Red pa thów - pod jął. - Na wia sem mó- 
wiąc, co pan o niej są dzi? Roz ma wia łem z nią i po wie dzia ła mi, że
sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton był przez ostat ni ty dzień do syć kłó- 
tli wy. Dif fi ci le - te go sło wa uży ła. To po fran cu sku. Ale je śli do brze
zro zu mia łem, cho dzi ło tyl ko o pla ny zwią za ne z przy ję ciem. Nie
chciał do pu ścić ni ko go z ro dzi ny do ta jem ni cy, więc mu sie li za- 
trud nić bra ta ni cę Wor tley ów, któ rzy miesz ka ją obok, że by się nim
opie ko wa ła. Mu szę ją prze słu chać, Cul ley. Wi dy wa ła go czę ściej



niż wszy scy in ni, a sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton by wał prze wrot ny
i cał kiem nie wy klu czo ne, że zwie rzył się ob cej oso bie rów nież ze
spraw nie zwią za nych z przy ję ciem. Co się ty czy przy go to wań do
ubie ra nia cho in ki, od nio słem wra że nie, że mię dzy nim a Fran kiem
Red pa them o ma ło nie do szło do rę ko czy nów, prze sta li ze so bą
roz ma wiać i nie za leż nie od sie bie re ali zo wa li wła sne pla ny. I oczy- 
wi ście po tem się oka za ło, że obaj wpa dli na ten sam po mysł! Tro- 
chę fru stru ją ce dla Red pa tha. Star szy pan za ba wił się ja ko pierw- 
szy, do wie dział się na wet o po szu ki wa niu skar bu i pró bo wał przy- 
pi sać so bie ca łą za słu gę. Moż na po wie dzieć, że sta rał się sku pić na
so bie ca łą uwa gę. Red path uda wał roz wście czo ne go, ale tak na- 
praw dę bar dzo do brze nad so bą pa no wał.

- Ale to prze cież moż li we, że był moc no wy pro wa dzo ny z rów- 
no wa gi?

- Tak, i naj praw do po dob niej był. Ale nie jest to chy ba mo tyw
do za mor do wa nia ko goś, jak pan są dzi?

- Ra czej nie, pa nie nad ko mi sa rzu. Po kłó cił się rów nież z pan ną
Red path, praw da?

- Z ta ką ko bie tą nie da się kłó cić. Cho dzi w chro mo wa nej zbroi,
po któ rej wszyst ko spły wa. Ja rów nież nie wi dzę w niej mor der- 
czy ni... Chy ba że by ła w nim za ko cha na, po ko lei po wy bi ja ła
wszyst kie je go żo ny, a na ko niec je go sa me go, kie dy nikt nie mógł
już zy skać ani pen sa na je go śmier ci. Chcę po wie dzieć, że mo że
być obłą ka na - wy ja śnił prze pra sza ją co. - Mor der stwo ze zło śli wo- 
ści, co? Do bry ty tuł, ale nie przy wią zu ję więk szej wa gi do tej teo rii.
To praw da, że Pau li na Red path jest sta rą pan ną, kie dyś by ła gu- 
wer nant ką Rho dy Red path, ale nie spra wia na mnie wra że nia roz- 
go ry czo nej, od trą co nej ko bie ty. Wręcz prze ciw nie, po wie dział bym,



że po ci chut ku uło ży ła so bie ży cie - i przy pusz czal nie rów nież
wszyst kim in nym - do kład nie tak jak chcia ła. A pan jak ją ode brał,
nad in spek to rze?

- My ślę, że zna ko mi cie pan ją scha rak te ry zo wał, pa nie nad ko- 
mi sa rzu - od rzekł Cul ley, po czym zre la cjo no wał zwierzch ni ko wi
epi zod z te le gra mem.

- No wi dzi pan. Ty po we! - Smy the się ucie szył, że fak ty tak
zgrab nie po twier dzi ły je go ana li zę psy cho lo gicz ną.

- Czy li nie są dzi my, że to ona za tru ła ba becz ki ba ka lio we, pa nie
nad ko mi sa rzu? - spy tał Cul ley.

- Do dia bła z ba becz ka mi - rzu cił Smy the. - Na wet je że li ktoś
za truł pa rę z nich, to za żad ne skar by świa ta nie umiem so bie wy- 
obra zić, jak miał by do pro wa dzić do te go, że by to sir Wil lo ugh by
Ke ene-Cot ton je zjadł.

- Ra czej nie mógł wci snąć mu ich do gar dła - przy znał Cul ley. -
O co cho dzi, pa nie nad ko mi sa rzu? - spy tał, po nie waż zwierzch nik
wpa try wał się w nie go sze ro ko otwar ty mi ocza mi.

Na gle spe szo ny Smy the wy bą kał:
- Chy ba wa riu ję. Kie dy pan to mó wił, przy po mnia ła mi się jed- 

na bła host ka zwią za na z przy ję ciem.
- Na te mat ba be czek? - do cie kał Cul ley.
- Tak - ale do dia bła z ty mi pa skudz twa mi! To, co te raz pa nu

po wiem, Cul ley, jest nie ofi cjal ne i sam nie uwa żam te go za zna czą- 
ce...

- Chęt nie wy słu cham, pa nie nad ko mi sa rzu - za chę cał go cier- 
pli wie Cul ley.

- Pa mię tam, że pan na Red path po da ła mu kil ka ba be czek.
John Red path stał w po bli żu i spy tał ją, czy nad sta wia dru gi po li- 



czek, a ona od par ła, że sy pie mu na gło wę roz ża rzo ne wę giel ki. To
wszyst ko.

- Cie ka we, o co jej cho dzi ło - sko men to wał la ko nicz nie Cul ley.
- O nic! Je śli rze czy wi ście za truł się ba becz ka mi, to mu sia ły mu

zo stać przy sła ne oso bi ście w pacz ce i nie mu siał mu ich po da wać
ktoś z uczest ni ków przy ję cia. Co pan na to?

- Pań stwo Fre er zo sta wi li tro chę pa czek, kie dy przy je cha li w
Wi gi lię - wy li czał Cul ley. - Ale z te go, co mi mó wio no, na wszyst- 
kich wid niał na pis: "Nie otwie rać przed pierw szym dniem świąt",
a nie mie li mo ty wu, że by mor do wać go po świę tach.

- W każ dym ra zie - kon ty nu ował nad ko mi sarz z lek kim uśmie- 
chem - gdy by ktoś ży czył so bie je go śmier ci przed świę ta mi, to nie
za truł by ba be czek ba ka lio wych.

- Skąd ten wnio sek, pa nie nad ko mi sa rzu?
- Nikt nie je ba be czek ba ka lio wych przed świę ta mi, bo to po- 

dob no przy no si pe cha.
- Traf ny ar gu ment.
- Dzię ku ję pa nu. Ale chy ba tra ci my czas. Trwa woj na i po peł- 

nio no mor der stwo, a my ga da my bzdu ry o mig da ło wych śli ma- 
kach i ba becz kach ba ka lio wych!

- Pró bu je my usta lić, jak po da no tru ci znę - wy ja śnił uspo ka ja ją- 
co Cul ley.

- Sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton był sta rym czło wie kiem -
stwier dził Smy the. - Nie do pusz czał do sie bie le ka rzy, sam so bie
daw ko wał le kar stwa i mo że któ re goś ra zu prze sa dził.

- Ła two go by ło za mor do wać. Po wie dzie li tak zresz tą Red pa- 
tho wie.

- Ni by tak, ale nie ma ją mo ty wu, Cul ley.



- Nikt nie ma mo ty wu. To jest naj bar dziej zna czą ca kwe stia w
tym śledz twie.

Smy the wzru szył ra mio na mi.
- Mo że pan to tak ująć, je śli pan chce, ale wy ni ki sek cji zwłok

mo gą mieć naj zu peł niej na tu ral ne wy ja śnie nie, je śli weź mie my
pod uwa gę, że od co naj mniej pięć dzie się ciu lat de nat brał zna- 
chor skie le kar stwa.

- Cie szę się, że pan po ru szył ten te mat, pa nie nad ko mi sa rzu -
po wie dział Cul ley. - To mo że wy ja śniać, dla cze go Frank Red path
był ta ki prze ję ty, kie dy usły szał, że otwie ra my zwło ki.

- Rze czy wi ście - przy tak nął skwa pli wie Smy the. - Mu si my po- 
czy nać so bie ostroż nie, Cul ley.

- Zga dzam się z pa nem, pa nie nad ko mi sa rzu - po wie dział Cul- 
ley. - Nie ne gu ję, że to mo że być czy sty zbieg oko licz no ści, że sir
Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton zmarł kil ka go dzin po swo jej żo nie i tuż
przed przy jaz dem pa na Me ri va le'a, któ ry miał spo rzą dzić no wy te- 
sta ment. Nie umiem so bie wy obra zić, jak ko mu kol wiek mo gło by
przy nieść ko rzyść, że zmarł bez wy zna cze nia spad ko...

Prze rwał mu dzwo nek jed ne go z wie lu te le fo nów na biur ku.
- Tak? - rzu cił Smy the do słu chaw ki, przy pierw szej pró bie wy- 

bie ra jąc wła ści wy te le fon. - A! O wil ku mo wa. Na tych miast wpro- 
wa dzić.

- Me ri va le?
Smy the ski nął gło wą i zer k nął na ze ga rek.
- Mam na dzie ję, że nie mó wi zbyt roz wle kle... Mu si być pra wie

ta ki sta ry jak sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton...
Cul ley owi nie wy da ło się to zbyt obie cu ją ce.
Ale do ga bi ne tu wpadł wy so ki, chu dy męż czy zna, i to z ta kim



im pe tem, jak by go ktoś kop nął w za dek.
- Uff! - po wie dział pan Me ri va le, zdej mu jąc czar ny fil co wy ka- 

pe lusz i od sła nia jąc tym sa mym ły są i wy so ko skle pio ną czasz kę -
był zresz tą kom plet nie bez wło sy, je śli nie li czyć bar dzo wą skich,
krót ko przy strzy żo nych wą sów, po któ rych wy raź nie by ło wi dać,
że je far bu je.

- Ależ po go da! - wy krzyk nął pan Me ri va le, ener gicz nie zrzu cił z
sie bie płaszcz i za czął chu chać w dło nie. - Bied ny sir Wil lo ugh by
Ke ene-Cot ton! W koń cu umarł. Oczy wi ście bez wy zna cze nia spad- 
ko bier ców. Ubie gam się o ty tuł za rząd cy spad ku. Naj le piej się do
te go na da ję. W grę wcho dzi mnó stwo pie nię dzy. Wszyst ko po win- 
na prze jąć Ko ro na. Nad in spek tor Cul ley, tak? A, fak tycz nie, spo- 
tka li śmy się w pro gu. Po li cja chce się wszyst kie go do wie dzieć, dla- 
te go tu taj je stem. Żad nej naj bliż szej ro dzi ny, są jed nak zo bo wią za- 
nia mo ral ne, na któ re pra wo spoj rzy przy chyl nym okiem. Ro dzi na
Hor sha mów. Red pa tho wie, bra ta nek i bra ta ni ca Ka te Ca me ron -
dziew czy na, któ ra jeź dzi po Eu ro pie, chło pak w RAF-ie, z żo ną i
dziec kiem ewa ku owa ny mi do Sta nów. Wszy scy po win ni coś do- 
stać. Da lej idzie żo na je go bra ta Ro ge ra, nie ży je, ale zo sta wi ła po
so bie sy na - ren ta woj sko wa z ostat niej woj ny, po strze lo ny w sto- 
pę, szko da, sym pa tycz ny chło pak, żo na ty. - Zno wu chuch nął w
dło nie.

Smy the, któ ry czuł się i wy glą dał jak bar dzo sta ry ba lon, z któ- 
re go spusz czo no tro chę po wie trza, zdo łał wtrą cić pół zda nia:

- Chce pan po wie dzieć... Wszyst kie te oso by... Zna czy... Ma ją
rosz cze nia... Zna czy...

- Żad nych rosz czeń, ale sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton prak tycz- 



nie ich utrzy my wał. Nie wi dzę po wo du, aby mie li stra cić na je go
śmier ci...

- Rze czy wi ście wy da je się do syć dra stycz ne, aby mie li... Zna- 
czy... Fak tycz nie... Zna czy...

Pan Me ri va le za czął bu szo wać w cy gar ni cy nad ko mi sa rza,
przyj mu jąc za pew nik, że otrzy mał sto sow ne za pro sze nie.

- Py ta mnie pan o zda nie? - rzu cił, od gry za jąc ko niec cy ga ra. -
Po wiem pa nu. To naj lep sza rzecz, ja ka mo gła się wy da rzyć.

- Do praw dy?
- Naj więk szy po ży tek dla naj więk szej licz by lu dzi. Nie spra wie- 

dli wy te sta ment. Za wsze tak mó wi łem. Wszyst ko dla Hor sha mów i
na tym by się skoń czy ło...

- Ale... W sen sie... Miał spi sać no wy te sta ment... Zna czy...
- Któ ry mógł być jesz cze gor szy. Więc je śli po lu je cie na mor- 

der cę, to po wiem wam, gdzie szu kać.
- Tak?
- Do bra wróż ka - wy ja śnił la ko nicz nie pan Me ri va le. - W naj- 

bar dziej od po wied nim mo men cie we szła przez ko min. Ha, ha!
Sam czę sto o tym my śla łem. Chce cie spraw dzić mo je ali bi? Do bra,
coś się zmy śli. Te raz mu szę już le cieć. Śmierć bez spad ko bier ców
to za wi ła spra wa, nie ma cza su do stra ce nia, ju tro wszy scy mo gą
być mar twi. Miej my na dzie ję, że woj na za bi ła część osób, któ re by- 
ły na utrzy ma niu sir Wil lo ugh by'ego. Oszczę dzi ło by mi to mnó- 
stwo za cho du, ha, ha! Nie mó wię te go po waż nie, ma się ro zu mieć.
Nie na wi dzę tej woj ny, strasz nie się bo ję, stra ta pie nię dzy, stra ta
cza su, stra ta lu dzi, a na do da tek ni cze go nie do wo dzi... - Wło żył
płaszcz i ka pe lusz, a na stęp nie wziął do rę ki ak tów kę.

- Zna czy... Chwi lecz kę... - wy du sił po de ner wo wa nym to nem



Smy the.
- Coś jesz cze? - Za sko czo ny Me ri va le ob ró cił się na pię cie i

uniósł brwi, a do kład niej nie o wło sio ne miej sce, w któ rym in nym
lu dziom wy ra sta ją brwi.

- Cho dzi mi tyl ko... - Smy the się za ciął i po szu kał wzro kiem po- 
mo cy u Cul leya.

- Cho dzi o te go bra tan ka, pa nie me ce na sie - grac ko pod su mo- 
wał ca łą kwe stię Cul ley.

Smy the po ki wał z wdzięcz no ścią gło wą i prze pra sza ją co wzru- 
szył ra mio na mi. Nie że by on i nad in spek tor Cul ley nie wie rzy li w
do bre wróż ki - zda wał się mó wić je go wy raz twa rzy - ale czy ten
syn Ro ge ra Ke ene-Cot to na nie kwa li fi ku je się ja ko naj bliż sza ro- 
dzi na...?

- Oczy wi ście! - po twier dził z em fa zą Me ri va le. - Już daw no po- 
wi nien być mi lio ne rem. A sko ro sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton nie
zo sta wił te sta men tu, to po wi nien być w sta nie wy ku pić ca łą Eu ro- 
pę i za koń czyć woj nę. Jed na ko woż zo stał expres sis ver bis wy dzie- 
dzi czo ny. Naj zu peł niej le gal nie.

- Czy... zna czy... to jest... zna czy...
- Czy wie o tym, że nie dzie dzi czy? - zin ter pre to wał Cul ley sło- 

wa Smy the'a.
- Rzecz ja sna. Nie ma sen su pła kać nad roz la nym mle kiem.

Miał sta ły do chód od ro dzi ny i ren tę, dość, że by prze żyć ja ko ka- 
wa ler...

- Ale mó wił pan, że jest żo na ty...?
- My śli cie, że on to zro bił? Na pew no nie! To by ło by za bi ja nie

ku ry zno szą cej zło te ja ja. Zresz tą miesz kał za gra ni cą. Te raz mo że



jest w An glii, nie wiem, ale wkrót ce się do wiem, da łem ogło sze nie
w ga ze cie. Ktoś na pew no je za uwa ży.

- Tak, tak - zgo dził się Smy the. - Ke ene-Cot ton to rzad kie na- 
zwi sko. Pro szę dać mi znać, kie dy pan go znaj dzie.

- Nie zro bię te go, je śli ma pan za miar go po wie sić - rzu cił na
od chod nym Me ri va le. Na gle się za chwiał i chwy cił za klam kę, bo
ina czej padł by jak dłu gi na pod ło gę. - Ke ene-Cot ton? Nie. Po roz- 
wo dzie przy jął na zwi sko pa nień skie mat ki. Nie pa mię tam dla cze- 
go, ale spraw dzę to dla pa na...

- A, tak, niech so bie przy po mnę... - Smy the miał to na zwi sko
na koń cu ję zy ka. - Ro ger Ke ene-Cot ton oże nił się z pan ną...

- Fre er - do po wie dział Me ri va le. - Mil li cent Fre er. Ład na
dziew czy na, jej oj ciec był wła ści cie lem ma szyn ką pie lo wych w
Dur ba nie. W koń cu cze mu nie?

Po tych sło wach wy szedł.



X. Przy ję cie ro dzin ne po świę tach

1

Fre er też jest na zwi skiem do syć rzad kim.
Ko lej ny zbieg oko licz no ści? Cul ley uznał jed nak, że war to bę- 

dzie zło żyć oso bi stą wi zy tę w Bor row field.
Na stęp ne go dnia wy ru szył wcze śnie ra no po cią giem - przy ta- 

kim sta nie dróg by ła to szyb sza po dróż niż sa mo cho dem. Przy szło
mu do gło wy, że pań stwo Fre er, mi mo głę bo kich zasp, w Wi gi lię
przy je cha li sa mo cho dem. By li bar dzo ze stre so wa ni, lecz wy ra zi li
ulgę, kie dy usły sze li, że sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton jest w zna ko- 
mi tym zdro wiu. We dług Joh na Red pa tha ich za cho wa nie wy ni ka- 
ło ze świa do mo ści, że la dy Ke ene-Cot ton dłu go już nie po ży je. Bez
ogró dek na le ga li, by sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton pil nie zmie nił
te sta ment. Nie mniej jed nak nie zmar twi ło ich, że to się sta nie do- 
pie ro po świę tach, i wy je cha li, "wy glą da jąc dzie sięć lat mło dziej",
jak to uję ła spo strze gaw cza pan na Red path! I zo sta wi li pre zen ty
świą tecz ne bez wy jąt ku opa trzo ne na pi sem "Nie otwie rać przed
dru gim dniem świąt" na sto le w ho lu ra zem z in ny mi pre zen ta mi,
któ re (czy wie dzie li o tym?) rów nież pod le ga ły za ka zo wi otwie ra- 
nia przed dru gim dniem świąt!

A sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton zmarł bez wy zna cze nia spad- 
ko bier ców, skut kiem cze go je go bra ta nek po wi nien zo stać dzie się- 
cio krot nym mi lio ne rem. Ow szem, we dług pa na Me ri va le'a bra ta- 
nek wie dział, że nie dzie dzi czy, ale pan Me ri va le wy da wał się tro- 
chę za bar dzo pew ny sie bie jak na po na do siem dzie się cio let nie go



sta rusz ka, a po za tym co z pa nią Fre er? Czy ona rów nież o tym
wie dzia ła?

Mo ty wy po świę tach, nie otwie rać przed dru gim dniem świąt,
ba becz ki ba ka lio we po świę tach, mor der stwo po świę tach...

Do syć pro ble ma tycz ny mo tyw, no i wy bra no do syć nie pew ny
spo sób po peł nie nia mor der stwa... Opu ści li jed nak że Fo ur Cor- 
ners, wy glą da jąc dzie sięć lat mło dziej. Tak jak by za po bie gli ja kiejś
ka ta stro fie. Nie spra wia li wra że nia, że zda ją się na los, tyl ko że coś
za pla no wa li al bo umó wi li się na coś ma te ma tycz nie pew ne go.

Jak to moż li we? Skąd ta pew ność?
Cóż, nie by ło więk sze go sen su w za da wa niu so bie głu pich py- 

tań, cho ciaż dzię ki tym spe ku la cjom mo no ton na po dróż mi nę ła
nad in spek to ro wi Cul ley owi w mgnie niu oka.

Z Am ble da le do Bor row field po je chał tak sów ką. Ce lo wo nie
uprze dził Hor sha mów o swo jej wi zy cie i cie ka wi ło go, jak zo sta nie
przy ję ty. Tak sów ka by ła wpraw dzie przed po to po wa, ale za to pro- 
wa dzi ła ją ostroż nie bar dzo ele ganc ka mło da da ma w czap ce z
dasz kiem. Wy sa dzi ła go pod pro giem nie spo dzie wa nie brzyd kie go
do mu, z któ re go od cho dzi ła far ba, i za głę bi ła się w lek tu rze książ ki
Li te ra tu ra, fi lo zo fia i po li ty ka świa ta (wy da nie kie szon ko we) w
ocze ki wa niu na to, aż jej usłu gi prze wo zo we zno wu bę dą po trzeb- 
ne.

Wie le okien do mu by ło za sło nię tych czar ny mi za sło na mi, za- 
pew ne dla po ka za nia, że ro dzi na wciąż jest w ża ło bie, a drzwi nie- 
chęt nie otwo rzy ła Cul ley owi za czer wie nio na słu żą ca z wi docz ny mi
od mro że nia mi.

Cul ley przy brał swo ją naj ła god niej szą i naj bar dziej uspo ka ja ją- 
cą po sta wę i wrę czył słu żą cej wi zy tów kę.



Nie oka za ła za sko cze nia.
- Zo ba czę, kto jest w do mu - obie ca ła mu zdaw ko wo.
Cul ley mu siał po cze kać na ze wnątrz. Z głę bi do mu do bie gły go

od gło sy roz mo wy, po czym słu żą ca zno wu się po ja wi ła, wciąż sa- 
ma, i szyb kim kro kiem po szła na gó rę. Chwi lę póź niej roz le gło się
skrzy pie nie furt ki ogro do wej i ko ło Cul leya sta nę ła spe szo na ko- 
bie ta z siat ką na za ku py.

- O - wy bą ka ła. - Dzień do bry. Je stem pa ni Hor sham. Mój
mąż... Co się sta ło? Zna czy... nie wej dzie pan?

- Je stem z po li cji, pa ni Hor sham - za czął Cul ley.
- Tak, oczy wi ście - prze rwa ła mu życz li wie. - Tak mi przy kro,

ale bar dzo się te raz mar twi my. Mój mąż, wie pan - zna czy, je go
mat ka - jak po wie dzia łam wczo raj wie czo rem in spek to ro wi...

- In spek to ro wi?
- No, te mu w spra wie świa tła w pa ka me rze.
- Je stem z Mew dley, pa ni Hor sham, i wy ko nu ję ru ty no we

czyn no ści w związ ku ze śmier cią sir Wil lo ugh by'ego Ke ene-Cot to- 
na.

- Ach tak? - ode zwa ła się pa ni Hor sham ści szo nym gło sem i
na boż nie za mknę ła drzwi. - Tę dy - po wie dzia ła i ru szy ła przo dem
na pa lusz kach.

Cul ley zna lazł się w ma łym, ską po ume blo wa nym po ko ju, naj- 
wy raź niej prze zna czo nym dla od wie dza ją cych o wąt pli wej po zy cji
spo łecz nej. Pa ni Hor sham z gło śnym trza skiem pod pa li ła w ko- 
min ku coś przy po mi na ją ce go koks i za pro si ła Cul leya, że by usiadł
w po bli żu i się ogrzał.

- Ta ka zdra dli wa po go da dla sta rych lu dzi - po wie dzia ła, wska- 
zu jąc tę po go dę rę ką - i to w świę ta; do te go jesz cze woj na i



wszyst ko... i wszyst ko - do da ła szyb ko, aby nie po zo sta wiać żad- 
nych kwe stii bez wy ja śnie nia, po czym zdję ła weł nia ną cza pę, co
po zwo li ło Cul ley owi do strzec ład ną ko bie tę, któ ra na sku tek po- 
waż ne go po dej ścia do ży cia stra ci ła ca ły kształt i bar wę.

Usia dła na skra ju głę bo kie go fo te la i spoj rza ła na go ścia z mą- 
drą mi ną, wy cze ku ją co za ci ska jąc usta.

- Prze pra szam, że się na rzu cam w ta kim mo men cie - po wie- 
dział ofi cjal nie Cul ley - ale sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton zmarł tak
na gle, jak pa ni wie...

- Rze czy wi ście! Dzwo nił pan do mnie. Oba wiam się, że... To się
wy da wa ło ta kie... Trzy zgo ny w cią gu kil ku go dzin, zna czy... To
jest...

- Trzy, pa ni Hor sham?
- Sta ra pa ni Tur tle... Bę dzie nam jej bra ko wa ło...
Cul ley cmok nął.
- Pa ni te ścio wa, la dy Ke ene-Cot ton, rów nież zmar ła na gle?
- Od ja kie goś cza su sła bo wa ła. Trwa ła przy ży ciu si łą wo li, jak

mó wi mój mąż. Chy ba sam nie zda wał so bie spra wy, ile w tym by- 
ło praw dy. Kie dy prze ka za li śmy wia do mość, po pro stu za snę ła i
już się nie obu dzi ła. Jej ży cio wa wal ka się skoń czy ła.

- Skoń czy ła... - po wtó rzył ci cho Cul ley, a po tem się otrzą snął i
spy tał:

- Ja ką wia do mość ma pa ni na my śli?
- O śmier ci jej mę ża - wy ja śni ła pa ni Hor sham, cią gle po grą żo- 

na w tran sie.
Cul ley nie po ka zał po so bie ani śla du za sko cze nia czy dez orien- 

ta cji.
- La dy Ke ene-Cot ton zmar ła w pierw szy dzień świąt - po wie- 



dział.
- Cóż za smut ne świę ta - skwi to wa ła krót ko pa ni Hor sham.
- Sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton, wie pa ni, zmarł do pie ro w dru- 

gi dzień świąt, a mo że na wet na stęp ne go dnia.
Pa nią Hor sham prze szedł dreszcz.
- Po czu li śmy się pra wie tak, jak by śmy to jed nak my go za mor- 

do wa li.
- Jed nak?
Na resz cie ock nę ła się z transu.
- Wi dzi pan - wy ja śni ła po sęp nie - żar to wa li śmy so bie kie dyś

na te mat za mor do wa nia na sze go bo ga te go oj czy ma. Nie zbyt sym- 
pa tycz na myśl, praw da? Bied na Jo se phi ne od ja kie goś cza su mia ła
mę tlik w gło wie. Na praw dę uwa ża ła, że to ona za mor do wa ła mę ża,
i to ją mar twi ło...

- Na tu ral nie - mruk nął z wiel ką cier pli wo ścią Cul ley.
- Zna czy do sta wa ła od nie go li sty i zda wa ła so bie spra wę, że

wciąż ży je.
- O.
- Dok tor Clark mó wi, że sta rzy lu dzie do syć czę sto ma ją ta kie

uro je nia. My śli od czy nów od dzie la ta ka cien ka li nia... Żo na dok- 
to ra też mia ła uro je nia, tyl ko w jej przy pad ku do ty czy ły ma łe go
dziec ka - naj czę ściej do ty czą ma łe go dziec ka. Ja kie to strasz ne
umrzeć z grze chem na su mie niu, mó wi mój mąż.

- Wy da je się jed nak, że to nie był przy pa dek pa ni te ścio wej.
Mó wi ła pa ni, że to nie su mie nie ją mę czy ło.

- Nie mo że my jej oce niać we dług zwy czaj nych kry te riów. Ca łe
ży cie mu sia ła my śleć o pie nią dzach, więc si łą rze czy w koń cu nic
in ne go nie wy da wa ło się jej zbyt re al ne. Re al ne by ło dla niej tyl ko,



że umie ra wcze śniej od mę ża i zo sta wia nas bez środ ków do ży cia.
Wi dzi pan, wszy scy za czę li śmy li czyć na spa dek... Te raz, kie dy ce- 
ny są dwa ra zy wyż sze i dwóch chłop ców cho dzi do szko ły - co ty- 
dzień no we ze szy ty! - a do te go jesz cze Ar chie i Di nah - choć on
chy ba ja kiś czas te mu sprze dał swój udział - nic więc dziw ne go, że
bied na Jo se phi ne mia ła po czu cie, że na nią li czy my i że nas za wie- 
dzie - co w pew nym sen sie by ło praw dą - i to dla te go An ge li na,
mo ja szwa gier ka, zde cy do wa ła się po je chać tam oso bi ście, że by
prze pi sać wszyst ko na nią. Tak po sta no wi ła i tak zro bi li śmy; ona i
jej mat ka za wsze do brze się ro zu mia ły; ja kie to cu dow ne! Wró ci ła
i po wie dzia ła, że z pie niędz mi wszyst ko do brze się uło ży, ale po wie
mat ce, że sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton na gle zmarł, bo tak bę dzie
pro ściej. I tak zro bi ła. Mo je mu mę żo wi to się nie po do ba ło, ale nie
miał po ję cia, że to praw da, nikt nie miał po ję cia, i Jo se phi ne
zmar ła w spo ko ju du cha, nie ma jąc naj mniej szych po dej rzeń, że
my... że An ge li na...

Prze rwał jej od głos kro ków na scho dach.
Po chwi li do po ko ju we szła roz ko ja rzo na i zdy sza na ko bie ta w

wie ku lat oko ło trzy dzie stu.
- O! - po wie dzia ła na wi dok nad in spek to ra. - Nie wie dzia łam,

że masz go ścia, Ver na.
A po nie waż w pal cach ozdo bio nych pięk nym ma ni kiu rem ob- 

ra ca ła wi zy tów kę Cul leya, oświad cze nie to na le ża ło po trak to wać
nie co me ta fo rycz nie.

- A oto i mo ja szwa gier ka! - za wo ła ła pa ni Hor sham, tak jak by
wtar gnię cie tej że po twier dza ło wszyst ko, co mó wi ła nad in spek to- 
ro wi.

Wsta ła i za czę ła wy ko ny wać ta kie ge sty, jak by kar mi ła nie wi- 



dzial ne ku ry - Cul ley uznał, że w ten sym bo licz ny spo sób ofi cjal nie
ich so bie przed sta wia.

- Pa ni Fre er? - spy tał. - Bar dzo się cie szę. Chciał bym za mie nić
z pa nią pa rę słów. W czte ry oczy, je śli to moż li we.

- Cho dzi o śmierć sir Wil lo ugh by'ego Ke ene-Cot to na - wtrą ci ła
szyb ko Ver na.

- Pew nie włą czy li w to ko ro ne ra - stwier dzi ła chłod no An ge li- 
na. - Do brze. Ver no, mo żesz odejść. Ja się zaj mę pa nem Cul ley em.

Ver na od da li ła się bez więk szych pro te stów, naj wy raź niej przy- 
zwy cza jo na do przyj mo wa nia po le ceń An ge li ny.

- Pro szę usiąść, nad in spek to rze - za pro po no wa ła An ge li na z
wdzię kiem mru czą cej kot ki (co kry ło w so bie do dat ko wy pod tekst:
"Mnie nie mu si pan się bać").

Po de szła do ko min ka, na stęp nie usa do wi ła Cul leya na głę bo- 
kim, ale nie zbyt ele ganc kim fo te lu, a sa ma z wdzię kiem przy sia dła
na obi tej ta pi cer ką (te raz nie co po dar tą) osło nie ko min ko wej.

Kie dy już dzię ki te mu zy ska ła nad nim du żą prze wa gę sy tu- 
acyj ną, po czę sto wa ła go pa pie ro sem. Od mó wił, sa ma jed nak za pa- 
li ła.

- Wy do był pan z mo jej szwa gier ki coś uży tecz ne go? - Cul ley nie
od po wie dział, więc do da ła: - Ver na to strasz na kłam czu cha.

- Do praw dy?
- Gry zie ją su mie nie - wy ja śni ła An ge li na Fre er. - Nie wiem, z

cze go to wy ni ka, ale im bar dziej lu dziom do ku cza su mie nie, tym
wię cej kła mią. Cy ril jest o wie le gor szy - a mo że po win nam po wie- 
dzieć: lep szy? - bo on na praw dę wie rzy we wszyst kie swo je kłam- 
stwa. Za mie rza pan go prze słu chać?

- Mo że pa ni po wie mi wszyst ko, co chcę wie dzieć.



- To za le ży, co do kład nie chce pan wie dzieć.
- W Wi gi lię przy je cha li ście z mę żem sa mo cho dem, aby od wie- 

dzić pa ni oj czy ma?
- Ow szem - od par ła An ge li na, nie ma jąc nic do ukry cia.
- To wte dy zo ba czy ła pa ni oj czy ma po raz pierw szy?
- Po raz pierw szy i naj wy raź niej ostat ni.
- Mo że mi pa ni po wie dzieć, co mię dzy wa mi za szło?
- Pięk nie pan to ujął! Nic szcze gól ne go "mię dzy na mi nie za- 

szło". Jak pan wie, chcia łam, że by zro bił coś z te sta men tem, za nim
bę dzie za póź no. Nie by ło mi ła two przejść do rze czy. Tak wie le o
mnie sły szał i tak bar dzo chciał mnie po znać, że cią gle prze sa dzał
mnie z krze sła na krze sło, że by mnie do brze wi dzieć. Uzmy sło wi- 
łam mu, jak bar dzo cho ra jest bied na mat ka i jak bar dzo on sam
jest sta ry, a on cią gle py tał, jak się mam, gdzie miesz kam i za ko go
wy szłam za mąż...

- Nie wie dział, że wy szła pa ni za je go bra tan ka?
- Wła śnie to by ło ta kie dziw ne! Mu siał wie dzieć, ale naj wy raź- 

niej za po mniał.
- Oso bli we - sko men to wał Cul ley.
- No cóż, był bar dzo sta ry.
- Ale pró bo wa ła mu pa ni przy po mnieć?
- Ow szem, pró bo wa łam, ale nie wiem, czy to so bie przy swo ił.

Spy ta łam, czy chciał by zo ba czyć Puf fy'ego, ale ten po mysł do syć
moc no go prze ra ził. Po wta rzał, że chce wi dzieć tyl ko mnie. A po- 
tem zno wu za py tał, jak się mam, gdzie miesz kam i za ko go wy- 
szłam za mąż.

- Ale ko niec koń ców obie cał coś zro bić z te sta men tem?
- Tak, na resz cie zro zu miał, że mat ka praw do po dob nie umrze



wcze śniej od nie go.
- Czy to go za szo ko wa ło?
- Po wie dzia ła bym ra czej, że ucie szył się na myśl, że ją prze ży je.

Po dej rze wam, że bar dzo sta rzy lu dzie tak ma ją. Był naj zu peł niej
pe wien, że po ży je jesz cze wie le lat, ale obie cał za raz po świę tach
po słać po praw ni ka, je śli to ma nas uszczę śli wić.

- Szko da, że nie po żył jesz cze kil ku go dzin dłu żej - oce nił Cul- 
ley.

- Bar dzo nie for tun ne - przy zna ła An ge li na.
- Al bo nie umarł kil ka go dzin wcze śniej...
An ge li na zmarsz czy ła brwi i zga si ła pa pie ro sa.
- Tak - wy szło by na to sa mo, praw da? Ale nie wie my oczy wi- 

ście, jak wy glą dał by zmie nio ny te sta ment.
- Świę ta praw da - po twier dził Cul ley. - Mo że to do brze, że

zmarł bez wy zna cze nia spad ko bier ców. Tak wy da je się my śleć pan
Me ri va le, je go ad wo kat. Na pa ni miej scu bym do nie go na pi sał.
Oszczę dzi mu to pu bli ko wa nia ogło szeń w spra wie pa ni mę ża.

- Co to ma zna czyć? - spy ta ła ostro An ge li na. - Prze cież Puf fy
nie dzie dzi czy.

- Pan Me ri va le uwa ża, że mo że uda mu się coś zro bić - od po- 
wie dział jej Cul ley bez emo cji.

- Prze cież to ab sur dal ne - prych nę ła nie uf nie An ge li na.
- Nie za szko dzi spró bo wać - zwró cił jej uwa gę Cul ley. - Są dzi- 

łem, że ucie szy się pa ni z tej in for ma cji.
- Och, ja... cie szy my się oczy wi ście, no chy ba że - uśmiech nę ła

się roz bra ja ją co - za mie rza pan nas aresz to wać za mor der stwo.
- Na ra zie nie ma mo wy o aresz to wa niu ko go kol wiek za mor- 

der stwo - za pew nił ją Cul ley.



- By łam prze ko na na, że jest ina czej - mruk nę ła An ge li na ze
stra pio ną mi ną. - W ta kim ra zie po co pan tu taj przy je chał?

- Chce my mieć wszyst ko ład nie po ukła da ne, za nim wej dzie ko- 
ro ner.

- Ro zu miem. "Obec nie nie ma żad nych pod staw do po dej rzeń,
że do szło do prze stęp stwa" - za cy to wa ła, nie po tra fiąc ukryć ulgi w
gło sie. Oczy na dal jed nak mia ła czuj ne. Wy ję ła ko lej ne go pa pie ro- 
sa i przy glą da jąc się mu, rzu ci ła od nie chce nia: - Tak przy oka zji,
w ja ki spo sób umarł? To zna czy... tak na praw dę.

Pa pie ros nie od po wie dział, więc wło ży ła go do ust.
- Zmarł z po wo du otru cia lau da num - od po wie dział Cul ley i

pa pie ros po zo stał nie za pa lo ny. - Na ra zie nie usta li li śmy, w ja ki
spo sób je za żył. Po nie waż miał zwy czaj za ży wać wie le le ków pa- 
ten to wych, na wnio ski jest tro chę za wcze śnie.

- Oczy wi ście - zgo dzi ła się rze czo wo, a gdy za uwa ży ła, że Cul ley
na nią pa trzy, spy ta ła z za in te re so wa niem: - Co to jest lau da num?

- Pre pa rat opium - od parł Cul ley swo bod nym to nem. - Zda je
się, że cza sem uży wa ny w sy ro pach na ka szel.

- Rze czy wi ście moc no kasz lał. - An ge li na w koń cu za pa li ła pa- 
pie ro sa. - Nie zna leź li ście w je go po ko ju pu stej bu te lecz ki po sy ro- 
pie na ka szel?

- Zga dza się, pro szę pa ni, zna leź li śmy. - Od cze kał kil ka chwil, a
po tem wstał i po wie dział: - Bę dę się zbie rał. Mógł bym przed wyj- 
ściem za mie nić pa rę słów z pa ni mę żem?

- Chce się pan zo ba czyć z Puf fym? Jest w ogro dzie. Przy ślę go
do pa na.

- Pro szę się nie kło po tać. Niech pa ni zo sta nie tu, w cie ple, pa ni
Fre er. Chęt nie ro zej rzę się po ogro dzie.



- Pro szę mu po wie dzieć, że by prze stał od śnie żać i przy szedł do
do mu - po le ci ła An ge li na. - Pan niech też przyj dzie i na pi je się cze- 
goś przed od jaz dem.

- Bę dzie mi bar dzo mi ło. - Cul ley uprzej mie przy jął za pro sze nie
i wy szedł do ogro du.
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Puf fy'ego ła two uda ło się zlo ka li zo wać.
- Aku rat kie dy po sta no wi łem się za jąć ja kąś ro bo tą - po wie- 

dział za kło po ta ny nad in spek to ro wi. - Zła pał mnie pan na go rą cym
uczyn ku! Roz ma wiał pan z mo ją żo ną? Świet nie! Je śli ona nie zdo- 
ła ła pa na prze ko nać, że te go nie zro bi li śmy, to nie wiem, jak mnie
mia ło by się to udać.

- Cze go nie zro bi li ście, pa nie Fre er? - spy tał nie win nie Cul ley.
- No jak to cze go, mor der stwa.
- O ja kie mor der stwo pa nu cho dzi?
- To się pa nu uda ło! Mo gli śmy też uka tru pić star szą pa nią! Nie

przy szło mi to do gło wy.
Wbił ło pa tę w ster tę śnie gu i po pro wa dził nad in spek to ra ogro- 

do wą ścież ką.
- Czy li są dzi pan, że sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton zo stał za- 

mor do wa ny? - spy tał Cul ley.
- Nie, nie - od parł Puf fy, uświa do miw szy so bie, że funk cjo na- 

riu sze po li cji by wa ją tro chę za bar dzo do słow ni. - To tyl ko ta ki
żart mię dzy An gy a mną. Wy my śla li śmy kie dyś róż ne mi ster ne
spo so by za mor do wa nia na sze go uko cha ne go i bo ga te go krew ne go.
Coś pan mó wił? - spy tał tuż po tym, jak gło śno za re cho tał.



- Czy coś mó wi łem, pa nie Fre er? Nie, nie są dzę - od parł Cul ley,
któ ry tyl ko wes tchnął.

- Więc wi dzi pan - cią gnął Fre er - gdy by śmy to my by li od po- 
wie dzial ni za tę ro bo tę, to by śmy jej tak bar dzo nie spa pra li. Bo
prze cież za bi to ich w złej ko lej no ści. Ra żą ca nie dba łość, co?

- Jed nak z te go, co zro zu mia łem, jest pan naj bliż szym krew- 
nym sir Wil lo ugh by'ego Ke ene-Cot to na.

- Co ta kie go? - Puf fy sta nął jak wry ty. Szyb ko się jed nak opa- 
no wał, wziął nad in spek to ra pod rę kę i od pro wa dził go jak naj da lej
od do mu, w któ rym naj praw do po dob niej mia ły swo je źró dło ta kie
ku szą ce spe ku la cje. - Nie, in spek to rze. To by ła tyl ko odro bi na my- 
śle nia ży cze nio we go mo jej żo ny. Są dzi ła, że bę dzie my w pra wie.
Że do wie dzie my "nie spra wie dli wo ści" czy coś. Oba wiam się jed- 
nak, że nic z te go.

- A to dla cze go? - za py tał współ czu ją co Cul ley. - Pra wo nie
trak tu je te go ro dza ju wy jąt ków zbyt życz li wie, pa nie Fre er.
Zwłasz cza je śli nie ma in nych ży ją cych krew nych.

- To na nic. - Fre er po pra wił wy słu żo ny dusz pa ster ski ka pe- 
lusz, któ ry z nie zna nych po wo dów miał na gło wie. - Sta ry nie zgu ła
- zna czy praw nik - pa nu to po wie, chy ba że wszyst ko mu się za po- 
mnia ło. Praw da jest ta ka, że mój oj ciec już daw no te mu so bie wy- 
my ślił, że nie je stem je go sy nem.

- Och - po wie dział Cul ley, kie dy do tar li do ce gla ne go mu ru i
za wró ci li.

- Te go wła śnie do ty czy ła ca ła ta awan tu ra - cią gnął Puf fy. -
Pew nie miał ra cję. Ni g dy się te go nie do wie my. W ogó le do sie bie
nie pa so wa li. Ma ma by ła nie za leż na fi nan so wo, więc nie chcia ło
jej się ro bić ra ba nu - jej oj ciec był na praw dę nie źle sy tu owa ny i zo- 



sta wił jej cał kiem spo ry ma ją tek. Pla ża ką pie lo wa w Dur ba nie.
Oczy wi ście już daw no sprze da ła in te res.

- Więc kie dy pań ska mat ka zmar ła... - pod po wie dział Cul ley.
- Ma pan ra cję: po wi nie nem być względ nie bo ga tym czło wie- 

kiem. A na wet by łem i mógł bym na dal być. Sam so bie je stem wi-
nien... Pod czas ostat niej woj ny stra ci łem dwa pal ce u nóg, dzię ki
cze mu mam do ży wot nią ren tę. Za wie sze nie bro ni, ma ma nie ży je,
bez żo ny, bez do mu, bez pra cy. Nie mia łem nic oprócz mnó stwa
pie nię dzy. Wszyst ko szyb ko prze gra łem w ka sy nie. No, mo że nie
wszyst ko - część po szła na hu lan ki i swa wo le, a resz tę prze pi łem.
Cie ka wi pa na to wszyst ko, in spek to rze? - Cul ley za pew nił go, że
tak. - Nie bar dzo ro zu miem dla cze go. Ale chciał bym, że by pan
wszyst ko wie dział, to pa nu oszczę dzi wie le mo zol nej pra cy śled- 
czej, praw da? Bę dę więc z pa nem ab so lut nie szcze ry. Tak, przy- 
zna ję, że w pew nym okre sie ży cia by ło ze mną kiep sko - o ma ło nie
po sze dłem do pra cy!

- Co te mu za po bie gło?
- Sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton te mu za po biegł. Po śmier ci sta- 

re go sir Ro ge ra de Co ve ly od na lazł mnie i dał mi sta ły do chód,
więc zno wu by łem ura to wa ny przed tym naj cięż szym upo ko rze- 
niem, czy li wzmian ko wa ną ko niecz no ścią pod ję cia pra cy, i za czą- 
łem, jak przy sta ło na dżen tel me na, zno wu pić! - Ko lej ne par sk nię- 
cia śmie chu. - Spę dza łem ży cie w ho te lo wych ba rach na kon ty nen- 
cie, okry wa jąc An glię złą sła wą. W ho te lu To wers w Ni cei do sta- 
łem ta ką ni by-pra cę, któ ra po le ga ła na tym, że opie ko wa łem się
tu ry sta mi. Tak po zna łem An gy. By ła wcze śniej z ja kimś dra niem,
któ ry zo sta wił ją na pa stwę lo su, i za ra bia ła tro chę po dob nie jak ja
- or ga ni zo wa ła par tie bry dża i ta kie tam. Ni g dy wcze śniej nie my- 



śla łem o mał żeń stwie, ale wy wie dzia łem się na jej te mat, a ona na
mój i ja koś to się za zę bi ło. An gy ma bar dzo sil ny cha rak ter, cho- 
ciaż uda je głu piut ką. Po wie dzia ła mi coś, z cze go wcze śniej nie
zda wa łem so bie spra wy, a co mnie pięk nie otrzeź wi ło: że po
śmier ci wuj ka Wil lie go nie bę dę już miał do cho du. Czy li bę dę mu- 
siał wziąć się w garść i za cząć coś ro bić.

- Więc się pan z nią oże nił - pod su mo wał Cul ley.
- Ura to wa ła mi ży cie - stwier dził po pro stu Fre er. - A te raz obo- 

je je ste śmy bied ni jak my szy ko ściel ne i mi mo wszyst ko bę dę mu- 
siał zna leźć ja kąś pra cę. Mo że to do brze?

Cul ley do pie ro po kil ku chwi lach się zo rien to wał, że szkic au to- 
bio gra ficz ny, któ re go tak cier pli wie wy słu chał, za koń czył się py ta- 
niem, i po sta no wił na nie od po wie dzieć.

- My ślę, że praw nik sir Wil lo ugh by'ego Ke ene-Cot to na - pan
Me ri va le - roz wa ża mię dzy in ny mi pań ski przy pa dek. Z pew no ścią
nie dłu go się do pa na zgło si.

Za sko cze nie Puf fy'ego wy glą da ło naj zu peł niej na tu ral nie.
- Sta ry nie zgu ła? Są dzi pan, że coś zdzia ła?
- On sam zda je się w to wie rzyć.
Puf fy zdo był się na głę bo kie wes tchnie nie i po wie dział:
- No, no! Chy ba za wią za no spi sek prze ciw ko te mu, że bym

uczci wie za ra biał na ży cie, praw da? Mó wił pan o tym An gy?
- Pań ska żo na nie wie?
- Skąd mia ła by wie dzieć?
- Wy da ła mi się in te li gent ną oso bą.
- Praw da? - zgo dził się z nim Puf fy z naj zu peł niej spon ta nicz- 

nym i szcze rym en tu zja zmem. Ten chło pię cy wy raz twa rzy już po
chwi li ustą pił miej sca po dejrz li wej mi nie. - Czy pan pró bu je nas



na czymś zła pać? - za py tał z wy rzu tem. Spoj rze nie Cul leya wy da- 
wa ło się aż za bar dzo nie win ne, więc kon ty nu ował: - Pró bu je pan
udo wod nić, że ma my mo tyw? To zna czy co do mor der stwa po
świę tach? Bez szans. Ma my ali bi.

Sko ro już roz mo wa po to czy ła się tym to rem, Cul ley zwró cił mu
uwa gę na na stę pu ją cą rzecz:

- W przy pad ku otru cia ali bi nie ma więk sze go zna cze nia. Gdy- 
by dźgnię to go no żem al bo za strze lo no...

- Ro zu miem - po wie dział po wo li Fre er. - Mógł zo stać otru ty na
sto spo so bów, w do wol nym mo men cie i przez pra wie każ de go.
Mógł też po łknąć to przy pad ko wo, praw da? Był wiel kim mi ło śni- 
kiem to ni ków. Mo ja żo na mó wi, że w je go po ko ju sta ło ca łe mnó- 
stwo bu te le czek. Jed na z nich mo gła za wie rać lau da num... - urwał,
kie dy zbli ży li się do do mu.

- Tak, w isto cie - od parł ci cho Cul ley.
Do do mu we szli w mil cze niu. Fre er po wie sił zno szo ny ka pe lusz

na wie sza ku, od sła nia jąc rzad kie, bez barw ne wło sy, któ re wy raź- 
nie od ci na ły się od je go czer wo nej twa rzy, czy niąc ją jesz cze czer- 
wień szą.

- Bo to... zna czy... to był ten lek, któ ry, jak pan mi mó wił, spo- 
wo do wał je go śmierć, praw da?

- Ow szem - po twier dził Cul ley.
- A - stwier dził życz li wie Fre er. - Nie ma to jak tro chę ru chu,

że by się roz grzać, co?
Starł pot z twa rzy i za pro wa dził nad in spek to ra do sa lo nu.

3



Sa lon ple ba nii znaj do wał się na pierw szym pię trze; naj wy raź- 
niej by ło to prze ro bio ne pod da sze nad ga ra żem, do któ re go pro- 
wa dził dłu gi ko ry tarz. Po miesz cze nie mia ło aż trzy ścia ny ze- 
wnętrz ne, więc nie nada wa ło by się do za miesz ka nia, gdy by nie an- 
tra cy to wy pie cyk, wo kół któ re go oprócz Ver ny i An ge li ny ku lił się
rów nież sam pro boszcz i pie lę gniar ka ze szpi ta la w peł nym rynsz- 
tun ku wo jen nym.

Wie leb ny Cy ril Hor sham był męż czy zną o zie mi stej ce rze i
kan cia stej szczę ce, miał ta kie sa me jak An ge li na du że, brą zo we
oczy o cie lę cym spoj rze niu i tak sa mo jak ona czar ne wło sy. Brat i
sio stra by li do sie bie bar dzo po dob ni. Cul ley nie mógł się na dzi- 
wić, jak to moż li we, że przy tak po dob nych ry sach twa rzy An ge li na
jest ta ka pięk na, a Cy ril Hor sham tak ma ło uro dzi wy. Fo to gra fia
la dy Ke ene-Cot ton pod po wie dzia ła mu, skąd wzię ły się te ry sy, a
po tem za czę ło nur to wać go py ta nie, jak to moż li we, że obo je ma ją
tak idio tycz ne mi ny.

Od mó wił po zo sta nia na obie dzie, ale dał się po czę sto wać al ko- 
ho lem i ze współ czu ciem słu chał opo wie ści pro bosz cza o ostat nich
chwi lach je go mat ki - opo wie ści za koń czo nej elo kwent nym i dłu- 
gim hoł dem dla życz li wo ści, ofiar no ści i su mien no ści sio stry Ha- 
stings, któ ra mia ła zo stać z ni mi aż do po grze bu. Pie lę gniar ka słu- 
cha ła te go bez żad nych oznak emo cji na ka mien nym ob li czu.

W związ ku z ja ki miś do bie ga ją cy mi z do łu mło do cia ny mi wrza- 
ska mi Ver na opu ści ła po kój. Cul ley nad sta wił ucha i spy tał, czy to
ta dwój ka dzie ci wró ci ła do do mu. Pro boszcz od parł, że jeź dzi ły na
san kach, że dwój ka jest je go, chło piec i dziew czyn ka, oprócz te go
jest jesz cze ad op to wa na przez nich sie rot ka, a tak że dwój ka dzie ci
ewa ku owa nych.



Na co An ge li na mruk nę ła enig ma tycz nie:
- Bied na Ver na... Po tym wszyst kim, co prze szła...! - Po czym

sio stra Ha stings na gle wy bie gła, aby uspo ko ić ja kiś do mo wy har- 
mi der.

Przed wyj ściem Cul ley owi uda ło się jesz cze przy dy bać pie lę- 
gniar kę. Do wie dział się, że la dy Ke ene-Cot ton do szła do sie bie po
dwóch uda rach, któ re po zo sta wi ły po so bie tyl ko spo ra dycz ne na- 
pa dy dez orien ta cji. Śmierć na stą pi ła cał kiem na gle i bez bo le śnie z
po wo du krwo to ku mó zgo we go. Tak, od kil ku lat bra ła lau da num,
ale przez te ostat nie ty go dnie ży cia nie re gu lar nie, po nie waż nie
na le ża ła do ko biet, któ re ka pi tu lu ją wo bec bó lu. Waż na by ła dla
niej przede wszyst kim świa do mość, że lau da num jest pod rę ką i że
ona w każ dej chwi li mo że po nie się gnąć - sio stra Ha stings wy ra zi- 
ła na dzie ję, że nad in spek tor Cul ley ro zu mie ten stan.

Nad in spek tor Cul ley od parł, że chy ba tak.
Nie uzy skał już żad nej in nej istot nej in for ma cji, mo że po za tą,

że w dru gi dzień świąt zmar ła la dy Tur tle, wie leb ny Cy ril prze je- 
chał w su mie czter na ście mil na ro we rze, aby ją wy pra wić na tam- 
ten świat, i wró cił do do mu do pie ro póź nym wie czo rem, co al bo
za pew nia ło mu ali bi na czas przy ję cia u Red pa thów, al bo nie za- 
pew nia ło - w każ dym ra zie moż na to spraw dzić, gdy by za szła ta ka
ko niecz ność.



XI. Roz pra wa u ko ro ne ra

1

- Ależ do dia ska, czło wie ku, to za my ka spra wę!
- Nie ko niecz nie, pa nie nad ko mi sa rzu - od parł z sza cun kiem

Cul ley.
- To jak pan wy tłu ma czy, że ten osob nik wie dział, że sir Wil lo- 

ugh by Ke ene-Cot ton zmarł z po wo du za tru cia lau da num? Mo że
te le pa tycz nie?

- To rze czy wi ście wy da ło mi się tro chę po dej rza ne - przy znał
spo koj nie Cul ley.

- A je go żo na skie ro wa ła pań ską uwa gę na pu stą bu te lecz kę po
sy ro pie na ka szel?

- To ła twiej da je się wy tłu ma czyć. Mo gła ją tam wi dzieć.
- Bar dziej praw do po dob ne, że sa ma ją tam zo sta wi ła.
- Ra zem z pu deł kiem za tru tych cze ko la dek? Prze cież wszyst kie

cze ko lad ki zo sta ły zba da ne i oka za ły się nie szko dli we, jak sam pan
mó wił.

- Wszyst kie te, któ rych nie zjadł, Cul ley. O tych, któ re zjadł, nic
nie wie my.

- Co ka że nam po wró cić do te ma tu mig da ło we go śli ma ka - po- 
wie dział za du ma ny Cul ley i do dał ty tu łem wy ja śnie nia: - Sko ro
dok tor twier dzi, że śmierć mu sia ła na stą pić w cią gu kil ku go dzin
po spo ży ciu tru ci zny.

- Są jesz cze ba becz ki ba ka lio we - przy po mniał mu Smy the - nie
wspo mi na jąc o tych wszyst kich pa ten to wych le kar stwach. Pacz ki
na sto le w ho lu mo gły być - i przy pusz czal nie by ły - po my śla ne ja- 



ko za sło na dym na. Tak in te li gent na ko bie ta bez pro ble mu wy my- 
śli ła by sce na riusz otru cia ta kie go sta rusz ka - bar dzo ła twe go do
za mor do wa nia, przy po mi nam pa nu - w któ rym lau da num zo sta ło- 
by po łknię te do pie ro po pa ru dniach. Każ dy, kto znał sir Wil lo ugh- 
by'ego Ke ene-Cot to na, po tra fił by to wszyst ko opra co wać z ma te- 
ma tycz ną pre cy zją.

- Cie ka wa uwa ga - stwier dził Cul ley - ale prze cież ona go nie
zna ła, pa nie nad ko mi sa rzu. Ni g dy wcze śniej go nie spo tka ła.

- Nie po zna ła go oso bi ście, to praw da...
- No i przy dał by się bar dziej prze ko nu ją cy mo tyw dla pań stwa

Fre er, pa nie nad ko mi sa rzu. To zna czy po świę tach...
Smy the skwa pli wie za brał się za szu ka nie mo ty wu, brzyd ko

marsz cząc przy tym czo ło. W koń cu roz pro mie nił się i po wie dział:
- Co pan po wie na to: chcie li, że by umarł przed świę ta mi!
- Aha! - od parł Cul ley. - Du żo le piej!
- Wszyst ko się zga dza! - za wy ro ko wał Smy the wdzięcz ny za tę

za chę tę. - Jak tyl ko pa ni Fre er się zo rien to wa ła, że jej mat ka
umrze, po sta no wi ła do pil no wać, że by jej bo ga ty oj czym umarł
wcze śniej!

- Czy li za mor do wa ła go dla do bra swo jej ro dzi ny, pa nie nad ko- 
mi sa rzu?

- Sam pan mó wił, że spra wia wra że nie je dy nej w tym gro nie
oso by, któ ra ma wszyst kie klep ki na miej scu, i że naj wy raź niej
przy zwy cza ili się do te go, że to ona wy cią ga ich z ta ra pa tów.

- Zga dza się - przy znał Cul ley - ale tym ra zem chy ba nie wy cią- 
gnę ła, praw da, pa nie nad ko mi sa rzu?

- Nie, nic z te go nie wy szło. Ale nie mo gła wie dzieć, że jej mat- 



ka umrze w pierw szy dzień świąt. Praw do po do bień stwo te go by ło
bar dzo nie wiel kie.

- Ta ka ko bie ta nie sta wia ła by na tak nie pew ne go ko nia - przy- 
znał Cul ley.

- W ta kim ra zie mu si my wziąć pod uwa gę dwa istot ne czyn ni ki
- po wie dział sta now czo Smy the. - Po pierw sze, w grę wcho dzi ło
mnó stwo pie nię dzy. Po dru gie, sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton był
czło wie kiem ła twym do za mor do wa nia. Nie mu si my więc po szu ki- 
wać oso by o men tal no ści za bój cy. Nie cho dzi za tem o zna le zie nie
ko goś, kto go za bił, tyl ko zbie ra nie do wo dów do cza su, aż od kry je-
my, kto mu po zwo lił sa me mu się za bić. Do bra, cze ka nas mnó stwo
ro bo ty, a ju tro jest roz pra wa u ko ro ne ra. Po pro szę o jej od ro cze- 
nie. Zga dza się pan?

- Nie, pa nie nad in spek to rze.
- Że jak?
- My ślę, że wy star czy nam do wo dów dla ła wy przy się głych u

ko ro ne ra, pa nie nad in spek to rze. Mo im zda niem im szyb ciej za- 
koń czy my śledz two, tym le piej. Na wet je śli uzy ska my nie jed no- 
znacz ny wer dykt, oczy ści my tro chę at mos fe rę, a jed no cze śnie
wca le nie bę dzie my mu sie li od kła dać spra wy na pół kę.

- Chy ba ma pan ra cję - zgo dził się nie chęt nie Smy the i wes- 
tchnął. - Roz pra wa u ko ro ne ra z pew no ścią nie za gma twa spra wy
bar dziej, niż pan pró bu je to zro bić. W ta kim ra zie le piej niech pan
już le ci, Cul ley, i po roz ma wia z Fo otrin giem.

- Dzię ku ję, pa nie nad ko mi sa rzu - po wie dział Cul ley i wstał, że- 
by wy ko nać po le ce nie, ale nie chcąc zo sta wiać nad ko mi sa rza w tak
po nu rym na stro ju, do dał: - Mo im zda niem ko ro ne ra war to za an- 



ga żo wać choć by tyl ko w ce lu uzy ska nia sa tys fak cjo nu ją ce go wy ja- 
śnie nia tych śla dów stóp.

Smy the wy trzesz czył oczy, a po tem jęk nął:
- Na praw dę wciąż się ni mi zaj mu je my?
- W każ dym ra zie ja wciąż się ni mi tro chę zaj mu ję, pa nie nad-

ko mi sa rzu. To do syć lo gicz ne - wy ja śniał zwierzch ni ko wi - że de- 
nat nie mógł zo stać za mor do wa ny przez Fran ka Red pa tha i po rzu- 
co ny na traw ni ku, a jed no cze śnie wy paść przez okno pod da sza i
sto czyć się po zbo czu, i jesz cze zo stać otru ty przez pa na i pa nią
Fre er, praw da, pa nie nad ko mi sa rzu?

- Sko ro tak pan to uj mu je, to nie mógł - zgo dził się Smy the. -
Ale w ta kim ra zie nie wi dzę, jak mie li by śmy to wy ja śnić ju tro u ko- 
ro ne ra. Do bra, niech pan już le ci.

2

Roz pra wa u ko ro ne ra od by ła się na stęp ne go dnia w sa li Crown
Ho tel w Mew dley.

Her bert Fo otring, ko ro ner, był miej sco wym ad wo ka tem i pro- 
wa dził roz pra wę tak tow nie, kom pe tent nie i spo koj nie. Zgro ma dził
dy go czą cą z zim na ła wę przy się głych, któ ra na po cząt ku by ła bez- 
den nie znu dzo na, po nie waż ko ro ner nie pod jął żad nych szcze gól- 
nych wy sił ków, aby ich za in te re so wać, a przy naj mniej tro chę roz- 
ru szać ich mó zgi. Cier pli wie słu cha li fa cho we go wy wo du dok to ra
Tre vo ra o ma te ria le do wo do wym. Zro zu mie li, że sek cja zwłok wy-
ka za ła, iż przy czy ną śmier ci by ło za tru cie lau da num, i wie dzie li, że
ich spra wą jest zde cy do wać, w ja ki spo sób al bo za czy ją spra wą
tru ci zna do sta ła się do or ga ni zmu de na ta. Ko bie ta w skó rza nym



płasz czu, któ ra mia ła za czer wie nio ny nos, opo wie dzia ła o roz ma- 
itych le kar stwach, ja kie na ogół za ży wał jej oj czym. Spe cy fi ki te
opi sa ła we dle swo jej naj lep szej wie dzy, ale z kon kret nych nazw
po tra fi ła wy mie nić tyl ko glu ko zę, jo dy nę, ra bar bar i se nes. Ja kiś
czas przed Bo żym Na ro dze niem zmar ły upadł i skrę cił so bie obie
no gi, po czym po zwo lo no mu je wła sny mi spo so ba mi na sta wiać i
zwal czać ból. Po nad to pa skud nie kasz lał, ale czę sto mu się to zda- 
rza ło i wie dział, jak te mu za ra dzić.

- Tak - od po wie dzia ła na py ta nie ko ro ne ra - przy wiózł ze so bą
ca łe mnó stwo le karstw. I pa mię tam, że do star czy łam mu ja kąś
mik stu rę na ka szel z Mew dley.

Nie, nie roz po zna ła do wo du rze czo we go nu mer dwa, kie dy go
jej oka za no. Wid nia ła na nim ety kiet ka ap te ki lon dyń skiej, więc
zmar ły mu siał przy wieźć go ze so bą.

Ja ko na stęp ny ze zna wał Edward Go ver, miej sco wy ap te karz,
któ ry wy mie nił le kar stwa do star czo ne przez nie go sir Wil lo ugh- 
by'emu Ke ene-Cot to no wi do Fo ur Cor ners. By ła wśród nich mik- 
stu ra na ka szel z dzie więt na ste go grud nia, przy czym za mó wie nie
zo sta ło po wtó rzo ne dwu dzie ste go pierw sze go grud nia i po now nie
dwu dzie ste go trze cie go, po nie waż zmar ły chciał mieć za pas na
świę ta.

Na stęp nym świad kiem był sier żant Da wes, któ ry oznaj mił, że
nie zna le zio no żad nych in nych pu stych bu te le czek oprócz tej oka- 
za nej na roz pra wie. Znik nę ły rów nież in ne le ki wy mie nio ne przez
pa na Go ve ra, łącz nie z pu sty mi bu te lecz ka mi. Je go ze zna nie wy- 
wo ła ło po mruk za in te re so wa nia po śród ław ni ków, bo na resz cie
po ja wi ła się ja kaś su ge stia za gad ki kry mi nal nej. Szyb ko jed nak
prze sta li za sta na wiać się nad tym, gdzie się po dzia ły pu ste bu te- 



lecz ki (a swo ją dro gą gdzie się nor mal nie po dzie wa ją pu ste bu te- 
lecz ki?), po nie waż Da wes ze zna wał te raz jesz cze cie kaw sze rze czy i
dał im pew ne wy obra że nie o spraw no ści i rze tel no ści miej sco wych
sił po li cyj nych, o ja kich im się do tej po ry na wet nie śni ło.

- Pań skie ze zna nie spro wa dza się więc do te go - pod su mo wał
pan Fo otring na uży tek ław ni ków - że wy ni ki pań skie go śledz twa
opar te na do wo dach przed sta wio nych przez pa na Joh na Red pa tha
oka za ły się... ne ga tyw ne?

- Nie sa tys fak cjo nu ją ce, pa nie ko ro ne rze - sko ry go wał go Da- 
wes. - Na ty le, na ile uda ło nam się usta lić me to dą prak tycz nych
eks pe ry men tów, nie jest moż li we, aby de nat wy padł z któ re goś
okna.

I to by ło wszyst ko, co miał do po wie dze nia ten świa dek.
We zwa no Joh na. Po wie dział, że mógł się my lić w kwe stii śla- 

dów stóp, ale z ca łą pew no ścią je za uwa żył po od kry ciu zwłok i
uznał, że na le ży to wy ja śnić.

We zwa no Fran ka Red pa tha. Był z sy nem, kie dy ten za uwa żył
śla dy stóp, ale oso bi ście nie uwa żał, że wy ma ga ją wy ja śnie nia.

- Dla cze go? - spy tał po krót kim mil cze niu ko ro ner.
- Po nie waż, jak po wie dzia łem na stęp ne go dnia ra no nad in- 

spek to ro wi, to ja za nio słem bied ne go sta rusz ka na traw nik tam te- 
go wie czo ru i zo sta wi łem go ko ło bał wa na.

Po zba wio na emo cji, nie wzru szo na po sta wa pa na Fo otrin ga na- 
tych miast się ulot ni ła.

- Zo sta wił go pan na traw ni ku - na ca łą noc!
- Tak, zo sta wi łem - od parł Frank.
Pan Fo otring zdo łał się opa no wać.
- Ze chciał by pan wy ja śnić ła wie przy się głych, dla cze go pan to



zro bił, pa nie Red path?
Frank po słusz nie od wró cił się w stro nę ław ni ków.
- Po nie waż nie żył - za ko mu ni ko wał.
Ław ni cy wy trzesz czy li na nie go oczy.
- Skąd pan wie dział, że nie ży je? - na pro wa dzał go Fo otring.
- Zbyt wie le ra zy wi dzia łem śmierć, aby się po my lić. Pod czas

po przed niej woj ny pra co wa łem w szpi ta lu Czer wo ne go Krzy ża.
Przez rok by łem no szo wym we Fran cji... - ("Pierw sze sły szę" -
mruk nął pod no sem John). - Wła śnie wy sze dłem do ogro du, aby
wkro czyć ja ko Świę ty Mi ko łaj na przy ję cie. Oj czym mo jej żo ny le- 
żał na ścież ce. Mia łem przy so bie la tar kę i szyb ko się zo rien to wa- 
łem, że nie ży je. Nie mia łem cza su do na my słu. Trzy mał w rę kach
du że pu deł ko cze ko la dek, a tak że jed ną z na pi sa nych prze ze mnie
wska zó wek do ty czą cych po szu ki wa nia skar bu. Bał wan na traw ni- 
ku był prze wró co ny, więc po łą czy łem krop ki. Nie mo głem go tam
zo sta wić, a gdy bym miał go za nieść do je go po ko ju, ktoś mu siał by
mi w tym po móc. Po tem uzna łem, że za dzwo nię do Go slin ga. Przy
odro bi nie szczę ścia, po my śla łem, za ła twię wszyst ko po ci chu i nikt
z go ści o ni czym się nie do wie. W ho lu zna la złem po ko jów kę. "O,
Ke evil" - usły sza łem po de ner wo wa ny głos, któ ry na le żał do mnie
sa me go. By łem tak roz trzę sio ny, że le d wo sam go roz po zna łem.
Ona zresz tą w ogó le go nie roz po zna ła. "Tak, sir Wil lo ugh by?" -
od par ła i to mi na su nę ło ten ca ły prze klę ty po mysł. Za uwa ży łem,
że wciąż trzy mam w rę kach pu deł ko cze ko la dek. Po wie dzia łem jej,
że kła dę się do łóż ka i nie chcę, że by mi prze szka dza no, nie chcę
ko la cji ani w ogó le ni cze go. Do sko na le mnie zro zu mia ła i po mo gła
mi wejść po scho dach. Zo sta wi łem pu deł ko cze ko la dek w je go po- 
ko ju, przy po mnia łem so bie, że za wsze śpi z okna mi otwar ty mi na



oścież, po ga si łem wszyst kie świa tła, za mkną łem drzwi na klucz i
zsze dłem na dół. W sa mą po rę. Go ście za czę li roz pierz chać się po
ca łym do mu w ra mach po szu ki wa nia skar bu. Po tem za nio słem
cia ło wuj ka Wil lie go na miej sce ko ło bał wa na, wło ży łem mu do rę- 
ki wska zów kę, a do kie sze ni klucz do je go po ko ju. Ca ły czas pa da- 
ło, więc pew nie za sy pa ło je go śla dy. Po tem wsze dłem przez drzwi
ta ra so we ja ko Świę ty Mi ko łaj, zgod nie z mo im pier wot nym pla- 
nem. Uzna łem, że tak bę dzie bar dziej re ali stycz nie - wy ja śnił po- 
spiesz nie Frank - niż gdy bym przy szedł z ła zien ki.

- Cał kiem roz sąd nie - mruk nął pan Fo otring, gra jąc na czas. -
Je stem pe wien, że tak rze czy wi ście by ło... bar dziej re ali stycz nie...

- Tak na praw dę to nie - od parł Frank - po nie waż wu jek Wil lie
do pie ro co zro bił to sa mo znacz nie le piej. Wszyst ko świet nie mu
wy szło i przy ję cie się roz krę ci ło. Wszy scy mó wi li o tym, jak wspa- 
nia ły był wu jek Wil lie ja ko Świę ty Mi ko łaj. Ra czej nie mo głem
oznaj mić, że nie ży je.

- Nie - mu siał się zgo dzić ko ro ner - ale kie dy go ście już po szli...
Frank jęk nął.
- My śla łem, że ni g dy so bie nie pój dą...! Wszy scy tak bar dzo

chcie li mu po gra tu lo wać, że le d wo zdo ła łem ich po wstrzy my wać
przed wła my wa niem się do je go po ko ju! Po tem bi skup, je go żo na i
pan na Lu cas zo sta li na ko la cji, wszy scy bar dzo za do wo le ni z wuj ka
Wil lie go i tak ra do śnie prze ko na ni, że on wciąż ży je i że zno wu go
zo ba czą, kie dy już od zy ska si ły. Na ko niec dnia wszy scy by li śmy
bar dzo zmę cze ni i tro chę pod chmie le ni. Mo ja żo na, mo ja cio cia i
pan na Do re w do sko na łych hu mo rach po szły spać, za nim ja zdą ży- 
łem prze rwać mo je ak tor skie wy stę py. Cze ka łem na sy na, któ ry
po szedł na ko la cję gdzie in dziej, ale wró cił ta ki z cze goś za do wo lo- 



ny, że zno wu prze ga pi łem oka zję do wy gło sze nia swo jej kwe stii.
To wszyst ko - po wie dział Frank i cze kał.

- Dzię ku ję pa nu, pa nie Red path. To, co od pa na usły sze li śmy, z
pew no ścią wie le wy ja śnia - Fo otring spoj rzał w stro nę ław ni ków -
na wet je że li nie mo że my po chwa lić pań skich dzia łań w wy mia rze
mo ral nym. - (Nie, ław ni cy z pew no ścią nie po tra fi li się na to zdo- 
być). - Jed nak nie je ste śmy tu po to, aby kry ty ko wać pań ski ewen- 
tu al ny brak em pa tii czy naj zwy klej sze go do bre go sma ku, lecz aby
zba dać fak ty. Mó wi pan, że na stęp ne go ran ka po in for mo wał pan o
tym wszyst kim nad in spek to ra? Nie mam w ak tach ta kie go ze zna- 
nia. - Uda wał, że prze glą da pa pie ry. - Nie. Nad in spek tor Cul ley z
pew no ścią chciał by pa nu za dać kil ka py tań.

- Dzię ku ję, pa nie ko ro ne rze - po wie dział Cul ley, wsta jąc. - Za- 
osz czę dzi ło by to po li cji spo ro za cho du - zwró cił się do świad ka -
gdy by wcze śniej pan tro chę mniej klu czył, pa nie Red path.

Nie spo dzie wa nie ze swo je go miej sca pod nio sła się Rho da.
- Bar dzo prze pra szam za mę ża! - po wie dzia ła udrę czo nym i

tro chę eg zal to wa nym gło sem. - Pod czas przy ję cia z pew no ścią
prze cho dził strasz ne ka tu sze, a na stęp ne go dnia ra no wszy scy by- 
li śmy do syć moc no ze stre so wa ni. Z tru dem by li śmy w sta nie usły- 
szeć wła sne sło wa, a co do pie ro my śleć o tym, co mó wi my...

- Do sko na le pa nią ro zu miem, pa ni Red path - od parł uspo ka ja- 
ją co Cul ley. - Ła twiej przy znać się do mor der stwa, niż wda wać w
za wi łe wy ja śnie nia...

- I znacz nie szyb ciej - do da ła ucie szo na Rho da.
- Jesz cze tyl ko pa rę kwe stii, pa nie Red path - po wie dział Cul ley.

- Bu ty z cho le wa mi. Stro je Świę te go Mi ko ła ja, pań ski i sir Wil lo- 
ugh by'ego, by ły wła ści wie iden tycz ne.



- Po cho dzą z te go sa me go skle pu, Fur long & Da ven ham. Mie li
tyl ko dwa roz mia ry.

- Czy li pan wie dział, że oj czym pań skiej żo ny prze bie rze się na
przy ję ciu za Świę te go Mi ko ła ja?

- Ależ nie! Gdy bym wie dział, od dał bym mu mój strój. Za mó wi- 
łem go daw no te mu, a on zu peł nie nie za leż nie za mó wił ta ki dla
sie bie. Mia łem pew ne po dej rze nia po czymś, co po wie dział mój
syn, ale nie za mie rza łem zmie niać pla nów. Ktoś mu siał być Świę- 
tym Mi ko ła jem, a nie mia ło sen su li czyć pod tym wzglę dem na
wuj ka Wil lie go, zwłasz cza po je go wy pad ku. Szcze rze mó wiąc, nie
są dzi łem, że po do ła, kie dy przyj dzie co do cze go.

- Przejdź my do tych cze ko la dek - pod jął Cul ley. - Nie miał pan
po wo dów po dej rze wać, że są za tru te?

- Te w bał wa nie? Nie, oczy wi ście, że nie.
- Czy to by ły cze ko lad ki zo sta wio ne przez pań stwa Fre er?
- Nie, te zjadł w pierw szy dzień świąt. Te w bał wa nie le ża ły tam

od daw na. Nie któ re chy ba sam za mó wił.
- Nie ma pan pew no ści?
- Ab so lut nej pew no ści nie mam. Ale ja kie to ma zna cze nie?

Wszyst kie zo sta ły zba da ne, praw da? - Do sko na le wie dział, że po li- 
cja skon fi sko wa ła wszyst kie cze ko lad ki, co do jed nej.

("Gdy by czło wiek przy naj mniej miał świa do mość, że po li cjan ci
je zje dli - ża li ła się w my ślach Rho da - to by mu ser ce tak nie pę ka- 
ło!")

Cul ley kon ty nu ował jed nak ten wą tek:
- My śla łem o tej cze ko lad ce, któ rej bra ko wa ło, kie dy na stęp ne- 

go dnia wszedł pan do je go po ko ju. Wi dzi pan, sir Wil lo ugh by Ke- 



ene-Cot ton naj praw do po dob niej zjadł tę cze ko lad kę tuż przed
śmier cią i nie moż na wy klu czyć, że w ten spo sób się otruł.

Frank wy glą dał na bar dzo za kło po ta ne go. Po czer wie niał, a po- 
tem zbladł.

- Ale... ale... Za pew niam pa na... To nie moż li we... Nie wcho dzi
w grę, nad in spek to rze.

- Wi dzi pan - od parł Cul ley uprzej mie - te go wła śnie nie wie- 
my.

- Ja wiem, że ta cze ko lad ka nie by ła za tru ta - po wie dział Frank
bar dzo sta now czym to nem, za ci ska jąc po wie ki.

- To mo że bę dzie pan ła skaw po wie dzieć ław ni kom, skąd pan
to wie - za su ge ro wał życz li wie Cul ley.

- Stąd - Frank z pod nie sio nym czo łem pa trzył w stro nę ław ni- 
ków - że kie dy wła ma li śmy się te go ran ka do je go po ko ju i za sta- 
na wia li śmy się, co ro bić... to tak na praw dę... Wie cie, jak czło wiek
się za cho wu je w ta kich sy tu acjach... To ja zja dłem tę cze ko lad kę.

3

Tro chę za wsty dzo ny Frank usiadł. Obec ni na sa li mie li po czu- 
cie, że tyl ko bar dzo od waż ny i uczci wy czło wiek po tra fił by tak stać
i ro bić z sie bie kom plet ne go idio tę. Pan Red path wy dał się ław ni- 
kom bar dzo mi łym dżen tel me nem, mi mo wszyst kie go, co o nim
sły sze li, zwłasz cza je śli pod czas po przed niej woj ny był no szo wym,
o czym nie sły sze li. Po nad to bar dzo współ czu li je go bied nej żo nie,
tym bar dziej że mia ła ta ki czer wo ny nos. Czy li jed nak to nie by ło
mor der stwo, uzna li. De nat mu siał wy pić za du żo mik stu ry na ka- 



szel, bo nikt nie chciał by truć ta kie go nie szko dli we go star sze go pa- 
na.

Na wet su mien ność i po my sło wość pa na Me ri va le'a (któ ry
przy był póź no i chu chał w dło nie), hoj nie roz dzie la ją ce go pie nią- 
dze swo je go zmar łe go klien ta mię dzy roz ma ite roz rzu co ne po ca- 
łym świe cie stro ny, dla któ rych śmierć (jak sam po wie dział) sir
Wil lo ugh by'ego Ke ene-Cot to na w ta kim, a nie in nym mo men cie
by ła nie ocze ki wa ną man ną z nie ba, nie zdo ła ły wy two rzyć na roz- 
pra wie at mos fe ry po dej rzeń o mor der stwo. Wręcz prze ciw nie -
nie za leż nie od te go, co na ten te mat są dził sam pan Me ri va le. Wy- 
re cy to wał wstęp ną li stę po dej rza nych, nad któ rą od kil ku dni tak
mo zol nie pra co wał, a po tem po sta no wił po dzie lić się my ślą, ja ka
zro dzi ła się w je go bez wło sej (nie li cząc wą sów) gło wie, a mia no- 
wi cie że żad na z tych stron (bez wy jąt ku bar dzo sym pa tycz nych)
nie mo gła wie dzieć, że zy ska na śmier ci de na ta choć by zła ma ne go
pen sa.

- ...To by by ło wszyst ko, zro bi łem, co mo głem, sam nie uwa- 
żam, że mo ty wem by ły pie nią dze, je stem jesz cze po trzeb ny? Nie?
To do brze.

Zno wu chuch nął w dło nie, zno wu tak się opa tu lił, że nikt by go
nie roz po znał, żwa wym kro kiem wszedł do sza fy i za śmiał się sym- 
pa tycz nie z wła sne go błę du, kie dy go z niej wy cią gnię to, w koń cu
wy szedł na ko ry tarz i roz pra wę kon ty nu owa no. By ły na wet pró by
przy wró ce nia jej odro bi ny po wa gi, kie dy wstał ma jor Smy the, aby
przed sta wić ław ni kom swo ją wie dzę wy ni ka ją cą z roz le głe go do- 
świad cze nia ży cio we go i dłu giej (za dłu giej) zna jo mo ści z de na- 
tem, a te raz wy gła szał ja kieś swo je (do syć ko śla we) po dej rze nia,
któ rych nie po trak to wa no zbyt po waż nie, więc mu siał sto no wać



swą wy po wiedź i w koń cu pod su mo wał sa me go sie bie, stwier dza- 
jąc prze pra sza ją co, że ja ko nad ko mi sarz hrab stwa czuł się zo bli go- 
wa ny zle cić szcze gó ło we śledz two, ale fak ty bez wąt pie nia mó wią
sa me za sie bie, a on jest ostat nią oso bą, któ ra chcia ła by wkła dać
kij w szpry chy. Po tej de kla ra cji usiadł i uważ nie słu chał sta re go
Fo otrin ga, któ re mu wkła da nie ki ja w szpry chy wy cho dzi ło oczy wi- 
ście znacz nie le piej.

Fo otring za koń czył swo ją zwię złą, a za ra zem kom plek so wą wy- 
po wiedź ka no na dą za prze czeń. Nie ma po wo du po dej rze wać, że
kto kol wiek zy skał - a z pew no ścią że kto kol wiek wie dział, że zy ska
- na tej śmier ci. Nie ma też żad nych do wo dów po twier dza ją cych
przy pusz cze nie, że któ ra kol wiek cze ko lad ka ani też któ ra kol wiek
po tra wa spo ży ta w prze dzia le cza so wym wy zna czo nym przez le ka- 
rza po li cyj ne go by ła za tru ta. Moż na uznać za naj zu peł niej praw do- 
po dob ne i w wy so kim stop niu cha rak te ry stycz ne dla uspo so bie nia
de na ta, że z roz tar gnie nia al bo nie chcą cy przedaw ko wał lau da- 
num w pre pa ra cie na ka szel. Jed na bu te lecz ka ta kie go sy ro pu na
ogół nie za wie ra śmier tel nej daw ki lau da num, a tym bar dziej daw- 
ki zgod nej z wy ni ka mi ba dań na rzą dów de na ta, ale we dług pa na
Go ve ra by ło pięć in nych bu te le czek z le ka mi, któ re w prze pi sa nych
daw kach wy star czy ły by de na to wi na kil ka ty go dni. W sy tu acji kie- 
dy bu te le czek tych nie zna le zio no, moż na roz sąd nie za ło żyć, że zo- 
sta ły opróż nio ne i wy rzu co ne przez sa me go de na ta, któ ry któ ry -
na le ży pa mię tać - miał pra wie dzie więć dzie siąt lat i w od nie sie niu
do spraw bie żą cych czę sto za wo dzi ła go pa mięć. Pan Fo otring
przy to czył przy pa dek ko bie ty, któ ra zmar ła na sku tek przedaw ko- 
wa nia środ ka na sen ne go, co przy pusz czal nie wy ni ka ło z fak tu, że
no wa słu żą ca umy ła kie li szek po le kar stwie, a de nat ka, za miast



po le gać na swo jej pa mię ci, mia ła zwy czaj uzna wać stan kie lisz ka
za wskaź nik te go, czy za ży ła śro dek na sen ny. Do wo dy przed sta- 
wio ne na roz pra wie do ty czą cej śmier ci tej ko bie ty mia ły cha rak ter
czy sto po szla ko wy, po dob nie jak w tym przy pad ku. Pan Fo otring
za su ge ro wał jed nak, że je że li kto kol wiek umyśl nie otruł sir Wil lo- 
ugh by'ego Ke ene-Cot to na lau da num i chciał, aby to wy glą da ło na
przedaw ko wa nie le ków, to praw do po dob nie, je śli nie z cał ko wi tą
pew no ścią, do pil no wał by te go, aby po je go śmier ci zna le zio no
wię cej niż jed ną bu te lecz kę.

Ław ni cy spra wia li wra że nie, że wnio sek ten wy da je im się bar- 
dzo za sad ny, i po szli się na ra dzać.

- Uzgod ni li ście wer dykt? - za py tał ko ro ner prze wod ni czą ce go
ła wy przy się głych po jej po wro cie.

Prze wod ni czą cy, ni ski męż czy zna w du żych oku la rach z praw- 
dzi we go szyl kre tu, któ re sta no wi ły je go naj waż niej szą ce chę cha- 
rak te ry stycz ną, od chrząk nął z po waż ną mi ną, a po tem zni żo nym
gło sem po wie dział ko ro ne ro wi nie cier pli wie i pra wie zdaw ko wo,
że uzgod ni li wer dykt przy pad ko wej śmier ci, po nie waż nie przed- 
sta wio no wła ści wie żad ne go wy ja śnie nia, w ja ki spo sób i za czy ją
spra wą lau da num tra fi ło do or ga ni zmu de na ta.

Pan Fo otring za ak cep to wał wer dykt ski nie niem gło wy i już
miał za miar prze mó wić, gdy prze wod ni czą cy ła wy przy się głych
po now nie od chrząk nął i za ko mu ni ko wał, tym ra zem bez śla du
zdaw ko wo ści, że pra gnie coś do dać.

- Pro szę bar dzo, ze zwa lam.
- Chciał bym po wie dzieć, pa nie ko ro ne rze, że po stę po wa nie

każ de go czło wie ka, któ ry... hm... zu chwa le po nie wie ra zwło ka mi



wy łącz nie ze wzglę du na przy ję cie bo żo na ro dze nio we, za słu gu je
na naj su row sze po tę pie nie.

- Tak, tak - mruk nął pan Fo otring, któ ry po czuł się sro go
zbesz ta ny. - Naj zu peł niej się z pa nem zga dzam, pa nie Do ve... zna- 
czy... dzię ku ję pa nu.
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- Ta to! Czy to wszyst ko praw da? - spy tał John, kie dy zna leź li
się na ze wnątrz.

- A brzmia ło tak, jak bym to zmy ślił? - od po wie dział Frank py- 
ta niem na py ta nie.

- Nie - mu siał przy znać John - brzmia ło zu peł nie wia ry god nie,
to zna czy dla ko goś, kto cię zna. Dzi wi mnie jed nak, że ła wa przy- 
się głych się na to na bra ła.

- Być mo że - za su ge ro wał Frank - star czy ło im roz sąd ku, aby
so bie uświa do mić, że nie ist nie ją lep sze wy ja śnie nia dla tych two- 
ich cen nych śla dów stóp. To zna czy w praw dzi wym ży ciu. A gdy- 
byś miał cho ciaż odro bi nę praw dzi wej spo strze gaw czo ści, za miast
po wierz chow ne go wścib stwa, to rów nież zdał byś so bie z te go spra- 
wę i nie ro bił z nas wszyst kich idio tów - z sie bie rów nież. A te raz
chodź my.

John wziął pod rę kę Mar ge ry i po szedł za swo imi gru bo opa tu- 
lo ny mi ro dzi ca mi do miej sca, w któ rym za par ko wa li sa mo chód.

- Bo gu dzię ki, że już po wszyst kim! - wes tchnę ła Mar ge ry.
- Nie do strze gam żad nych po wo dów do wdzięcz no ści - ma ru- 

dził John. - A z te go, co wi dzę, wca le nie jest po wszyst kim. Do
koń ca ży cia bę dzie my ży li w cie niu po dej rzeń o mor der stwo. Ta ta



na pew no so bie my śli, że ge nial nie to wszyst ko za aran żo wał, ale
nie są dzę, aby sta ry Smy the był usa tys fak cjo no wa ny. A nad in spek-
tor Cul ley nie jest głu pi. I po wiem we wła snym imie niu, że w tej
spra wie wciąż po zo sta je kil ka dziw nych kwe stii, któ re mnie nie po- 
ko ją.

Mar ge ry uszczyp nę ła go w ra mię.
- Ko cha nie, pro szę cię, nie - bła ga ła.
- Bo chy ba nie chce my, że by śmy zo sta li ska za ny mi za po plecz- 

nic two, praw da, naj droż sza?
Frank ob ró cił się na pię cie z sar ka stycz nym śmie chem.
- Nie mo żesz zo stać ska za ny za po plecz nic two, je śli nie masz

po ję cia, ko go ni by miał byś chro nić, więc się nie martw. Je steś tak
ab so lut nie nie win ny, że ro bisz błę dy gra ma tycz ne: "zo sta li ska za- 
ni", a nie "zo sta li ska za ny mi". - Pod szedł do sa mo cho du, w któ rym
usa do wi ła się już Pau li na, a po tem wró cił i po wie dział zni żo nym
to nem: - Gdy byś był tak do brym de tek ty wem, jak ci się wy da je, to
już byś wie dział, co się sta ło, a nie w kół ko o tym ga dał.

- Do bra, ta to, nie mu sisz pluć - od parł John, po czym zdjął
oku la ry i po trzą snął ni mi. - Prze sta nę no sić oku la ry, je śli nie wol- 
no mi nic wi dzieć. My śla łem, że po świę tach już bę dzie mi wol no,
ale naj wy raź niej nie. Nie waż ne, Mar ge ry. Niech wszy scy za wi sną,
sko ro ma ją ta ką ocho tę. Ko go to ob cho dzi?

Pau li na zro bi ła dla nie go miej sce w sa mo cho dzie i rzu ci ła dla
oczysz cze nia at mos fe ry:

- Z te go, że lu dzie chcą za cho wać kil ka spraw w ta jem ni cy, Joh- 
nie, nie wy ni ka, że do pu ści li się mor der stwa.

- Bied ni idio ci - od parł John - ja kie ma ją zna cze nie ich głu pie
ta jem ni ce?



- Ma ją zna cze nie wła śnie dla te go, że są głu pie, ko cha nie - po- 
wie dzia ła Rho da, któ ra do strze gł szy w lu ster ku wstecz nym swój
nos, za czę ła szu kać w to reb ce pu dru.

- To ja kieś sza leń stwo - stwier dził John, po czym wy siadł z sa- 
mo cho du i po cią gnął za so bą Mar ge ry. - By cie mar twym ci się nie
spodo ba, ta to, wiesz o tym. To naj gor sza rzecz, ja ka się mo że ko- 
mu kol wiek zda rzyć. Za wsze tak mó wi łeś.

- Nie wąt pię - od parł Frank - ale by cie ży wym mo że być jesz cze
bar dziej kło po tli we.

Na ci snął sa mo start.
- Do kąd idzie my? - spy ta ła Mar ge ry, bro niąc się nie zbyt ener- 

gicz nie.
- Wła śnie ko goś zo ba czy łem - po wie dział John, co sta no wi ło

nie zbyt roz sąd ne uza sad nie nie je go ko lej nych ru chów, a mia no wi- 
cie za cią gnię cia jej w głąb High Stre et, na głe go wsko cze nia do ja- 
kiejś bra my, a po tem rzu ce nia się na wy so kie go, ale po za tym ni- 
czym się nie wy róż nia ją ce go prze chod nia.

- Nad in spek tor Cul ley al bo nie na zy wam się John Red path!
- W rze czy sa mej, pro szę pa na!
- Wra ca pan na ko mi sa riat?
- Ow szem...
- Mo że my pójść z pa nem?
- Za mie rza my przy znać się do mor der stwa? - spy ta ła Mar ge ry

go to wa na wszyst ko.
- Nie ko niecz nie - od parł John.
- Roz pra wa u ko ro ne ra po szła bar dzo ład nie - stwier dził Cul- 

ley.
- Wer dykt wy dał mi się na der nie sa tys fak cjo nu ją cy - po wie- 



dział John.
- Do praw dy, pro szę pa na?
- A pa nu nie?
- Ja nie na rze kam.
Skrę ci li w Wor ples den Ro ad, gdzie roz mo wa sta ła się nie co ła- 

twiej sza.
- Czy po li cja umy ła już rę ce od tej spra wy? - za py tał John.
- Po zo sta je jesz cze pa rę nie wy ja śnio nych kwe stii, któ re trze ba

bę dzie upo rząd ko wać - przy znał Cul ley.
- Zga dzam się - po wie dział John. - Cho ciaż by bu te lecz ki po le- 

kar stwach. Nie mo gły wy pa ro wać. Mu szą być w ku ble na śmie ci,
zwró co no je pu ste czy coś. No i jest coś po dej rza ne go z ty mi Fre- 
era mi. Smy the i ko ro ner naj wy raź niej to za tu szo wa li. Mo im zda- 
niem tu szo wa nie ta kich rze czy jest bar dzo głu pie.

Cul ley spoj rzał na nie go, a na stęp nie na je go to wa rzysz kę, za- 
da jąc so bie py ta nie, czy po dzie la tę opi nię.

- Nie chce my bez po trze by ro bić nie przy jem no ści - po wie dział
po wścią gli wie.

- Tu szo wa nie róż nych rze czy to naj pew niej szy spo sób na ro bie- 
nie nie przy jem no ści - po wie dział John na wy pa dek, gdy by nad in- 
spek tor sam te go nie wie dział, do cze go do rzu cił gra ti so wo ta ką
oto in for ma cję: - Ta ta i ma ma kła mią jak na ję ci z ja kie goś idio- 
tycz ne go i zu peł nie try wial ne go po wo du. Nie że by ma mę choć tro- 
chę to wszyst ko ob cho dzi ło, a ta ta nie ma żad nej re pu ta cji do stra- 
ce nia, więc to mu si do ty czyć ko goś in ne go. Mo że na wet mnie. Je śli
tak, to chcę wie dzieć, o co cho dzi. Mo ja... zna czy... na rze czo na już
te raz my śli, że to ja za mor do wa łem wuj ka Wil lie go, a ja my ślę, że
ona to zro bi ła...



- Mo im zda niem - prze rwa ła mu Mar ge ry - nie po win ni śmy
mar no wać cza su nad in spek to ra na te bzdu ry, John.

- Nie że by któ reś z nas mia ło mo tyw, o ile mi wia do mo - kon ty- 
nu ował John nie zra żo ny i Mar ge ry po cią gnę ła go za rę kaw, że by
go po wstrzy mać - ale po zo sta je fak tem, że gdy by oj czym mo jej
ma my zmarł przed świę ta mi, pie nią dze do sta li by Hor sha mo wie, a
gdy by zdą żył spi sać no wy te sta ment, Bóg ra czy wie dzieć, co by się
sta ło. Był sta rym czło wie kiem i ła two ule gał im pul som. Mógł zde- 
cy do wać, że zo sta wi wszyst ko Mar ge ry al bo pan nie Hobbs. Po do- 
brej ko la cji mógł na wet zde cy do wać, że ca ły ma ją tek prze zna czy
na świą ty nię za wie ra ją cą je go pro chy. Coś w sty lu Tadż Ma hal...

- Chodź już, John - na kła nia ła go Mar ge ry, pa trząc na ze ga rek.
- Twój bied ny ta ta cze ka w sa mo cho dzie.

- Nie cze ka. Ale je śli cze ka, to nic mnie to nie ob cho dzi. Na
czym skoń czy łem?

- Do tar li śmy do Tadż Ma hal - pod po wie dział mu Cul ley, pod- 
czas gdy w mniej me ta fo rycz nym sen sie do tar li na ko mi sa riat po- 
li cji w Mew dley. - Ale nie ma po trze by, że by ście tu taj sta li na zim- 
nie. Wejdź cie do środ ka, je śli chce cie omó wić te wszyst kie spra wy.

- Nie, nie ma my te raz cza su. Chcia łem tyl ko pa nu po wie dzieć
trzy rze czy.

- Tyl ko trzy, pro szę pa na? W ta kim ra zie chciał bym je usły szeć.
- Po pierw sze, mu si pan mieć świa do mość, że mój oj ciec i mat- 

ka od tak daw na miesz ka ją na tym pół wiej skim od lu dziu, że stra- 
ci li wszel kie po czu cie pro por cji. Po dru gie, je śli bied ny oj czym
mo jej mat ki rze czy wi ście zo stał za mor do wa ny, to mo im zda niem
nie na le ży te go tu szo wać.

- Nie, nie! - uspo ka jał go Cul ley nie mniej od sa me go Joh na



zbul wer so wa ny ta kim po my słem. - A trze cia rzecz, pro szę pa na?
- ...Prze pra szam, roz glą da łem się za na rze czo ną... A, tam jest! -

(Mar ge ry z wiel kim za in te re so wa niem wpa try wa ła się w bar dzo
nud ną wi try nę skle po wą). - Po trze cie, nad in spek to rze, je stem ab- 
so lut nie prze ko na ny, że wuj ka Wil lie go nie mógł za mor do wać nikt
z nas.

- To bar dzo mi ło, pro szę pa na - po wie dział uprzej mie Cul ley,
któ ry chciał się już od nie go uwol nić, ale John jesz cze nie skoń- 
czył.

- Je stem tak bar dzo prze ko na ny o na szej nie win no ści - kon ty- 
nu ował John - że chcia łem pa na za pro sić na pa rę dni do Fo ur Cor- 
ners, że by się pan tro chę po roz glą dał. Miej sce zda rze nia i ta kie
tam. Co dwie gło wy, to nie jed na. Ra zem mo że my do trzeć do
praw dy.

- Oba wiam się, że nie bar dzo mo gę, pro szę pa na - od parł ła- 
god nie Cul ley, ty tu łem wy ja śnie nia ki wa jąc gło wą w stro nę po ste- 
run ku. - Mam do wy ko na nia pew ne ru ty no we czyn no ści.

- Nie mo że pan ich zrzu cić na ja kie goś pod wład ne go?
- Oba wiam się, że nie.
- Aha.
- Le piej niech pan się za ba wi w de tek ty wa i da znać, co pan od- 

krył. Bę dę bar dzo za in te re so wa ny.
Uśmiech nął się życz li wie i znik nął za drzwia mi po ste run ku.
- No, to ty le - po wie dzia ła Mar ge ry, sta jąc u bo ku wpa trzo ne go

przed sie bie Joh na.
- Mo im zda niem on my śli, że wuj ka Wil lie go rze czy wi ście za- 

mor do wa ło jed no z nas! - po wie dział, bo tyl ko ta kie wy ja śnie nie
po tra fił zna leźć dla de li kat ne go przy ty ku nad in spek to ra.



- Ra czej uwa ża, że je steś tro chę za bar dzo pew ny, że żad ne z
nas te go nie zro bi ło. Zresz tą ja też tak uwa żam - stwier dzi ła Mar- 
ge ry i za bra ła go stam tąd.
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Kie dy sie dzą cy w swo im biu rze ma jor Smy the usły szał od Cul- 
leya o tym krót kim spo tka niu, jesz cze bar dziej wy ba łu szył swo je
już i tak moc no wy łu pia ste oczy.

- Na der nie re gu la mi no we. Na der... zna czy... nie re gu la mi no we
- po wtó rzył i uznał, że naj le piej bę dzie się do te go ogra ni czyć, ale
nie umiał się po wstrzy mać od do da nia: - Oczy wi ście ro zu miem je- 
go punkt wi dze nia. Sam bym chciał, że by spra wa by ła tro chę bar- 
dziej upo rząd ko wa na, kie dy odło ży my ją ad ac ta...

- Ależ my nie prze sta je my nad nią pra co wać, pa nie nad in spek- 
to rze.

- Nie, nie... ale jak on po wie dział... miej sce zda rze nia... Coś w
tym mo że być. Co by by ło, gdy bym ja tam po je chał?

- Po waż nie, pa nie nad in spek to rze?
- Nie, chy ba nie... ale zna jo my ro dzi ny, cał kiem nie ofi cjal nie...

Mógł by na coś na tra fić...
- Czy to by nie wy pa dło tro chę nie zręcz nie?
- Mmm... - Smy the oprzy tom niał. - Do syć brzyd ki nu mer. I

oso bi ście nie po dzie lam je go nie złom nej wia ry w nie win ność tej
ro dzi ny, a pan?

- Nie je stem pe wien, czy nie po dzie lam - po wie dział Cul ley po- 
wo li.

- Czy li pan po dzie la? - zdzi wił się Smy the, po czym po padł w



za du mę. - Zga dzam się, że je go opo wieść na roz pra wie u ko ro ne ra
brzmia ła cał kiem do rze czy, a na wet wia ry god nie...

- Tak, ja rów nież to za uwa ży łem, pa nie nad in spek to rze.
- Nie mniej jed nak - z ża lem skon klu do wał Smy the - nie mógł

pan przy jąć za pro sze nia od Joh na Red pa tha. Je go ro dzi ce pew nie
nie by li by za chwy ce ni, gdy by wie dzie li, co on kom bi nu je! I nie ule- 
ga wąt pli wo ści, że jak już pa nu mó wi łem, Frank Red path jest
pierw szo rzęd nym kłam cą. Ko ro ner i przy się gli te go nie uwzględ ni- 
li. Zna ny for tel, Cul ley: przy znać się do ma łe go prze stęp stwa, aby
za tu szo wać du że...

Wszedł po ste run ko wy.
- Ja kaś pa ni chce się z pa nem zo ba czyć, pa nie nad ko mi sa rzu.

Spie szy jej się. Je śli pan znaj dzie czas.
- Niech ją pan wpro wa dzi - po le cił nie chęt nie Smy the. - Cie kaw

je stem, kto to.
Cul ley też był cie kaw.
- To ra czej nie ma nic wspól ne go z tą spra wą - oce nił Smy the. -

Pew nie cho dzi o ma skę ga zo wą... Al bo zgu bi ła do wód toż sa mo- 
ści... Nic zwią za ne go ze mną. Ale opła ca się być uprzej mym.

Cul ley na to miast miał w gło wie ob raz zmar z nię tej mło dej da- 
my, któ ra wy tę żo nym wzro kiem wpa try wa ła się w bar dzo nie cie- 
ka wą wi try nę skle po wą...

Drzwi się otwo rzy ły i po ste run ko wy za anon so wał pa nią Red- 
path.

Do biu ra Smy the'a we szła Rho da.
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Spra wia ła wra że nie bar dzo po ru szo nej. Upu ści ła pa ra sol, po
czym za czę ła ście rać z no sa war stwy pu dru.

Kie dy ma jor Smy the otrzą snął się ze zdzi wie nia, szyb ko do pro- 
wa dził do roz luź nie nia at mos fe ry. Mia ła już oka zję po znać nad in- 
spek to ra Cul leya?... Świet nie. Prze pro sił za wcią ga nie jej w nie- 
przy jem ną pro ce du rę po li cyj ne go śledz twa i roz pra wy u ko ro ne ra.

Rho da zby ła prze pro si ny mach nię ciem rę ki i szyb ko prze szła
do rze czy, od zy sku jąc pa no wa nie nad so bą, kie dy tyl ko tro chę się
ogrza ła.

- Ro zu miem - po wie dzia ła, po zwa la jąc kur tu azyj ne mu ma jo ro- 
wi po czę sto wać się pa pie ro sem - że wła śnie był tu taj mój syn.

- Za mie nił z Cul ley em kil ka słów na ze wnątrz - spro sto wał ma- 
jor Smy the.

Rho da sze ro ko uśmiech nę ła się do nad in spek to ra.
- Na pew no uznał pan je go za cho wa nie za bar dzo dziw ne. Bar- 

dzo pa na za nie go prze pra szam. Za pro sił pa na do nas, aby pan na- 
dal ba dał spra wę śmier ci mo je go oj czy ma! Nie ste ty lu bi się od cza- 
su do cza su po rzą dzić.

Smy the wy gło sił ja kąś po nad cza so wą uwa gę na te mat mło- 
dzień czych za cho wań.

- Tak, naj wy raź niej bar dzo mu za le ża ło, aby śmy obaj od kry li
praw dę - przy znał Cul ley.

- Czy li chciał pa na po uczyć, jak po wi nien pan wy ko ny wać swój
za wód! - obu rzy ła się Rho da.

- Na tu ral nie ba da my spra wę pod wszyst ki mi moż li wy mi ką ta- 
mi - po wie dział Smy the. - Pró bu je my do trzeć do bra tan ka i bra ta- 
ni cy Ka te Ca me ron. Sco tland Yard dys kret nie wy wia du je się o
dwój kę po zo sta łych Hor sha mów i wy sła li śmy in spek to ra do Bor-



row field. Mi mo wer dyk tu, ja ki za padł u ko ro ne ra, na ra zie nie od- 
wo łu je my śledz twa. Ale pro szę się nie mar twić, pa ni Red path, mo- 
że pa ni mieć pew ność, że Cul ley nie na stą pi na wię cej od ci sków,
niż trze ba - jest ge niu szem dys kre cji.

- Tak sły sza łam - od par ła Rho da. - Praw dę po wie dziaw szy, nie
mia łam po ję cia, że pod cho dzi cie do te go tak grun tow nie.

- Mu si my - po wie dział Smy the po sęp nym to nem.
- Czy li za pew ne po wie dzie li ście Joh no wi, że je ste ście zbyt za ję- 

ci, że by przy jąć je go za pro sze nie.
- Oczy wi ście nie po trak to wa li śmy je go za pro sze nia po waż nie -

za pew nił ją Smy the. - Jak mnie mam, ten mło dzie niec nie miał
upo waż nie nia do za pra sza nia po li cjan tów do pa ni do mu. Ja sam
rów nież nie przy jął bym za pro sze nia - do dał i wes tchnął smęt nie.

- Za cho wał się bar dzo nie grzecz nie - przy tak nę ła gor li wie Rho- 
da. - Po wie dzia łam mu, że tak się po pro stu nie ro bi, a po za tym
jest to tro chę nie re gu la mi no we, praw da?

- Na der nie re gu la mi no we - po parł ją z em fa zą Smy the.
- Wła śnie dla te go - spie szy ła Rho da z wy ja śnie nia mi - po sta no- 

wi łam sa ma tu taj przyjść, to zna czy w na dziei, że za sta nę pa nów
obu i bę dę mo gła wy tłu ma czyć i prze pro sić za za cho wa nie sy na,
któ re mo gło wam się wy dać do syć dziw ne...

- Wca le nie - wy bą kał uprzej mie ma jor Smy the.
- A te raz, kie dy już po wie dzie li ście, jak bar dzo obaj je ste ście

za ję ci - wsta ła, uśmie cha jąc się do nich - tym bar dziej do strze gam,
jak wiel ką wy ka za łam się za ro zu mia ło ścią, są dząc, że je śli przyj dę
tu taj oso bi ście, zdo łam prze ko nać pa na Cul leya.

- Prze ko nać mnie, pro szę pa ni?
- Do przy ję cia za pro sze nia - po wie dzia ła Rho da, pod no sząc z



pod ło gi pa ra sol. - By li by śmy nie zmier nie wdzięcz ni, gdy by ma jor
Smy the nam pa na od stą pił.



XII. Przy ję cie ro dzin ne po świę tach

1

To już by ło dla ma jo ra Smy the'a za wie le. Od stą pić Cul leya, to
ci do pie ro! Nikt nie jest tu ta ki waż ny, że by nie moż na by ło się bez
nie go obejść. Po trzeb na jest tyl ko ma ła re or ga ni za cja, to wszyst ko.

- Na li tość bo ską, bie gnij za nią, czło wie ku, za nim zmie nią zda- 
nie.

Cul ley przez chwi lę po uda wał - nie zbyt usil nie i do syć ofi cjal- 
nie - że się wzbra nia, po czym rze czy wi ście po biegł.

- Wi dzi pan - wy ja śnia ła Rho da Cul ley owi w ga bi ne cie Fran ka -
obo je nie po tra fi my uwol nić się od po dej rze nia, że mój oj czym zo- 
stał umyśl nie za mor do wa ny, i nie chce my do koń ca ży cia trwać w
nie pew no ści. Nie że by śmy przy wią zy wa li ja ką kol wiek wa gę do
plo tek, ale jest na rze czo na mo je go sy na... a ra czej jej mat ka... i cio- 
cia mo je go mę ża... pan na Red path... Ze wzglę du na nią... Za przy- 
jaź ni ła się tu taj z wie lo ma ludź mi... Nie że by sa ma nie umia ła o
sie bie za dbać, ale... - za plą ta ła się w swo im wy wo dzie Rho da.

- ...ale wia do mo, ja cy są lu dzie - do koń czył za nią grac ko Frank
i kon ty nu ował: - Wu jek Wil lie o wie le za bar dzo lu bił ży cie, aby
przedaw ko wać mik stu rę na ka szel. I był zbyt ostroż ny. Gdy by był
aż tak roz ko ja rzo ny, to już daw no by się za bił.

- Z dru giej stro ny lat mu nie uby wa ło - za uwa żył Cul ley. - W
świe tle przed sta wio nych u ko ro ne ra do wo dów wer dykt wy dał mi
się cał kiem roz sąd ny.

- Każ de mu, kto nie znał mo je go oj czy ma, wy dał by się roz sąd ny
- przy zna ła Rho da. - Mnie jed nak wy da je się o wie le bar dziej



praw do po dob ne, że rzu cił by się z okna na pod da szu po wo do wa ny
swar li wo ścią, niż że by przy pad ko wo się otruł. Pan w to oczy wi ście
nie wie rzy, ale to naj szczer sza praw da.

- Na przy kład gdy bym ja chciał go za mor do wać - wtrą cił jesz- 
cze Frank - po pro stu bym mu po wie dział, że umrze, je śli prze le ży
ca łą noc za grze ba ny w śnie gu, i on by to zro bił.

Cul ley na gro dził tę uwa gę uśmie chem peł nym na leż ne go jej
uzna nia, a po tem za py tał:

- Czy li chce cie, abym spró bo wał udo wod nić, że go za mor do wa- 
no, czy tak?

Je śli li czył na to, że wzbu dzi swo im py ta niem sen sa cję, to się
roz cza ro wał.

- Nie, nie - po pra wi ła go cier pli wie Rho da.
- Chce my, że by do wie dział się pan praw dy - oznaj mił po pro stu

Frank. - Je śli to był wy pa dek, bę dzie my nie zmier nie wdzięcz ni, je- 
śli pan to udo wod ni. Nie mniej tak wie le osób mo gło go otruć na
tak wie le róż nych spo so bów, więc je śli na dal szym eta pie się oka- 
że, że ktoś miał sil ny mo tyw, by ło by wiel ką ulgą się do wie dzieć,
że...

- Je śli to on... - prze rwa ła mu Rho da.
- ...że nie mógł te go zro bić - do koń czył Frank.
- A! - po wie dział Cul ley, kie dy już wszyst ko to so bie przy swo ił.

- Więc tak uwa ża cie! Ma cie na my śli ko goś kon kret ne go? - Po uci- 
sze niu ich pro te stów spró bo wał jesz cze raz: - Czy li nie zna cie ni ko- 
go, w ko go zna jo mo ści z de na tem na póź niej szym eta pie mógł po- 
ja wić się mo tyw?

- Pra wie wszyst kie oso by, któ re przy szły na przy ję cie, przy zna- 
wa ły się do ja kie goś ro dza ju zna jo mo ści z mo im oj czy mem - po- 



wie dzia ła Rho da. - W więk szo ści bar dzo luź nej, a w pew nej czę ści
praw do po dob nie cał kiem zmy ślo nej. Część z nich mo gła mieć mo- 
tyw do za mor do wa nia go, ale je stem prze ko na na, że tyl ko w ta kim
sen sie, w ja kim wszy scy go ma my.

- W dzi siej szych cza sach pi sze się ty le kry mi na łów, że mor do- 
wa nie lu dzi sta ło się swo istym in te lek tu al nym spor tem - po wie- 
dział Frank.

- To jest wła śnie naj gor sze w tej spra wie - wes tchnął Cul ley. -
Na bra ła cha rak te ru kry mi nal ne go, jesz cze za nim się za czę ła, że
tak po wiem, bo sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton umarł tak szyb ko po
żo nie i tuż przed spi sa niem no we go te sta men tu...

- Aż trud no uwie rzyć! - po par ła go Rho da. - Ni g dy o czymś ta- 
kim nie sły sza łam, przy naj mniej w praw dzi wym ży ciu, a pan?

- Nie w tych stro nach - przy znał Cul ley.
- Nie że by ktoś zy skał na unie moż li wie niu mu spi sa nia no we go

te sta men tu - przy po mnia ła mu Rho da.
- Nikt nie mógł wie dzieć, że zy ska - do pre cy zo wał Cul ley.
- Na wet gdy by ktoś wie dział, to na pew no by te go nie zro bił.
- A mi mo to obo je są dzi cie, że go za mor do wa no - po wie dział

Cul ley.
- Obo je uwa ża my, że mu siał zo stać za mor do wa ny - po pra wił go

Frank.
- Ale nie bar dzo wi dzi cie, jak mógł zo stać za mor do wa ny - pod- 

po wie dział Cul ley.
- Nie bar dzo wi dzi my, jak kto kol wiek mógł zo stać za mor do wa- 

ny. - W ten do syć męt ny spo sób pod su mo wa ła wy mia nę zdań
Rho da.

Frank od ja kie goś cza su ba wił się groź nie wy glą da ją cym szty le- 



tem na swo im biur ku, za pew ne szu ka jąc w nim na tchnie nia.
- Jest tyl ko je den re al ny mo tyw dla za bi cia czło wie ka - po wie- 

dział. - Mia no wi cie strach. Obej mu je chy ba pra wie wszyst ko, nie
wy łą cza jąc od wa gi. Rów nież próż ność wy ni ka ze stra chu. Niech
pan sam po my śli, nad in spek to rze. W tym wła śnie mo men cie
wszy scy na wza jem się za bi ja my z czy stej próż no ści! Bo imy się, że
ktoś nam po wie, że je ste śmy brzyd cy, wred ni, pod stęp ni, głu pi i
zu peł nie nie waż ni...

- Nie, Frank, ko cha nie... - uspo ka ja ła go Rho da.
- Uwa ża my się za pę pek świa ta - kon ty nu ował Frank - i do pó ki

mo że my tak o so bie my śleć, nie ma zna cze nia, ko go za bi ja my.
Każ dy z nas uwa ża się za pę pek świa ta - nie tyl ko ty, ja i nad in- 
spek tor, ale rów nież okrut ni na zi ści na nie bie, bied ni ucie mię że ni
Po la cy i im po dob ni...

- Tak, oczy wi ście, Frank, mój dro gi - to no wa ła go Rho da - ale
pan Cul ley nie chce te go wie dzieć.

- Nie ob cho dzi mnie, czy chce. Ja się przy zna ję. Za mor do wał- 
bym każ de go, kto ośmie lił by się su ge ro wać, że nie je stem pęp kiem
świa ta!

I rzu cił szty let na biur ko.
Cul ley po sta no wił jak naj szyb ciej za re ago wać, za nim pan Red- 

path zdą ży zno wu się przy znać do za mor do wa nia oj czy ma żo ny.
- A za tem, pod su mo wu jąc, uwa ża cie, że sir Wil lo ugh by Ke ene-

Cot ton mu siał zo stać za mor do wa ny, ale ni ko go kon kret ne go nie
po dej rze wa cie i nie wie cie, w ja ki spo sób mógł by zo stać za mor do- 
wa ny.

- Tyl ko przez ko goś osza la łe go ze stra chu - po wie dział Frank.



2

Nad in spek to ro wi od da no do dys po zy cji po kój świę tej pa mię ci
sir Wil lo ugh by'ego Ke ene-Cot to na. Mo że znaj dzie tam ja kąś in spi- 
ra cję - usły szał od go spo da rzy.

Cul ley udał się tam, aby roz pa ko wać kil ka rze czy i tro chę się
ogar nąć przed ko la cją, i już po chwi li usły szał stu ka nie do drzwi.

- Pro szę!
Wszedł John.
- Czy li zmie nił pan zda nie!
- Jak pan wi dzi.
- A niech mnie! Mo że mi pan po dać ja kieś wy ja śnie nie czy mu- 

szę cze kać do ostat nie go roz dzia łu?
- Pań ska mat ka mnie prze ko na ła.
- Czy li tak kom bi no wa ła! Nie zwy kłe, nie są dzi pan?
- W każ dym ra zie je stem, pro szę pa na, więc nie bę dzie my się

tym przej mo wa li.
- Nic dziw ne go, że ta ta był nie w so sie.
- A był nie w so sie?
- Tak, ale te raz wszyst ko już w po rząd ku. Ma ma go uspo ko iła.

Ona za wsze osią ga swój cel. Za uwa żył pan?
- Nie, pro szę pa na.
- Ta ta chy ba też nie za uwa żył. Te raz pew nie mu się wy da je, że

pań ski po byt tu taj to je go po mysł.
- Pod czas gdy w rze czy wi sto ści po my sło daw cą był pan.
- Szcze rze mó wiąc - wy znał John, pa trząc, jak Cul ley się roz pa- 

ko wu je - nie mia łem więk szej na dziei, że się pan zgo dzi. Za pro si- 
łem pa na po czę ści dla zro bie nia na złość Mar ge ry - że by mu sia ła



pra co wać nad so bą, bo ule ga zbyt wie lu ne ga tyw nym im pul som - a
po czę ści po to, że by usły szeć, co pan po wie.

- Do praw dy, pro szę pa na? - po wie dział Cul ley, zdej mu jąc
płaszcz.

John za uwa żył, że nad in spek tor nie ma na rę ka wach klip sów
ro we ro wych, a to już by ło coś.

- Wie pan, nie mu si pan wkła dać stro ju wie czo ro we go...
- Za mie rza łem tyl ko się umyć, pro szę pa na.
- Nie bę dę pa nu w tym prze szka dzał - po wie dział John i po- 

szedł za nim do ła zien ki wuj ka Wil lie go, gdzie nad in spek tor Cul ley
umył się z cha rak te ry stycz ną dla je go za wo du grun tow no ścią. - Był
jesz cze je den po wód, dla któ re go chcia łem, aby pan za miesz kał w
tym do mu - stwier dził do bit nie John (kie dy Cul ley po raz trze ci
uniósł gło wę). - Chciał by pan go po znać?

- Tak, bar dzo pro szę.
- Ta ta po wie dział, że gdy bym był tak do brym de tek ty wem, za

ja kie go się uwa żam, to już bym wie dział, co się sta ło, za miast w
kół ko o tym mó wić.

- Pań ski oj ciec tak po wie dział? - do cie kał z za in te re so wa niem
Cul ley.

- Coś w tym ro dza ju - od parł John, otwie ra jąc drzwi ma łej szaf- 
ki, któ ra oka za ła się pu sta, więc na po wrót je za mknął. - I do dia- 
bła, za bo la ło! A pan nie był by sfru stro wa ny, gdy by ca ły dom o
czymś wie dział i wszy scy by się z pa na śmia li pod no sem? "Nie wi- 
dział pro gra mu!" Oczy wi ście, że chcę się do wie dzieć, co to jest.

- Na tu ral nie, pro szę pa na. I po my ślał pan, że je stem w sta nie
po móc?

- Wszy scy ma ją za swo je - po wie dział John, wy co fu jąc się



usłuż nie, kie dy Cul ley wy tarł twarz i wy szedł z ła zien ki. - Gdy im
po wie dzia łem, co zro bi łem, ob ser wo wa łem ich jak ryś. Naj pierw
strasz nie się obu rzy li, a po tem spoj rze li po so bie. Kil ka chwil póź- 
niej mat ka bąk nę ła coś na te mat weł ny, więc oj ciec za wró cił i
wszy scy cze ka li śmy pod do mem han dlo wym, w któ rym ma ma
znik nę ła na po nad go dzi nę. A te raz po ja wia się pan. Ak cja się za- 
gęsz cza, praw da?

- Być mo że - od parł Cul ley, któ ry wła śnie za mie rzał się ucze sać
i na po tkał wzrok Joh na w lu strze. - Twier dzi pan, że wszy scy
oprócz pa na o czymś wie dzą?

- Wszy scy - po twier dził po nu ro John. - Cio cia Pau li na od po- 
cząt ku coś wie, to oczy wi ste, ale ona za wsze ki pi od ta jem nic. Na
tym mię dzy in ny mi za sa dza się jej urok i przy pusz czal nie da je jej
to po czu cie bez pie czeń stwa na sta rość. Na wet Mar ge ry...

- A - po wie dział Cul ley.
- Po co mó wić "A" ta kim to nem, to nie do rzecz ne! - prych nął

John ze znie cier pli wie niem. - To ob raź li we! Mar ge ry z ja kie goś
po wo du za mknę ła się w sko ru pie. Nie wol no mi na wet "wie dzieć",
o co cho dzi, do pó ki mi te go nie po wie dzą. Obo wią zu je mnie "za kaz
wcho dze nia na traw nik". Cu dow na spra wa, co, kie dy ko bie ta nie
ufa na wet wła sne mu mę żo... przy szłe mu mę żo wi? Do syć prze ra ża- 
ją ce.

- Prze ra ża ją ce - de lek to wał się Cul ley.
- Już przed świę ta mi by ło cięż ko - moż na zwa rio wać od cze goś

ta kie go - a te raz, kie dy wu jek Wil lie zo stał za mor do wa ny, to trwa
da lej. I wy glą da na to, że ni g dy się nie skoń czy, chy ba że roz wi kła- 
my za gad kę, nad in spek to rze.

Z im pe tem opadł na głę bo ki ta pi ce ro wa ny fo tel, któ ry za trzesz- 



czał w ra mach pro te stu.
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Ro dzi na Red pa thów po czę sto wa ła Cul leya na praw dę do brą ko- 
la cją, a on wbrew kon te sto wa nym przez Rho dę za po wie dziom
Fran ka nie mla skał ani nie brzę kał sztuć ca mi ("Mo że wła śnie o to
kłó ci li się w ga bi ne cie - po my ślał John - ale być mo że o coś in ne- 
go"). Nie mó wił też o je dze niu, jak za uwa ży ła cio cia Pau li na, cze go
w dzi siej szych cza sach nie moż na po wie dzieć o kla sach wyż szych,
acz kol wiek nie po tra fił po wstrzy mać się od ko men ta rza, że zwa- 
żyw szy na woj nę i tak da lej, cał kiem do brze się urzą dzi li na świę ta.

Red pa tho wie, któ rych ogar nę ły wy rzu ty su mie nia, uzna li, że
po win ni się ja koś roz grze szyć, i zło ży li wszyst ko na karb szczo dro- 
ści i bra ku skru pu łów wuj ka Wil lie go, któ ry ko niecz nie chciał
"pójść na ca łość" w świę ta, woj na czy nie woj na.

- By ło te go nie mal za du żo - na rze ka ła Rho da. - Pra wie się po- 
cho ro wa li śmy, praw da, Frank?

- Nie wiem, skąd to po czu cie wi ny - po wie dział John. - Je śli
ko goś mie li aresz to wać za prze myt je dze nia, to wuj ka Wil lie go. To
nie by ła wa sza wi na.

- Nie, nie - od par ła Rho da - ale by ło te go tak strasz nie du żo.
- Te raz jest ty le sa mo - zwró cił jej uwa gę John - a ta ta wła śnie

bie rze dru gą do kład kę. Gosz cząc przy sto le po li cjan ta! A! - po wie- 
dział na gle. Prze łknął to, co miał w ustach, i od wró cił się w stro nę
Cul leya. - Po szla ka! Ape ty ty w świę ta! Gdzie one się po dzia ły? I
dla cze go... - John z za my ślo ną mi ną wy pił łyk lek kie go wi na, a po- 



tem od sta wił kie li szek i stuk nął pię ścią w stół - i dla cze go na gle
po wró ci ły?

- Od śmier ci Wil lie go nie dys po nu je my już je go przy dzia łem -
wy ja śnił Frank.

- Czy li pa ni oj czym nie jadł zbyt wie le? - za py tał Cul ley uprzej- 
mie Rho dę.

- Prze ciw nie, jadł cał kiem spo ro - stwier dził sta now czo John.
- Tak, to praw da - po twier dzi ła Rho da. - Wu jek Wil lie bar dzo

lu bił jeść.
- Bar dzo - po parł ją Frank.
Za pa dła nie co przy gnę bia ją ca ci sza, w trak cie któ rej nad in- 

spek tor Cul ley za cho dził w gło wę, czy ape ty ty pań stwa Red path
na praw dę się po pra wi ły od chwi li śmier ci sir Wil lo ugh by'ego, czy
też mo że od roz pra wy u ko ro ne ra.

Pan na Red path, któ rej we ge ta ria nizm prze no sił płyn ne zmia ny
jej ape ty tu do nie zgłę bio nej dzie dzi ny do my słów, bez śla du po czu- 
cia wi ny od su nę ła od sie bie in sy nu acje te go bar dzo mę czą ce go
mło de go czło wie ka i po wie dzia ła:

- Pod czas świąt, z po wo du sta nu zdro wia sir Wil lo ugh by'ego,
przy ję cia i tak da lej, wszy scy by li śmy za bar dzo zmar twie ni, że by
du żo jeść. Te raz, kie dy jest już po roz pra wie, a tak że po przy ję ciu,
wszy scy mo że my ode tchnąć.

Nad in spek tor Cul ley usi ło wał za do wo lić się tym wy ja śnie niem.
Za uwa żył jed nak, że Mar ge ry Do re, nie za leż nie od te go, jak

moc no przed świę ta mi an ga żo wa ła się w kon sump cję, pod czas
obec ne go po sił ku pra wie w ogó le nie otwie ra ła ust - na wet po to,
że by się ode zwać.
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Cul ley uznał, że jesz cze za wcze śnie, by przy pie rać lu dzi do mu- 
ru i po ko lei ich prze słu chi wać. Le piej za cze kać, aż od kry je, co
chce wie dzieć, po nie waż na obec nym eta pie nie wie dział na wet,
cze go szu kać.

Za gad ka ape ty tów przed świę ta mi mo gła ist nieć je dy nie w wy- 
obraź ni Joh na Red pa tha. Ota cza ją ce pan nę Do re ba rie ry po wścią- 
gli wo ści mo gły być na tu ral nym i zro zu mia łym me cha ni zmem
obron nym przed nie kul tu ral ną do cie kli wo ścią jej na rze czo ne go.
"Gdy byś był tak do brym de tek ty wem, jak ci się wy da je, to już byś
wie dział, co się sta ło, a nie w kół ko o tym ga dał". Te sło wa mo gły
ozna czać, że wie dzie li, kto po peł nił mor der stwo, i chcie li, aby to
zo sta ło ofi cjal nie stwier dzo ne, ale mo gły też zna czyć, że wie dzie li o
moc nych do wo dach prze ciw ko ko muś, w ko go nie win ność bez
resz ty wie rzy li, ale chcie li jej ofi cjal ne go udo wod nie nia; i wresz cie
mo gły zna czyć (tak, tak, te go też nie mógł wy klu czyć), że pró bo wa- 
li ko goś wro bić i za pro si li go tu taj, aby móc mu pod rzu cić ca łą ma- 
sę do wo dów prze ciw ko tej oso bie... Cul ley miał za tem świa do- 
mość, że mu si za cho wać ostroż ność i otwar ty umysł. No cóż... był
w tym cał kiem do bry.

Pa nie tra dy cyj nie opu ści ły ja dal nię i zo sta wi ły trzech pa nów
nad kie lisz ka mi por to. John Red path zro bił się tro chę mniej spię- 
ty: on i je go oj ciec pa trzy li na Cul leya za du ma nym, me lan cho lij- 
nym wzro kiem. Przy po mi na li pa rę spa nie li. Po chle bia ło mu to, ale
jed no cze śnie wpra wia ło w za kło po ta nie.

Chęt nie od po wia da li na py ta nia, a ich od po wie dzi wy da wa ły
się szcze re. To nie mo gła być ich wi na, że z każ dą ko lej ną od po- 



wie dzią za gad ka sta wa ła się jesz cze bar dziej za wi kła na. A mo że
jed nak mo gła?

Cul ley pró bo wał od kryć ko rze nie wza jem nej an ty pa tii mię dzy
go spo da rzem a de na tem - te jed nak oka za ły się płyt kie i dość try- 
wial ne, a po nad to się ga ły wstecz za le d wie ja kiś ty dzień przed
przy ję ciem świą tecz nym.

- Oczy wi ście ni g dy mnie nie za apro bo wał - wy znał roz bra ja ją co
Frank Red path - w związ ku z czym ja ni g dy się nie po fa ty go wa łem
po ko chać go tak bar dzo jak mo ja żo na.

To rów nież wy da wa ło się Cul ley owi naj zu peł niej na tu ral ne i
zro zu mia łe.

Tak sa mo by ło z Joh nem.
- Sta ru szek wła ści wie nie do strze gał mo je go ist nie nia, chy ba że

do pa trzył się u mnie ja kichś uchy bień. By łem dla nie go wy łącz nie
ko lej nym ob cią że niem hi po te ki ma my - tak jak ta ta - tyl ko tro chę
bar dziej kosz tow nym. Mar ge ry pró bo wa ła tro chę go uro bić przed
świę ta mi.

- Do praw dy, pro szę pa na? - za chę cił go Cul ley, do ce nia jąc je go
szcze rość.

- Tak. Wi dzi pan, my śle li śmy, że je śli Mar ge ry bę dzie co dzien- 
nie wo bec nie go tro chę ko kie te ryj na, a jed no cze śnie bę dzie spra- 
wia ła wra że nie umiar ko wa nie chęt nej do wyj ścia za mnie, to mo że
on z czy stej prze ko ry oka że za in te re so wa nie na szy mi zbli ża ją cy mi
się za ślu bi na mi. "W ra zie wąt pli wo ści bierz ślub, wszyst ko jed no z
kim" - za wsze to po wta rzał, a ja ko nie pod wa żal ny do wód na to, że
wy bór mał żon ka nie ma zna cze nia, wska zy wał ma mę i ta tę.

Frank był za chwy co ny.
- A więc ta kie rze czy knu ła na gó rze two ja mło da da ma! Za cho- 



dzi łem w gło wę, co ona tam ro bi.
- My ślę, że ro bi ła spo re po stę py - pod jął John, ana li zu jąc spra- 

wę z obec nej per spek ty wy. - Wu jek Wil lie od no sił się do mnie co- 
raz przy jaź niej - mógł mi na wet zo sta wić wszyst kie swo je pie nią- 
dze, gdy by wy ko rzy stał wszel kie in ne spo so by zro bie nia ta cie na
złość, któ re przy szły mu do gło wy - a po tem ja wszyst ko ze psu łem,
kie dy przy ła pa łem go na tym, jak ćwi czy przed lu strem ro lę Świę- 
te go Mi ko ła ja.

Fran kiem tar gnął pa rok syzm bez gło śne go śmie chu.
- Tak by ło, tak by ło!
- A prze cież on sam po mnie po słał! - pod kre ślił John nie bez

roz ża le nia. - Sta ry głu piec! Był tak bar dzo za prząt nię ty bo żo na ro- 
dze nio wy mi igrasz ka mi, że nie miał w gło wie miej sca na nic in ne- 
go.

- Są dzi pan, że nie my ślał o ni czym in nym? - spy tał Cul ley. - O
ni czym waż niej szym... nie zwią za nym z Bo żym Na ro dze niem?

- Ab so lut nie nie - stwier dził sta now czo Frank.
- Tak nam się w każ dym ra zie wte dy wy da wa ło - do pre cy zo wał

John - ale dziś nie je ste śmy już ta cy pew ni.
- Bo nie cho dzi ło tyl ko o nas - wy ja śnił rze czo wo Frank. - Miał

na pień ku rów nież z Pau li ną.
- Po kłó cił się z pan ną Red path?
- Nie wy obra żam so bie, jak kto kol wiek mógł by się po kłó cić z

cio cią Pau li ną - wtrą cił John.
- Wu jek Wil lie jak naj bar dziej był do te go zdol ny - zri po sto wał

Frank. - Cho ciaż ona pew nie nie wie dzia ła, że jest z nim w spo rze.
- Nie mniej jed nak nie wcho dzi ła mu dro gę - przy po mniał so bie

John.



- Tak. To in te re su ją ce. Po nie waż za zwy czaj je śli lu dzie chcą się
kłó cić z Pau li ną, ona im na to po zwa la i po spra wie. A wuj ka Wil- 
lie go wy da wa ła się ce lo wo uni kać. Co by ło do niej bar dzo nie po- 
dob ne.

- Nie umie pan zgad nąć, cze go do ty czył spór?
- Pau li na jest by strą i rze czo wą star szą pa nią. Wu jek Wil lie

pró bo wał na pi sać au to bio gra fię i strasz nie mu się my li ły po ko le- 
nia. W pierw szym dniu po przy jeź dzie za mie nił ko lej no ści żon, z
jed ną oże nił się kil ka ra zy, a z resz tą do pu ścił się bi ga mii. Pau li na
bar dzo tak tow nie wszyst ko to upo rząd ko wa ła, ale kie dy po szła się
po ło żyć, on zno wu po mie szał wszyst kie żo ny. Pod czas pierw szej
czę ści je go wi zy ty by ła na praw dę wspa nia ła: opie ko wa ła się nim,
pil no wa ła, że by nie za bi jał się czę ściej, niż to by ło ko niecz ne... Po- 
ma ga ła mu wcho dzić pod gó rę, ale tak, że by so bie my ślał, że to on
ją pro wa dzi... naj róż niej sze rze czy... a po tem coś po szło nie tak...

- Po wsta ła mię dzy ni mi ja kaś idio tycz na kłót nia o ba becz ki ba- 
ka lio we - pod po wie dział John.

- Ba becz ki ba ka lio we?
Cul ley nad sta wił uszu.
- Nie mów my o tym - bła gał Frank. - Le piej za graj my par tyj kę

bry dża. Prze cież nie za cznie pan wę szyć już dzi siaj wie czo rem.
- Jak pan so bie ży czy - po wie dział uprzej mie Cul ley i po dą żył

za go spo da rzem do sa lo nu.
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Kie dy we szli, w ra diu nada wa no wia do mo ści.
Mar ge ry za pew ni ła so bie du ży mo tek weł ny i przy stą pi ła do



ko lej nych ro bó tek.
Pod ko niec wia do mo ści Rho da za czę ła się krzą tać na pa lusz- 

kach, aby przy go to wać sto lik kar cia ny. Kur tu azyj ne ofer ty po mo cy
zby ła ru chem rę ki.

Cul ley nie grał w bry dża. Aby oczy ścić so bie na noc gło wę, za- 
brał się za roz wią zy wa nie krzy żów ki w "Te le graph".

Mar ge ry rów nież nie gra ła, a po nie waż szyb ko stra ci ła cier pli- 
wość do ro bie nia na dru tach, za czę ła z ener gią kur so wać po sa lo- 
nie.

- Szu kam książ ki - wy ja śni ła w re ak cji na su ro wą kry ty kę ze
stro ny Joh na.

- Jest ich tu taj mnó stwo - po wie dział jej John na wy pa dek,
gdy by nie za uwa ży ła.

- Ale nie ta, któ rej szu kam - zri po sto wa ła.
- Je śli cho dzi ci o Za wi ło ści an giel skie go pra wa, to trzy masz

ją w rę ku.
- Nie, nie o tę.
Od sta wi ła cięż ką księ gę z po wro tem na pół kę, usia dła i wró ci ła

do ro bie nia na dru tach. Nie co póź niej znik nę ła i usły sze li, że za- 
czę ła grać na for te pia nie.

Kie dy skoń czy li grać w bry dża, znik nął rów nież John.
For te pian grał jesz cze przez kil ka chwil, a po tem ucichł.
- Oby nie mie li ci chych dni - po wie dzia ła Rho da.
- Je stem pew na, że nie - od par ła Pau li na.
- A ja nie mam ta kiej pew no ści - po le mi zo wał z nią Frank.
- No, mo że ja kaś drob na sprzecz ka, jak to mię dzy ko chan ka mi

- przy zna ła Pau li na.
- Ojej! - po wie dzia ła Rho da. - Mam na dzie ję, że ona nie za czy- 



na już dzia łać mu na ner wy.
- Zde cy do wa nie bar dziej praw do po dob ne, że jest na od wrót -

za opi nio wał Frank.
- No, no! - po wie dział Cul ley, któ ry skoń czył roz wią zy wać krzy- 

żów kę (był w tym do bry). - Chy ba się po ło żę. - Wstał. - Pa nie wy- 
ba czą, ale na ogół cho dzę wcze śnie spać. Czło wiek so bie wy pra co- 
wu je róż ne na wy ki.

- Oba wiam się, że my wy pra co wa li śmy so bie na wyk sie dze nia
do póź na - po in for mo wa ła go Rho da. - W prze ciw nym ra zie czło- 
wiek tak wcze śnie się bu dzi. A to nie ma sen su, sko ro jest za ciem- 
nie nie, ga ze ta jesz cze nie przy szła ani nic. Do bra noc, pa nie Cul ley.
Pro szę mi obie cać, że pan krzyk nie, je śli bę dzie pan cze goś po trze- 
bo wał - po wie dzia ła z uj mu ją cym uśmie chem.

Cul ley obie cał, że tak zro bi. Po dro dze przez hol do scho dów
nie za mie rzał pod słu chi wać pry wat nej roz mo wy, ale drzwi sa lo ni- 
ku mu zycz ne go by ły uchy lo ne, a po za tym je śli ci lu dzie nie chcą,
że by ich szpie go wać, to cze go wła ści wie chcą?

Usły szał głos Joh na, któ ry mó wił:
- Sko ro nie chcesz mi po zwo lić, że bym po wie dział ko mu kol- 

wiek in ne mu, to po zwól mi po wie dzieć nad in spek to ro wi Cul ley- 
owi. Mo im zda niem nie po win ni śmy ni cze go przed nim za ta jać, a
je stem pe wien, że mo że my mu za ufać. - Od po wie dzi Mar ge ry nie
usły szał, ale z pew no ścią by ła wro ga. - Dla cze go... dla cze go? Je śli
nie po wiesz mi dla cze go, ko cha nie, to za cznę po dej rze wać...

- Szszszsz! - da ło się sły szeć z ust Mar ge ry, któ ra wła śnie we- 
szła do ho lu.

Cul ley po ło żył dłoń na klam ce drzwi do sa lo nu, aby wy glą da ło,
że do pie ro co stam tąd wy szedł.



Uśmiech nę ła się do nie go.
- Zmy kam do łóż ka - po wie dzia ła i zwiew nym kro kiem prze- 

mknę ła po scho dach.
Cul ley miał już pójść za jej przy kła dem, ale zła pał go John.
- Otóż - za czął John, bio rąc go pod ra mię i wcho dząc ra zem z

nim na scho dy - nie wiem, co pan o tym są dzi, nad in spek to rze, ale
ja je stem ab so lut nie pe wien, że w po ko ju wuj ka Wil lie go jest
gdzieś scho wa ny te sta ment.

- Co pan po wie?
- A przy cho dzi pa nu do gło wy lep szy po wód, że by ktoś miał go

za mor do wać po świę tach?
- Sko ro już pan o to py ta - od parł uczci wie Cul ley - to nie, nie

przy cho dzi mi do gło wy.
- Świet nie - pod su mo wał John.
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Cul ley na tych miast się zo rien to wał, że je go na dzie je na wcze- 
sne po ło że nie się do łóż ka by ły nad mier nie opty mi stycz ne i że bę- 
dzie mógł mó wić o szczę ściu, je śli nie spę dzi ca łej no cy na opu ki- 
wa niu bo aze rii i szu ka niu taj nych szu flad.

- Wszyst kie pa pie ry sir Wil lo ugh by'ego prze stu dio wał pan Me- 
ri va le - po wie dział do swo je go bar dzo za an ga żo wa ne go współ pra- 
cow ni ka (do syć ni kłym gło sem).

- Oczy wi ście - od parł John. - A po li cja prze cze sa ła grunt pre cy- 
zyj nym grze bie niem. Wiem o tym wszyst kim. Mi mo to je stem ab- 
so lut nie prze ko na ny, że sta ru szek chciał spro wa dzić tę dwój kę na
ma now ce.



- Ma pan na my śli pań stwa Fre er? - in te li gent nie od gadł Cul- 
ley.

- Nie wie my, kto to na praw dę był - zwró cił mu uwa gę John,
któ ry ni cze go nie przyj mo wał za pew nik. - Mo gli być na wet pa rą
mię dzy na ro do wych oszu stów. To dziw ne, że wu jek Wil lie nie wie- 
dział o tym, że An ge li na wy szła za je go bra tan ka, do pó ki mu o tym
nie po wie dzia ła.

- Ja też zwró ci łem na to uwa gę, ale pa mięć już nie słu ży ła mu
tak do brze jak daw niej.

- Bar dzo do god nie dla niej - od parł John. - Hm, ale cho ciaż mu
o tym po wie dzia ła, to bar dzo się po sta ra ła, że by wu jek Wil lie go
nie zo ba czył.

- My śli pan, że się pod szy wał pod je go bra tan ka?
- Ra dzę pa nu bar dzo do kład nie go spraw dzić, nad in spek to rze,

za miast da lej wie rzyć we wszyst ko, co mó wi.
- Do brze, pro szę pa na - po wie dział z sza cun kiem Cul ley.
- Ją też - cią gnął zu chwa le John. - Pro szę pa mię tać, że nikt jej

wcze śniej nie wi dział. Niech pan rów nież zwró ci uwa gę, że kie dy
przy je cha ła do do mu na świę ta, na wet jej mat ka jej nie zna ła.

- Ale co z bra tem, pro szę pa na? Po je cha łem do Bor row field,
roz ma wia łem z pro bosz czem i z pań stwem Fre er. Do strze głem wy- 
raź ne ro dzin ne po do bień stwo mię dzy bra tem i sio strą.

- Skąd pan wie, że wi dział pan tych sa mych Fre erów co my? -
spy tał szyb ko John i za nim Cul ley zdą żył za sta no wić się nad od po- 
wie dzią, kon ty nu ował: - Nie waż ne, po miń my to. Ale na wet je śli
za ło ży my, że są ludź mi, za któ rych się po da ją, to nie wy da je się pa- 
nu po dej rza ne, że wy je cha li stąd bar dzo uszczę śli wie ni ogól ni ko- 
wą obiet ni cą, że wu jek Wil lie ja kiś czas po świę tach po śle po swo- 



je go praw ni ka? W sy tu acji kie dy je go sza now na mał żon ka mo gła
w każ dej chwi li umrzeć...!

- Ow szem, pro szę pa na - po wie dział Cul ley i z za in te re so wa- 
niem za py tał: - A we dług pa na z cze go to wy ni ka ło?

- Al bo - od parł John ta kim to nem, jak by je go wy ja śnie nia sa me
się na su wa ły - od rę ki na pi sał no wy te sta ment i oni z nim wy je cha- 
li...

Cul ley mu siał za pro te sto wać:
- To nie ta kie pro ste. Jest kwe stia świad ków...
- Nie ma pro ble mu z za ła twie niem pa ru świad ków póź niej. Nie

spo sób udo wod nić, że nie by ło ich przy pod pi sy wa niu. Ale nie
uwa żam te go za bar dzo praw do po dob ne.

- Ro zu miem.
- Gdy by wu jek Wil lie to zro bił, to dla ra to wa nia wła snej skó- 

ry...
- Tak, pro szę pa na.
- Bar dziej praw do po dob ne, że ich roz ju szył... - ("To rze czy wi- 

ście wy da je mi się bar dziej do nie go po dob ne" - wtrą cił Cul ley) -
...a tym sa mym pod pi sał na sie bie wy rok śmier ci.

- Och.
- To pa na za sko czy ło? - spy tał John. - Dziw ne, cie ka wi mnie

dla cze go. Mo im zda niem to bar dzo roz sąd ne roz wią za nie. Sta rzy
lu dzie nie lu bią próśb o pie nią dze. Nie lu bią my śleć, że in ni cze ka- 
ją na ich śmierć, ale pań stwo Fre er nie chcie li zda wać się na los w
kwe stii, kto umrze pierw szy. Na wet gdy by ich mat ka po ży ła jesz- 
cze pa rę ty go dni, nie by li ta cy głu pi, aby za ufać dzie więć dzie się cio- 
let nie mu star co wi, że do trzy ma obiet ni cy, więc kie dy nie zbyt
grzecz nie wy pro sił cza ru ją cą An ge li nę, wsy pa ła tru ci znę do je go



płu kan ki, nie ma jąc świa do mo ści, że on nie czy ści zę bów, je śli nie
szy ku je się żad ne przy ję cie, al bo nie ma żad nych zę bów do czysz- 
cze nia (do kład ne szcze gó ły nie ma ją zna cze nia), i wy je cha li, mó- 
wiąc ma mie, że wu jek Wil lie po śle po świę tach po swo je go praw- 
ni ka. To im za pew ni ło ali bi. Ma ma, któ ra mo że li czy ła na zgar nię- 
cie głów nej na gro dy, po wie dzia ła, że do pil nu je, aby nie za po mniał
(sły sza łem to) - i niech pan uwa ża, nad in spek to rze - to ma ma za- 
dzwo ni ła do pa na Me ri va le'a, a więc, o ile mi wia do mo, wu jek Wil- 
lie nie miał z tym nic wspól ne go!

Po tych sło wach Cul ley mógł tyl ko opaść z sza cun kiem na głę- 
bo ki, ta pi ce ro wa ny fo tel, któ ry za trzesz czał na znak pro te stu.

- Ale wu jek Wil lie nie uro dził się wczo raj - kon ty nu ował ra do- 
śnie John. - Po ich wy jeź dzie ro bi im brzyd ki nu mer.

- Spi su je no wy te sta ment - pod jął wą tek Cul ley - wzy wa po ko- 
jów kę al bo pan nę Do re, al bo pan nę Hobbs na świad ka i cho wa te- 
sta ment za bo aze rią. Dziw ne tyl ko, że żad na z nich o tym nie
wspo mnia ła.

- Py tał pan je o to? Nie py tał pan. Zresz tą pew nie je prze ku pił,
że by mil cza ły. Ra czej nie mo że my ich prze słu chać jesz cze tej no cy,
więc...

- Więc spę dzi my noc na opu ki wa niu ścian, czy tak?
Cul ley za czął zbie rać w so bie ener gię.
- Mo że nie bę dzie po trze by - od parł John.
- O. - Cul ley spra wiał wra że nie roz cza ro wa ne go. - Nie bądź my

ludź mi ma łej wia ry, pro szę pa na...
- Nie bę dzie my - po wie dział John, pa trząc na nad in spek to ra

wy cze ku ją cym wzro kiem.
- Pro szę mó wić i nie przej mo wać się mną. - Cul ley wy pro sto- 



wał się na fo te lu i spoj rzał na mło de go czło wie ka z za in te re so wa- 
niem. - Wy śpię się kie dy in dziej...

- Nie przej mo wa łem się pa nem - od parł John - tyl ko się za sta- 
na wia łem, co tak dziw nie sze le ści w pań skim fo te lu.

- Co ta kie go! - Cul ley ze rwał się na no gi.
- Wi dzi pan - wy ja śnił John - uwraż li wi łem się na to przed

świę ta mi. To zna czy na dźwięk sze lesz czą ce go pa pie ru w mo men- 
cie, kie dy czło wiek na czymś sia da. Już przed ko la cją za uwa ży łem
w tym fo te lu coś dziw ne go. Mo że zo sta ła tam ja kaś wska zów ka do
po szu ki wa nia skar bu. Ale dla cze go tu na gó rze? No do brze, ro ze- 
tnie my go i zaj rzy my.

Bez dal szych ce re gie li wy jął du ży nóż i bez skru pu łów przy stą-
pił do mal tre to wa nia ta pi cer ki.

Bez wąt pie nia coś pod nią by ło. John pra co wał po wo li, aby nie
uszko dzić ewen tu al ne go in te re su ją ce go do ku men tu. Ostroż nie i
zręcz nie wy łu ski wał z wa to wa nej kry jów ki du że ilo ści brą zo we go
pa pie ru. Po kil ku chwi lach trzy mał w dło niach coś, co wy glą da ło
jak roz płasz czo na pacz ka. Drżą cy mi pal ca mi usu nął ze wnętrz ne
opa ko wa nie. W środ ku uka za ła się ja kaś gę sta ma sa, z po cząt ku
zu peł nie nie roz po zna wal na.

Po tem ich olśni ło.
- Ba becz ki ba ka lio we! - wy sa pał John głę bo ko prze ję tym gło- 

sem, kie dy dla pew no ści skosz to wał kil ka zma sa kro wa nych frag- 
men tów.

- Ba becz ki ba ka lio we - po wtó rzył Cul ley.
Spoj rze li na sie bie sze ro ko otwar ty mi ocza mi.



XIII. Ba becz ki ba ka lio we po świę tach
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- Ba becz ki ba ka lio we! - po wtó rzył Cul ley.
- Pro szę o chwi lę ci szy - po wie dział John. - Mu szę po my śleć.

Ba becz ki ba ka lio we... Ba becz ki ba ka lio we... (O Bo że, to strasz ne).
Ba becz ki ba ka lio we przed świę ta mi po dob no przy no szą pe cha, jak
mó wi ła Pau li na. Wu jek Wil lie nie był za bo bon ny, zjadł pięć al bo
sześć i dał sło wo, że po łknął trzy pen sów kę, a po tem po szedł do
ogro du, że by umrzeć, ale nie umarł, prze wró cił się jed nak i skrę cił
so bie no gi. Czy li Pau li na mia ła ra cję. Nad in spek to rze, ba becz ki
ba ka lio we przy nio sły pe cha! Cio cia Pau li na mia ła ra cję! Ba becz ki
ba ka lio we przed świę ta mi!... Za raz po przy jeź dzie po my lił ko lej- 
ność żon i Pau li na, star sza pa ni o by strym umy śle, upo rząd ko wa ła
je dla nie go, ale jak tyl ko od wró ci ła się ple ca mi, zno wu je po mie- 
szał; nie że by za po mniał, tyl ko nie mógł so bie przy po mnieć; po- 
tem Pau li na po wie dzia ła, że ba becz ki ba ka lio we przed świę ta mi
przy no szą pe cha, a on się prze wró cił i wy krę cił so bie no gi nie w tę
stro nę, co trze ba, ale nie po zwo lił Pau li nie ich od krę cić... Na czym
sta ną łem?

- Nie mam po ję cia, pro szę pa na.
- Niech pan tu nie ster czy i nie pa trzy na mnie jak ka mer dy ner,

pro szę usiąść, czło wie ku. Tak le piej. Za czy na my do cze goś do cho- 
dzić. Chciał bym wie dzieć do cze go. Pau li na. Prze je cha ła się na
tych ba becz kach. Wcze śniej tak tow nie się nim opie ko wa ła, ale po- 
tem jej te go za bro nił i zgo dził się na to, aby za trud ni li Es ther
Hobbs (coś mi mó wi, że Es ther od gry wa waż ną ro lę w tej hi sto rii,



ale nie mam po ję cia dla cze go. Nie waż ne). Nie po do ba ło mi się, że
Pau li na mia ła ra cję z pe cho wo ścią ba be czek ba ka lio wych. My śla- 
łem, że mu po wie "a nie mó wi łam", ale nie po wie dzia ła. Co się po- 
tem dzie je? Pau li na idzie po wę szyć do je go po ko ju, kie dy on bie rze
ką piel. Ja su ge ru ję (w for mie żar tu), że wkła da mu do owsian ki za- 
tru te pen sy. Ona się śmie je. Mó wi, że wsta wi ła do po ko ju kil ka
kwia tów. Na zgo dę? Ona mó wi: "Tak, ko cha nie". (Czy w je go po- 
ko ju rze czy wi ście by ły kwia ty? Czy ktoś to spraw dził? Nie, ra czej
nie). "Wy ba czył ci, że za tru łaś mu ba becz ki ba ka lio we?" - py tam
(w for mie żar tu). Ona mó wi, że nie wie. Przy pu ść my, że na zgo dę
przy nio sła mu nie kwia ty, tyl ko ba becz ki. Scho wał je w fo te lu, bo
na praw dę my ślał, że są za tru te, a nie chciał jej ura zić. Tro chę dur- 
ne? Ow szem, ale za ra zem krok w do brym kie run ku. Mo że uwa żał,
że rze czy wi ście przy no szą pe cha, i za mie rzał je zjeść do pie ro po
świę tach. Nie, to by ło by jesz cze głup sze. Czy na praw dę nie po wie- 
dzia łem ab so lut nie ni cze go przy dat ne go?

Za milkł ze smęt ną mi ną.
- Z pew no ścią ma pan na po do rę dziu mnó stwo po my słów -

przy znał Cul ley.
- To do brze - od parł John. - Chy ba pój dę już spać, a pan? My śli

mi się już tro chę roz bie ga ją. Pod świa do mość przej mu je kon tro lę.
Oświe ce nie przyj dzie wraz ze świ tem. W tym na sza na dzie ja. Ale
coś pa nu po wiem - rzu cił jesz cze od drzwi.

- Tak? - za chę cał go Cul ley, któ ry te raz, kie dy się oka za ło, że
mi mo wszyst ko się wy śpi, był bar dziej życz li wie uspo so bio ny.

- Na le ży jak naj szyb ciej prze słu chać Es ther Hobbs.
- Za raz z ra na - obie cał cał kiem ra do śnie Cul ley.
- Niech pan śpi do brze - po że gnał się John.
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Ale Cul ley nie spał zbyt do brze.
Spać nie da wa ły mu nie tyl ko ba becz ki ba ka lio we, cho ciaż już

le żąc w łóż ku, my ślał o nich przez pra wie go dzi nę. Nad ko mi sarz
przy wią zy wał du żą wa gę do ba be czek na przy ję ciu i wspo mniał, że
nikt nie je ba be czek ba ka lio wych przed świę ta mi, ale sir Wil lo ugh- 
by naj praw do po dob niej jadł i na wet przy uwzględ nie niu buj nej
wy obraź ni mło de go pa na Red pa tha na dal ota cza ła je pew na au ra
ta jem ni cy; mgli ste po dej rze nie, że by ły za tru te al bo że sir Wil lo- 
ugh by uwa żał je za za tru te; co mo gło na su nąć mor der cy pe wien
po mysł; mor der cy, któ ry chciał, aby sir Wil lo ugh by umarł po świę- 
tach, i wie dział, że sta rusz ko wi wy bi to z gło wy myśl o zje dze niu
przed świę ta mi więk szej ilo ści ba be czek ba ka lio wych. Ale je śli ma- 
my tu taj do czy nie nia z mor der stwem, to wy jąt ko wo nie do rzecz- 
nym. Czy to do po my śle nia, aby pan na Red path pró bo wa ła go
otruć? I dla te go za szy ła w fo te lu ba becz ki ba ka lio we?

Le żąc w łóż ku, nad in spek tor Cul ley usil nie pró bo wał zwi zu ali- 
zo wać so bie pra wie dzie więć dzie się cio let nie go czło wie ka, któ ry na
czwo ra kach ope ru je igłą i nit ką.

Przed się wzię cie to za koń czy ło się nie po wo dze niem. Ba becz ki
mu sia ła za szyć w fo te lu ko bie ta; męż czy zna nie zro bił by te go tak
schlud nie.

Ko bie ta... Ale w ja kim ce lu? Je śli pan na Red path przy nio sła je
do po ko ju, czy to na zgo dę, czy z mor der czy mi in ten cja mi, ja ki był
sens za szy wać je w fo te lu? In na ko bie ta... któ ra wie dzia ła, że są za- 
tru te, i nie chcia ła, aby sir Wil lo ugh by je zjadł, ale jed no cze śnie
nie chcia ła, aby mor der ca wie dział, że sir Wil lo ugh by ich nie



zjadł...? Jesz cze in na ko bie ta, któ ra wie dzia ła, że są za tru te, i
chcia ła, aby sir Wil lo ugh by umarł, ale do pie ro po świę tach...?

Czy uchwy cił wła ści wy trop?
Ba becz ki ba ka lio we po świę tach...
Mor der stwo po świę tach...
Ba becz ki ba ka lio we i mor der stwo. Ba becz ki ba ka lio we po

świę...
Nie, nie tyl ko ba becz ki ba ka lio we nie da wa ły Cul ley owi spać;

one ra czej tu li ły go do snu swo im ko ją cym re fre nem. I Cul ley by
za snął - i śnił o mor der stwie, ba becz kach i bu te lecz kach po le kar- 
stwach, za gi nio ne te sta men ty i mig da ło we śli ma ki ukła da ły by się
w je go pod świa do mo ści w lo gicz ną ca łość, je go naj bar dziej sza lo ne
po my sły za zę bia ły się z je go naj dur niej szy mi po my sła mi jak w
krzy żów ce (był do bry w ich roz wią zy wa niu), i już-już cze kał na
oświe ce nie, któ re przy cho dzi wraz ze świ tem - lecz coś, co nie mia- 
ło nic wspól ne go z je go my śla mi, roz bu dzi ło go na gle i cał ko wi cie.

To mu siał być ja kiś ha łas. Od głos skra da nia się, a mo że szu ra- 
nia al bo stu ka nia? O, zno wu... Te raz na zwał by to ra czej dra pa- 
niem. W każ dym ra zie nie mo gło być wąt pli wo ści: ktoś był w je go
po ko ju!

Szur, szur, pyk, chrup.
Jak by ktoś pró bo wał coś otwo rzyć. Mo że szu fla dę... a mo że taj- 

ną skryt kę...?
Ale prze cież gdy by ktoś chciał prze szu kać po kój de na ta, to nie

cze kał by, aż Cul ley przy je dzie i po ło ży się do łóż ka. No chy ba że to
ja kiś głu pi żart, że spe cjal nie za pro si li go tu taj, aby zro bić z nie go
idio tę. Cul ley do strze gał i ta ką moż li wość.

Za pa lił świa tło.



W po ko ju ni ko go nie by ło. Wstał z łóż ka i za pa lił po zo sta łe
świa tła, aby się upew nić.

Ni ko go.
Stał bez ru chu i na słu chi wał. Nic. Cze kał. O, zno wu...
Szur, szur... (lek ki sze lest?)... cyk... pum! A prze cież w po ko ju

by ło pu sto!
O! Szu ra nie do cho dzi ło zza drzwi gar de ro by.
Cul ley przy bli żył się po ci chu (za da jąc so bie py ta nie, czy nie

po wi nien mieć re wol we ru).
Gar de ro ba nie by ła za mknię ta na klucz. Gwał tow nym ru chem

otwo rzył drzwi.
Ze środ ka wy sko czył ogrom ny czar ny kot. Wy giął grzbiet i za- 

czął z sie bie wy da wać obu rzo ne, nie ar ty ku ło wa ne dźwię ki; po tem
wi docz nie po sta no wił za ak cep to wać sy tu ację, bo za mru czał przy- 
mil nie. Za czął się ła sić nie tyl ko do nóg nad in spek to ra Cul leya, ale
rów nież do nóg me bli - a wła ści wie do wszyst kie go, co się na wi nę- 
ło - tak bar dzo mu za le ża ło na stwo rze niu at mos fe ry do brej wo li.

Po tem wró cił do gar de ro by i za czął dra pać pa zu ra mi w ką cie.
"My szy - zdia gno zo wał cier pli wie Cul ley. - Je śli to nie usta nie,

to w ogó le się nie wy śpię".
Wszedł do gar de ro by i wziął ko ta na rę ce z za mia rem prze nie-

sie nia go do kuch ni, bo je śli ko ty w ogó le ma ją spę dzać noc pod
da chem, to wła śnie tam. I kie dy sta nął na jed nej z kle pek pod ło gi,
któ ra oka za ła się ob lu zo wa na, spod spodu do szedł go nie pisz czą cy
pro test pod po dło go wej my szy, ale - tak, po nad wszel ką wąt pli wość
- sze lest!

"O Bo że! - jęk nął w du chu Cul ley. - Je śli to ko lej ne ba becz ki



ba ka lio we, to rzu cę tę spra wę. A je śli to na praw dę te sta ment, to
odej dę ze służ by. Zresz tą mo że naj wyż sza po ra".

Kie dy już zła mał ostrze swo je go no ża i pil ni czek do pa znok ci, w
koń cu pod wa żył de skę po grze ba czem ("Szko da, że wcze śniej go
nie za uwa ży łem" - po my ślał), co na tych miast po skut ko wa ło nie- 
zbyt sil nym, ale rów nież nie zbyt przy jem nym za pa chem.

Wło żył dłoń do środ ka i wy jął ko lej ną za wi nię tą w brą zo wy pa- 
pier pacz kę, tym ra zem więk szą i nie tak pła ską. By ła sta ran nie za- 
wi nię ta i wy raź nym, cho ciaż nie co chwiej nym pi smem za adre so- 
wa na do sir Wil lo ugh by'ego Ke ene-Cot to na.

Cul ley otwo rzył ją z iry ta cją, złosz cząc się na wła sną idio tycz ną
cie ka wość. W środ ku zna lazł dwa skrzy deł ka in dy ka, pod udzie i
du żą por cję pud din gu śliw ko we go w ze sta lo nej ma zi so su chle bo- 
we go, tar tej buł ki, tłu czo nych kasz ta nów i far szu - po szla ko we do- 
wo dy nie po zwa la ły choć by w przy bli że niu usta lić da ty śmier ci te- 
go wszyst kie go...

Zno wu usiadł i po dra pał się po gło wie. "W zmy ślo nej hi sto rii
ca ła spra wa pew nie by ła by dla mnie oczy wi sta..."

Prze zor nie za cho wał brą zo wy pa pier pa kun ko wy, któ ry wło żył
do szu fla dy, a ze sta lo ną maź umie ścił tam, gdzie wcze śniej ba becz- 
ki ba ka lio we - w pu stej ła zien ko wej szaf ce na le kar stwa. To zna czy
z wy jąt kiem jed ne go skrzy deł ka in dy ka, któ re za brał na dół ra zem
z ko tem, aby jed no i dru gie wy eks pe dio wać do ogro du.

Ra czej nie prze wi dy wał, że na stęp ne go dnia ra no kot zo sta nie
zna le zio ny mar twy na sku tek za tru cia lau da num. Ko ty ma ją dzie- 
więć żyć i zbyt wie le zdro we go roz sąd ku, aby się otruć. "Ale je śli
kot rze czy wi ście umrze - po cie szał się, wra ca jąc do łóż ka - oszczę- 
dzi nam to za cho du z ba da niem ca łej tej brei. No i sam się pro sił".
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Kot nie umarł. Ba, o świ cie po wró cił, uznaw szy, że w cza sach
zna cjo na li zo wa nej go spo dar ki kuch nia sta no wi mar ne źró dło po- 
ży wie nia w po rów na niu z apar ta men ta mi mał żeń ski mi, zwłasz cza
ta ki mi, w któ rych do szło nie daw no do po dej rza ne go zgo nu.

- Skoń czy ła się wy żer ka, ty ma ły sę pie - po wie dział Cul ley sro- 
go, ale bez sku tecz nie. - Nie ma już do wo dów rze czo wych - pró bo- 
wał wy tłu ma czyć ko tu - bo wszyst kie zja dłeś.

Ale kot nie dał się na brać.
Stał na środ ku po ko ju i z tę sk ną mi ną pa trzył w su fit, przy po- 

mi na jąc bi blij ne go ma łe go Sa mu ela.
Su fit wzno sił się wy so ko, a na tym eta pie Cul ley oczy wi ście nie

zdo łał już wy krze sać z sie bie za sko cze nia fak tem, że w róż nych
miej scach pod tym że su fi tem wi sia ło wie le in nych pa czek.

Sta nął na sto le i z imi ta cji świecz ni ka zdjął dwie pacz ki (za wie- 
ra ją ce szprot ki i ład ny ka wa łek gril lo wa ne go ste ku). Zwięk szyw szy
swój za sięg przy uży ciu po sta wio ne go na sto le krze sła, a tak że
swo je go sta re go zna jo me go po grze ba cza, z przed po to po wej bel ki
pod su fi tem zdjął dwie na stęp ne pacz ki (ko lej na por cja pud din gu
śliw ko we go i skry sta li zo wa nych owo ców) i - idąc za cio sem - uda ło
mu się do grze bać do do dat ko wych za pa sów ba be czek ba ka lio wych
w za ty ka ją cej nie wiel ki otwór wen ty la cyj ny pa pie ro wej tor bie.

Su mien ny nad in spek tor sta ran nie roz pa ko wał wszyst kie pacz- 
ki, scho wał pa pier do szu fla dy, a ich za war tość zar chi wi zo wał ra- 
zem z in ny mi do wo da mi rze czo wy mi w ła zien ce.

"Mar no traw stwo - prych nął. - Je śli to ma być dow cip, to bar- 
dzo lek ko myśl ny. Mar no wa nie żyw no ści jest dzi siaj pra wie tak sa- 



mo po waż nym prze stęp stwem jak mor der stwo. Je śli uda mi się
do wie dzieć, kto to wszyst ko tu taj po wkła dał, to mo że zdo łam go
aresz to wać za mar no traw stwo, na wet je że li ni g dy nie udo wod nię
mu mor der stwa".

Ta myśl nie bar dzo go jed nak po cie szy ła.
Wró cił spoj rze niem do zbez czesz czo ne go fo te la. Tu taj przy naj-

mniej miał okre ślo ny punkt za cze pie nia. Ko bie ta! Cher chez la

fem me!10

Spo rzą dził w gło wie li stę wszyst kich za mie sza nych w spra wę
ko biet i po sta no wił prze słu chać je po ko lei, a pod czas prze słu cha- 
nia po ru szyć te mat ba be czek ba ka lio wych. Świt nie przy niósł mu
oświe ce nia - wręcz prze ciw nie. Ale przy naj mniej te raz jed na z nie- 
wia do mych za mie ni ła się w wia do mą nie wia do mą, a to już był ja- 
kiś krok - trud no po wie dzieć, czy do przo du, czy do ty łu, ale
wszyst ko jest lep sze od sta nia w miej scu.

O tak wcze snej po rze nie mógł się spo dzie wać, że ktoś z ro dzi- 
ny już bę dzie na no gach, więc zła pał ko ta i zszedł z nim do kuch ni
(co by ło lep sze od bez czyn no ści).

W do mu na dal pa no wa ło za ciem nie nie i ci sza, nie li cząc od gło- 
su wy mia ta nia po pio łu z pie ców i brzdę ka nia ta le rza mi.

Mięk kim kro kiem wszedł do cie płej, ja sno oświe tlo nej kuch ni.
- O ra ny! - zdzi wi ła się tę ga ko bie ta, ale na wi dok ko ta od ta ja ła.
- Cią gle wła zi przez okien ko w gar de ro bie - wy ja śnił Cul ley.
Przed sta wio ny w ten przy ja zny spo sób kot umył rę ce (a ra czej

brzuch) od dal szych zo bo wią zań to wa rzy skich, a Cul ley stwier dził,
że jest cał kiem mi le wi dzia nym go ściem.

Ku char ka by ła wręcz za chwy co na, że nie mu si już się ukry wać
z cie ka wo ścią do ty czą cą śmier ci bied ne go sir Wil lo ugh by'ego Ke- 



ene-Cot to na. Do tej po ry naj wy raź niej po czy ty wa ła so bie za obo- 
wią zek kry ty ko wać licz ne za ro zu mia łe, choć in te re su ją ce teo rie
wy gła sza ne przez Ke evil, któ ra - jak się oka za ło w trak cie roz mo wy
- opusz cza ła te go dnia Fo ur Cor ners i w od róż nie niu od ku char ki
nie wi dzia ła po wo du, by nie mó wić te go, co mia ła ocho tę po wie- 
dzieć. Pan Sills wra ca z urlo pu, mó wi ła ku char ka, i na pew no bę- 
dzie nie zwy kle za smu co ny wia do mo ścią o śmier ci sir Wil lo ugh- 
by'ego Ke ene-Cot to na, po nie waż miał bar dzo do bre zda nie o tym
dżen tel me nie sta rej da ty, któ ry nie wia do mo ja kim cu dem tak
mło do wy glą dał.

- Star szy pan miał do bry ape tyt? - rzu cił Cul ley w ra mach przy- 
nę ty.

- Co praw da, to praw da - od par ła ku char ka. - Lu bił jeść i wca le
się z te go po wo du nie kry go wał - nie tak jak nie któ rzy, co w kół ko
ga da ją o biał kach i ta kich tam i wszyst ko im trze ba spe cjal nie
przy go to wać.

Nie że by pan na Red path nie by ła bar dzo mi łą ko bie tą; jak
przy cho dzi ła wty kać nos do ga rów, to moż na się z nią by ło do ga- 
dać, nie tak jak z in ny mi.

- Lu bi ła cza sem sa ma tro chę po go to wać - opo wia da ła po błaż li- 
wie ku char ka. - Chcia ła wy pró bo wać ta kie tam róż ne z ksią żek, a
ja nie je stem z tych, co nie chcą się na uczyć cze goś no we go -
wszyst ko jest dla lu dzi, praw da?

Cul ley po twier dził tę opi nię i wy ra ził uzna nie dla wspa nia ło- 
myśl no ści ku char ki, ob ja wia ją cej się tym, że wpusz cza ła do kuch ni
ama to rów.

- Ni ko go in ne go bym nie wpu ści ła - przy szła bły ska wicz na od- 
po wiedź.



Oczy wi ście po za pa nem i pa nią do mu?
- Och, im jest wszyst ko jed no, co je dzą, by le te go by ło du żo! W

dzi siej szych cza sach cięż ko jest ich kar mić tak, jak przy wy kli.
- Czy sir Wil lo ugh by był wy bred ny w kwe stii je dze nia?
- Ależ skąd! Zja dał wszyst ko, co mu się po sła ło na gó rę, i wo łał

o wię cej! Aż trud no uwie rzyć, że ty le się w nim te go mie ści ło! Bo
ja kiś du ży chłop to z nie go nie był.

- Ty le się mie ści ło - po wtó rzył Cul ley i uzu peł nił w my ślach:
"Al bo i nie mie ści ło". - Po dob no lu bił ba becz ki ba ka lio we?

- Zga dza się, pa nie Cul ley. I nie był za bo bon ny. Pan na Red path
przy szła i mi po wie dzia ła, że by do każ de go po sił ku po sy łać mu na
gó rę kil ka ba be czek ba ka lio wych; przed świę ta mi czy po świę tach,
wszyst ko jed no, po nie waż star szy pan nie wie rzył w pe cha; a ja za- 
wsze so bie mó wi łam, że ba becz ki po tych świę tach to ba becz ki
przed na stęp ny mi, więc czym się tu przej mo wać? No i ba becz ki
wcho dzi ły na gó rę re gu lar nie jak w ze gar ku, zu peł nie jak na mo jej
pierw szej po sa dzie, gdzie za wsze by ły jaj ka na śnia da nie, czy je
zja da li, czy nie. Te raz się wy da je, że to był wiel ki grzech, ca łe to
mar no traw stwo w du żych do mach przed woj ną. Sły sza łam, że
przed po przed nią by ło jesz cze go rzej - lu dzie zja da li pa rę kę sów i
resz tę zo sta wia li na ta ler zach. Trze ba to przy znać sir Wil lo ugh- 
by'emu, że cho ciaż wy cho wał się w bo ga tej ro dzi nie i ni g dy nie
mu siał my śleć o pie nią dzach, to ni g dy nie zo sta wiał ni cze go na ta- 
le rzu ani nie od sy łał na dół!

Cul ley na gro dził tę po sta wę na leż nym jej aplau zem.
- Jak tyl ko pan Sills usły szał, że przy jeż dża sir Wil lo ugh by, po- 

wie dział do mnie: "Nie wiem, jak ty to zro bisz, że by miał to, do



cze go przy wykł". Cho dzi ło mu o woj nę. Ale sir Wil lo ugh by za ła twił
do dat ko wy pro wiant i cał kiem nie źle so bie po ra dzi li śmy.

- I nic się nie mar nu je - sko men to wał z uzna niem Cul ley.
- W tym do mu nic się nie mar nu je - za pew ni ła go su ro wo ku- 

char ka. - Je śli sa mi nie da je my ra dy, to da je my świ niom, no chy ba
że ku rom. A pan na Red path za wsze od kła da coś dla pta ków, że by
nie gło do wa ły, pó ki śnieg jest ta ki głę bo ki.

- Pan na Red path, jak się zda je, nie sta no wi du że go ob cią że nia
dla do mo wej spi żar ni - stwier dził Cul ley.

- Zna czy ja ko we ge ta rian ka? No tak, zo sta je wię cej dla in nych.
- To bar dzo mi ło - po wie dział przy jaź nie Cul ley i z apro ba tą ro- 

zej rzał się wo kół sie bie. - Wi dzę, że sta ran nie gro ma dzi cie ma ku la- 
tu rę - stwier dził, kie dy je go wzrok za trzy mał się na prze peł nio nym
ko szu. - Kie dy ją ostat nio od bie ra li?

- Naj czę ściej od bie ra ją chło pak z wa rzyw nia ka. Jest skau tem i
coś za to do sta je. Ale w świę ta zro bił so bie prze rwę, no i do szły
wszyst kie te pre zen ty, więc nie wiem, jak on się z tym maj da nem
za bie rze.

- Ach! - od parł Cul ley i po ja śniał na twa rzy.
Po ja wił się ko lej ny punkt za cze pie nia: ma ku la tu ra! Po twor nie

nu żą ca pra ca, ale tro chę cier pli wo ści mo że się opła cić - zwłasz cza
zba da nie opa ko wań pre zen tów świą tecz nych, któ rych więk szość
"odło żo no na bok" na przy szły uży tek do mo wy, ale ku char ka po- 
wie dzia ła kon spi ra cyj nym to nem, że ja ko funk cjo na riu szo wi po li- 
cji nie bę dzie mu ża ło wa ła.

Na resz cie ma jąc się czym za jąć, Cul ley prze niósł ca łą ma ku la- 
tu rę do swo je go po ko ju z po mo cą nie ja kiej Edith Mo xon, któ ra w
re ak cji na to za da nie otwo rzy ła sze rzej oczy ze zdzi wie nia i tro chę



po chi cho ta ła. Kie dy Cul ley już za spo ko ił jej cie ka wość, uzna ła, że
ją "na bie ra", nie mniej jed nak zdo łał za aran żo wać krót kie prze słu- 
cha nie, fa mi liar nym to nem wpro wa dza jąc te mat ba be czek ba ka- 
lio wych i za da jąc jej py ta nie, czy nie uwa ża za dziw ne, że sie dze nie
fo te la tak na gle się roz pę kło. Edith po twier dzi ła, że to, ow szem,
dziw ne, ale prze cież pod czas świąt wy da rzy ło się mnó stwo ta kich
dziw nych rze czy, a jej po wie dzia no, że by ni cze go nie ru szać przed
za koń cze niem przy ję cia. Ja kieś pacz ki wi sia ły też pod su fi tem, ale
- o ra ny - znik nę ły, pew nie po li cja je za bra ła...

Kie dy o wpół do ósmej zaj rza ła do nie go Ke evil, za py tał ją pro- 
sto z mo stu, czy to ona wszy ła w ta pi cer kę fo te la pacz kę z ba becz- 
ka mi ba ka lio wy mi. Nie ra czy ła po trak to wać je go py ta nia po waż- 
nie. Spoj rza ła na fo tel, cmok nę ła i po wie dzia ła, że nie któ rzy nie
za słu gu ją na to, aby mieć ład ne rze czy. Po tem spoj rza ła na Cul- 
leya, któ re go le d wo by ło wi dać po śród sto sów pa pie rów na pod ło- 
dze, i nie oka zu jąc żad nych emo cji, spy ta ła, czy mo że coś jesz cze
dla nie go zro bić. Za pew nił ją, że na ra zie nie bę dzie mu po trzeb na.

Kie dy w koń cu spoj rzał na ze ga rek i stwier dził, że moż na za- 
koń czyć za ciem nie nie, dys po no wał już in te re su ją cym fak tem.

Usiadł pod oknem i w zim nym świe tle po ran ka wpa try wał się
w dwa bi le ci ki, sto sow nie do po ry ro ku ozdo bio ne na brze gach ob- 
raz ka mi li ści ostro krze wu. Na jed nym wid niał na pis: "Dro gie mu
Wil lie mu z ży cze nia mi wie lu ko lej nych We so łych Świąt, ko cha ją ca
Jo se phi ne", a na dru gim: "We so łych Świąt i Szczę śli we go No we go
Ro ku, ko cha ją ca Jo se phi ne"...

Na je go oko pi smo na le ża ło do tej sa mej oso by i wy da wa ło mu
się, że cał kiem nie daw no wi dział po dob ne - po dob ne, ale jesz cze
bar dziej chwiej ne. Jęk nął, uświa do miw szy so bie, że bę dzie mu siał



jesz cze raz przej rzeć opa ko wa nia pre zen tów. Pod czas pi sa nia na
brą zo wym pa pie rze pa kun ko wym rę ka zwy kle bar dziej się chwie- 
je... Nie! - przy po mniał so bie. Znik nę ła ko niecz ność po wtó rze nia
ca łe go pro ce de ru...

Pod szedł do szu fla dy, a po tem wró cił do krę gu zim ne go po ran- 
ne go świa tła z ka wał kiem zło żo ne go brą zo we go pa pie ru w dło ni.
Roz ło żył go. W pa pier ten owi nię te by ły ba becz ki ba ka lio we wszy- 
te w ta pi cer kę fo te la. "Sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton, Fo ur Cor- 
ners, St. Au byn, Mew dley, Bland shi re". (Ba becz ki ba ka lio we po
świę tach... Mor der stwo po świę tach...)

"To jest słód, któ ry le żał w do mu, któ ry zbu do wał Jack, któ- 

ry..."11 - nu cił Cul ley do za im pro wi zo wa nej me lo dii.
Czy to jest ko bie ta, któ ra wy sła ła pacz kę, któ ra by ła wszy ta w

fo tel...? La dy Ke ene-Cot ton?
Cul ley nie był jed nak eks per tem od cha rak te rów pi sma, więc

nie mógł mieć pew no ści.
Nie mógł też mieć pew no ści w kwe stii tych dwóch bi le ci ków.

Cał kiem nie wy klu czo ne, że ży cze nia na jed nym z nich bez żad nych
pod stęp nych za mia rów na pi sał ktoś in ny, zwłasz cza je śli ta bied na
ko bie ta by ła zbyt cho ra, aby oso bi ście się za jąć pre zen ta mi świą- 
tecz ny mi. By ło by naj zu peł niej zro zu mia łe, gdy by pa ni Fre er przy- 
wio zła pre zent od mat ki. Nie mo gła wie dzieć, że la dy Ke ene-Cot- 
ton już wcze śniej wy sła ła mę żo wi pre zent. Pacz ka z ba becz ka mi
ba ka lio wy mi przy szła pocz tą. Nie zbyt ty po we, że by wy sy łać coś ta- 
kie go pocz tą, i to luź no za wi nię te, a nie w pu deł ku. Po za tym sir
Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton nie mógł się otruć ty mi ba becz ka mi ba- 
ka lio wy mi, po nie waż by ły wszy te w sie dze nie fo te la i sir Wil lo ugh- 
by Ke ene-Cot ton ich nie zjadł.



Ale co on u li cha zjadł?

4

Idio ta! Nie mo gły przyjść pocz tą. W kwe stii tych ba be czek Cul- 
ley ro bił z sie bie idio tę al bo ktoś ro bił z nie go idio tę, nie mniej
uznał, że nie za leż nie od te go, jak bar dzo się ośmie szy, mu si zgłę bić
tę spra wę.

Te mat ba be czek po ru szył przy śnia da niu. Rho da za chi cho ta ła
pod no sem, a Frank ryk nął śmie chem. Pau li na uśmiech nę ła się
smut no i po wie dzia ła, że jest to ty po wy przy kład próż no ści sir
Wil lo ugh by'ego, praw da? "Uro cze!" - sko men to wa ła z ko lei Mar- 
ge ry.

Nikt się nie prze jął kwe stią ba be czek. Star szy pan je ukrył, po- 
nie waż nie chciał przy znać, że ape tyt w koń cu prze stał mu do pi sy- 
wać, a nie za mie rzał ura zić uczuć go spo da rza i go spo dy ni. Pro szę
bar dzo! Naj zu peł niej ra cjo nal ne i nie win ne wy ja śnie nie! Za wi nął
je w ka wa łek brą zo we go pa pie ru z jed ne go z pre zen tów świą tecz- 
nych i za szył w fo te lu. Nikt - na wet John - nie do strze gał ni cze go
dziw ne go w tym, że star szy pan (po sta ro świec ku wy cho wa ny w
bo ga tym do mu - czy jak to uję ła ku char ka) wła dał igłą spraw nie
jak ko bie ta, i Cul ley na ra zie po sta no wił za cho wać tę kwe stię dla
sie bie.

Zwró cił się do pan ny Red path i Rho dy Red path (każ dej z nich
z osob na), mó wiąc, że nie do strze ga żad nych prze stęp czych mo ty- 
wów w za szy ciu ba be czek ba ka lio wych w fo te lu, więc je śli one to
zro bi ły, to mo gą spo koj nie skró cić je go mę ki i przy znać się do te- 
go. Żad na się jed nak nie przy zna ła i obie na póź niej szym eta pie



zdra dzi ły, że żar cik nad in spek to ra Cul leya tro chę je już mę czy.
Mar ge ry Do re ser decz nie uba wi ło, że oskar żo no ją o coś tak głu- 
pie go i bez sen sow ne go, więc spra wa, któ ra naj wy raź niej le ża ła jej
na ser cu, nie mia ła nic wspól ne go z ba becz ka mi ba ka lio wy mi.

Niech li cho weź mie te prze klę te ba becz ki!
Ale spra wa z ich ukry ciem w fo te lu po pro stu mu sia ła zo stać

wy ja śnio na. Wy glą da ło na to, że nie od po wia da za nie żad na z ko- 
biet w do mu, po zo sta wa ła za tem tyl ko pan na Hobbs.

O któ rej Cul ley wła ści wie za po mniał.

5

Wor tley owie po wi ta li go ser decz nie. Te raz wy cho dzi ło na to, że
zna li sir Wil lo ugh by'ego Ke ene-Cot to na od uro dze nia, a je go
śmierć nie zmier nie ich przy gnę bi ła, zwłasz cza że pań stwo Red- 
path to nie tyl ko ich naj bliż si są sie dzi, ale rów nież naj droż si przy- 
ja cie le. Bar dzo ich ucie szy ło, że roz pra wa u ko ro ne ra mia ła tak po- 
myśl ny prze bieg. Es ther tak strasz nie się jej oba wia ła. Bied ne
dziec ko, cho ciaż ma tyl ko dzie więt na ście lat, jest strasz nie su- 
mien na i czu je się od po wie dzial na za to, co się wy da rzy ło. Ale ko- 
ro ner po trak to wał ją nie zwy kle ła god nie i za bar dzo jej nie nę kał.

- Ja rów nież nie bę dę jej nę kał - za pew nił ich Cul ley. - Przy sze- 
dłem tu taj z na dzie ją, że po mo że mi z pa ro ma kwe stia mi, któ re
usi łu ję wy ja śnić.

Wor tley owie spoj rze li po so bie.
- Je stem pew na, że Es ther z ra do ścią zro bi co w jej mo cy - po- 

wie dzia ła Ida. - Je śli pan po zwo li, pój dę jej po szu kać.
Cul ley po zwo lił i kie dy już zo sta li sa mi, za py tał uprzej mie Ho- 



war da:
- Czy li sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton był wa szym sta rym zna jo- 

mym?
Ho ward uniósł się nie znacz nie na pal cach, a po tem opadł i le d- 

wo za uwa żal nie ko ły sał się do ty łu i do przo du, roz my śla jąc nad
od po wie dzią. Wes tchnął ci cho i prze mó wił to nem mę ża, któ ry nie
mu si się już oba wiać, że żo na go usły szy:

- Sta rzy zna jo mi to za du żo po wie dzia ne, pa nie nad in spek to- 
rze. To by ły ra czej sto sun ki są siedz kie. W tak ma łej miej sco wo ści,
na do da tek pod czas woj ny, nie mo że my po zwo lić so bie na to, aby
nie trak to wać lu dzi po są siedz ku, praw da?

- W ta kim ra zie nie zna li ście sir Wil lo ugh by'ego, za nim tu taj
za miesz kał?

- Tak na praw dę to ni g dy wcze śniej go nie spo tka li śmy - od parł
z wa ha niem Ho ward.

- A pod czas je go po przed nie go po by tu u Red pa thów?
- Tak, pa rę ra zy go wi dzie li śmy.
- Mo że tym ra zem wi dy wa li ście go czę ściej?
Ho ward Wor tley po now nie się za ko ły sał.
- Tyl ko po są siedz ku - od parł. - Woj na... Świę ta i tak da lej...
Na tym eta pie nad in spek tor Cul ley miał już pew ność, że Wor- 

tley owie po raz pierw szy i ostat ni spo tka li sir Wil lo ugh by'ego na
przy ję ciu świą tecz nym u Red pa thów.

- Ni g dy nie ro bił pan żad nych in te re sów z de na tem? - za py tał
głów nie dla przy jem no ści pły ną cej z ob ser wo wa nia, jak Ho ward
zno wu uno si się na pal cach.

Cze go też Ho ward nie omiesz kał uczy nić.
- W tych spra wach, pa nie nad in spek to rze, czło wiek o mo jej po- 



zy cji mu si być ostroż ny. Wciąż kon tro lu ję sze reg ga zet. Do tar ło do
mnie, że sir Wil lo ugh by jest za in te re so wa ny wy da wa nym prze ze
mnie no wym ty go dni kiem i być mo że dla te go tak bar dzo za le ża ło
mu na tym, aby się z na mi spo tkać.

- O - od parł Cul ley.
- Nie że bym miał coś prze ciw ko po roz ma wia niu z nim o tym -

wy znał wiel ko dusz nie Ho ward - i po dej rze wam, że był bym w sta- 
nie dać mu to, cze go szu kał - bo to w koń cu nie by le kto, je śli mnie
pan ro zu mie. W dzi siej szych cza sach nikt z nas nie jest szcze gól nie
bo ga ty, więc nie mo że my krę cić no sem na do bre go in we sto ra.

- W rze czy sa mej... - Cul ley był pod tak wiel kim wra że niem
nie jed no znacz no ści uży wa nych przez Ho war da sfor mu ło wań, że
nie chcą cy się nią za ra ził. - ...Szko da, że umarł.

- Tra ge dia - zgo dził się z nim Ho ward. Z roz ma chem wy tarł
nos i prze stał się ko ły sać. - Ale tra ge die, po dob nie jak woj ny, są
zsy ła ne na nas po to, aby śmy się za har to wa li, praw da? Aby wy do- 
być z nas to, co naj lep sze, i wzmoc nić wię zi mię dzy ludz kie.

Cul ley cier pli wie wy słu chał jesz cze kil ku fi lo zo ficz nych uogól- 
nień wy pły wa ją cych z wie lo let niej zna jo mo ści Ho war da ze świa- 
tem i z na tu rą ludz ką i wy wnio sko wał z ca łej tej prze mo wy, że
śmierć sir Wil lo ugh by'ego wy two rzy ła więź mię dzy Wor tley ami a
ich naj bliż szy mi są sia da mi Red pa tha mi. Ho ward wy ra ził apro ba tę
dla fak tu, że nad in spek tor Cul ley po rząd ku je tę spra wę.

- Nie chce my zo sta wiać zbyt wie lu nie wy ja śnio nych wąt ków,
bo prę dzej czy póź niej lu dzie za czną ga dać. Nie że by lu dzi moż na
by ło po wstrzy mać od ga da nia, bo na tu ry ludz kiej nie da się zmie- 
nić. John Red path - kon ty nu ował Ho ward - i bez te go ma cięż ko,
bo nie przy ję li go do służ by woj sko wej ze wzglę du na wzrok czy



coś tam in ne go, i lu dzie su ge ru ją, że uchy la się od służ by al bo na- 
le ży do pią tej ko lum ny tyl ko dla te go, że pod czas po przed niej woj- 
ny je go oj ciec przy pad kiem był pa cy fi stą i w od róż nie niu od nie- 
któ rych nie mu si wy rze kać się wła snych po glą dów, po nie waż je go
syn nie wal czy na fron cie, a on nie mu si uda wać, że to go smu ci.
Nie że bym sam był pa cy fi stą, ale po dzi wiam lu dzi, któ rzy ma ją od- 
wa gę bro nić wła snych prze ko nań. Dla te go nie wy co fu ję się z mo jej
pro po zy cji dla mło de go Red pa tha. Mło dych lu dzi bar dzo dzi siaj
bra ku je i ta współ pra ca bar dzo mi od po wia da, więc też nie bę dę
uda wał za smu co ne go fak tem, że mło dy Red path nie słu ży w woj- 
sku.

- To bar dzo mi ło z pań skiej stro ny - mruk nął Cul ley, pró bu jąc
so bie nie wy obra żać Rho dy Red path mor du ją cej wła sne go oj czy- 
ma w ce lu wy two rze nia wię zi z Wor tley ami i umiesz cze nia sy na w
re dak cji no we go wo jen ne go ty go dni ka Ho war da.

Nie miał też cza su wy ra zić uzna nia dla Ho war da Wor tleya za
po moc i pod że ga nie pa cy fi stów i mor der ców (w cią gu ostat nich
kil ku mi nut te dwa sło wa ja kimś dziw nym spo so bem sta ły się sy- 
no ni ma mi), po nie waż we szła pa ni Wor tley z Es ther Hobbs i z
chłod ne go sa lo ni ku, w któ rym się znaj do wa li, wy go ni ła swo je go
na tym eta pie ra do śnie na dę te go mę ża.

Es ther Hobbs usia dła na pod ło kiet ni ku fo te la i znad kra wę dzi
swo ich nie znisz czal nych oku la rów spo zie ra ła nie uf nie na nad in- 
spek to ra. Cier pli wie wy słu cha ła ma łej prze mo wy Cul leya na te mat
upo rząd ko wa nia nie wy ja śnio nych wąt ków śledz twa.

Spy tał ją o ro dzi nę i ogól ny kie ru nek ży cia i am bi cji, ma jąc na- 
dzie ję, że dzię ki te mu prze sta nie być ta ka spię ta, ale po chwi li
uzmy sło wił so bie, że ła twiej osią gnie ten cel, je śli przej dzie do rze- 



czy i za cznie za da wać py ta nia, na któ re bę dzie mo gła udzie lać nie- 
oso bi stych od po wie dzi. Tak wła śnie zro bił, a ona tak wła śnie od- 
po wia da ła. Jak na swój wiek by ła bar dzo po waż ną, bez barw ną
mło dą ko bie tą. Naj wyż sza po ra, że by ktoś ją po ca ło wał, za szo ko- 
wał, spró bo wał roz śmie szyć al bo coś, choć bez wąt pie nia by ło na
to jesz cze mnó stwo cza su.

Po wie dzia ła, że do cio ci i wuj ka (tak dla niej życz li wych) przy- 
je cha ła na wa ka cje, ale nie chcia ła od ma wiać przy ję cia pra cy w ro li
se kre tar ki sir Wil lo ugh by'ego, aby zro bić przy jem ność pań stwu
Red path (rów nież bar dzo życz li wym).

Ja ka to by ła pra ca? Po łą cze nie pie lę gniar ki z asy stent ką?
- Tak na praw dę by łam tyl ko je go se kre tar ką - od par ła Es ther. -

Sir Wil lo ugh by nie da wał mi od po cząć, zaj mo wa łam się głów nie
je go au to bio gra fią. Ale tak na praw dę mo im za da niem by ło spra- 
wić, że by miał ja kieś za ję cie i... że by po czuł się waż ny. Więk szość
cza su spę dzał w swo im po ko ju, a kie dy przy szły świę ta, nie bar dzo
mo gli so bie z nim po ra dzić, bo zro bił się strasz nie skry ty i nie
chciał się zwie rzać ni ko mu z ro dzi ny.

- Tak, tak, ro zu miem. Chcia łem za py tać o tę au to bio gra fię. Jak
da le ko do tarł?

Na to py ta nie nie by ło jej ła two od po wie dzieć.
- Du żo pi sa łam na ma szy nie, a on za wsze był bar dzo za do wo lo- 

ny z te go, co mu przy no si łam, ale szcze rze mó wiąc, nie są dzę, że by
kie dy kol wiek to prze czy tał. Miał pro ble my ze wzro kiem i na ni- 
czym nie po tra fił się dłu żej sku pić. Tak na praw dę - do da ła (zwrot
ten wy raź nie na pa wał ją otu chą).

- Nie są dzi pa ni, aby to zo sta ło kie dy kol wiek opu bli ko wa ne?
- O, nie!



Es ther Hobbs za śmia ła się przy jaź nie z dziw ne go po my słu,
któ ry uro dził się w gło wie nad in spek to ra Cul leya.

- Chciał bym zo ba czyć ten ma szy no pis, je śli ma pa ni ja kieś
frag men ty.

Spoj rza ła na nie go przez oku la ry, a po tem znad nich, ale żad ną
z tych dróg nie da ło się unik nąć od po wie dzi, więc mru gnę ła i po- 
wie dzia ła:

- Ja ka szko da! Tak na praw dę mia łam te go cał kiem spo ro, ale
nie ste ty...

Urwa ła, po nie waż su mie nie na su nę ło jej wąt pli wo ści, czy mo że
kon ty nu ować.

- Po dar ła pa ni? - rzu cił Cul ley bez śla du kry ty cy zmu w gło sie.
- Och, nie! Ale po je go śmier ci za czę łam się za sta na wiać, co z

tym zro bić, więc tak na praw dę, szcze rze mó wiąc, da łam to pan nie
Red path.

- Tak?
- Po wie dzia ła, że chcia ła by zo ba czyć ma szy no pis. Tak na praw- 

dę zna ła sir Wil lo ugh by'ego bar dzo do brze. By ła tak jak by to wa- 
rzysz ką je go pierw szej żo ny.

- Pierw szej? - zdzi wił się Cul ley.
- No mo że dru giej. Nie ste ty strasz nie mu się mie sza ły po ko le- 

nia.
("Tak, ten wą tek cią gle gdzieś wy ska ku je" - po my ślał Cul ley).
- ...Pan na Red path po tra fi ła by to upo rząd ko wać i oce nić, czy

war to to za trzy mać, i ogól nie to ona naj le piej by wie dzia ła, co z
tym zro bić.

- No i co z tym zro bi ła?
- Po wie dzia ła, że od da ma szy no pis pa nu Me ri va le'owi, kie dy



ten przyj dzie. Ra zem z in ny mi pa pie ra mi. Nie mam po ję cia, czy to
zro bi ła.

- W tym, co pa ni prze pi sa ła, nie by ło ni cze go... skan da li zu ją ce- 
go?

- O pan nie Red path?
- O kim kol wiek.
- Nie, je stem pew na, że nie by ło.
- Cał kiem pew na?
- Tak, oczy wi ście. Bo tak na praw dę, szcze rze mó wiąc, więk- 

szość zmy śli łam. I wszyst ko by ło bar dzo nud ne.
- Zmy śli ła pa ni?
- Tekst nie miał by żad ne go sen su, gdy bym te go nie zro bi ła - a

je mu to naj wy raź niej nie prze szka dza ło, więc zmy śla łam.
- A za tem - po wie dział Cul ley po wo li - pan na Red path zo ba czy- 

ła tyl ko za twier dzo ny przez pa nią ma szy no pis. Co się sta ło z je go
no tat ka mi?

- No tat ka mi?
("Oczy mnie my lą czy lek ko się za ru mie ni ła?" - za sta na wiał się

Cul ley).
- Sły sza łem, że du żo no to wał.
- A tak, bar dzo du żo. - Mia ła gład kie i wą skie czo ło, ale zdo ła ła

je zmarsz czyć. - Wszę dzie się wa la ły. Wi dzi pan, cią gle coś so bie
przy po mi nał i na tych miast to no to wał.

- Aha. Dziw ne, że prze pa dły.
- Rze czy wi ście do syć dziw ne - zgo dzi ła się Es ther. - Bo tak na- 

praw dę na le żał ra czej do lu dzi, któ rzy ni cze go nie wy rzu ca ją, je śli
pan mnie ro zu mie. A prze cież kie dy prze glą da łam z pa nem Me ri- 



va le'em je go pa pie ry, nie zna leź li śmy ani jed nej no tat ki na pi sa nej
je go cha rak te rem pi sma!

- W ma ku la tu rze też nic nie by ło - uzu peł nił Cul ley - bo z ko lei
ja ją prze szu ka łem.

- Rze czy wi ście dziw ne, praw da? - po wtó rzy ła Es ther, pod trzy- 
mu jąc swo je sta no wi sko.

- Oso bli we - przy tak nął Cul ley. - Są dzi pa ni, że gdzieś je scho- 
wał?

- Chy ba tak mu sia ło być. Ale nie mam po ję cia dla cze go.
- Mo że miał zwy czaj cho wać róż ne rze czy?
- Nie pa mię tam, że by kie dy kol wiek to zro bił. Nie za cho wał li- 

stów, no ta tek ani in nych...
- Mo że ba becz ki ba ka lio we - prze rwał jej Cul ley.
- Co?
- Ba becz ki ba ka lio we i tym po dob ne.
- Ba becz ki ba ka lio we?
- Tak po wie dzia łem.
Es ther Hobbs za da ła so bie py ta nie, czy nad in spek tor Cul ley

przy pad kiem nie zwa rio wał.
Nad in spek tor Cul ley za dał so bie ta kie sa mo py ta nie.
- Nie za szy ła pa ni pacz ki ba be czek ba ka lio wych w tym du żym

fo te lu w je go po ko ju, pan no Hobbs?
- Za szy łam... Na li tość bo ską, dla cze go mia ła bym za szy wać w

fo te lu ba becz ki?
- Zro bi ła to pa ni?
- Oczy wi ście, że nie.
Nie, oczy wi ście, że te go nie zro bi ła, to nie ule ga ło naj mniej szej

wąt pli wo ści, a tym sa mym ostat nia na dzie ja Cul leya pry sła!



- Czy to zna czy, że zna lazł pan par tię ba be czek ba ka lio wych za- 
szy tą w fo te lu w je go po ko ju? - spy ta ła z nie do wie rza niem.

- Ow szem - po wie dział Cul ley.
- Kie dy to by ło?
- Wczo raj w no cy - za ko mu ni ko wał Cul ley.
- Prze dziw ne! - sko men to wa ła Es ther, któ ra na praw dę chcia ła

po móc bied ne mu nad in spek to ro wi, tak bar dzo prze ję te mu ba- 
becz ka mi ba ka lio wy mi, na któ re po pro stu mu sia ło ist nieć ja kieś
wy ja śnie nie, ale za żad ne skar by świa ta nie przy cho dzi ło jej do
gło wy. Kie ru jąc się po czu ciem obo wiąz ku, za czę ła się in ten syw nie
za sta na wiać.

Cul ley wstał jed nak do wyj ścia.
- Dzi siaj nie bę dę już pa ni dłu żej mę czył, pan no Hobbs...
- Wca le mnie pan nie mę czy - od par ła uprzej mie Es ther. - Ża- 

łu ję, że nie mo głam bar dziej pa nu po móc. Czy te ba becz ki to waż- 
na po szla ka?

Otwo rzy ła sze rzej oczy. ("Z za cie ka wie nia, a nie z oba wy" -
zdia gno zo wał Cul ley).

- Być mo że nie - przy znał Cul ley - w każ dym ra zie chciał bym
się do wie dzieć, kto je tam wło żył.

Es ther Hobbs do sko na le to ro zu mia ła, zresz tą sa ma rów nież
chcia ła by się te go do wie dzieć, ale...

- Na li tość bo ską, z ja kie go po wo du za czął pan szu kać ba be czek
ba ka lio wych? - Po pro stu mu sia ła o to za py tać.

- Nie szu ka li śmy ba be czek ba ka lio wych - bro nił się od ru cho wo
Cul ley. - Szu ka li śmy te sta men tu.

To brzmia ło jesz cze głu piej, ale pan na Hobbs na tych miast po- 
ja śnia ła.



- Ach tak, ro zu miem. I po my ślał pan, że sir Wil lo ugh by mógł
go gdzieś scho wać.

- Coś w tym ro dza ju - wy znał Cul ley i z ulgą stwier dził, że je go
roz mów czy ni za do wo li ła się tym wy ja śnie niem.

Do tarł aż do drzwi, gdy za trzy ma ło go pew ne sło wo wy po wie- 
dzia ne przez pan nę Hobbs - nie te raz, tyl ko wcze śniej.

W jej ostat nim zda niu z ja kie goś po wo du od sta wa ło od resz ty
nie po zor ne sło wo "go".

A ra czej nie sa mo sło wo, tyl ko spo sób, w ja ki pan na Hobbs je
wy po wie dzia ła. "I po my ślał pan, że sir Wil lo ugh by mógł go gdzieś
scho wać".

Nad in spek tor Cul ley nie tyl ko wró cił do sa lo nu, ale i usiadł po- 
now nie.

- Na ja kiej pod sta wie pa ni są dzi, że sir Wil lo ugh by spi sał przed
śmier cią no wy te sta ment, pan no Hobbs? - spy tał ją spo koj nym to- 
nem.

- To nie był te sta ment, tyl ko... ko dy cyl czy coś w tym ro dza ju -
od po wie dzia ła su mien nie.

- W ta kim ra zie na ja kiej pod sta wie są dzi pa ni, że spi sał ko dy- 
cyl?

Es ther spra wia ła wra że nie nie co wy trą co nej z rów no wa gi.
- Wiem o tym, bo go po świad czy łam.
- Kie dy to by ło? - (Te raz py ta nia za da wał Cul ley).
- W Wi gi lię. - (Es ther chcia ła mu wcze śniej po móc, a te raz naj- 

wy raź niej po ma ga ła).
- Ra no czy po po łu dniu?
- Ra no.
- Przed wi zy tą pań stwa Fre er?



- Tak.
- Za nim po sta no wił po słać po swo je go praw ni ka?
- Tak, oczy wi ście.
- I nie ma pa ni żad nej wie dzy o tym, co z nim zro bił?
- Mam... sir Wi... Pa nu chy ba po win nam po wie dzieć...
- Tak, pro szę mi po wie dzieć.
- Wła ści wie to obie ca łam nic nie mó wić.
- Tak? A dla cze go?
- Bo to... Prze pi sa łam go na ma szy nie, on się pod pi sał, po tem

pan na Do re i ja po świad czy ły śmy i on jej go od dał na prze cho wa- 
nie. To miał być tak jak by pre zent ślub no-świą tecz ny dla jej przy- 
szłe go mę ża - Joh na Red pa tha - i miał po zo stać ta jem ni cą, aż
świę ta się skoń czą. Pan na Do re mia ła nic nie mó wić pa nu Red pa- 
tho wi i obie ca łam, że ja też nie po wiem... Co się sta ło, pa nie Cul- 
ley?

Nad in spek tor Cul ley zbladł.



XIV. Mo ty wy po świę tach

1

- Więc o to cho dzi! - mó wił do sie bie po dro dze do Fo ur Cor- 
ners. - Od po cząt ku o to cho dzi ło! Za gi nio ny te sta ment! Je dy ny
moż li wy mo tyw dla mor der stwa po świę tach!

Jed nak John Red path sam tak po wie dział, więc nie mógł o tym
wie dzieć. A w każ dym ra zie nie mógł wie dzieć, że te sta ment ma
pan na Do re, bo ina czej by go nie szu kał.

No chy ba że ra zem to uknu li i my dli li mu oczy. Al bo spe cjal nie
da li mu pod słu chać tę roz mo wę w sa lo ni ku mu zycz nym i scho wa li
ko dy cyl w ta kim miej scu, że by on go zna lazł. Ba becz ki ba ka lio we i
in ne rze czy to by ła tyl ko sce no gra fia, któ ra mia ła utrud nić po szu- 
ki wa nia w stop niu zwięk sza ją cym wia ry god ność ca łej in sce ni za cji.

"Pro ste roz wią za nie, któ re wszyst ko wy ja śnia" - po my ślał Cul-
ley. Był roz dar ty: z jed nej stro ny chciał, aby by ło praw dzi we, a z
dru giej stro ny miał na dzie ję, że nie jest. Z trze ciej stro ny bał się, że
jest. Wszyst ko tak do brze do sie bie pa so wa ło. Po wie dział so bie, że
pa su je wręcz za do brze, aby by ło praw dzi we, ale sam do strze gał,
że ta kie my śle nie jest tyl ko ra cjo na li za cją.

Ko dy cyl sta no wił "mo tyw po świę tach", czy li do kład nie to, cze- 
go się ba li pań stwo Red path: że coś ta kie go wy sko czy i po grą ży
oso bę, któ rej nie win ność mo że być póź niej nie moż li wa do udo- 
wod nie nia i w któ rą oni sa mi bez resz ty wie rzy li. "To nie mo że być
żad ne z nas!"... Frank Red path nie umiał so bie wy obra zić, że mor- 
der stwo po peł nio no dla pie nię dzy. Za je dy ny praw dzi wy po wód do
za bi cia czło wie ka uwa żał strach.



Ale strach obej mo wał wszyst ko, łącz nie z mi ło ścią do pie nię- 
dzy. Pie nią dze to je dy na bez piecz na zbro ja dla tych, któ rzy lę ka ją
się sta wić czo ło przy szło ści...

Tak, mo tyw nie wąt pli wie ist niał. Frank i Rho da Red path wie- 
dzie li, że star szy pan zo stał za mor do wa ny, ale nie poj mo wa li, w ja- 
ki spo sób mia ło by się to do ko nać! Naj zu peł niej na tu ral ne, ale
rów nież tro chę nie spój ne, praw da? Czyż sa mi nie zwró ci li mu
uwa gi, jak ła two by ło by za mor do wać wuj ka Wil lie go?

Nikt nie mu siał go za bi jać, wy star czy ło po pro stu po zwo lić, że- 
by za bił się sam. A kto - si łą rze czy za dał so bie py ta nie Cul ley -
naj czę ściej wi dy wał się z de na tem w ostat nich dniach je go ży cia -
po za Es ther Hobbs?

Ła twe mor der stwo! Gdy by nie te śla dy stóp, nie spo sób by ło by
do strzec ja kie kol wiek po dej rza ne oko licz no ści.

Ale John Red path zwró cił uwa gę na śla dy stóp, co zdej mu je z
nie go po dej rze nia.

Idio ta! Nie zdej mu je z nie go, tyl ko ścią ga na nie go! Idio ta, że
wcze śniej nie do strzegł, cze mu słu ży ły śla dy stóp! Mia ły zo stać za- 
uwa żo ne, tak sa mo jak miał się po ja wić za gi nio ny ko dy cyl. Praw- 
dzi wy mor der ca wie dział, że śla dy stóp nie ma ją nic wspól ne go z
mor der stwem, ale mu szą zo stać wy ja śnio ne. Je śli ci dwo je by li w
to za mie sza ni - ra zem al bo osob no - to ca łą rzecz na pew no sta ran- 
nie za pla no wa li. Za po wia da ło się ła twe mor der stwo i wszyst ko zo- 
sta ło prze wi dzia ne - ale nikt, na wet je go wła sny syn, nie mógł
prze wi dzieć, że Frank Red path prze nie sie zwło ki na bez piecz ną
od le głość od do mu, po nie waż trwa ło przy ję cie świą tecz ne!

Czy John Red path pró bu je zrzu cić to prze stęp stwo na pań stwa
Fre er, któ rym ni g dy nie bę dzie moż na ni cze go udo wod nić?



Ale tu taj rów nież wszyst ko po dej rza nie do brze do sie bie pa so- 
wa ło, praw da?

Cul ley owi zgrzy ta ło, że ta spra wa za wie ra wszyst kie nie zbęd ne
skład ni ki za gad ki kry mi nal nej. Po cząw szy od bał wa na, w któ rym
po win no być ukry te cia ło, ale nie by ło. Daw no za gi nio ny spad ko- 
bier ca, któ ry jed nak nie dzie dzi czył. Groź na i skan da li zu ją ca au to- 
bio gra fia, któ ra nie by ła ani groź na, ani skan da li zu ją ca, tyl ko beł- 
ko tli wa i nie spój na. Śla dy stóp, któ re nie mia ły nic wspól ne go z
mor der stwem. I ca łe to za tru te je dze nie, któ re nie tyl ko nie by ło
za tru te, ale rów nież nie zo sta ło zje dzo ne.

A te raz za gi nio ny te sta ment i pa ra mor der ców z mo ty wa mi po
świę tach.

"No, no, je śli chcą być kon se kwent ni, to nie ma ją mo ty wu i nie
są mor der ca mi". Tak oto roz my ślał Cul ley. Po boż ne ży cze nie?

2

Mar ge ry Do re zlo ka li zo wał bez więk sze go pro ble mu po dźwię- 
kach for te pia nu. W sa lo ni ku mu zycz nym sie dzia ła obok niej pan- 
na Red path. Mo men ta mi gra ły ra zem - na dwie rę ce.

Bach...
Cul ley uwiel biał Ba cha, cza sa mi sam go gry wał. Da wa ło mu to

ja kąś od skocz nię od krzy żó wek, a nie kie dy po ma ga ło w roz wi kła- 
niu trud nej spra wy. Bach nie miał zwy cza ju włą czać róż nych rze- 
czy nie zwią za nych z te ma tem: ży cie wy da wa ło się dzię ki te mu
schlud ne i upo rząd ko wa ne, skon cen tro wa ne na Bo gu. Usuń Bo ga i
włóż na je go miej sce mor der stwo, a po tem idź do łóż ka i po zwól
Ba cho wi my śleć za cie bie. Skut ki by wa ją re we la cyj ne...



Ja ko pierw sza za uwa ży ła go pan na Red path. Uda wa ła bar dzo
prze stra szo ną.

- Ojej, nad in spek tor Cul ley! - za krzyk nę ła.
- Jak wi dać.
- Czy pan tam sie dział i wy ko ny wał czyn no ści do cho dze nio we?
- Coś w tym ro dza ju, pan no Red path.
- Co za szczę ście, że przy ła pał nas pan na tak nie win nym za ję- 

ciu! Któ rą z nas bar dziej pan po dej rze wa?
- Nie je stem w tej kwe stii wy bred ny - po wie dział we so ło Cul ley.

- Wła śnie otrzy ma łem pew ne bar dzo po dej rza ne in for ma cje o was
obu.

- Psia krew - za klę ła Mar ge ry - wi dział się z pan ną Hobbs.
Za gra ła do mi nan tę du ro wą, a po tem zwró ci ła ku nie mu twarz.
- Wi dzę to po je go mi nie.
- Nie bę dę za prze czał - od parł Cul ley.
Za pa dła ci sza, w cza sie któ rej Pau li na za czę ła skła dać nu ty.

Mar ge ry przy stą pi ła do dłu giej ty ra dy:
- Prze cież to ona jest naj bar dziej po dej rza ną oso bą w tej spra- 

wie. Nie są dzi pan? Nikt nie wie, skąd się wzię ła. Wor tley owie ni g- 
dy wcze śniej nie wspo mi na li, że ma ją bra ta ni cę, i nie wi dzę po wo- 
du, dla któ re go mie li by tak sta ran nie wy ja śniać jej po cho dze nie,
chy ba że jest nie ślub ną cór ką Idy al bo ko chan ką Ho war da...

- Pro szę cię! - upo mnia ła ją su ro wo pan na Red path, nie prze- 
ry wa jąc po rząd ko wa nia nut.

- Al bo ich szan ta żu je - kon ty nu owa ła nie zra żo na Mar ge ry. - Sir
Wil lo ugh by mógł coś wie dzieć o daw nym ży ciu Ho war da. - Oczy- 
ści ła gar dło i zno wu za czę ła mó wić swo im wy raź nym, roz pły wa ją- 
cym się mło dym gło sem: - Ida mo że być nie ślub ną cór ką jed nej z



je go żon. A tak w ogó le to skąd się wzię ły wszyst kie te pie nią dze
Ho war da? Nikt te go nie wie. Na pa na miej scu bar dzo sta ran nie
przyj rza ła bym się ca łej trój ce, nad in spek to rze. - Cul ley miał już
od ru cho wo obie cać, że to zro bi, ale Mar ge ry po trzą snę ła brą zo- 
wym ko kiem i mó wi ła da lej, nie da jąc mu cza su na ode zwa nie się:
- Któ reś z nich mo że być na wet je go naj bliż szą ro dzi ną. Usły sze li,
że je go żo na nie ży je, a on na stęp ne go dnia spi su je no wy te sta- 
ment. Al bo był je dy ną ży ją cą oso bą, któ ra wie dzia ła, kim są Wor- 
tley owie. Roz po znał ich na przy ję ciu i pod pi sał na sie bie wy rok
śmier ci.

- Wy glą da na to, że nie ustan nie pod pi sy wał na sie bie wy rok
śmier ci - wtrą cił Cul ley.

Pau li na cmok nę ła wy ro zu mia le.
- A więc, jak pan wi dzi - pod su mo wa ła Mar ge ry - Wor tley owie

mo gą mieć mo tyw. To zna czy do mor der stwa po świę tach.
- Mo ty wy po świę tach - po wtó rzył Cul ley. - Słusz nie, słusz nie!
- Pod stęp nie za trud ni li Es ther Hobbs ja ko je go se kre tar kę, aby

usu nę ła wszel kie ob cią ża ją ce ich do ku men ty, któ re mo gły się znaj- 
do wać w je go po sia da niu. Pro szę pa mię tać, że mia ła do stęp do
wszyst kich je go pa pie rów.

- Ten fakt nie uszedł mo jej uwa gi - za pew nił ją Cul ley, po dzi- 
wia jąc jej wy stęp. ("Po ra dzi so bie na sce nie - po my ślał - ale je śli
chce grać w praw dzi wym ży ciu, to mu si się na uczyć wie rzyć w to,
co mó wi: wy stęp Joh na Red pa tha był znacz nie bar dziej prze ko nu- 
ją cy"). - Po nad to za cie ka wi ło mnie, że wszyst ko, co de nat na pi sał
w ostat nim ty go dniu swo je go ży cia, znik nę ło.

- Wszyst ko znik nę ło? - za wo ła ła Mar ge ry z prze ję ciem i nie do- 



wie rza niem, po czym do da ła bez prze ko na nia: - W ta kim ra zie
sam pan wi dzi!

- Na praw dę wszyst ko znik nę ło? - spy ta ła pan na Red path to- 
nem plot kar ki. Nie zmien nie

- Na to wy glą da - od parł Cul ley ta kim to nem, jak by dzie lił się
plot ka mi. - Ktoś był w je go po ko ju i so lid nie po sprzą tał!

- Es ther! - wy dy sza ła Mar ge ry (nie wie rząc w swo je sło wa).
- Pan na Hobbs oczy wi ście te mu za prze cza - po wie dział Cul ley.
- Oczy wi ście - po wtó rzy ła po nim Mar ge ry.
- Nie są dzę, że by pa na okła my wa ła, pa nie nad in spek to rze -

wtrą ci ła mi ło sier nie pan na Red path. - Ma do pie ro dzie więt na ście
lat i jest bar dzo, bar dzo su mien na.

- Mnie też się ta ka wy da ła - zgo dził się z nią Cul ley w ca łej roz- 
cią gło ści. - Po wie dzia ła mi rów nież, że sir Wil lo ugh by zo sta wił
mnó stwo po roz rzu ca nych po ca łym po ko ju no ta tek. A je śli ona ich
nie znisz czy ła, to kto to zro bił?

Pau li na rów nież w ca łej roz cią gło ści zgo dzi ła się ze swo im roz- 
mów cą.

- To bar dzo, bar dzo dziw ne - po wie dzia ła. - Je stem pew na, że
sam by ich nie znisz czył. Nie przy szło by mu to do gło wy.

Cul ley za uwa żył jej kon ster na cję.
- A za tem pa ni to zro bi ła, pan no Red path?
- Och, nie! - od par ła cier pli wie. - Po wie dzia ła bym pa nu o tym.

To wła śnie mnie drę czy: nie zna la złam ni cze go do znisz cze nia.
Odło ży ła na bok sta ran nie ze bra ną ster tę nut i otrze pa ła dło nie

z ku rzu.
- Czy li rzu ci ła pa ni okiem?
- Mo że i rzu ci łam - od par ła przy jaź nie, jak by ro bi ła mu przy- 



słu gę tym zwie rze niem. - O ra ny, dziś czwar tek, praw da? Mu szę
le cieć. - Bę dąc już w drzwiach, wi docz nie zmię kła w swym po sta- 
no wie niu, bo wró ci ła do nad in spek to ra, któ ry pa trzył na nią sze ro- 
ko otwar ty mi ocza mi. - Bied ny sir Wil lo ugh by - wes tchnę ła, po
czym ła ska wie udo stęp ni ła mu swo ją oso bi stą wie dzę o de na cie,
któ rej nie uzy skał by od ni ko go in ne go: - Bar dzo nie roz sąd nie trzy- 
mał na wierz chu róż ne kom pro mi tu ją ce pa pie ry - dzien ni ki i li sty
od lu dzi, któ rym po ży czył pie nią dze al bo tak mu się wy da wa ło. By- 
ło by bar dzo mi ło, gdy by to wszyst ko wpa dło w rę ce po li cji - po je- 
go śmier ci. I to nie tyl ko dla te go, że mie li by z tym mnó stwo ro bo- 
ty, któ ra przy pusz czal nie nie wnio sła by nic do spra wy. Ale te raz
już na praw dę mu szę le cieć, więc pan wy ba czy. Mar ge ry, mo ja dro- 
ga, nie po zwól mu się drę czyć. Ale je stem pew na, że nie bę dzie te- 
go ro bił - rzu ci ła na od chod nym.

- Czy ona le ci gdzieś w każ dy czwar tek? - spy tał Cul ley, bo
przez pa rę chwil nic in ne go nie przy cho dzi ło mu do gło wy.

- Pro wa dzi w mia stecz ku za ję cia pla stycz ne. Przy cho dzą prze- 
róż ni lu dzie. Ona uwa ża, że mi mo woj ny nie na le ży za nie dby wać
sztu ki. Zga dzam się z nią, a pan? To na praw dę wspa nia ły czło- 
wiek. Z wierz chu wy da je się tak sza cow na i kon wen cjo nal na, ale w
od róż nie niu od więk szo ści sta rych lu dzi nie jest ani tro chę draż li- 
wa na swo im punk cie i nic jej nie szo ku je. I w ogó le się nie przej- 
mu je tym, co lu dzie so bie po my ślą.

- Na to wy glą da - mruk nął Cul ley z nie ja sną in ten cją.
- Mam na dzie ję, że nie za mie rza pan jej aresz to wać - do da ła

Mar ge ry, za uwa żyw szy je go za my ślo ny wy raz twa rzy.
- Za co? - spy tał nie win nie.
- Za ukry wa nie po szlak czy co tam pa na zda niem zro bi ła...



- Nie, nie są dzę, abym się od wa żył - wy znał Cul ley.
- To wszyst ko by ło do syć nie mą dre - cią gnę ła Mar ge ry, od- 

wdzię cza jąc mu się szcze ro ścią za szcze rość. - Star szy pan nie po- 
tra fił ni cze go za pa mię tać na dłu żej niż mi nu tę - to zna czy z te raź- 
niej szo ści. Pró bo wał być na nią ob ra żo ny o te ba becz ki, ale na
Pau li nę strasz nie trud no jest być ob ra żo nym. Sie dział w swo im
po ko ju, po now nie prze ży wa jąc prze szłość, i po chwi li nie mógł so- 
bie przy po mnieć, o co jest ob ra żo ny! Po dej rze wam, że przy po- 
mnia ła by mu, gdy by ją wpu ścił do swo je go po ko ju, ale nie wpu ścił.
W koń cu do szedł do wnio sku, że cho dzi o coś, co się wy da rzy ło za
pa no wa nia kró lo wej Wik to rii. Po kuś ty kał na dół, aby ją za py tać, o
co po szło, a po tem jej po wie dzieć, że jej wy ba czył!

- I po wie dział jej?
- Nie, nie ste ty nie by ło jej w do mu.
- O!
- Oczy wi ście nic jej o tym nie wspo mnie li śmy.
- My, czy li kto?
- Wszy scy. Oprócz Joh na, któ ry za brał ją do ki na. Je mu też nic

nie po wie dzia łam, bo już wcze śniej był cał kiem po dejrz li wy.
- Z ja kie go po wo du?
- Z po wo du ca łej tej ta jem ni czo ści i szep tów w świę ta. A po tem

sir Wil lo ugh by'ego po pro szo no do te le fo nu i wta ra ba nił się do ga- 
bi ne tu, w któ rym pan Red path wy pi sy wał kar tecz ki na cho in kę. To
wte dy się do my ślił, że bę dzie po szu ki wa nie skar bu. Był bar dzo z
sie bie za do wo lo ny.

- Kie dy to wszyst ko się sta ło?
- W pierw szy dzień świąt.
- W pierw szy dzień świąt - po wtó rzył Cul ley za my ślo nym to- 



nem. - Co jesz cze się wy da rzy ło w pierw szy dzień świąt?
- Ja cyś lu dzie, na któ rych mó wio no wu jek Jeff i cio cia Meg,

przy je cha li sa mo cho dem na obiad. Sir Wil lo ugh by był za bar dzo
za ję ty pre zen ta mi świą tecz ny mi, że by się z ni mi zo ba czyć. Po wie- 
dzie li śmy, że pa skud nie kasz le, co by ło praw dą, i za sta na wia li śmy
się na głos, czy wy zdro wie je na ty le, aby po ja wić się na przy ję ciu.

- Pa ni go wi dzia ła w pierw szy dzień świąt?
- Tak, mó wi łam pa nu. I prze sie dzia łam z nim pa rę go dzin ra- 

no. Es ther mia ła wy chod ne.
- Tak? Czy li pan ny Hobbs nie by ło, kie dy zszedł na dół?
- By ła. Wró ci ła po pod wie czor ku, że by do pro wa dzić go do ła du.

Ni ko go in ne go nie chciał wpu ścić do swo je go po ko ju, pó ki na
wierz chu le ża ły pre zen ty.

- A, czy li pan na Hobbs sły sza ła o tym ta jem ni czym wy da rze niu
za pa no wa nia kró lo wej Wik to rii?

- Tak, sły sza ła. Ale to nie by ło nic sen sow ne go, ja kaś nie zwy kle
za wi kła na hi sto ria o tym, że po słał mę ża pan ny Red path do wię- 
zie nia. Mó wił, że to nie mia ło nic wspól ne go z nią sa mą i że głu pio
z jej stro ny, że się tym te raz przej mu je. Ża ło wał, że nie po tra fi so- 
bie przy po mnieć szcze gó łów. Twier dził jed nak, że róż ne rze czy co- 
dzien nie po wra ca ją. Ża ło wał też, że nie umie ste no gra fo wać tak
jak Es ther, bo mógł by wszyst ko za pi sy wać i nikt nie po tra fił by
prze czy tać tych no ta tek, gdy by zo sta wił je na wierz chu. Przy pusz- 
czam, że dla te go mysz ko wa ła. Gdy by śmy wie dzie li, że on umrze,
to by śmy o tym oczy wi ście po wie dzie li, ona by mu przy po mnia ła, o
co cho dzi ło, i zdał by so bie spra wę, że nic po waż ne go się nie sta ło.
Ale skąd mo gli śmy wie dzieć, że tak na gle umrze?

- W rze czy sa mej. Czy li pan na Red path nie wie dzia ła, że sir



Wil lo ugh by pró bu je so bie przy po mnieć, dla cze go jej mąż po szedł
do wię zie nia?

- Ja z pew no ścią nie mo głam jej o tym po wie dzieć, bo prze cież
to nie mógł być jej mąż, praw da? Po za tym to przy pusz czal nie nie
mia ło nic wspól ne go z nią.

- Pan na Hobbs mo gła jej po wie dzieć.
- Tak, pew nie mo gła.
Zno wu po ja wi ła się ko niecz ność oczysz cze nia gar dła.
- Pan na Hobbs nie spra wia wra że nia oso by, któ ra umie do cho- 

wać ta jem ni cy - son do wał ostroż nie Cul ley.
- Ta jem ni cy sta re go Wil lie go sku tecz nie do cho wa ła - zwró ci ła

mu uwa gę Mar ge ry.
- W cza sie świąt tak, ale po świę tach by ło z tym już go rzej.
Po krót kiej chwi li mil cze nia Mar ge ry po wie dzia ła:
- Za pew ne to wszyst ko ozna cza, że mnie wy da ła?
- To tro chę nie bez piecz ne po wie rzyć in nej ko bie cie ta jem ni cę,

praw da, pan no Do re? - za su ge ro wał Cul ley.
- Tak, przy szło mi to do gło wy - zgo dzi ła się z nim Mar ge ry.

Zmarsz czy ła czo ło, a po tem po krę ci ła gło wą i po wie dzia ła: - Nie
wol no pa nu mieć do niej pre ten sji. Wi docz nie ma za ma ło wy- 
obraź ni, aby zmy ślać kłam stwa, więc z re gu ły nie ma in ne go wyj- 
ścia, jak tyl ko mó wić praw dę. Po pro stu nic in ne go oprócz praw dy
nie przy cho dzi jej do gło wy i to wszyst ko.

- Tak, są dzę, że to wszyst ko - po wie dział Cul ley, ale od cze kał
chwi lę na wy pa dek, gdy by to nie by ło wszyst ko, a po tem za chę cił: -
A te raz, pan no Do re, mo że mi pa ni opo wie, jak to by ło.

- Chy ba mu szę - przy zna ła z nie chę cią Mar ge ry - je że li po to



pan tu taj sie dzi. Nie mo gę bez koń ca ścią gać pa na na bocz ne to ry,
praw da?

- Wo lał bym, że by pa ni te go nie ro bi ła - od po wie dział jej Cul ley
szcze rym to nem.

- Nie po wie dział pan nic Joh no wi? - spy ta ła z nie po ko jem.
- To on nie wie?
- Nie wie, ja ką by łam idiot ką. Ośli cą w naj gor szym wy da niu!

Bied ny John!
- Czy mo gła by pa ni wy ra żać się tro chę ja śniej?
- Każ dy po ziom ja sno ści mi od po wia da. Mó wiąc po ludz ku, da- 

łam po twor ną pla mę.
- W ta kim ra zie zo bacz my, co się da w tej spra wie zro bić - po- 

wie dział Cul ley z fał szy wym opty mi zmem. - Mo że nie jest tak źle,
jak się pa ni wy da je.

- Nie wi dzę, jak mo gło by być go rzej. Wszyst ko ta kie da rem ne i
nie po trzeb ne, i naj zu peł niej ty po we dla mnie. Po dej rze wam, że
mu szę pa nu po wie dzieć?

- Nie ma pa ni ta kie go obo wiąz ku, ale chęt nie bym po słu chał.
- Aha. - Nie po cie szo na Mar ge ry wsta ła i za czę ła cho dzić wo kół

for te pia nu, a po tem zno wu usia dła. - To mo że by pan za czął mnie
drę czyć - wy du szać ze mnie ze zna nia al bo coś - za miast tak sie- 
dzieć i cze kać, aż zro bię z sie bie idiot kę. Do pro wa dza mnie to do
sza łu.

Cul ley po słusz nie od chrząk nął.
- Sir Wil lo ugh by spo rzą dził przed śmier cią ko dy cyl - za czął

pro sto z mo stu. - Zo sta wił Joh no wi Red pa tho wi rocz ny do chód w
wy so ko ści pię ciu set fun tów rocz nie, a pa ni i pan na Hobbs po- 
świad czy ły ście to pod pi sa mi. Dał pa ni ko dy cyl na prze cho wa nie.



Po pro sił pa nią, aby nic pa ni o tym nie mó wi ła do koń ca świąt, po- 
nie waż to miał być pre zent ślub no-świą tecz ny - w każ dym ra zie
tak po wie dzia ła pan na Hobbs.

- Wszyst ko się zga dza - po twier dzi ła Mar ge ry. - "Te raz już bę- 
dzie pa ni mu sia ła za nie go wyjść" - po wie dział do mnie. Uro cze,
praw da? Po za tym by łam z sie bie dum na, że tak spryt nie to za ła- 
twi łam, bo z grub sza do te go zdą ża łam. Pan pew nie so bie my śli, że
to by ło nik czem ne i pry mi tyw ne za gra nie, ale tak na praw dę nie
cho dzi ło nam o pie nią dze. My śle li śmy, że je że li za in te re su je my sir
Wil lo ugh by'ego na szy mi za ślu bi na mi, pod nie sie to po zy cję spo- 
łecz ną Joh na. Z punk tu wi dze nia mo jej mat ki John nie jest zbyt
do brą par tią, zwłasz cza w dzi siej szych cza sach. I po my śle li śmy, że
wuj ko wi Wil lie mu mo że się spodo bać, że zo sta nie na szym do brym
du chem. Cie ka wa je stem, czy pan mnie ro zu mie.

- Bar dzo tro skli wie z pa ni stro ny - po wie dział Cul ley ze zro zu- 
mie niem. - Je stem pe wien, że spra wi ło mu to du żo ra do ści. Czy li
pie nią dze to był tyl ko do da tek, tak? Tak na praw dę chcie li ście go
wy ko rzy stać ja ko wa bik?

- Tak!... Że też pan to do strzegł!
- Część tej hi sto rii już wcze śniej sły sza łem - przy znał skrom nie

Cul ley. - Za uwa ży łem rów nież, że pa ni i mło dy pan Red path nie
by li ście je dy ny mi ludź mi, któ rzy wy ko rzy sty wa li sir Wil lo ugh- 
by'ego w tej ro li.

- Na praw dę?
- Pan i pa ni Red path wy ko rzy sty wa li go ja ko "ogni wo". Za je go

po śred nic twem za ła twi li Joh no wi pra cę, jak sły sza łem.
- Co ta kie go? Za ła twi li mu pra cę?
- Tak. Nie wie dzia ła pa ni, że pan Ho ward Wor tley przy jął go do



re dak cji swo je go no we go ty go dni ka?
- Nie! To w tej spra wie John jest ta ki ta jem ni czy! Skąd pan o

tym wie? Kto pa nu po wie dział? Chcę wie dzieć wszyst ko!
- Wła śnie to usły sza łem od pa na Wor tleya. Nie znam oczy wi- 

ście żad nych szcze gó łów, ale pro szę mi wie rzyć, że wszyst ko jest w
po rząd ku. Wy da je się na wet, że śmierć sir Wil lo ugh by'ego jesz cze
moc niej przy pie czę tu je tę trans ak cję.

- Prze dziw na rzecz! - za wo ła ła ra do śnie Mar ge ry. - Mo że Wor- 
tley owi się wy da je, że John dzie dzi czy ty tuł al bo coś. Ach, jak się
cie szę! Ko cha ny wu jek Wil lie! Po dej rze wam, że John nie chciał
chwa lić dnia przed za cho dem słoń ca.

- Wy glą da na to, że słoń ce już za szło - oce nił Cul ley.
- Na wet gdy by nic z te go nie wy szło - po wie dzia ła Mar ge ry, od- 

su wa jąc od sie bie wszel kie wąt pli wo ści i oba wy - to nie ma więk- 
sze go zna cze nia, po nie waż ja rów nież za ła twi łam so bie pra cę!

- Do praw dy?
- Przez pań stwa Cros bie. Przy szli na przy ję cie z wy wie szo ny mi

ję zo ra mi i mie li na dzie ję, że po roz ma wia ją z wuj kiem Wil liem, ale
był tak za ję ty od gry wa niem ro li Świę te go Mi ko ła ja, że nie po roz- 
ma wia li z nim, ale po roz ma wia li ze mną, dzię ki cze mu po zna łam
Gwen do li ne Lu cas. To tyl ko nie wiel ka ro la, ale w Lon dy nie i mo że
do cze goś do pro wa dzić. Hop sa la la! - Wsta ła i za tań czy ła. - Jak
rów nież al le lu ja! Te raz mo gę po drzeć ten prze klę ty ko dy cyl, bo nie
ma już zna cze nia!

- Nie ro bił bym te go, pro szę pa ni - po wścią gał ją Cul ley.
- A to dla cze go? - Mar ge ry nie da wa ła się po wścią gnąć.
- Bo to do wód rze czo wy - od parł z za kło po ta niem Cul ley.
- Do wód rze czo wy? - Mar ge ry prze sta ła tań czyć, aby móc zro- 



bić tro chę za sko czo ną mi nę. - Do wód na co? A, ma pan na my śli
po szla kę.

- Wła śnie - od parł Cul ley. - Bę dę mu siał go prze jąć, je śli nie ma
pa ni nic prze ciw ko te mu.

- Ab so lut nie nie mam nic prze ciw ko te mu. Mo że pan go od dać
do ana li zy, udo wod nić, że zo stał sfał szo wa ny czy coś w tym ro dza- 
ju. Nie ma już te raz żad nej war to ści.

- Z pew no ścią nie bę dzie miał żad nej war to ści, je śli go pa ni
znisz czy - zgo dził się z nią sar ka stycz nie Cul ley. - Czy nie ro zu mie
pa ni jed nak, pan no Do re, że ten ko dy cyl da je pa ni i mło de mu pa- 
nu Red pa tho wi mo tyw?

- Mo tyw mor der stwa? - oprzy tom nia ła na gle Mar ge ry. - Tak,
ga pa ze mnie, prze pra szam. W ja kimś sen sie nam da je.

- Mo tyw po świę tach - pie czo ło wi cie wy ja śnił Cul ley. - Nie ma
ich aż tak wie lu, że bym mógł so bie po zwa lać na po mi nię cie ja kie- 
go kol wiek z nich - stwier dził prze pra sza ją co. - Ba dam spra wę
mor der stwa - kon ty nu ował, od wo łu jąc się do jej em pa tii - i chy ba
pa ni wi dzi, w jak trud nym je stem po ło że niu. Sir Wil lo ugh by spo- 
rzą dził ten ko dy cyl w Wi gi lię. Był sta rym czło wie kiem i za chwi lę
mógł już o tym nie pa mię tać. Co by się wte dy sta ło? Przy jeż dża ją
pan i pa ni Fre er, a on obie cu je po słać po pa na Me ri va le'a, że by
mógł spi sać no wy te sta ment. No wy te sta ment mógł uchy lić ko dy- 
cyl. Pa nu Joh no wi gro zi ła utra ta te go przy jem ne go źró deł ka do- 
cho du.

Cul ley prze rwał, aby ze trzeć pot z twa rzy.
- John? - po wie dzia ła z grun tu zdu mio na Mar ge ry. - Chy ba

pan nie są dzi, że John... Prze cież on nic o tym nie wie dział...
- Być mo że - zgo dził się z nią Cul ley. - Ale jest do bry w do my- 



śla niu się...
- To praw da - po wie dzia ła po wo li Mar ge ry - i mógł po my śleć...

Ale chy ba pan nie są dzi, że za mor do wał by sta re go czło wie ka...
- Nie chcę my śleć, że któ re kol wiek z was to zro bi ło. A je śli po- 

tra fi pa ni udo wod nić, że nie po ka za ła pa ni te go do ku men tu pa nu
Joh no wi, to oczy wi ście osła bia je go mo tyw...

- To oczy wi ste! - prych nę ła Mar ge ry.
- Nie zmie nia to jed nak fak tu - cią gnął upar cie Cul ley - że tyl ko

wy dwo je sko rzy sta li ście na oko licz no ści, że śmierć na stą pi ła w
tym, a nie in nym mo men cie. Je ste ście je dy ny mi ludź mi z roz sąd- 
ny mi mo ty wa mi po świę tach. Nie mo gę prze cież za my kać oczu na
ten fakt, praw da?

Po dłu gim mil cze niu Mar ge ry wzię ła głę bo ki wdech i za czę ła
mó wić, a w jej gło sie da ło się sły szeć coś, co brzmia ło jak ulga.
(Ulga?)

- W ta kim ra zie le piej nie bę dę go nisz czy ła - po wie dzia ła. A
po tem coś so bie uświa do mi ła i spoj rza ła na nad in spek to ra ze
zgro zą. - To strasz ne! O ma ło te go nie zro bi łam. Dzię ki Bo gu by- 
łam do sta tecz nie głu pia, aby na dal mieć na dzie ję, że ist nie je cień
szan sy na to, że wszyst ko nam się upie cze. Ale oczy wi ście nie ma
na to naj mniej szej szan sy. Te raz to już nie ma zna cze nia. Nic nie
ma zna cze nia. Pój dę po nie go.

Wró ci ła po kil ku chwi lach z cen nym do ku men tem, któ ry Cul- 
ley do kład nie przej rzał. Sta ła nad nim i dmu cha ła mu w kark. Kie- 
dy do tarł do koń ca, po wie dzia ła:

- No wi dzi pan: Es ther Hobbs, The Lar ches, Kil burn; Mar ge ry
Do re, The Gran ge, St. An selms, Nr Mid dle swick - to ja. To nas
pięk nie roz grze sza, co?



- Że jak? - od parł za sko czo ny Cul ley. - Z cze go was roz grze sza?
- No jak to, z mor der stwa. Jak po wie dzia łam, ten do ku ment

jest kom plet nie bez war to ścio wy. Czy to nie do wo dzi na szej nie- 
win no ści?

Cul ley zmarsz czył brwi.
- Cho dzi pa ni o to, że nie wi dzia ła pa ni, jak pod pi sy wał...
- Ojej - wes tchnę ła skon ster no wa na Mar ge ry - uda je pan głu- 

pie go! A ja my śla łam, że dla te go tak bar dzo chciał pan zo ba czyć
ten ko dy cyl. Jest kom plet nie bez war to ścio wy, po nie waż to ja go
po świad czy łam. A mąż al bo żo na świad ka nie mo gą być be ne fi- 
cjen ta mi te sta men tu. - Cul ley nic nie mó wił, więc Mar ge ry cią gnę- 
ła da lej: - Tak na praw dę to tra ci my, bo gdy by sir Wil lo ugh by prze- 
żył, po ka za ła bym ko dy cyl pa nu Me ri va le'owi, któ ry za dbał by o je- 
go od po wied nie po świad cze nie. Dla te go się wte dy nie mar twi łam.
Wie dzia łam, że na ra zie ko dy cyl nic nam nie da, ale przy by cie pa- 
na Me ri va le'a to zmie ni. Jed nak sir Wil lo ugh by zmarł, więc oba- 
wiam się, że nie ma już na dziei - spraw dzi łam to we wszyst kich
książ kach praw ni czych, któ re uda ło mi się zna leźć...

Cul ley wciąż po wo li i iry tu ją co krę cił gło wą. Zwró cił pan nie
Do re uwa gę, że to, co mó wi, jest bar dzo roz sąd ne, ale nic nie stoi
na prze szko dzie, aby John Red path po ślu bił jed ną z po świad cza ją- 
cych już po pod pi sa niu ko dy cy lu.

- Je śli ze chce, mo że się oże nić z pa nią al bo pan ną Hobbs.
- Ale... - za czę ła pro te sto wać Mar ge ry.
- Nie mógł by być be ne fi cjen tem te sta men tu tyl ko w sy tu acji -

kon ty nu ował Cul ley sta now czo, lecz przy jaź nie - gdy by ście już
wcze śniej by li mał żeń stwem.

W tym mo men cie Mar ge ry w koń cu stra ci ła wszel ką na dzie ję i



cier pli wość. Po de szła do stoł ka przed for te pia nem i po wie dzia ła
roz gnie wa nym to nem:

- Czy nie mó wił pan, że John pa nu po wie dział? Pró bo wa łam go
przed tym po wstrzy mać, ale po wie dział, że i tak to zro bi. Je ste śmy
już po ślu bie. O to wła śnie cho dzi. Je ste śmy mał żeń stwem od po- 
nad mie sią ca, ale trzy ma li śmy to w ta jem ni cy aż do koń ca świąt...
O ra ny, co się dzie je? Coś pa na za bo la ło?

Nie, Cul ley tyl ko się śmiał...



XV. Mo ty wy mor der stwa

- Więc my śli pan, że to zdej mu je z nich po dej rze nia, tak? - za- 
py tał ma jor Smy the znu żo nym gło sem.

Nad ko mi sarz nie był w naj lep szym na stro ju i naj chęt niej po ło- 
żył by się do łóż ka. Miał par szy wą pra cę: gdy by nie woj na, ab so lut- 
nie by się jej nie pod jął. Był na nią za sta ry. Do syć już zro bił dla
swo je go kra ju pod czas po przed niej woj ny. Tyl ko próż ność ka za ła
mu my śleć, że po wi nien ro bić coś waż ne go dla swo jej oj czy zny
pod czas tej woj ny. Tyl ko próż ność, nic in ne go... Czy ste za du fa nie
w so bie. Sku tek: za miast naj nor mal niej w świe cie i bez żad nych
kon se kwen cji po ło żyć się do łóż ka, sie dział do pół no cy, cze ka jąc
na Cul leya, aż ten do nie go przyj dzie i zło ży spra woz da nie z po stę- 
pów śledz twa, a te raz sie dział i słu chał tych wszyst kich bzdur o ba- 
becz kach ba ka lio wych i za gi nio nych te sta men tach. Za póź no na
ta kie rze czy - był już na nie za sta ry. I w grun cie rze czy nie miał nic
do ro bo ty oprócz mar twie nia się i bra nia za wszyst ko od po wie- 
dzial no ści. Nie na le ża ło po zwa lać Cul ley owi go ścić u Red pa thów, a
po tem kur so wać po ca łej oko li cy i prze słu chi wać miej sco wych zie- 
mian. Nad in spek tor też w grun cie rze czy nic nie osią gnął. Psia- 
krew, nie zbli żył się ani o cal do roz wią za nia spra wy! Ni cho le ry
nic nie wy ja śnił! Tyl ko słu chał, co lu dzie mó wią, chło nął to wszyst- 
ko i wie rzył w każ de sło wo! Ma jor Smy the pod szedł by do spra wy
mor der stwa zu peł nie ina czej, gdy by mu po zwo lo no coś zro bić - ale
nie, był za sta ry, naj wyż sza po ra, że by umarł, a on chciał tyl ko po- 
ło żyć się do łóż ka... naj nor mal niej w świe cie i bez żad nych kon se- 
kwen cji...

Stłu mił ziew nię cie.



- Tak? - po wtó rzył gło śno, bo Cul ley po za wszyst kim spra wiał
wra że nie głu che go.

- Zdej mu je z nich po dej rze nia? Nie, pa nie nad ko mi sa rzu - od- 
parł Cul ley z do pro wa dza ją cą do sza łu rze czo wo ścią. - Mar ge ry
Do re mo gła się do wie dzieć o prze pi sach zwią za nych z po świad cze- 
niem do pie ro po otru ciu star sze go pa na.

- Mor der stwo na nic, co? Do bry ty tuł i ład na hi sto ryj ka. Sam w
nią nie wie rzę i pa nu też ra dzę nie wie rzyć we wszyst ko, co pa nu
mó wią, Cul ley.

- Oczy wi ście, pa nie nad ko mi sa rzu.
- A co się ty czy mo ty wów po świę tach, to oso bi ście są dzę, że

pa na naj lep szym punk tem za cze pie nia są te zni ka ją ce no tat ki...
- Zga dzam się, że trze ba to wy ja śnić - ła ska wie przy znał Cul ley.
- Ta ciot ka Red pa thów - cią gnął Smy the. - Jest tu taj coś po dej- 

rza ne go. To wę sze nie po do mu. Pięk nie pan ją przy ła pał. Ale dla- 
cze go, u li cha, dłu żej pan jej nie prze słu chał?

- Po wie dzia ła, że no tat ki i in ne rze czy już wcze śniej znik nę ły.
- Po wie dzia ła - po wtó rzył Smy the za bar dzo zmę czo ny, aby

prych nąć sar ka stycz nie.
- Po za tym nie chce my od grze wać daw ne go skan da lu, do pó ki

nie bę dzie my mie li pew no ści, że w ja kiś spo sób wią że się z mor-
der stwem. Po my śla łem więc, że na ra zie po szu kam ko goś in ne go,
kto z tych sa mych po wo dów mógł tro chę po wę szyć.

Smy the mruk nął coś w tym gu ście, że wszy scy ma my pra wo do
wła snych od czuć i sto so wa nia wła snych me tod, na wet ta kich, któ- 
re la iko wi wy da ją się okręż ne, a po tem za py tał cier pli wie:

- Do cze go się pan do ko pał?
Cul ley wy jął swój du ży no tat nik.



- Mnó stwo mo ty wów, pa nie nad ko mi sa rzu, ale ża den z nich mi
się za bar dzo nie po do ba.

- No to wy słu chaj my. - Smy the od chy lił się na krze śle i za- 
mknął oczy, po czym otwo rzył je i po wie dział: - Mo że zwró ci mo ją
uwa gę coś, co pa nu umknę ło. - I po now nie je za mknął. Ale na gle
ugry zło go su mie nie. Oto sie dzi so bie wy god nie przed wła snym
ko min kiem po ca łym dniu bez czyn no ści, pod czas gdy bied ny Cul- 
ley go nił po oko li cy i słu chał ga da ni ny róż nych lu dzi o de na cie.
Trud no so bie wy obra zić coś bar dziej wy czer pu ją ce go! Bie dak wy- 
glą dał na wy koń czo ne go. - Na li tość bo ską, niech że się pan cze goś
na pi je - po le cił roz draż nio nym to nem, lecz w przy ja znej in ten cji.

- Dzię ku ję - po wie dział za do wo lo ny z te go po my słu Cul ley.
- A te raz - rzu cił po lu bow nym to nem Smy the, kie dy szklan ki

by ły już na peł nio ne - po słu cha my o tych mo ty wach, co? I spró bu- 
je my zde cy do wać, któ ry jest naj sil niej szy. Do bra! Wal pan!

- Pra wie wszy scy do mow ni cy - za czął Cul ley bez dal szych ce re- 
gie li - i uczest ni cy przy ję cia świą tecz ne go mie li ja kiś mo tyw, że by
za mor do wać sir Wil lo ugh by'ego.

Oczy wi sta rzecz.
- Ta ki jak...?
- Mo tyw Joh na Red pa tha i je go żo ny już zna my: pie nią dze. Je- 

śli to się pa nu nie wy da je do sta tecz nie wia ry god ne, to co pan po- 
wie na to: za raz po przy by ciu pan ny Do re star szy pan po dob no
wbił so bie do gło wy, że już ją gdzieś wcze śniej wi dział - przy pusz- 
czal nie w ja kimś ho te lu. Jak póź niej wy ja śni ła sa ma pan na Do re,
nic ta kie go nie mia ło miej sca. Przy pu ść my jed nak, że mia ło.

- I co wte dy?
- Przy pu ść my, że rze czy wi ście przy pad kiem spo tkał ją w ja kimś



ho te lu, po wiedz my na Ri wie rze, gdzie spę dzał więk szość cza su, i
po wiedz my z ja kimś męż czy zną, ale nie z Joh nem Red pa them.

- No, no...
- Al bo - we dług mnie to jest zde cy do wa nie bar dziej praw do po- 

dob ne - z Joh nem Red pa them. Mo że po da wa li się za mał żeń stwo
jesz cze przed ślu bem - po tym, co usły sza łem, wy da je mi się pra- 
wie pew ne, że istot nie tak by ło - a nie chcie li, że by ich ro dzi ce się
do wie dzie li.

- Ro dzi ce za wsze wie dzą, a wy glą da na to, że w dzi siej szych
cza sach nikt się za bar dzo nie przej mu je ta ki mi rze cza mi...

- Wszyst ko wska zu je na to, że pa ni Do re nie na le ży do te go ga- 
tun ku ma tek, a sir Wil lo ugh by znał ją bar dzo do brze. Bar dzo lu bił
pi sać li sty - cóż by ło by bar dziej na tu ral ne go, zwłasz cza w świę ta,
niż że by na pi sał do niej li ścik z plo tecz ka mi i moc no na mie szał im
w pla nach.

- Ge nial ne, Cul ley - po chwa lił go Smy the. - Ale przejdź my do
na stęp ne go mo ty wu. Mam już tro chę do syć tych dwoj ga...

- W ta kim ra zie pan na Red path...
- A! - po wie dział Smy the tro chę ra do śniej szym to nem. - Ją po- 

miń my. Ni g dzie nam nie uciek nie.
- Po tem idą Wor tley owie.
- Nie moż li we!
- Ow szem, moż li we, pa nie nad ko mi sa rzu - za pew nił go Cul ley.

- Wor tley owie ucier pie li z po wo du woj ny nie mniej od wszyst kich
in nych lu dzi. Ho ward za czął wy da wać wo jen ny ty go dnik i li czył na
po moc fi nan so wą sir Wil lo ugh by'ego, ale jej nie otrzy mał.

- Czy li tra ci na je go śmier ci.
- Tak mo gło by się wy da wać. Ale czy to był praw dzi wy po wód,



dla któ re go chcie li się zo ba czyć z sir Wil lo ugh bym? Pan Wor tley
su ge ro wał, że to on chciał się z ni mi zo ba czyć. A co, je śli rze czy wi- 
ście tak by ło?

- O Bo że! - jęk nął Smy the. - Chce pan po wie dzieć...?
- Przy pu ść my, że to sir Wil lo ugh by chciał się z ni mi spo tkać, bo

wi dział już wcze śniej Ho war da i chciał so bie przy po mnieć, gdzie
to by ło i o co cho dzi ło. Ten sam wą tek, ale Wor tley owie do nie go
pa su ją. Star szy pan z dłu gą, ale dziu ra wą pa mię cią mo że być wiel- 
kim za gro że niem dla ko goś, kto ma am bi cje zo stać ma gna tem pra- 
so wym. Nie, nie są dzę, że by ło by stra tą cza su przyj rzeć się je go
prze szło ści i usta lić, w ja ki spo sób do szedł do swo ich pie nię dzy i
tak da lej.

- Klu by kre dy to we - po wie dział Smy the po pa ru mi nu tach wy- 
peł nio nych na my słem i mru cze niem pod no sem.

- Prze pra szam, pa nie nad ko mi sa rzu?
- Klu by kre dy to we. Wie pan. Mi dlands i Lan ca shi re. Sys tem

groź ny, ale nie prze stęp czy. Nie wi dzę, jak sir Wil lo ugh by mógł by
o nim wie dzieć. Nie są dzę, aby sły szał o je go ist nie niu. Nie zaj mo- 
wał się fi nan sa mi. A jed nak - Smy the po ja śniał - sta ry Wil lie być
mo że wsa dził Ho war da do wię zie nia. Być mo że na wet Ho ward był
tym mi tycz nym mę żem pan ny Red path. Po my ślał pan o tym? - za- 
py tał z bły skiem w oku.

- Tak, pa nie nad ko mi sa rzu, ale wiek się nie zga dza. Star sza pa- 
ni ma do brze po nad sie dem dzie siąt lat. Ale mi mo wszyst ko jest to
ja kiś po mysł.

- Nie wi dzę jed nak, jak mo gli by śmy go wy ko rzy stać. Szko da.
- Te raz do cho dzi my do pan ny Hobbs - kon ty nu ował Cul ley. -

To ona spra wi ła, że po sta no wi łem zna leźć Wor tley om mo tyw.



Mia ła naj lep szą oka zję ze wszyst kich nie tyl ko do do ko na nia mor- 
der stwa, ale rów nież do znisz cze nia ob cią ża ją cych ko goś pa pie- 
rów. Mo gła zo stać wy ko rzy sta na bez swo jej wie dzy. Je śli nie przez
wuj ka i cio cię, to przez ko goś in ne go.

- Mo gła, ale przez ko go?
- Są jesz cze pań stwo Cros bie.
- Ich pan też prze słu chał?
- Wła śnie od nich wra cam.
Cul ley prze rwał, aby się na pić, a po tem par sk nął krót kim śmie- 

chem.
Smy the spoj rzał na nie go kry tycz nie.
- Pew nie so bie żar to wa li na te mat za mor do wa nia de na ta.
- Ma pan ra cję, pa nie nad ko mi sa rzu. Pa ni Cros bie chcia ła na- 

pi sać je go bio gra fię, ale do pie ro po je go śmier ci. Nie wie dzia ła, że
on sam ją pi sał. Po wie dzia ła mi jed nak, że mu sia ła by przed pu bli- 
ka cją uka tru pić pan nę Red path i pa nią Red path. Wy da je mi się, że
coś wie, ale nie chcia ła po wie dzieć co. Oso bi ście nie są dzę, że mo- 
gła by coś waż ne go wie dzieć.

- My ślę, że mo gła by - stwier dził Smy the. - Jej oj cem był Hum- 
ph rey Gib berd. Do brze go pa mię tam. Ca łe ży cie bie gał za Ka te Ca- 
me ron. Ale jak już pa nu mó wi łem, wkro czył Wil lie i do ko nał pod- 
bo ju.

- Zga dza się, pa nie nad ko mi sa rzu. Tak wła śnie przed sta wiał by
się ich mo tyw.

- Jak to? Nie do strze gam tu taj po waż nych mo ty wów mor der- 
stwa.

- Spójrz my na to od tej stro ny, pa nie nad ko mi sa rzu. Pań stwo
Cros bie nie ma ją dzie ci, lecz ma ją jed ną wspól ną pa sję: te atr. Ka te



Ca me ron jest dzi siaj czymś w ro dza ju świę tej le gen dy. Pań stwo
Cros bie mó wi li o niej pra wie jak o Dzie wi cy Ma ryi. - Cul ley od- 
chrząk nął prze pra sza ją co.

- Szcze ra praw da - po twier dził Smy the. - By ła do brą ak tor ką -
oczy wi ście nie na mia rę El len Ter ry - ale te raz lu dzie nie pa mię ta- 
ją jej ja ko ak tor ki. Pa mię ta ją jej oso bo wość, jej cha rak ter, jej... -
tak, nie ma na to in ne go sło wa - świę tość...

- A za tem je śli ist niał ktoś, kto po tra fił by od brą zo wić tę cno tli- 
wą da mę - zgrab nie pod su mo wał ca łą hi sto rię Cul ley - to był by to
męż czy zna, dla któ re go stra ci ła gło wę i za któ re go wy szła, praw da,
pa nie nad ko mi sa rzu?

Smy the przy znał mu ra cję, ale nie po tra fił po trak to wać tej teo- 
rii po waż nie.

- W ta kim ra zie - zwró cił uwa gę Cul ley owi (trak tu jąc to po waż- 
nie) - bra ta nek i bra ta ni ca Ka te Ca me ron ma ją jesz cze je den mo- 
tyw oprócz pie nię dzy. Jak rów nież ali bi dłu gie na ty sią ce mil i wy- 
so kie na ty sią ce stóp. Nie od da laj my się aż tak bar dzo. Kto jesz- 
cze?

Cul ley prze wer to wał no tat nik i po wie dział:
- Zo bacz my... Oprócz Red pa thów...
- Nie mo że my w kół ko te go mie lić - za opo no wał bła gal nie Smy- 

the.
- Mia łem na my śli mat kę i oj ca.
- Ja też...
- Na ra zie nie bę dzie my się ni mi przej mo wa li, pa nie nad ko mi- 

sa rzu, ale wła śnie przy szło mi do gło wy, że pod czas gdy pa ni Red- 
path bar dzo za le ża ło na tym, aby za trzy mać u sie bie oj czy ma ja ko
no bli we go ewa ku owa ne go, jej mąż mógł mieć w tej spra wie in ne



od czu cia. W każ dym ra zie po świę tach. Do dat ko wa żyw ność, któ rą
im za ła twiał, kon tak ty to wa rzy skie, w któ rych na wią zy wa niu po- 
śred ni czył, praw do po do bień stwo, że zo sta wi im ja kieś pie nią dze
al bo wsa dzi ich sy na ja ko wspól ni ka do ja kiejś przy jem nej i bez- 
piecz nej fir my - ta kie rze czy nie zbyt by prze ma wia ły do ner wo we- 
go osob ni ka po kro ju Fran ka Red pa tha, któ ry wi dział w sir Wil lo- 
ugh bym wy łącz nie per ma nent ne i nie unik nio ne źró dło iry ta cji,
któ ra mia ła im cią żyć do koń ca ży cia. W cza sie woj ny star szy pan
nie miał by gdzie się po dziać i w je go wie ku nie bar dzo mo gli go
wy sta wić za drzwi...

- Głu pie - oce nił Smy the.
- Być mo że - przy znał Cul ley - ale wy glą da ło na to, że za rów no

woj na, jak i sir Wil lo ugh by bę dą trwać bez koń ca. I czę sto za da ję
so bie py ta nie, dla cze go więk szej licz by mor derstw nie po peł nia się
wy łącz nie w ce lu po zby cia się ko goś...

- Na li tość bo ską, czło wie ku! Niech pan przej dzie do na stęp ne- 
go mo ty wu!

- Tak, pa nie nad ko mi sa rzu - od parł po słusz nie Cul ley i zno wu
zaj rzał do no tat ni ka. - Lord i la dy Bay ham - wy czy tał naj wy raź niej
ku wła sne mu za sko cze niu. A tak że: - Pan i pa ni Co ul tard (miesz- 
ka ją nad ga ra żem Red pa thów); pro fe sor Lar kin, któ ry miesz ka
przy dro dze do East Mad dle. Ale przy zna ję, że nie uda ło mi się wy- 
my ślić dla nich mo ty wu.

- Na wet dla pro fe so ra Lar ki na?
- Pro fe sor Lar kin mógł usły szeć, że de nat spi su je no wy te sta- 

ment, i mógł są dzić, że je go uni wer sy tet jest be ne fi cjen tem - przy- 
znał Cul ley - ale je że li to po mi nie my, to pro fe sor Lar kin tra ci tyl ko
na tym, że jak więk szość in nych lu dzi nie mo że po pro sić de na ta o



wspar cie. Być mo że sta rał się bar dziej od in nych, skut kiem cze go
ra czej nie za słu gi wał na mia no du szy to wa rzy stwa pod czas przy ję- 
cia. Za su szo ny sta ru szek. Czło wiek czuł się tro chę tak, jak by roz- 
ma wiał ze sto giem sia na.

- Prze słu chał go pan?
- Są dzę, że prze słu cha łem pra wie wszyst kich uczest ni ków przy- 

ję cia, z jed nym wy jąt kiem - tak, pod ją łem pró bę od wie dze nia Je go
Świą to bli wo ści.

- Bi sku pa! Wiel kie nie ba!
- Po my śla łem, że mógł nie być za chwy co ny per spek ty wą, że je- 

go god ne po dzi wu wy czy ny z cza sów mło do ści (ja ko wy śmie ni te go
gra cza w gol fa i nie zwy kle wpraw ne go po że ra cza serc nie wie ścich -
z te go, co sły sza łem) do trą do wia do mo ści pu blicz nej, zwłasz cza w
for mie książ ko wej. Jed nak nie jest to ra czej mo tyw do za mor do- 
wa nia ko goś, a sko ro tak...

- To te raz po ra na mnie, chce pan po wie dzieć? My ślę, że ma my
do sta tecz nie du żo mo ty wów do zba da nia. I fak tem jest, Cul ley, że
nie po su nę li śmy się zbyt da le ko, praw da?

- Ja nie czu ję się znie chę co ny, pa nie nad ko mi sa rzu - od parł
Cul ley.

- Nie są dzi pan, że wpu ści łem pa na w ma li ny? Je śli tak, to le- 
piej niech mi pan to szcze rze wy zna. Je śli nie ma pan wy star cza ją- 
cych po szlak wska zu ją cych na wi nę pań stwa Fre er, to bę dzie le- 
piej, je śli umo rzy my spra wę. Uzna my, że to by ła przy pad ko wa
śmierć, co?

- Jak pan so bie ży czy, pa nie nad ko mi sa rzu - po wie dział uprzej- 
mie Cul ley.

Te ostat nie sło wa naj wy raź niej zi ry to wa ły nad ko mi sa rza.



- To, cze go ja so bie ży czę, nie ma nic do rze czy! Pchchchch! Z
dru giej stro ny Fo otring jest do świad czo nym praw ni kiem i prze- 
pro wa dził roz pra wę cał kiem bez stron nie i rze tel nie. Przed sta wił
ław ni kom bar dzo wy wa żo ny ob raz spra wy. Nie zba ga te li zo wał
żad nych do wo dów... no mo że po za ty mi bu te lecz ka mi po le kar- 
stwach... Bez nich, jak po wie dział, nie ma żad nych do wo dów, któ- 
re re al nie uza sad nia ły by ja ki kol wiek in ny wer dykt. - Tro chę po- 
mru czaw szy pod no sem, do pro wa dził się do sta nu nie ma łej wście- 
kło ści. - I psia krew, Cul ley, na dal nie ma my ani cie nia re al nych
do wo dów, że po peł nio no mor der stwo!

- Są dzę, że ma my, pa nie nad ko mi sa rzu - uspo ka jał Cul ley.
- Ma my? Nie za uwa ży łem.
- Po wiedz my, że ma my do wo dy ne ga tyw ne.
- Co nam z nich przyj dzie? Ani o krok nie zbli ży li śmy się do

wie dzy o tym, jak po da no lau da num. Naj wy raź niej zu peł nie pan
za nie dbał tę li nię do cho dze nia. Do pó ki nie od kry je my, co się sta ło
z ty mi bu te lecz ka mi, nie ma my pra wa za kła dać, że sir Wil lo ugh by
zo stał za mor do wa ny lub nie...

- Kie dy ja wiem, co się sta ło z bu te lecz ka mi po le kar stwach, pa- 
nie nad ko mi sa rzu.

- Ni by skąd?
- Bo je zna la złem.
- Co ta kie go? - Smy the od sta wił szklan kę. - Do bry Bo że, dla- 

cze go nic pan nie mó wił?
- Zna la złem je do pie ro wczo raj wie czo rem.
- Gdzie?
- W szaf ce z le kar stwa mi w ła zien ce de na ta.
Nad ko mi sa rzo wi na chwi lę ode bra ło mo wę i mu siał spur pu ro- 



wieć, za nim ją od zy skał.
- Chce pan po wie dzieć, że ca ły czas by ły w tej szaf ce?
- Nie ca ły czas, pa nie nad ko mi sa rzu. Za raz po mo im przy by ciu

ich tam nie by ło. Pa mię tam, że John Red path za glą dał do tej szaf- 
ki, i za uwa ży łem, że jest pu sta. Póź niej sam z niej ko rzy sta łem.
Wy glą da na to, że bu te lecz ki wsta wio no tam wczo raj w mo men cie,
kie dy nie by ło mnie w po ko ju.

- Nie za mknął pan drzwi na klucz?
- Mo że le piej, że te go nie zro bi łem. Zresz tą w do mu jest mnó- 

stwo drzwi, do któ rych pa su je mnó stwo klu czy.
- W ta kim ra zie... mu siał tam je z po wro tem wsta wić ktoś z do- 

mu! Mor der ca! I ktoś, kto brał udział w roz pra wie u ko ro ne ra.
- Skąd ta ki wnio sek, pa nie nad ko mi sa rzu?
- Stąd, że to Fo otring po sta wił te zę o pu stych bu te lecz kach po

le kar stwach. Gdy by mor der ca chciał stwo rzyć wra że nie, że sir Wil- 
lo ugh by zmarł na sku tek przedaw ko wa nia mik stu ry na ka szel, po- 
win na zo stać wię cej niż jed na bu te lecz ka. A ra czej nie po win na,
tyl ko mu sia ła! Wła śnie po to za pro szo no pa na do do mu, Cul ley!
Że by pan zna lazł pu ste bu te lecz ki po le kar stwach.

- To bar dzo praw do po dob ne, pa nie nad ko mi sa rzu - przy znał
spo koj nie Cul ley - ale bu te lecz ki nie by ły pu ste. Ani jed na.

- By ły peł ne?
- Nie otwar te. Wszyst kie czte ry.
- O. - Smy the nie wie dział, co po wie dzieć. Sce na riusz zu peł nie

nie ocze ki wa ny i w naj wyż szym stop niu roz stra ja ją cy. Sko ro by ły
nie otwar te, to zna czy, że... Nie, nie zna czy... Tak, zna czy...

- To oczy wi ście nie do wo dzi, że zo stał za mor do wa ny - mó wił
Cul ley. (Ale prze cież do wo dzi!) - Jak mó wię, pa nie nad ko mi sa rzu,



to jest wy łącz nie do wód ne ga tyw ny, któ ry po zwa la nam stwier dzić,
że sir Wil lo ugh by nie zmarł na sku tek przedaw ko wa nia tej kon- 
kret nej mik stu ry na ka szel...

- To jak, do dia bła, po łknął lau da num? - sap nął zi ry to wa ny
Smy the.

- Cią gle do te go wra ca my, praw da, pa nie nad ko mi sa rzu? - zgo- 
dził się z nim Cul ley.

- Prze klę te ba becz ki... - Smy the wstał znie cier pli wio ny i wy stu- 
kał po piół z faj ki do ko min ka. Po tem do ło żył do ognia du ży ka wa- 
łek drew na i na po wrót usiadł. - To roz strzy ga spra wę. Te raz już
nie mo że my się wy co fać ze śledz twa. Nic nie ro zu miem z ty mi bu- 
te lecz ka mi - po co mor der ca wsta wił je z po wro tem, sko ro nie by ły
otwar te? Ale zo sta wiam to pa nu. Ktoś, kto to zro bił, mu siał być w
do mu, na wet je że li tam nie miesz ka. To ra czej wy klu cza ro dzi nę
Hor sha mów, praw da?

- Chy ba że - za su ge ro wał roz en tu zja zmo wa ny Cul ley - ktoś z
Hor sha mów był w do mu.

- Wte dy sir Wil lo ugh by zo stał by za mor do wa ny przed świę ta mi.
Po za tym nie wi dzę, skąd miał by się tam zna leźć ja kiś Hor sham...
Mo że z wy jąt kiem po ko jów ki. Niech pan pa mię ta, że za trud ni li ją
tyl ko tym cza so wo, a sir Wil lo ugh by ni g dy wcze śniej jej nie wi dział.

- Spraw dzi li śmy ją. Wszyst ko wska zu je na to, że jest oso bą, za
któ rą się po da je. Po za tym jest za sta ra, w ro dzi nie Hor sha mów
nie ma ni ko go w jej wie ku.

- A Es ther Hobbs jest pew nie za mło da. Ale jej też ni g dy wcze- 
śniej nie wi dział. O co cho dzi, czło wie ku? Niech się pan tak na
mnie nie ga pi, nic nie po ra dzę na to, że je stem głup cem, ale sta- 
ram się, jak mo gę. Na lać pa nu jesz cze?



- Dzię ku ję, pa nie nad ko mi sa rzu. - Cul ley mru gnął i wziął się w
garść. Z za my ślo ną mi ną spo glą dał na swo ją szklan kę. - Nie wiem,
któ ry z nas jest głup cem, pa nie nad ko mi sa rzu, ale wła śnie za su ge- 
ro wał mi pan pew ną do syć roz stra ja ją cą myśl.

- Świet nie, słu cham.
Cul ley po trzą snął jed nak gło wą.
- Wo lał bym na ra zie trzy mać się fak tów.
- Ja też - od parł Smy the, ale za czął de li be ro wać: - Ke evil i Es- 

ther Hobbs... Za sta ra i za mło da. Cie plej?
- Jest też Mar ge ry Do re, a tak że nie ja cy wu jek Jeff i cio cia Meg,

któ rzy cał kiem do brze zna li sir Wil lo ugh by'ego i w pierw szy dzień
świąt przy je cha li na lunch, zo sta wia jąc naj lep sze ży cze nia dla
wszyst kich i mnó stwo pa czek na sto le w ho lu. W pierw szy dzień
świąt sir Wil lo ugh by miał pa skud ny ka szel...

- Prze pra szam, Cul ley, ale je stem zbyt zmę czo ny, że by da lej
grać dok to ra Wat so na. Idę spać. I pa nu ra dzę to sa mo. Oba wiam
się, bar dzo moc no się oba wiam, że te raz, kie dy zna leź li śmy te bu- 
te lecz ki, spra wa mor der stwa nie bę dzie ta ka za baw na, jak nam się
wy da wa ło.

- Tak pan uwa ża, pa nie nad ko mi sa rzu?
Cul ley do pił drin ka i od sta wił szklan kę.
Smy the wstał, aby po że gnać go ścia.
- Ży czę szczę ścia z roz stra ja ją cy mi my śla mi na te mat wuj ka

Jef fa i cio ci Meg, ale oso bi ście oba wiam się, że stwier dzi my, że
bied ne go sta re go sir Wil lo ugh by'ego otru ła pan na Red path.

- Ba becz ka mi? Pa na zda niem pan na Red path pa su je do
wszyst kich do wo dów?

- Mo że nie do wszyst kich. Jest ich tak wie le, na do da tek sa me



po szla ko we. Ktoś wo dzi pa na za nos, Cul ley, aby nie zwę szył pan
wła ści we go tro pu, że się tak wy ra żę.

- Nie zbyt traf ne po rów na nie, pa nie nad ko mi sa rzu.
- Ha, ha! - przy znał roz luź nio ny już te raz go spo darz, któ ry od- 

pro wa dził go ścia pod sa me drzwi. - Do bra noc, Cul ley. I niech pan
im nie po zwo li ro bić z sie bie głup ca. Cie szę się, że nie je stem na
pań skim miej scu. Strasz nie ża łu ję, że wzią łem pa na do tej spra wy.
To bar dzo mi ła star sza pa ni i gdy by nie pan i ja, ca ła spra wa by
przy schła i nikt by na tym nie stra cił. Ale cóż, te raz już nie mo że- 
my się wy co fać... Po kie go li cha otru ła go w środ ku przy ję cia?
Prze cież do sta tecz nie do brze zna swo je go bra tan ka, aby móc prze- 
wi dzieć je go re ak cje. Przy pu ść my, że bied ny sta ry wu jek Wil lie za- 
czął ga dać pod czas przy ję cia o jej mrocz nej prze szło ści. Cie ka we,
co prze skro ba ła. (To pań ska la tar ka?) Ju tro przy cho dzi sta ry Me- 
ri va le, w spra wie po grze bu, mo że... Cul ley!

Nad in spek tor Cul ley mu siał za mknąć drzwi fron to we i wró cić
do ho lu.

- Coś jesz cze, pa nie nad ko mi sa rzu?
Smy the stał w ho lu z pa ła ją cy mi ocza mi.
- Tak, Cul ley, to jest to! To jest to, nie wi dzi pan? O to cho dzi z

pa nem Me ri va le'em! To nie ma nic wspól ne go z te sta men tem!
- Chce pan po wie dzieć...?
- Chcę po wie dzieć, że pan Me ri va le być mo że wie wszyst ko o jej

mrocz nej prze szło ści - i po mógł by star sze mu pa nu od zy skać pa- 
mięć!

- Rze czy wi ście, pa nie nad ko mi sa rzu - przy znał z na le ży tym
uzna niem Cul ley. - Bar dzo in te li gent na de duk cja.

- Cho le ra ja sna - za klął Smy the. - Szko da, że mi to przy szło do



gło wy. Do bra noc.
- Do bra noc, pa nie nad ko mi sa rzu.
"W każ dym ra zie bę dę miał coś do ro bo ty - po my ślał Cul ley. -

Za raz z ra na zaj mę się usu nię ciem pan ny Red path z tej hi sto rii.
Red pa tho wie oczy wi ście ją po dej rze wa ją. Wie dzą, że te go nie zro- 
bi ła, ale chcą, że bym to udo wod nił. Miej my na dzie ję, że mi się
uda. Nie wy glą da jed nak na to, że bym był w sta nie co kol wiek udo- 
wod nić w tej spra wie. Mu szę so bie po czy nać bar dzo ostroż nie,
krok po kro ku, po ukła dać wszyst ko we wła ści wej ko lej no ści... Bu- 
te lecz ki po le kar stwach... Ba becz ki ba ka lio we... Fluk tu acje ape ty tu
Red pa thów... Za tru te cze ko lad ki, któ rych nie za tru to... Zwło ki,
któ rych nie ukry to w bał wa nie... Pań stwo Fre er nie bę dą cy mor- 
der ca mi... Za gi nio ne no tat ki... Tym cza so wa po ko jów ka i tym cza- 
so wa se kre tar ka... Wu jek Jeff i cio cia Meg...

Dziw ne, że star szy pan nie wie dział, że je go bra ta nek oże nił się
z je go przy rod nią cór ką..."

Wsta wił au to do ga ra żu i zmie rzał w stro nę za ciem nio ne go do- 
mu. Wszy scy po ło ży li się już do łó żek. Nie włą czył żad nych świa teł,
lecz po ci chut ku wcho dził po scho dach z la tar ką w dło ni. Na pię- 
trze zga sił la tar kę i szedł jesz cze ci szej, bo przez lek ko uchy lo ne
drzwi jed ne go z po ko jów wy le wa ła się upior na żół ta po świa ta.

Po chwi li z za sko cze niem zdał so bie spra wę, że są to drzwi je go
po ko ju!

Wszedł, włą czył świa tło i za mknął za so bą drzwi.
W po ko ju znaj do wa ła się pan na Red path w ró żo wym weł nia- 

nym szla fro ku i z la tar ką w rę ku.
- Och! Ale mnie pan na stra szył! - po wie dzia ła, a na stęp nie wy- 

ja śni ła swo ją nad wraż li wość: - Wszedł pan tak ci cho.



Cul ley prze pro sił. (Za to, że ją za sko czył we wła snym po ko ju!)
- Szu ka pa ni jesz cze jed ne go te sta men tu? - spy tał przy ja znym

to nem.
- Nie, oczy wi ście, że nie - od par ła, kie dy już uprzej mie się ro ze- 

śmia ła. - Szu ka łam tyl ko książ ki.
- Książ ki?
- Tak, czy ta łam ją kil ka dni te mu, ale pan na Do re ją za bra ła i

mó wi, że nie mo że jej zna leźć. Skoń czy łam wła śnie czy tać in ną, ale
nie po tra fię za snąć, je śli nie mam cze go po trzy mać w rę kach, a to
by ła ta ka świet na szmi ra. Wi dzi pan, sir Wil lo ugh by mógł ją za- 
brać, więc po my śla łam, że nie bę dzie pa nu prze szka dza ło, je śli tu
zaj rzę - to zna czy dla te go, że pa na nie by ło.

- Mam na dzie ję, że ją pa ni zna la zła - po wie dział Cul ley, któ re- 
mu nic in ne go nie przy szło do gło wy.

- Nie, oba wiam się, że nie zna la złam. Gdzie ona mo gła się po- 
dziać?

- Prze pro wa dzi my śledz two - po wie dział po jed naw czo Cul ley. -
Ja ki mia ła ty tuł?

- Po świą tecz ne mor der stwo - od par ła pan na Red path.



XVI. Mor der stwo po świę tach

- Mor der stwo - po wie dział Cul ley bar dzo wy raź nie do te le fo nu.
- Po świą tecz ne mor der stwo. Nie... Mor der stwo... M jak mor der- 
stwo... O jak otru cie... Tak! Nie, nie znam wy daw cy ani au to ra, ale
pro szę pró bo wać ją zdo być. I prze czy tać al bo zna leźć ko goś, kto
już prze czy tał... Ow szem, ale nie mo gę so bie po zwo lić na po mi ja- 
nie ja kich kol wiek po szlak... Nie, dziś ra no nie mo gę przy je chać,
przy jeż dża pan Me ri va le, wła ści wie to już po wi nien być. Do wi dze- 
nia.

Nad in spek tor wy ło nił się z nie wiel kie go po miesz cze nia ze
wspól nym te le fo nem.

Czy ta książ ka jest ko lej nym tro pem, któ ry ma zmy lić je go nos,
jak to ujął nad ko mi sarz? Mi mo wszyst ko za baw ne, zmarsz czył się
groź nie Cul ley, choć oczy wi ście miał w tej spra wie do kład nie od- 
wrot ne zda nie - in spek tor Car ter nie miał pra wa tak się z nie go na- 
śmie wać.

Od pan ny Red path wy do był in for ma cję, że prze czy ta ła tyl ko
pierw szy roz dział książ ki, za nim pan na Do re ją zwę dzi ła, a na stęp- 
nie zgu bi ła. Pan na Do re przy zna ła, że szu ka zgu by tyl ko do ryw czo
i bez prze ko na nia, po nie waż jak zwy kle się oka za ło, że ta książ ka
to chłam. Kie dy tyl ko wy szło na jaw, że stro iciel for te pia nów nie
jest praw dzi wym stro icie lem for te pia nów, czy tel nik wie dział, że
prę dzej czy póź niej gdzieś po ja wi się je go mar twe cia ło, przy pusz- 
czal nie w bał wa nie i za pew ne po świę tach (w prze ciw nym ra zie po
co w tej hi sto rii po ja wił by się bał wan?), i że zo stał za bi ty przez
"sztucz ne go" stro icie la for te pia nów al bo na od wrót - ja kie to mia ło
zna cze nie? Tym cza sem ten stro iciel for te pia nów, któ ry nie skoń- 



czył ja ko zwło ki, prze brał się za ko goś zu peł nie in ne go i fi gu ro wał
wśród go ści na przy ję ciu... (Cul ley nie miał po ję cia, po co ta mło da
da ma czy ta książ ki, bo świat miał by z niej znacz nie wię cej po żyt- 
ku, gdy by je pi sa ła).

Rho da Red path pa mię ta ła, że ten ty tuł po ja wił się wśród wo lu- 
mi nów wy po ży czo nych w bi blio te ce na ce le świą tecz nej lek tu ry
(wte dy wy da wał się tak bar dzo na cza sie, jak to uję ła); John z po- 
gar dą od rzu cił tę książ kę, a Frank się za rze kał, że nie wi dział jej na
oczy, ale za su ge ro wał, że wziął ją wu jek Wil lie - któ ry ni g dy jed nak
nie czy tał ksią żek, tyl ko w re gu lar nych od stę pach cza so wych
upusz czał je na pod ło gę.

A za tem gdzie jest ta książ ka? Czy za wie ra ja kieś po szla ki? I
czy za brał ją je den z go ści na przy ję ciu? Po przed nie go wie czo ru
Cul ley są dził, że wpadł na do syć idio tycz ne roz wią za nie za gad ki,
ale za łóż my, że się po my lił i praw dzi we roz wią za nie jest jesz cze
bar dziej idio tycz ne. Na przy kład ktoś (po wiedz my pro fe sor Lar kin
al bo bi skup Mew dley) usi ło wał za mor do wać sir Wil lo ugh by'ego na
przy ję ciu i za mie rzał ukryć cia ło w bał wa nie, ale sir Wil lo ugh by
oka zał się twar dą sztu ką - star szym pa nem wca le nie tak ła twym
do za mor do wa nia, jak się wy da wa ło. Za mie nił się z mor der cą ro la- 
mi, a po tem ubra niem i zo sta wił go na traw ni ku w stro ju Świę te go
Mi ko ła ja - oczy wi ście mar twe go!

To by ozna cza ło, że ma ło wy ra zi sty star szy pan, któ re go Cul ley
prze słu chał w East Mad dle, to nie był pro fe sor Lar kin, tyl ko sir
Wil lo ugh by, któ ry na dal ży je i śmie je się ze wszyst kich w ku łak!

Al bo bisk...
"Już do brze, daj spo kój! Twar do stą paj po zie mi, czło wie ku...

Jed no idio tycz ne roz wią za nie na raz". Na stęp ny punkt pro gra mu



to pan Me ri va le, któ ry za mie rzał po móc star sze mu pa nu po go dzić
się z tą sta rą cio cią, oso bą, przez któ rą ca ła ta hi sto ria nie by ła tak
za baw na, jak się wy da wa ło nad ko mi sa rzo wi... Pan Me ri va le, któ ry
la da chwi la się tu po ja wi i bę dzie mysz ko wał po ca łym do mu...
więc by ło by le piej, gdy by nad in spek tor Cul ley usiadł gdzieś na
chwi lę spo koj nie i do szedł do ła du ze swo imi my śla mi.

Nie by ło mu to jed nak da ne.
Pan Red path od dał mu do dys po zy cji swój ga bi net i Cul ley za- 

mie rzał się tam za szyć, by z trzeź wym umy słem przej rzeć no tat ki
jesz cze przed przyj ściem praw ni ka, ale Rho da Red path po krzy żo- 
wa ła mu pla ny.

- To pan, nad in spek to rze? Mógł by pan tu taj na chwi lę przyjść?
Cul ley już miał po słusz nie do łą czyć do niej w sa lo nie, gdy zno- 

wu po krzy żo wa ła mu pla ny.
- Nie, le piej chodź my na gó rę, do brze? Tam nikt nie bę dzie

nam prze szka dzał.
- Jak so bie pa ni ży czy, pa ni Red path.
Cul ley po dą żył za nią z nie ja ką cie ka wo ścią.
- Tu taj. - Za pro si ła go do nie wiel kie go po ko ju. - Tu taj śpię od

przy jaz du oj czy ma - wy ja śni ła. - Mój mąż jest obok. Wszyst kie sy- 
pial nie są ze so bą po łą czo ne, przez co do syć trud no jest po bo że- 
mu po roz miesz czać go ści. Ale to bar dzo sta ry dom, wi dzi pan, a w
tam tych cza sach nie my śle li o te go ro dza ju spra wach. Tu cię mam!
- po wie dzia ła, na ci ska jąc ja kiś kon takt. - Te elek trycz ne ko min ki
szyb ko się roz grze wa ją, a za wsze mó wię, że czło wiek w każ dym
wie ku po tra fi do ce nić, że jest mu cie pło. To ta kie smut ne, że lu dzie
z po ko le nia Pau li ny by li wy cho wy wa ni w prze ko na niu, że elek- 



trycz ny ko mi nek w sy pial ni jest nie mo ral ny, cho ciaż oczy wi ście w
tam tych cza sach ich nie mie li, praw da?

Prze rwa ła dla za czerp nię cia tchu, ale Cul ley zdą żył wtrą cić sło- 
wo:

- Chcia ła pa ni ze mną o czymś po roz ma wiać?
- A, tak, rze czy wi ście. Do syć kło po tli wa spra wa, ale sa mi pa na

za pro si li śmy, że by pan nas śle dził, więc nie po win ni śmy ni cze go
przed pa nem za ta jać. Cho dzi o Pau li nę. Pan nę Red path.

- O...
- Mam na dzie ję, że pan nie my śli, że mia ła co kol wiek wspól ne- 

go ze śmier cią mo je go oj czy ma? - Cul ley zdą żył tyl ko od chrząk nąć.
- Tak, wi dzę, że pa na zda niem mia ła - po wie dzia ła Rho da ze
współ czu ciem, a po tem, bez resz ty prze ko na na, że zdej mu je mu z
ser ca wiel ki cię żar, do da ła: - Mo że mi pan uwie rzyć na sło wo, że
nie mia ła.

- Dzię ku ję pa ni. - Cul ley po ka zał po so bie ocze ki wa ną ulgę, ale
bez po czu cia, że roz mo wa do tar ła do sa tys fak cjo nu ją ce go koń ca -
ta kie go wra że nia nie mia ła zresz tą rów nież Rho da, kie dy po sie- 
dzie li bez ru chu w jej po ko ju przez po nad mi nu tę.

- O ra ny! Pew nie pan chce, że bym wszyst ko pa nu o tym opo- 
wie dzia ła?

- Jak so bie pa ni ży czy, ale mniej wię cej za kwa drans przyj mę
pa na Me ri va le'a...

- Tak, na tu ral nie - po wie dzia ła Rho da - wła śnie dla te go chcia- 
łam się z pa nem wcze śniej zo ba czyć. Pan Me ri va le nic na ten te- 
mat nie wie - tyl ko to, co w tam tym cza sie są dzo no, a to nie cał- 
kiem to sa mo, praw da?

- Chy ba nie...



- Mo gę za rę czyć za Pau li nę, pa nie Cul ley. Znam ją do słow nie
przez ca łe ży cie. By ła naj lep szą przy ja ciół ką mo jej mat ki. Kie dy
mo ja mat ka wy szła za mo je go oj ca, Pau li na zo sta ła ja ko ktoś w ro- 
dza ju to wa rzysz ki, go spo dy ni i ogól nej po moc nicz ki. Bez niej by li- 
by śmy zu peł nie za gu bie ni! Nie wol no pa nu my śleć, że mój oj ciec
miał z nią ro mans czy coś w tym gu ście. Je śli już, to wręcz prze- 
ciw nie - to zna czy je śli już, to był tro chę za zdro sny o jej uczu cie do
mo jej mat ki i vi ce ver sa, ale na wet to w pew nym sen sie by ło ulgą -
gdy by nie Pau li na, to mógł by mieć po czu cie, że ją za nie dbu je.

- Tak?
Rho da prze łknę ła śli nę i kon ty nu owa ła:
- A po tem, kie dy umarł, mo ja mat ka po now nie wy szła za mąż,

kie dy tyl ko on był wol ny.
- Kie dy tyl ko sir Wil lo ugh by był wol ny?
- Oczy wi ście. Mu sie li za cze kać, aż Ka te Ca me ron umrze.
- Na tu ral nie, pro szę pa ni...
Cul ley pa trzył nie win nie na ko mi nek, ale wie dział, że pa ni Red- 

path go ob ser wu je i wie, co mu cho dzi po gło wie.
- Nie ma sen su pró bo wać za my dlić pa nu oczu - po wie dzia ła. -

Tak, to, co pan so bie my śli, jest praw dą... - Cul ley mru gnął. - Mo ja
mat ka czę sto się wi dy wa ła z sir Wil lo ugh bym już przed śmier cią
mo je go oj ca, pa na He pwor tha. I mu sie li być bar dzo dys kret ni ze
wzglę du na re pu ta cję Ka te Ca me ron. Pau li na im po ma ga ła. Po dej- 
rze wam, że to ona im pod su wa ła te wszyst kie kłam stwa. Za wsze
po wta rza, że do pó ki wie my, ja ka jest praw da, kłam stwa nie ma ją
zna cze nia; szko dli we są tyl ko te kłam stwa, któ re mó wi my sa mym
so bie. My ślę, że to ta kie praw dzi we, a pan? - Cul ley po tra fił jed nak
tyl ko wy da wać z sie bie nie ar ty ku ło wa ne od gło sy. - Naj zu peł niej



się z pa nem zga dzam - cią gnę ła szyb ko Rho da - nie moż na by ło
do pu ścić, że by kto kol wiek tak my ślał. Lu dzie są ta cy ego istycz ni i
po zba wie ni skru pu łów. Ale Pau li na za wsze by ła nam wszyst kim
tak bar dzo od da na. My, lu dzie, któ rych ko cha ła, zna czy li śmy dla
niej wię cej niż jej wła sne su mie nie czy co kol wiek in ne go; ta cy lu- 
dzie to wiel ka rzad kość; ja ka szko da! To na praw dę cu dow na oso- 
ba. Lu bi pra wie wszyst kich i chy ba dla te go pra wie wszy scy lu bią
ją. Dzię ki te mu nie ma po czu cia, że zmar no wa ła so bie ży cie al bo
że na le ża ło wyjść za mąż czy coś, a tak na praw dę to by ła by wiel ka
stra ta, gdy by to zro bi ła - to zna czy dla wszyst kich in nych.

- Ni g dy nie by ła za rę czo na ani nic w tym ro dza ju? - son do wał
de li kat nie Cul ley.

- By ła za rę czo na z jed nym z se kre ta rzy mo je go oj ca. Na zy wał
się Ce cil Har gro ve. Na szczę ście nie był sym pa tycz nym czło wie- 
kiem i nic z te go nie wy szło. To wła śnie za mie rza łam pa nu po wie- 
dzieć. Wi dzi pan, on pró bo wał ją szan ta żo wać.

- Słu cham, pro szę pa ni?
- Pró bo wał ją szan ta żo wać. To zna czy Ce cil Har gro ve. Cho dzi ło

oczy wi ście o mo ją mat kę i sir Wil lo ugh by'ego. Z po wo du Ka te Ca- 
me ron choć by cień skan da lu miał by bar dzo nie po żą da ne kon se- 
kwen cje i on o tym wie dział. Pau li na by ła wte dy bar dzo mło da i z
pew no ścią prze ży ła wiel ki szok, do tej po ry nie lu bi o tym mó wić;
acz kol wiek ten epi zod o dzi wo ra czej wzmoc nił niż osła bił jej wia rę
w ludz ką na tu rę, mi mo te go, jak mo ja mat ka i wu jek Wil lie się
wte dy za cho wy wa li. "Jak so bie po ście lesz, tak się wy śpisz", za wsze
po wta rza, a Ce cil z pew no ścią nie za słu gu je na współ czu cie.

- Sir Wil lo ugh by wsa dził go do wię zie nia? - spy tał Cul ley prze- 



pra sza ją cym to nem, bo prze cież Rho da mo gła uznać, że nad in- 
spek tor za bar dzo się in te re su je szcze gó ła mi tej spra wy.

- Ce cil miał przez nich kon flikt z pra wem. Nie ste ty nie umiem
pa nu po wie dzieć, jak to zro bi li. By łam za mło da, że by co kol wiek o
tym wie dzieć, ale mo jej dro giej mat ce ni g dy nie bra ko wa ło po my- 
słów, a sir Wil lo ugh by był cwa ny...

- ...i bo ga ty!
- Pie nią dze rze czy wi ście da ją wła dzę - Rho da zgo dzi ła się z

nad in spek to rem, że ten aspekt spra wy ma zna cze nie. - W tam tych
cza sach wszy scy by li śmy bar dzo bo ga ci, a więc na szczę ście mo gli- 
śmy po słać za lot ni ka Pau li ny za krat ki.

- Ro zu miem. Co by ło da lej?
- Och, to już wszyst ko. Kie dy wy szedł z wię zie nia, wu jek Wil lie

zmu sił go do emi gra cji - nie wiem do kąd, ale przy pusz czam, że już
nie ży je; w każ dym ra zie już ni g dy nie spra wiał kło po tów.

Za dzwo nił dzwo nek i wsta ła.
- To pew nie pan Me ri va le! W naj szczę śliw szym mo men cie! Je- 

go en trée za wsze są ta kie pięk ne! Te raz, kie dy już oczy ści łam do- 
bre imię Pau li ny, wszyst ko jed no, co on pa nu po wie. I pro szę nie
za po mi nać, pa nie Cul ley, że on już mu si mieć po nad osiem dzie siąt
lat!

Te go ran ka jesz cze trud niej by ło w to uwie rzyć. Pan Me ri va le
wtar gnął do ho lu przy sy pa ny śnie giem, któ ry spadł na nie go, kie dy
stał i cze kał na gan ku. Oznaj mił rów nież fa mi liar nym to nem, że
strze la no do nie go na pod jeź dzie, ale bar dzo nie cel nie i już prze- 
trze pał te mu chu li ga no wi skó rę.

- Ewa ku owa ni. Nu dzą się jak mop sy. Nie wi nię ich. Wi nię woj- 
nę. Da ją im za baw ko we pi sto le ty, mó wią im, że są w Gwar dii Na- 



ro do wej, i ka żą strze lać do wszyst kie go, co się ru sza, więc co się
dzi wić - co oni bę dą wy pra wia li, jak do ro sną, Bo gu dzię ki mnie już
nie bę dzie - nie bę dę mar no wał pań skie go cza su, nad ko mi sarz
mnie przy słał, kiep ska spra wa, tra ge dia po ty lu la tach, nie moż na
te go wy ci szyć, pew nie ma ra cję.

Chuch nął w dło nie, zdjął płaszcz i Cul ley czym prę dzej za brał
go do ga bi ne tu (na wy pa dek, gdy by zno wu ktoś za czął do nie go
strze lać - ostroż no ści ni g dy za wie le).

- Spra wa jest ta ka, pa nie Me ri va le - wy ja śnił Cul ley sta now- 
czym to nem. - Na ra zie nie po dej rze wam ni ko go o mor der stwo,
tyl ko naj pierw pró bu ję wy eli mi no wać jak naj wię cej wąt ków.

- Nie są dzę, aby mu siał pan da lej eli mi no wać - po wie dział pan
Me ri va le, chwiej nie sia da jąc na fo te lu ko ło ko min ka i z przy jem- 
no ścią ogrze wa jąc dło nie. - Ha! Je dy ne py ta nie brzmi - czy mo że- 
my ją oczy ścić? Pa trzę na to opty mi stycz nie. Tak, my ślę, że mo że- 
my. Mnó stwo pie nię dzy. Dać cynk Mar shal lo wi Hal lo wi - o, nie,
nie ży je, cho le ra, za po mnia łem.

Cul ley otwo rzył no tat nik i wy rzu cał z sie bie roz ma ite za ga je nia:
"No cóż, sko ro... Ja ko że... W związ ku z tym... Nie za leż nie od te- 
go...", a tak że roz ma ite przy im ki, któ re nie przy no si ły jed nak ocze- 
ki wa ne go re zul ta tu.

Pan Me ri va le kon ty nu ował w pro fe sjo nal nym du chu:
- Na rzu ca ją ca się li nia obro ny to obłęd. Znam pry wat ny dom

wa ria tów. By ła by tam szczę śli wa. Le piej niż w Bro ad mo or. Mo że
to de fe tyzm. Mo że ura dzi my coś lep sze go, je śli ra zem się nad tym
po chy li my, co? Mor der stwo po świę tach! Czy li ta kie jest roz wią za-
nie. Mó wi łem, że to nie ma nic wspól ne go z pie niędz mi. Pew nie
się pan cie szy, że już po spra wie. Na pa na miej scu bym się cie szył!



Ser decz ny śmiech, w któ re go trak cie Cul ley miał czas wtrą cić:
- Spra wa nie jest by naj mniej za koń czo na, pa nie me ce na sie.
Ale mu siał to po wie dzieć dwa ra zy, za nim zo stał usły sza ny.
- Oczy wi ście pro ces - stwier dził pan Me ri va le. - Cie ka we, czy

ona go do ży je? Mo że le piej, że by nie do ży ła. Po li cjan to wi pew nie
nie po wi nie nem te go mó wić. Pan za wsze chce, że by za wi śli na su- 
chej ga łę zi, co? Pa skud ną ma pan pra cę, wo lę mo ją...

Cul ley prze rwał mu po spiesz nie, aby za po biec ko lej nej eks plo- 
zji śmie chu:

- Mo że był by pan w sta nie po dać mi kil ka fak tów, pa nie Me ri- 
va le. Dzia łam po omac ku i nie mam się na czym oprzeć oprócz do- 
mnie mań i wnio sków z wła snych ob ser wa cji.

- Oczy wi ście, że nie. - Pan Me ri va le ob ru szył się na myśl, że
fak ty mógł by znać kto kol wiek oprócz do świad czo ne go praw ni ka. -
Ale spra wa jest oczy wi sta. Wszyst ko pa nu po wiem. Po to tu taj je- 
stem. Fak ty, nie teo rie. Wszyst ko by ło ści śle zgod ne z pra wem; w
prze ciw nym ra zie ni cze go bym się nie do wie dział. Ale pra wo jest
ela stycz ne. I mię dzy na mi mó wiąc, Cul ley, jest coś ta kie go jak ko- 
rup cja, na wet w An glii, na wet w tych cza sach. Trzy maj się li te ry
pra wa, a wszyst ko uj dzie ci na su cho. Mo głem oczy wi ście po słać ją
za krat ki, ale zdo ła łem udo wod nić, że ten fa cet ją do te go na kło nił.
Zresz tą naj praw do po dob niej tak by ło - do po wie dział su mien nie
pan Me ri va le, któ ry oce nił w my ślach ten epi zod i stwier dził, że
upływ cza su go zła go dził. A po tem su ro wo przy wo łał swo je my śli
do te raź niej szo ści: - Ale te raz to jej nie po mo że, praw da?

Kie dy pan Me ri va le wy cią gał chu s tecz kę, aby ze smut kiem wy- 
dmu chać nos, Cul ley za py tał:

- Do cze go do kład nie pan Har gro ve ją na kło nił?



Pan Me ri va le, z chu s tecz ką w rę ku, uniósł miej sce, w któ rym
zwy kle są brwi, i moc no zmarsz czył czo ło.

- To pan nie wie? Ukra dła mat ce pa ni Red path ca łe mnó stwo
bły sko tek po świę tej pa mię ci Ka te Ca me ron! Ra zem to zro bi li. Je- 
go za pusz ko wa li, ale - jak już mó wi łem - jej włos z gło wy nie spadł.
Ke ene-Cot to no wie od tej po ry ją trzy ma li. Nie wiem dla cze go.

- Naj praw do po dob niej - pod po wie dział Cul ley - czu li się wo bec
niej zo bo wią za ni...

- Za to, że ucie kła ze sre bra mi ro dzin ny mi? Przy pusz czam, że
wąt pię!

- Sły sza łem, że pan na Red path by ła szan ta żo wa na.
- Że jak?
- W związ ku z czymś, co wy wo ła ło by skan dal zwią za ny z sir

Wil lo ugh bym, a zwłasz cza z je go świę tej pa mię ci żo ną.
Me ri va le po krę cił prze czą co gło wą.
- Ni g dy o tym nie sły sza łem.
Cul ley mu przy po mniał:
- Je śli wpa dli w ta ra pa ty, pa nie me ce na sie, to mo gli nie chcieć,

że by pan wie dział. Na wet je że li trzy ma li się li te ry pra wa.
- Szko da. Mógł bym ich z te go wy cią gnąć. To mu sia ło być coś

gor sze go niż ta ra pa ty. Tak - spryt nie pan to od gadł - to wszyst ko
wy ja śnia! Bied na ko bie ta - co ja mó wi łem? - źle ulo ko wa na lo jal- 
ność, ofia ra oko licz no ści, ra czej skrzyw dzo na niż krzyw dzi ciel ka,
cał ko wi cie w je go mo cy, ro bi ła wszyst ko, co jej ka zał, nie mia ła w
tej spra wie wy bo ru, ze ro uczuć, tłam si ła je w so bie przez te wszyst- 
kie la ta, ro bi się co raz star sza, do brze po nad sie dem dzie siąt kę, jak
nie le piej, coś w koń cu w niej pę kło, dziw ne, że nie wcze śniej, my- 
śla ła, że jest tu taj bez piecz na, sen ne mia stecz ko, nikt jej nie zna,



ko cha na i sza no wa na, ale star szy pan ją znaj du je, je dy ny groź ny
dla niej czło wiek, któ ry jesz cze ży je, trud no, mu sia ła go za bić, je- 
dy ne roz wią za nie to mor der stwo, mor der stwo po świę tach, ha,
tak, te raz wi dzę tę spra wę tak ja sno, ale nie mo że my pu ścić jej te- 
go pła zem, jej pierw sze mor der stwo mo że nie być ostat nim, co za
tra ge dia, do bry Bo że, cóż to by ło? - Uniósł się w fo te lu z sap nię- 
ciem.

To by ło stu ka nie do drzwi.
Cul ley, któ ry za mknął drzwi na klucz, aby im nie prze szka dza- 

no, te raz bar dzo się ucie szył, że jed nak im prze szko dzo no, wstał
więc i otwo rzył.

Za pro giem sta ła pan na Red path.
- O - za ga iła sym pa tycz nym to nem - ma cie z pa nem Me ri va- 

le'em pry wat ną roz mo wę? To nie bę dę wam prze szka dza ła... - Ale
mi mo to prze pchnę ła się obok nie go do ga bi ne tu, nie da jąc mu w
tej spra wie żad ne go wy bo ru. - Dzień do bry, pa nie Me ri va le - zwró- 
ci ła się do sę dzi we go praw ni ka, któ ry wstał uprzej mie, ale mru czał
coś pod no sem. - No już - po wie dzia ła su ro wo, sa do wiąc się na
krze śle za biur kiem Fran ka, za któ rym urzę do wał wcze śniej Cul- 
ley. - Ko niec z tym szep ta niem! - Na tra fi ła wzro kiem na no tat nik
Cul leya, szla chet nie po wstrzy ma ła się od je go przej rze nia i uprzej- 
mie mu go wrę czy ła. - Pro szę usiąść - po wie dzia ła de li kat nie kar-
cą cym to nem do nich obu. - Ta jem ni ce są za bro nio ne - chy ba że w
świę ta.



XVII. Ta jem ni ce w świę ta

Nad in spek tor Cul ley po słusz nie usiadł, pan Me ri va le jed nak
ukrad kiem prze su wał się w stro nę drzwi.

- Wła śnie mia łem wy cho dzić - wy ja śnił krót ko, kie dy pan na
Red path spo tka ła się z nim wzro kiem - ro bi się póź no, ku pa ro bo- 
ty...

- Och, pro szę zo stać, pa nie Me ri va le - do ma ga ła się pan na
Red path. - Mo że my po trze bo wać pań skiej ra dy.

Pan Me ri va le wy ko nał bez sil ny pi ru et.
- Ab so lut nie, obec ność praw ni ka, za wsze do pa ni dys po zy cji,

co dwie gło wy, to nie jed na, coś da się zro bić, pro szę to zo sta wić
mnie, nie ule gać roz pa czy...

Lek ki ruch gło wy Cul leya ka zał mu się za trzy mać.
- Le piej niech pan zo sta nie i po słu cha, co pan na Red path ma

nam do po wie dze nia - za su ge ro wał roz sąd nie nad in spek tor.
Nie zbyt za do wo lo ny pan Me ri va le wró cił na fo tel ko ło ko min- 

ka.
- Jak naj bar dziej, jak naj bar dziej, sko ro pan tak mó wi. Ale je śli

mo gę pa ni coś do ra dzić, pan no Red path, to nie po win na pa ni nic
mó wić. Nie jest pa ni praw nie zo bo wią za na do udzie la nia po li cji ja- 
kich kol wiek in for ma cji. Wszyst ko, co pa ni po wie, na tu ral nie bę- 
dzie wy ko rzy sta ne...

- O tym na ra zie nie ma mo wy - prze rwał mu szorst ko Cul ley,
nie mal nie po ru sza jąc usta mi. - Ale sko ro pa ni już przy szła, chciał- 
bym wy ja śnić pa rę kwe stii.

- Ależ oczy wi ście - po wie dzia ła Pau li na Red path. - By łam na
gó rze w swo im po ko ju, kie dy zo ba czy łam, że pod jeż dża sa mo chód



pa na Me ri va le'a. - Od wró ci ła się w je go stro nę i wy ja śni ła: - Wła- 
śnie się ubie ra łam do wyj ścia. Chcia łam pa na po pro sić, że by naj- 
pierw po roz ma wiał pan ze mną, kie dy spadł na pa na ca ły ten
śnieg! Ale się wy stra szy łam. Mia łam strasz ne po czu cie wi ny, że w
po rę pa na nie ostrze głam. Po tem usły sza łam, że nad in spek tor wy- 
cho dzi z po ko ju Rho dy. Tak się za mar twia łam, pa nie Cul ley, su- 
mie nie nie da wa ło mi spo ko ju! Praw dę po wie dziaw szy, za mar- 
twiam się już od do syć daw na - od kąd sir Wil lo ugh by zo stał za- 
mor do wa ny, mu sia łam wszyst ko w so bie du sić; nie by ło ab so lut- 
nie ni ko go, ko mu mo gła bym się zwie rzyć. Ta kie ta jem ni ce są o
wie le gor sze, kie dy nie ma my się ni mi z kim po dzie lić, praw da?
Na tu ral nie wie dzia łam, że prę dzej czy póź niej bę dę mu sia ła za cząć
mó wić. Ze wzglę du na Rho dę i z po wo du ro dzi ny Hor sha mów.
Cho ciaż pró bo wa łam się łu dzić, że mo że mi mo wszyst ko to nie bę- 
dzie ko niecz ne. To, co zro bi łam, trze ba by ło zro bić. W sen sie
praw nym - po sła ła pa nu Me ri va le'owi szel mow skie spoj rze nie - to
z pew no ścią by ło okrop ne, ale w tam tym cza sie nie by ło in ne go
spo so bu. Te raz jest ina czej. Praw da prę dzej czy póź niej mu si wyjść
na wierzch, więc dla cze go nie te raz? Zresz tą dla cze go nie? Po co
bied ny pan Cul ley ma się tak mę czyć, po my śla łam. Tak cięż ko pra- 
co wał nad tą spra wą, pa nie Me ri va le, i za słu gu je na od po czy nek.
No i się ro ze bra łam i zaj rza łam tu taj, że by zo ba czyć, jak się do ga- 
du je cie.

- Bar dzo mi ło z pa ni stro ny, pan no Red path - po wie dział Cul- 
ley.

- Wi dzi pan, ja znam praw ni ków - wy ja śni ła pan na Red path. -
Mój wu jek Go dwin, brat bied ne go oj ca, był bar dzo za pra co wa nym
i zna ko mi cie sy tu owa nym pro win cjo nal nym praw ni kiem, a po tem



mu siał sprze dać prak ty kę i za miesz kać na wy brze żu. Był mę czen- 
ni kiem nie straw no ści ner wo wej i zmarł trzy la ta póź niej - po dob- 
no na ra ka dwu nast ni cy. Tak na praw dę za bi ło go jed nak zmar- 
twie nie. Na wet po przej ściu na eme ry tu rę nie po tra fił się od prę- 
żyć. Ich umy sły tak dzia ła ją. To zna czy praw ni ków. I to się na si la.
Nie chcą sta wić czo ła rze czy wi sto ści, po pro stu cho wa ją się w
ciem no ściach, w za ku rzo nych ką tach i w kół ko się za mar twia ją.
Je śli spró bo wać ich wy cią gnąć z jed ne go ką ta, to są ta cy wy stra- 
sze ni i bez bron ni, że czym prę dzej ucie ka ją do in ne go. Okrop nie
ich szo ku je od kry cie, że ży cie tak na praw dę jest bar dzo pro ste i że
w swo ich mi ło ściach i nie na wi ściach isto ty ludz kie nie ko niecz nie
kie ru ją się tym, co pra wo okre śla ja ko do bre i złe. - Uznaw szy na
pod sta wie wy ra zu twa rzy pa na Me ri va le'a, że zga dza się z nią w tej
spra wie, po now nie zwró ci ła się do Cul leya: - Pan rów nież mu si
wszyst ko za pi sy wać i wa żyć do wo dy. "W ja ki spo sób bied ny sir
Wil lo ugh by zo stał otru ty?" Co wy da je się zu peł nie nie wy tłu ma- 
czal ne, praw da? "I kto sko rzy stał na tym, że sir Wil lo ugh by umarł
po świę tach?" Nikt! Z dru giej stro ny to by ła naj lep sza rzecz, ja ka
mo gła się wy da rzyć, praw da, pa nie Me ri va le? Wszyst kie pie nią dze
szły do je go żo ny, a za jej po śred nic twem do ro dzi ny Hor sha mów,
for tu na by znik nę ła i nikt in ny nie uświad czył by ani pen sa, cho ciaż
być mo że miał by więk sze mo ral ne pra wo do te go ma jąt ku. "Kto
jesz cze miał mo ty wy do mor der stwa po świę tach?" Wiem, pa nie
Me ri va le, że nad in spek tor Cul ley jeź dził sa mo cho dem po oko li cy i
prze słu chał każ de go uczest ni ka przy ję cia. Nie oszczę dzał się! Ale
nie są dzę, aby zna lazł choć jed ną oso bę, któ ra mia ła re al ny mo tyw,
aby za mor do wać ta kie go nie szko dli we go star sze go pa na. - Stęk nę- 
ła w swo im sty lu i za śmia ła się przy jaź nie. - Je śli po mi nąć pie nią- 



dze, to po pro stu nie spo sób so bie wy obra zić, że by ktoś pra gnął je- 
go śmier ci. - Jej oczy spo czę ły na śmier cio no śnym no żu, któ ry le- 
żał na biur ku Fran ka. Wzię ła go do rę ki i z roz tar gnio ną mi ną do- 
tknę ła pal cem czub ka ostrza. Pan Me ri va le drgnął z za kło po ta- 
niem. - Trud no so bie wy obra zić, że bied ny sta ry sir Wil lo ugh by
był dla ko go kol wiek za gro że niem i trze ba go by ło "uci szyć", jak to
na zy wa ją w kry mi na łach. W re al nym ży ciu nikt by te go nie uznał
za moż li we, praw da?

Z no żem w dło ni od wró ci ła się w stro nę pa na Me ri va le'a, któ ry
wrza snął. Za raz jed nak, za mie niw szy wrza śnię cie w ka szel, zdo łał
od po wie dzieć uprzej mie:

- Nie, z pew no ścią by nie uznał... - Po czym zwil żył usta (nad in- 
spek tor Cul ley naj wy raź niej za snął, do cho le ry).

- Nie - pod ję ła pan na Red path - a że by od dać mu spra wie dli- 
wość, nie są dzę, aby sam so bie uświa da miał, ja kim jest za gro że- 
niem. Tra cił pa mięć. Tak bar dzo się sta rał przy po mnieć so bie fak- 
ty, ale chy ba do śmier ci mu się to nie uda ło. Za co wszy scy mu si- 
my pró bo wać być mu wdzięcz ni. Na stęp ne go dnia miał przy je chać
je go praw nik, aby spi sać no wy te sta ment, a wte dy mógł by się po- 
czuć zo bo wią za ny do przy po mnie nia so bie, jak by ło na praw dę.

Odło ży ła nóż, a Cul ley nie znacz nie się roz bu dził, pan Me ri va le
zaś na wszel ki wy pa dek ukrad ko wo przy bli żał się do dzwon ka, jed- 
no cze śnie mruk nię cia mi po twier dza jąc te zy pan ny Red path.

- Gdy by do żył pań skie go przy jaz du, pa nie Me ri va le, wszyst ko
by ło by w naj zu peł niej szym po rząd ku.

- ...Tak, tak, świę ta ra cja, świę ta ra cja...
- O co cho dzi, pro szę pa ni? - spy tał Cul ley, któ ry cał kiem się

roz bu dził.



Pan Me ri va le wła śnie za czął dzwo nić, gwał tow nie szarp nął pal- 
cem do ty łu, jak by przy cisk dzwon ka go ugryzł...

- Że jak?
- Ależ oczy wi ście. Pan i ja mo gli by śmy po wie dzieć mu praw dę -

po wie dzia ła Pau li na do praw ni ka. - Co dwie gło wy, to nie jed na. Z
pań skich ust brzmia ło by to znacz nie le piej. Są dzi łam zresz tą, że
zdo ła łam go prze ko nać, jak wy glą da ła sy tu acja, ale po tym upad ku
coś mu się chy ba po ro bi ło z gło wą i nie by łam w sta nie wy du sić z
nie go ani sło wa - to zna czy do wie dzieć się, co za mie rza w tej spra- 
wie zro bić.

- My śla ła pa ni, że po dej mie ja kieś dzia ła nia? - spy tał bar dzo
cier pli wie Cul ley.

- Ta ką mia łam na dzie ję!
- Pa ni mia ła...? - za czął zdu mio ny pan Me ri va le, ale szyb ko dał

za wy gra ną.
- Po my śla łam, że wszyst ko zo sta ło tak przy jem nie za aran żo wa-

ne. Sir Wil lo ugh by zmie ni te sta ment - to by ło zresz tą umó wio ne
na dłu go przed przy jaz dem pań stwa Fre er - i do pi sze do nie go
Rho dę i Joh na. Choć by po to, mó wi łam, aby unik nąć brzyd kie go
skan da lu, któ ry być mo że by ła bym w obo wiąz ku ujaw nić...

- Gro zi ła mu pa ni! - wy krzyk nął pan Me ri va le, któ ry prze żył
olśnie nie. - Pa ni... Do bry Bo że... Gro zi ła mu pa ni ujaw nie niem
skan da lu, w któ rym brał udział, je śli nie zo sta wi pa ni Red path ja- 
kichś pie nię dzy!

- Wtrą ci łam coś w tym gu ście - przy zna ła Pau li na. - Nie wi dzia- 
łam in ne go spo so bu na to, aby po trak to wał tę spra wę po waż nie.
Ale nie mo że pan mó wić, że mu gro zi łam, to nie spra wie dli we. Ni g- 
dy bym go nie wy da ła. By ło by w wy so kim stop niu nie wska za ne,



że by lu dzie po zna li praw dę. On też to ro zu miał. A nie da się do- 
cho wać ta jem ni cy, je śli nie wie my, na czym ona po le ga, praw da?

- Je śli wia do mo, ja ka jest praw da, to wia do mo też, jak kła mać -
mruk nął Cul ley.

- Otóż to - po chwa li ła go pan na Red path za zwię złe pod su mo- 
wa nie tej kwe stii. - Sir Wil lo ugh by zro bił się ta ki sta ry i za gu bio ny.
Mógł po wie dzieć praw dę tyl ko dla te go, że nie przy szło by mu do
gło wy nic in ne go do po wie dze nia.

"Jak pan na Hobbs" - po my ślał Cul ley, a na głos po wie dział:
- Pro szę mó wić da lej, pan no Red path. Chcie li by śmy usły szeć,

ja ka jest praw da.
- Oczy wi ście - zgo dzi ła się Pau li na. - Prze cież pan jej nie zna.

Jak tyl ko sir Wil lo ugh by zmarł bez wy zna cze nia spad ko bier ców,
uświa do mi łam so bie, że nie bę dę w sta nie dłu żej za cho wy wać te go
w ta jem ni cy. Dro ga Rho da, wi dzi pan, jest je go naj bliż szą ro dzi ną.

Za pa dła peł na za sko cze nia ci sza, któ rą w koń cu prze rwa ła Pau- 
li na:

- Więc oczy wi ście wszyst kie pie nią dze au to ma tycz nie przy pa- 
da ją jej.

- Mo ja dro ga pan no Red path - za czął pan Me ri va le - nie wi dzę,
w ja ki spo sób...

Jed nak nad in spek tor Cul ley uci szył go znie cier pli wio nym ge- 
stem. Przy gła dził stro ny no tat ni ka, wes tchnął po sto ic ku i po wie- 
dział:

- Pro szę mó wić da lej, pan no Red path. Miej my to jak naj szyb- 
ciej z gło wy. Wnio sku ję, że oj cem pa ni Red path w rze czy wi sto ści
był sir Wil lo ugh by, a nie pan He pworth, ra cja?

- Oba wiam się, że ta hi sto ria wy da się pa nu nie zbyt sym pa tycz- 



na - mruk nę ła z po wąt pie wa niem pan na Red path. - Dro ga Rho da
ni g dy jej oczy wi ście nie sły sza ła.

- Ni g dy jej nie po wie dzia no?
- Ab so lut nie nie wy pa da ło, że by ją zna ła. Wy cho wa no ją w

prze ko na niu, że jej oj cem jest pan He pworth.
- Czy pan He pworth w to wie rzył?
- Nie są dzę - od par ła Pau li na. - Był czło wie kiem, któ ry sam do- 

szedł do wszyst kie go, do syć próż nym i sen ty men tal nym. Oże nił się
głów nie ze wzglę dów pre sti żo wych. Je go mał żeń stwo nie by ło...
hm... re al ne, je śli mnie pan ro zu mie. Pan He pworth za wsze był o
wie le za bar dzo za ję ty i na zbyt to wa rzy ski; czło wiek in te re su; dzie- 
lił ży cie na osob ne prze gród ki.

- Kie dy pa ni mó wi "na zbyt to wa rzy ski"...
- Je śli do strze ga pan tu taj dwu znacz ność i są dzi, że miał ro- 

man se, to się pan nie my li. Ale za wsze chciał się oże nić z Be ryl -
tak, tak, oże nić - bo pod każ dym wzglę dem by ła by dla nie go do- 
sko na łą żo ną, ale do pie ro jak po ja wi ło się dziec ko, to stwier dził, że
on bar dzo chęt nie sta nie z nią przed oł ta rzem! Hm. Nie ład nie. Ale
jej ro dzi na nic nie wie dzia ła o sir Wil lo ugh bym i za wsze chcia ła,
że by Be ryl wy szła za pa na He pwor tha - był ta ką do brą par tią -
więc to zro bi ła. Nie ob wi nia łam jej o to.

Rów nież Cul ley nie miał cza su na ob wi nia nie ko go kol wiek.
Ca łe zgor sze nie mu siał wziąć na sie bie pan Me ri va le, któ ry

zdo łał wy du sić:
- A sir Wil lo ugh by wziął i oże nił się z Ka te Ca me ron, jak by na

świe cie nie by ło in nych ko biet!
- Ku szą ca rzecz - stwier dzi ła Pau li na - dla mło de go czło wie ka

trud na do od par cia. Ka te Ca me ron do sta ła, co chcia ła, pan He- 



pworth do stał, co chciał. Wszy scy by li za do wo le ni. Wy da wa ło się,
że nie ma po wo du upu blicz niać praw dy.

- No chy ba! - ob ru szył się pan Me ri va le. - Praw dy, to ci do pie- 
ro. Ka te Ca me ron! Je zu sie Świę ty!

- Mo że w tam tym cza sie praw da nie wy da wa ła się istot na. -
Cul ley ostroż nie prze ana li zo wał punkt wi dze nia Pau li ny. - Je śli
do brze ro zu miem, sir Wil lo ugh by i Be ryl He pworth na dal jed nak
by li ze so bą w przy ja znych sto sun kach. Czy to nie by ło tro chę nie- 
mą dre?

- Bar dzo nie mą dre - zgo dzi ła się z nim gor li wie pan na Red- 
path. - Ale w koń cu by li tyl ko ludź mi, i to za wsze bar dzo so bie od- 
da ny mi.

- Hm! Dziw ne za cho wa nie. Na wet dzi siaj trud no w to uwie- 
rzyć.

- By li bar dzo, bar dzo dys kret ni. Gdy by nie pan Har gro ve...
- Jak on się o tym do wie dział?
- Oba wiam się, że by łam na ty le lek ko myśl na, aby mu się zwie- 

rzyć. Spra wiał wra że nie tak mi łe go czło wie ka i tak god ne go za ufa- 
nia se kre ta rza. A za tem bar dzo lo jal ne go, my śla łam - ale oczy wi- 
ście pła co no mu za to. Szyb ko to so bie uzmy sło wi łam.

- Pła cił mu za to pan He pworth, a po tem pa ni He pworth, a
jesz cze póź niej sir Wil lo ugh by! Za pew ne uznał lo jal ność za bar dzo
lu kra tyw ny fach!

- A niech to...! Cóż za...! Niech mnie...! - wy bu chał bez sil nie
pan Me ri va le.

- Te raz już nie ży je - przy po mnia ła mu uspo ka ja ją co Pau li na.
- Prze cież... Prze cież... Prze cież... - Pan Me ri va le chwi lo wo się

za tch nął, ale po tem zdo łał wy gło sić w mia rę spój ne zda nie: - Za ra- 



biał do sta tecz nie du żo pie nię dzy na - mó wiąc bez ogró dek - szan- 
ta żu...

- Aby uznać za zby tecz ne zmu sza nie pa ni do współ pra cy w se rii
ra bun ków - wspo mógł go Cul ley.

- Ni g dy te go nie zro bił - po wie dzia ła pan na Red path ła god nie,
ale do bit nie.

- Oczy wi ście, że zro bił - za prze czył jej pan Me ri va le zde cy do- 
wa nym to nem. - Pa skud na spra wa, wy cią gną łem pa nią z te go,
wszyst ko do kład nie pa mię tam, tak jak by to by ło wczo raj...

- Nie. - Pan na Red path po czu ła się zo bo wią za na roz wiać
wszyst kie oba wy, ja kie się po ja wi ły. - To był po mysł bied nej Be ryl.
Wstręt ny, pa skud ny nu mer, ale ja ki spryt ny! Ale tak na praw dę,
jak do sko na le wte dy ro zu mia łam, nie by ło in ne go wyj ścia. W tam- 
tych cza sach pra wo nie da wa ło żad ne go roz sąd ne go spo so bu na
roz pra wie nie się z szan ta ży sta mi. Be ryl dwa al bo trzy ra zy w ty go- 
dniu da wa ła mi bi żu te rię, a ja po pro stu ją sprze da wa łam i da wa- 
łam Ce ci lo wi pie nią dze. Po tem na kło ni łam sir Wil lo ugh by'ego, że- 
by wy słał za mną po li cję, a oni mnie śle dzi li od lom bar du do lom- 
bar du. Że by uła twić im za da nie, za wsze pa mię ta łam, by wło żyć na
sie bie coś bar dzo ja sne go. Ra ny, strasz ne by ły wte dy upa ły! Wy- 
kań cza ją ce! Be ryl mi mó wi ła, że to ta kie eks cy tu ją ce i że po win- 
nam być wdzięcz na za to do świad cze nie, ale to ja mu sia łam wziąć
na sie bie naj bar dziej mę czą cą ro bo tę - nie umia łam wbić jej te go
do gło wy. Kie dy mnie zła pa no, wy bu chłam pła czem i wszyst ko wy- 
śpie wa łam. Ta część za da nia by ła ła twa. Po wie dzia łam, że Ce cil
mnie szan ta żo wał i nie mia łam in ne go po my słu na zdo by cie pie- 
nię dzy. Sir Wil lo ugh by po szedł do pa na Me ri va le'a, któ ry był po



pro stu wspa nia ły. Ce cil tra fił za krat ki i spra wa ni g dy nie wy szła
na jaw!

- Coś ta kie go! - krzyk nął osłu pia ły pan Me ri va le. - Wro bi li ście
go, to był stek kłamstw, ły ka łem każ de sło wo, ależ ze mnie głu- 
piec...

- Po wie dzie li śmy pa nu naj szczer szą praw dę - od rze kła przy jaź- 
nie Pau li na - to pan wy my ślił wszyst kie kłam stwa.

Cul ley uznał, że chy ba na le ży zno wu in ter we nio wać.
- Wszyst ko to się sta ło po ślu bie sir Wil lo ugh by'ego i Be ryl He- 

pworth, któ rzy na dal na zy wa li pa nią Red path - Rho dę He pworth -
pa sier bi cą sir Wil lie go...

- Tak.
- A w rze czy wi sto ści by ła ro dzo ną cór ką oboj ga.
- Na tu ral nie nie mo gli te go ogło sić ca łe mu świa tu.
- Wte dy jesz cze nie. Mo że nie. Ale te raz... - Nad in spek tor wy- 

dął usta, po stu kał pal ca mi w zę by i pa trząc w su fit, zmarsz czył czo- 
ło, po czym za py tał pa na Me ri va le'a: - Czy w tej sy tu acji pa ni Red- 
path jest naj bliż szą ro dzi ną sir Wil lo ugh by'ego?

Pan Me ri va le drgnął gwał tow nie i za czął z nie chę cią mam ro tać
coś na te mat nie ślub no ści, pra wo wi to ści i ko niecz no ści udo wod- 
nie nia te go czy tam te go...

Mam ro ta nia te, roz szy fro wa ne przez Pau li nę, naj wy raź niej sta- 
no wi ły dla niej bru tal ny szok.

- Ach, pa nie Me ri va le - po wie dzia ła głę bo ko za tro ska nym to- 
nem - mam na dzie ję, że nie su ge ro wa łam... nie, nie, nie bę dzie po- 
trze by udo wad nia nia, że dro ga Rho da jest nie ślub nym dziec kiem.
O ra ny, w żad nym ra zie nie chcia łam te go su ge ro wać!

- Na coś się trze ba zde cy do wać, pro szę pa ni - ła god nie zwró cił



jej uwa gę Cul ley.
- Gdy by się pa ni chcia ła wy co fać ze swo je go ze zna nia... - za czął

pan Me ri va le, któ ry tro chę po we se lał.
- Kie dy to nie praw da! - Pau li na by ła moc no roz trzę sio na. -

Chy ba źle to po wie dzia łam, bo naj wy raź niej od nie śli ście wra że nie,
że wszy scy ro bi li śmy wiel ki ra ban o nic. Gdy by Rho da by ła nie- 
ślub nym dziec kiem, oczy wi ście nie mia ło by to naj mniej sze go zna- 
cze nia. Cóż za idio tycz ny po mysł! Nic dziw ne go, że obaj się ze
mnie śmie je cie! - Nie by ło w tym ani gra ma praw dy, cho ciaż rze- 
czy wi ście obaj mie li sze ro ko otwar te usta. - Nie ślub ną cór kę moż- 
na by ło by ad op to wać i wszyst ko na pro sto wać. Lu dzie pew nie by
ga da li - przy zna ję - ale gdy by ro dzi ce ko niec koń ców się po bra li,
nie by ło by praw dzi we go skan da lu. Sy tu acja naj zu peł niej na tu ral- 
na i cał kiem po wszech na. A pan, pa nie Me ri va le, wszyst kie go by
się do wie dział. Ale, mój Bo że, to wca le tak nie wy glą da ło.

Aż się spo ci ła ze zgro zy.
- Nie?
- Tak?
(Za py ta nia te uno si ły się w po wie trzu, cho ciaż trud no by ło do- 

ciec, kto je wy po wie dział).
- Oba wiam się - po wie dzia ła pan na Red path - że bied na dro ga

Rho da by ła ich ślub ną cór ką.
- Ślub... - za czął pan Me ri va le i się za ciął.
- ...ną - do koń czył za nie go Cul ley i za pi sał to w no tat ni ku.
- Wła śnie na tym po le ga praw dzi wy skan dal. - Pau li na urwa ła

w po czu ciu, że resz ta ro zu mie się sa ma przez się, ale po tem bar dzo
życz li wie wy ja śni ła: - Mał żeń stwo Ka te Ca me ron z sir Wil lo ugh- 
bym by ło oczy wi ście bi ga micz ne, po dob nie jak mał żeń stwo Be ryl z



pa nem He pwor them. Do dzi siaj ciar ki mnie prze cho dzą, kie dy o
tym po my ślę. Wszyst ko to wy ni kło ze sprze ci wu ro dzi ców wo bec
tych związ ków. Be ryl i sir Wil lo ugh by w ta jem ni cy przed świa tem
by li mał żeń stwem od po nad ro ku, za nim pan na Ca me ron i pan
He pworth w ogó le po ja wi li się w ich ży ciu.

- A, ro zu miem - po wie dział Cul ley. - A po tem zno wu się po bra- 
li. - Kie dy pan Me ri va le zdu szo ny mi gło sem mó wił "do bry Bo że",
nad in spek tor wszyst ko za pi sy wał. - Czy li spra wy się ma ją na stę pu- 
ją co, pro szę pa ni - pod su mo wał, kie dy już po sta wił w no tat ni ku
ostat nią krop kę. - Kie dy sir Wil lo ugh by tu taj przy je chał i cią gle
my lił ko lej ność żon...

- Tak na praw dę wy mie niał je we wła ści wej ko lej no ści - po wie- 
dzia ła pan na Red path.

- A pa ni zno wu je prze sta wia ła.
- Mu sia łam.
- Po su wa my się do przo du - za koń czył Cul ley.



XVIII. Pacz ki na świę ta

- No i?
- Spra wa sta nę ła na gło wie, pa nie nad ko mi sa rzu. To nie star- 

szy pan znał mrocz ną ta jem ni cę star szej pa ni, tyl ko na od wrót.
- Czy li te go nie zro bi ła - do koń czył Smy the.
W ga bi ne cie nad ko mi sa rza za pa dła ci sza.
Nad in spek tor Cul ley od chrząk nął z po ko rą.
Ma jor Smy the z roz draż nie niem mach nął rę ką.
- Do bra, do bra, nie mu si pan prze pra szać. Nie są dzi pan chy ba,

że lu bię po sy łać sta re pan ny na szu bie ni cę?
- Nie, pa nie nad ko mi sa rzu.
Cul ley prze kart ko wał no tat nik i za czął ob ra cać w pal cach du żą

ko per tę.
- Oczy wi ście bar dzo się cie szę - po wie dział Smy the. - Ale, Cul- 

ley, je śli jesz cze raz pan wej dzie do te go po ko ju i po wie mi, że jesz- 
cze ktoś in ny nie po peł nił te go mor der stwa, to al bo umo rzę spra- 
wę, al bo we zwę Sco tland Yard...

- W po rząd ku, pa nie nad ko mi sa rzu - od parł Cul ley, by naj mniej
nie ob ra żo ny na zwierzch ni ka.

- Nic nie jest w po rząd ku. Wa łę sa się pan po oko li cy, a po tem
przy cho dzi pan tu taj i opo wia da mi mnó stwo bzdur nych teo rii i
nie jest pan ani o krok bli żej roz wią za nia za gad ki niż ty dzień te- 
mu. Do brze mó wię? - za py tał, mo ty wu jąc pod wład ne go do kon- 
fron ta cji z fak ta mi.

- Do wie dzia łem się jed nej rze czy - po wie dział po tul nie nad in- 
spek tor Cul ley.

- Cu dow nie! - po chwa lił go ma jor Smy the, ale je go sar kazm



miał krót kie no gi.
- Do wie dzia łem się, co się sta nie z wszyst ki mi pie niędz mi sir

Wil lo ugh by'ego, sko ro umarł bez wy zna cze nia spad ko bier ców.
- Do wie dział się pan te go? To cze mu, do dia bła, mi pan nie po- 

wie dział?
- Wła śnie pa nu mó wię, pa nie nad ko mi sa rzu.
- Do bra, do bra. Niech pan mó wi da lej. Tyl ko de li kat nie. Pew- 

nie naj bliż sza ro dzi na. Co to jest?
- Świa dec two ślu bu.
Cul ley wy jął z du żej ko per ty ja kiś wy bla kły do ku ment i po ło żył

go nad ko mi sa rzo wi pod no sem. Kie dy Smy the szu kał swo ich oku- 
la rów w szyl kre to wej opra wie, Cul ley usi ło wał pod su mo wać sy tu- 
ację:

- Pan na Red path jest je go ro dzo ną, a nie przy bra ną cór ką. Bi- 
ga mia. Dru ga żo na tak na praw dę jest je go trze cią żo ną, któ ra by ła
je go pierw szą.

Ma jor Smy the, któ ry wła śnie zna lazł oku la ry, na tych miast
upu ścił je na pod ło gę.

- O, nie, Cul ley, tak bar dzo pa na pro szę - jęk nął bła gal nym to- 
nem.

- Tak na praw dę to cał kiem pro ste, pa nie nad ko mi sa rzu.
- Czyż by?
- Dwa ra zy oże nił się z tą sa mą ko bie tą.
- Nie wie dzia łem, że to się kwa li fi ku je ja ko bi ga mia.
- Obo je do pu ści li się bi ga mii tak jak by po mię dzy.
- Okrop ne. A te raz gdy by mógł pan przez chwi lę nic nie mó- 

wić...
Wy nu rzył się spod biur ka z oku la ra mi w szyl kre to wej opra wie,



wło żył je na nos i w ci chym sku pie niu przej rzał do ku ment. Upły- 
nę ło tro chę cza su, za nim do sta tecz nie upo rząd ko wał my śli, aby
od wa żyć się ubrać je w sło wa.

- Naj pierw oże nił się z dru gą żo ną, po tem z pierw szą, po tem z
pierw szą - zna czy z pierw szą dru gą żo ną - po raz trze ci!

- No i po ła pał pan się w tym wszyst kim, pa nie nad ko mi sa rzu! -
za wo łał Cul ley.

- Po ła pa łem się? Na praw dę? Chy ba rze czy wi ście. A tym sa mym
je go trze cia żo na jest je go czwar tą żo ną, praw da? Czy nie? Nie,
oczy wi ście, że nie, to nie mia ło by sen su.

- Dla cze go nie, pa nie nad ko mi sa rzu?
- Bo w su mie by ło ich tyl ko trzy.
- Tyl ko trzy żo ny, tak, ale oże nił się czte ry ra zy.
- Tak, ro zu miem - od parł po spiesz nie ma jor Smy the. - Ja sne,

oczy wi ście. - Na bie żą co ukła dał so bie w gło wie ko lej ne in for ma- 
cje: - Rho da Red path...! Mó wi pan, że jest je go cór ką? Skąd to wie- 
my? W tym pa pie rze nie ma o niej mo wy. Ani sło wa...

- Trud no, że by by ło, pa nie nad ko mi sa rzu. Uro dzi ła się do pie ro
po bi ga micz nym ślu bie jej mat ki z pa nem He pwor them.

- Ale sta ry Wil lie ca ły czas był jej oj cem! Nic dziw ne go, że by ła
do nie go tak przy wią za na i chcia ła, że by to u niej spę dził ostat nie
la ta ży cia! Si ła wię zów krwi! I przez te wszyst kie la ta prze cho wy- 
wa ła świa dec two ślu bu! Skąd je wzię ła?

- Nie do sta łem go od pa ni Red path, tyl ko od pan ny Red path. -
Cul ley przed sta wił Smy the'owi stresz cze nie hi sto rii Pau li ny, któ rą
nad ko mi sarz za twier dził i opa trzył przy pi sa mi ze swo ich oso bi- 
stych wspo mnień o sir Wil lo ugh bym i wresz cie pod su mo wał:

- Ab so lut nie nie ty po we dla tej ko bie ty. Wy ja śnia wszyst ko na



jej te mat. Pew nie w ta kim ce lu po szła po wę szyć do je go po ko ju?
- Zga dza się. Pół praw da w nie wła ści wych rę kach mo gła spo wo- 

do wać wie le szkód. A po za tym nie by ło ko niecz no ści, aby na tam- 
tym eta pie wy szła na jaw ca ła praw da.

- Ale te raz wy szła. Wie le wy ja śnia, co? Szko da, że nie mo gła
pa nu opo wie dzieć te go wszyst kie go wcze śniej, oszczę dzi ła by pa nu
mnó stwo ro bo ty. Oczy wi ście to pan na Red path ca ły czas nisz czy ła
te no tat ki.

- Nie, pa nie nad ko mi sa rzu, my ślę, że po wie dzia ła mi praw dę.
Już wcze śniej by ły znisz czo ne.

- Przez ko goś in ne go? Przez pa nią Red path?
Cul ley po krę cił gło wą.
- Zdzi wił by się pan, gdy by się pan do wie dział, dla cze go znisz- 

czo no te no tat ki, pa nie nad ko mi sa rzu - stwier dził nad in spek tor i
za śmiał się pod no sem.

- Zdzi wił bym się? - Smy the spoj rzał na nie go z nie chę cią. - W
ta kim ra zie le piej niech mi pan nie mó wi. I bez te go je stem do sta- 
tecz nie zdzi wio ny. Czy li wszyst kie te pie nią dze do sta nie Rho da
Red path! Mu szę po wie dzieć, że mnie to cie szy. Bar dzo mi ła ko bie- 
ta. Nie za trzy ma wszyst kie go dla sie bie jak Hor sha mo wie ani nie
po roz da je bez myśl nie jak ten sta ry pier nik. Czy li to roz strzy ga fi- 
nan so wy aspekt śledz twa, co? - Jed nak nad ko mi sarz Cul ley cał- 
kiem osten ta cyj nie nic na to nie po wie dział. - Co? - po wtó rzył gło- 
śniej Smy the.

- Mó wi pan, że z fi nan so we go punk tu wi dze nia to sta wia mo ty- 
wy wszyst kich in nych na gło wie, pa nie nad ko mi sa rzu? - prze mó- 
wił w koń cu Cul ley. - W ja kimś sen sie tak, chy ba moż na tak po- 
wie dzieć.



- Wszyst kich in nych... - po wtó rzył Smy the. - Cul ley! Chy ba pan
nie my śli, że ona...! Wie dzia ła, że jest naj bliż szą ro dzi ną?

- Mó wi, że nie wie dzia ła, do pó ki nie usły sza ła te go ode mnie.
Mó wi, że nie wie dzia ła rów nież o śmier ci la dy Ke ene-Cot ton, do- 
pó ki pan na Red path nie upu blicz ni ła te le gra mu.

- Sam pan wi dzi! - po wie dział Smy the.
- Tak, pa nie nad ko mi sa rzu - od parł Cul ley.
- My śli pan, że kła ma ła? - spy tał Smy the.
- Nie, wte dy my śla łem, że mó wi mi praw dę - od parł Cul ley.
- Oczy wi ście po zo sta je jej mąż - stwier dził Smy the nie chęt nie i

z po wąt pie wa niem. - Mo że to on się o tym do wie dział. Mo że to on
znisz czył no tat ki?

- Mo że - zgo dził się skwa pli wie Cul ley, nie wy glą da jąc jed nak
na do koń ca prze ko na ne go.

Smy the spoj rzał na nie go po dejrz li wie, ale kon ty nu ował bez- 
stron ną ana li zę sy tu acji:

- Wie pan, to spryt ny czło wiek, mo że wy do był ze swo jej ciot ki
ca łą hi sto rię. Mi mo to wciąż nie po tra fię my śleć o Fran ku Red pa- 
cie ja ko czło wie ku, któ ry po tra fił by z zim ną krwią ko goś za mor do- 
wać.

- O nie, pa nie nad ko mi sa rzu. Pan Red path nie za pla no wał by z
zim ną krwią mor der stwa...

- Cie szę się, że się pan ze mną w tej kwe stii zga dza, Cul ley - po- 
wie dział Smy the, choć sam nie ste ty nie po tra fił bar dziej się z te go
ucie szyć.

- Wszyst ko wska zu je na to, że był za bar dzo za ję ty pla no wa- 
niem ubie ra nia cho in ki i po szu ki wa nia skar bu, aby do dat ko wo za- 



przą tać so bie gło wę mor do wa niem ko go kol wiek, praw da, pa nie
nad ko mi sa rzu?

- Że by pan wie dział. Niech mi pan uwie rzy, że gdy by któ re kol- 
wiek z tej dwój ki za pla no wa ło uka tru pie nie bied ne go Wil lie go
(rzecz ab so lut nie nie do po my śle nia), to nie zro bi li by te go w trak- 
cie przy ję cia. Nie mó wię te go po to, aby ich bro nić, tyl ko dla te go,
że wiem, że to praw da. Z to wa rzy skie go punk tu wi dze nia to przy- 
ję cie zna czy ło dla Rho dy Red path rów nie wie le jak dla jej mę ża,
któ ry ma fio ła na punk cie ta kich rze czy. Niech pan spoj rzy, ile za- 
dał so bie tru du z pla no wa niem po szu ki wa nia skar bu!

- Pa trzę, pa nie nad ko mi sa rzu, i wi dzę, że to mu sia ło wy ma gać
cał kiem spo ro pla no wa nia. I po my ślun ku.

Smy the gwał tow nie uniósł gło wę.
- Że jak? Chy ba pan nie są dzi, że za po szu ki wa niem skar bu

kry ło się coś zdroż ne go?
- Zwło ki star sze go pa na przez po ło wę przy ję cia le ża ły na traw- 

ni ku - od parł ła god nie Cul ley - a Frank Red path sam przy znał, że
o tym wie dział! Po je go za cho wa niu nikt się nie do my ślił, że coś
jest nie w po rząd ku. A to się wy da je tro chę zdroż ne, pa nie nad ko- 
mi sa rzu.

- A dla mnie to naj zu peł niej współ gra z je go cha rak te rem - po- 
le mi zo wał z nim Smy the - i po twier dza to, co mó wię.

- Tak, pa nie nad ko mi sa rzu, oczy wi ście, że po twier dza - zgo dził
się z nim za my ślo ny Cul ley. - W ta kim ra zie pan Red path nie wie- 
dział, że sir Wil lo ugh by zo stał za mor do wa ny, praw da?

- Przy pusz czam, że na wet gdy by wie dział, to nie prze rwał by
przy ję cia.

- A gdy by wcze śniej wie dział, że zo sta nie po peł nio ne mor der- 



stwo, to czy pa na zda niem od wo łał by przy ję cie?
- Do cze go pan zmie rza, Cul ley?
- Pró bu ję tyl ko roz gryźć go psy cho lo gicz nie, pa nie nad ko mi sa- 

rzu. Pan wie le piej ode mnie, jak za cho wa li by się ta cy lu dzie jak
Red pa tho wie.

Smy the się na pu szył odro bi nę uła go dzo ny.
- Mmm... Chy ba rze czy wi ście mo gę w tym pa nu po móc. Gdy by

Frank Red path wie dział, że je go teść zo sta nie za mor do wa ny pod- 
czas przy ję cia, to oczy wi ście by je od wo łał. Ale skąd miał by wie- 
dzieć? Chy ba że... Nie chce mi pan chy ba po wie dzieć, że mor der- 
stwo mia ło z tym przy ję ciem co kol wiek wspól ne go?... No na praw- 
dę, Cul ley... Frank Red path za pla no wał po szu ki wa nie skar bu, aby
wy tłu ma czyć na głą śmierć sir Wil lo ugh by'ego?

- Sam pan coś ta kie go po wie dział, pa nie nad ko mi sa rzu. Po roz- 
pra wie u ko ro ne ra.

- Po wie dzia łem, że to zna na sztucz ka przy znać się do ma łe go
prze stęp stwa, aby za tu szo wać du że...

- Po sa dzić las, aby ukryć liść - kon ty nu ował za nie go Cul ley,
po nie waż nad ko mi sarz naj wy raź niej się za ciął. - Wy po wie dzieć
woj nę, aby zna leźć wy ja śnie nie dla jed ne go mar twe go cia ła...

- Ba nia lu ki! - od blo ko wał się Smy the. - Kom bi na cje w sty lu oj- 

ca Brow na!12 Spryt ne, Cul ley, ale nie po skła da pan te go do ku py z
Fran kiem Red pa them ja ko po dej rza nym.

- Nie po skła dam, pa nie nad ko mi sa rzu?
- Nie! Ukryć cia ło ze wzglę du na przy ję cie - moż li we. Zresz tą

tak wła śnie zro bił. Ale na od wrót - za pla no wać przy ję cie, aby
ukryć zwło ki...! Ab so lut nie wy klu czo ne! Ab so lut nie do nie go nie
pa su je!



- Pan oczy wi ście mo że coś na ten te mat po wie dzieć, pa nie nad- 
ko mi sa rzu...

- Ja sne, że mo gę. Pan zresz tą też. Sam pan mó wił, że Frank
Red path nie za pla no wał by z zim ną krwią mor der stwa.

- Nie su ge ru ję, że tak by ło, pa nie nad ko mi sa rzu. Je śli pan pa- 
mię ta, za su ge ro wa łem, że mógł wie dzieć, że mor der stwo by ło już
za pla no wa ne - a mi mo to nie od wo łał przy ję cia...

- By ło już za pla no wa ne...? - po wtó rzył zdez o rien to wa ny Smy- 
the.

- Do te go zmie rzam, pa nie nad ko mi sa rzu - po wie dział Cul ley
po god nym to nem. - Mor der stwo by ło za pla no wa ne, ale mia ło do
nie go dojść przed świę ta mi, jak sam pan mó wił. Po wiedz my, że
ktoś pod rzu cił mu za tru te cze ko lad ki, tak jak z po cząt ku są dzi li- 
śmy. Po my śla łem so bie wte dy, że tro chę głu pio pod cho dzi li śmy do
kwe stii tych pa czek. Nikt, kto znał sir Wil lo ugh by'ego, nie li czył by
na to, że nie otwo rzy pre zen tów świą tecz nych przed świę ta mi,
zwłasz cza je śli to by ły cze ko lad ki, na wet wy raź nie ozna czo ne na pi- 
sem: "Nie otwie rać przed pierw szym dniem świąt". Hi po te tycz ny
mor der ca oczy wi ście li czył na to, że sir Wil lo ugh by na tych miast je
otwo rzy i zje wszyst kie swo je ulu bio ne cze ko lad ki - na przy kład
mig da ło we śli ma ki. Mor der ca nie wie dział jed nak, że Frank Red- 
path przy go to wał po szu ki wa nie skar bu i scho wa wszyst kie pacz ki,
skut kiem cze go ich otwar cie przez sir Wil lo ugh by'ego by ło moż li- 
we do pie ro w dru gi dzień świąt. No i oczy wi ście mor der ca nie wie- 
dział rów nież, że la dy Ke ene-Cot ton umrze w pierw szy dzień
świąt...

- Pań stwo Fre er! - za krzyk nął Smy the. - Wie dzie li o po szu ki- 
wa niu skar bu?



- Od nio słem wra że nie, że tak.
- O!
- Ale wte dy nie przy wią zy wa łem do te go wa gi, więc mo gę się

my lić.
- Tak, tak. Niech pan mó wi da lej. Chwi la! Kie dy przy je cha li

pań stwo Fre er, Frank Red path był w Lon dy nie...
- Ale kie dy wró cił, wszyst kie pacz ki znik nę ły ze sto łu w ho lu.

Wszyst kie! Te raz do cie ra my do dziw ne go fak tu, że nie zna le zio no
żad nych za tru tych cze ko la dek. Jak nie zbyt pre cy zyj nie re la cjo no- 
wał pan Red path, cze ko lad ki Fre erów zo sta ły zje dzo ne przez de na- 
ta w pierw szy dzień świąt, a za tem te, któ re zjadł, nie mo gły być
za tru te, bo nie do żył by przy ję cia. Mig da ło we go śli ma ka z par tii
scho wa nej w bał wa nie zjadł sam pan Red path. Do tej po ry za kła- 
da li śmy jed nak, że pan Red path mó wi praw dę. Przy pu ść my jed- 
nak, że od po cząt ku kła mie. To zde cy do wa nie uprasz cza spra wę,
praw da? Miał peł ną kon tro lę nad cze ko lad ka mi i je śli wie dział, że
ja kaś kon kret na bom bo nier ka jest za tru ta, po śmier ci sir Wil lo- 
ugh by'ego mógł pod ło żyć w jej miej sce in ną.

- Nie do koń ca to so bie wy obra żam - na rze kał Smy the. - Sko ro
to wszyst ko za aran żo wał, to dla cze go śmierć na stą pi ła w trak cie
przy ję cia?

- Nie moż na mieć wszyst kie go, pa nie nad ko mi sa rzu. Nie mógł
wci snąć za tru tych cze ko la dek do gar dła star sze go pa na.

- Do praw dy! - za pro te sto wał Smy the.
- Mógł tyl ko do pil no wać, aby sir Wil lo ugh by zo stał za mor do- 

wa ny do pie ro po śmier ci żo ny.
- Nie, nie, Cul ley, na praw dę, bła gam pa na! Zresz tą skąd, u li- 



cha, Frank Red path miał by wie dzieć, kie dy la dy Ke ene-Cot ton
umrze?

- Te go nie mógł wie dzieć - przy znał Cul ley. - Dys po no wał jed- 
nak do sta tecz ny mi prze słan ka mi, aby są dzić, że la dy Ke ene-Cot- 
ton dłu go nie po ży je. W ra zie gdy by nie zmar ła w pierw szy dzień
świąt, mu siał tyl ko za trzy mać cze ko lad ki i cof nąć czas mor der stwa
do mo men tu, kie dy na praw dę zmar ła!

- Nie, Cul ley, niech pan te go nie ro bi. Na praw dę. To wszyst ko
bzdu ry i pan o tym wie. Cho dzi o mor der stwo, Cul ley, oskar ża pan
Fran ka Red pa tha o mor der stwo...

- Ale nie o mor der stwo po peł nio ne przez nie go sa me go, pa nie
nad ko mi sa rzu. A to co in ne go, praw da? On sam był by czy sty. I nie
miał by zbyt wiel kich po wo dów do wy rzu tów su mie nia. Co wię cej,
nie tyl ko nie mor do wał te ścia, ale wręcz ra to wał go przed by ciem
za mor do wa nym. Na kil ka go dzin, mo że dni, gó ra na ty dzień. Jak
tyl ko w dru gi dzień świąt przy szedł ten te le gram...

- Ukry ty przez ciot kę! - za wo łał Smy the, chwy ta jąc się ostat niej
de ski ra tun ku. - Za po mi na pan o tym, Cul ley.

- Nie, nie za po mi nam, pa nie nad ko mi sa rzu. To pan za po mi na,
że w dzi siej szych cza sach de pe sze na ogół prze ka zu je się te le fo- 
nicz nie. Te le gram, któ ry za trzy ma ła dla sie bie ciot ka, na zy wa się
"po twier dze nie".

Stra ciw szy ostat nią de skę ra tun ku, Smy the po zwo lił so bie na
kil ka chwil uto nąć.

Wy pły nąw szy po raz trze ci na po wierzch nię, trzy ma jąc gło wę
wy so ko nad wo dą, nad ko mi sarz roz sąd nie zwró cił uwa gę, że to
wszyst ko do my sły; dla cze go to wszyst ko nie mo gło się po pro stu



wy da rzyć? Tak jak po wie dział sam Cul ley: mor der stwo mia ło
zgod nie z pla nem na stą pić przed świę ta mi, ale wy szło ina czej.

- Chcia łem się tyl ko do wie dzieć, czy pa na zda niem mo gło ce lo- 
wo wyjść ina czej, pa nie nad ko mi sa rzu - po wie dział Cul ley.

- Nie, mo im zda niem nie mo gło - od parł sta now czo Smy the.
Cul ley wes tchnął.
- Szko da. Po my śla łem, że to by ła by zbrod nia do sko na ła.
- Zbyt do sko na ła jak na ten świat - zdia gno zo wał Smy the. -

Więk szość lu dzi nie do rów nu je pa nu by stro ścią, Cul ley.
- Sam pan mó wił, że Frank Red path to by stry czło wiek. Na

mnie zro bił wra że nie czło wie ka in te li gent ne go, któ ry wcze śniej nie
za bar dzo miał gdzie się wy ka zać swo ją in te li gen cją.

- Mo że pan mieć ra cję. Ale jest zbyt in te li gent ny, aby po peł nić
mor der stwo.

- W tym wła śnie rzecz, pa nie nad ko mi sa rzu, że nie po peł nił! -
Smy the jęk nął. - Naj do sko nal sze są zbrod nie nie po peł nio ne. Wi- 
dzi pan, naj więk szą prze szko dą na dro dze do roz wią za nia tej spra- 
wy od po cząt ku by ło udo wod nie nie, w ja ki spo sób i dla cze go sir
Wil lo ugh by zo stał za mor do wa ny do pie ro po świę tach. Pan mó wił,
że nie mógł zo stać za mor do wa ny po świę tach, a ja mu sia łem spró- 
bo wać się do wie dzieć, jak mógł zo stać za mor do wa ny po świę tach.
Bo to się nie mo gło "po pro stu wy da rzyć", jak pan to ujął, chy ba że
ma cza li w tym pal ce Red pa tho wie.

- Na dal nie ro zu miem, dla cze go nie mo gło tak być - na rze kał
upar cie Smy the.

- Nie ro zu mie pan? A ja my śla łem, że wy ło ży łem ka wę na ła wę!
- Cul ley ukry wał roz cza ro wa nie. - W ta kim ra zie pro szę na to spoj- 
rzeć w ten spo sób, pa nie nad ko mi sa rzu - po wie dział życz li wie. -



Je śli mo ment mor der stwa był przy pad ko wy, a nie ce lo wo wy re ży- 
se ro wa ny ja kąś me to dą po dob ną do opi sa nej prze ze mnie, to do
cze go zmie rza ro dzi na Red pa thów?

- Pew nie do cze goś dur ne go! - po wie dział Smy the znie cier pli- 
wio nym to nem czło wie ka, któ ry ma już wszyst kie go do syć. - Z
pew no ścią nie do tych wszyst kich ma ka brycz nych bred ni, któ re mi
pan opo wia da. Na praw dę nie po tra fi pan wy my ślić ni cze go in ne- 
go?

- Tak się skła da, że po tra fię, pa nie nad ko mi sa rzu. Zresz tą my- 
śla łem, że wpa dłem na roz wią za nie za gad ki te go wie czo ru, kie dy
przy sze dłem do pa na po tym, co pan po wie dział na te mat Ke evil,
pa mię ta pan? Już wte dy za mknął bym spra wę, gdy bym tyl ko mógł
być pe wien jed ne go fak tu.

- A mia no wi cie ja kie go? - spy tał Smy the z prze bły skiem za in te- 
re so wa nia.

- A mia no wi cie ta kie go, że do resz ty nie zwa rio wa łem - od parł
Cul ley.

- No i co, zwa rio wał pan?
Cul ley po krę cił gło wą.
- Nie są dzę, po sta no wi łem jed nak, że się z tym prze śpię. Mo ja

teo ria wszyst ko wy ja śnia, ale pod wa run kiem, że to wszyst ko w
ogó le mo gło się wy da rzyć. A po tym, co mi pan wte dy po wie dział,
pa nie nad ko mi sa rzu, my ślę, że mo gło. Ale na stęp ne go dnia ra no
po ja wił się ten no wy ele ment fi nan so wy, co zno wu ze pchnę ło
mnie na in ny trop.

- A więc o to cho dzi ło! - Smy the był wdzięcz ny za tę in for ma- 
cję. - No cóż, mam na dzie ję, że te raz już pan nie wąt pi, że Red pa- 



tho wie nie po tra fi li by z zim ną krwią za pla no wać mor der stwa ma- 
ją ce go na ce lu do rwa nie się do pie nię dzy star sze go pa na.

- Tak, te raz nie mam już więk szych wąt pli wo ści, pa nie nad ko- 
mi sa rzu. Ale chciał bym to udo wod nić.

- Słusz nie - zgo dził się z nim przy tom nie Smy the. - Tak, na dą- 
żam za pa nem. By ło na ten te mat du żo ga da nia. A te raz jest jesz- 
cze wię cej, bo wy glą da na to, jak by chcie li zgar nąć ca łą for tu nę sir
Wil lo ugh by'ego. Nie ma się cze mu dzi wić.

- Po za tym - zwró cił uwa gę Cul ley - zgod nie z pra wem spraw ca
nie mo że od nieść ko rzy ści z prze stęp stwa, więc chcie li by śmy udo- 
wod nić, że go nie po peł ni li, praw da, pa nie nad ko mi sa rzu?

- W rze czy sa mej. Tak, tak, zga dzam się. Na resz cie mó wi pan
do rze czy, Cul ley... Cy ga ro?

- Nie, nie mam te raz cza su, pa nie nad ko mi sa rzu. Dzię ku ję za
cier pli wość. Te raz, kie dy roz gry złem Red pa thów psy cho lo gicz nie,
mo gę za brać się do pra cy i upo rząd ko wać wszyst kie do wo dy po- 
szla ko we. Tak jak by je wzmoc nić i po usta wiać na wła ści wych miej- 
scach i we wła ści wej ko lej no ści.

- Wszyst kie?
- Tak, te raz wszyst ko do sie bie pa su je. Jak w do brej krzy żów ce.

Kie dy wszyst kie sło wa są wpi sa ne, to wia do mo, że nie mo że być
żad ne go in ne go roz wią za nia. Bu te lecz ki po le kar stwach; pacz ki
świą tecz ne; bał wan; książ ka za ty tu ło wa na Po świą tecz ne mor der- 
stwo; za gi nio ne no tat ki na pi sa ne pi smem nie bosz czy ka; pan na
Red path ja ko we ge ta rian ka i nie zbyt kosz tow ny gość, któ ry za wsze
zo sta wia coś dla pta ków; pan i pa ni Red path, któ rzy nie dba ją o to,
co je dzą, by le by ło te go du żo, ale pod czas świąt pra wie nic nie je- 
dzą, cho ciaż jest to okres, w któ rym tra dy cyj nie wszy scy się prze ja- 



da ją; sir Wil lo ugh by, któ ry ni g dy nie od sy ła ni cze go na dół; w do- 
mu nie ma żad ne go mar no traw stwa, któ re w cza sie woj ny jest
prze stęp stwem; pan Ho ward Wor tley, któ ry nie jest pa cy fi stą...

- Na praw dę nie za pa li pan cy ga ra, Cul ley...
- ...ka mer dy ner ma wol ne; Ke evil jest za trud nio na tyl ko tym- 

cza so wo i mó wi wszyst ko, co jej śli na na ję zyk przy nie sie, cho ciaż
nie po win na; Es ther Hobbs za pra co wa na i bez oso bo wa; Mar ge ry
Do re; wu jek Jeff i ciot ka Meg; pro fe sor Lar kin; bi skup Mew dley;
pań stwo Cros bie miesz ka ją cy w High Winds; Co ul tar do wie nad
ga ra żem...

- Wszy scy to zro bi li? - za sta na wiał się Smy the, ale je go sło wa
prze szły bez echa.

- ...kot w sza fie; in dyk pod de ska mi pod ło go wy mi; dwa bi le ci ki
z oko licz no ścio wy mi li ść mi ostro krze wu na brze gach; pacz ki, co- 
raz wię cej świą tecz nych pa czek za wie szo nych pod su fi tem; ba- 
becz ki ba ka lio we za szy te w fo te lu; ba becz ki ba ka lio we po sła ne do
je go po ko ju na wy pa dek, gdy by przy szła mu na nie ocho ta; ba- 
becz ki ba ka lio we w wen ty la to rze; ba becz ki ba ka lio we, któ re z ta- 
kim za pa łem zjadł na przy ję ciu; ba becz ki ba ka lio we...

- Nie, nie - prze rwał mu Smy the - star czy już tych ba be czek.
- Ba becz ki ba ka lio we, któ re zjadł przed świę ta mi - do koń czył

mi mo wszyst ko Cul ley.
- Na praw dę nie ro zu miem, po co się pan ni mi przej mu je...
- Ba becz ka mi ba ka lio wy mi przed świę ta mi, pa nie nad ko mi sa- 

rzu? Kie dy one są ze wszyst kich naj waż niej sze!
- Tak?
- Nie li cząc tych, któ re zjadł na przy ję ciu.
- A!



- I tych, któ rych w ogó le nie zjadł. Do zo ba cze nia po po grze bie,
pa nie nad ko mi sa rzu, je śli zdą żę wró cić.

- Że jak?
Ale Cul leya już nie by ło.



XIX. Ba becz ki ba ka lio we przed świę ta mi

1

John i Mar ge ry we szli do cie płe go sa lo nu. John za padł się w
fo te lu, a Mar ge ry usia dła na osło nie ko min ka.

- Te raz mo że my chi cho tać w kom for to wych wa run kach - po- 
wie dział John.

- Nie mam już ocho ty się śmiać - oznaj mi ła Mar ge ry, co za sko- 
czy ło na wet ją sa mą. - Po za tym co jest ta kie go śmiesz ne go w po- 
grze bie?

- Zu peł nie nic - od parł John. - To by ła wy łącz nie hi ste ria.
- Roz śmie szy ła mnie przede wszyst kim twarz Es ther. Bo ona

na praw dę ma śmiesz ną twarz, praw da? Ta ką jak by za sko czo ną i
wy zy wa ją cą. Zresz tą co ona ro bi ła na po grze bie?

- Mo że re pre zen to wa ła Wor tley ów.
- A ma jor Smy the pew nie re pre zen to wał po li cję.
- Nad in spek to ro wi Cul ley owi star czy ło tak tu, że by nie przy cho- 

dzić.
- Cie ka we, gdzie on jest? - za in te re so wa ła się Mar ge ry.
- Pew nie za tym pa ra wa nem - od parł John - więc uwa żaj na to,

co mó wisz, mo ja naj cu dow niej sza.
- Te raz już nie ma my nic do ukry cia - przy po mnia ła mu Mar- 

ge ry.
- Mów za sie bie - zri po sto wał John. - Te raz, kie dy cio cia Pau li- 

na pu ści ła far bę, a ma ma zgar nia pie nią dze, wszy scy je ste śmy po- 
dej rza ni. Py ta nie brzmi tyl ko, kto co wie dział i któ re z nas fak tycz- 
nie do ko na ło te go zbrod ni cze go czy nu.



- Po li cja już chy ba nie szu ka mor der cy?
- A jak ina czej wy tłu ma czyć wy raz twa rzy Smy the'a?
- Chy ba nikt nie po tra fi go wy tłu ma czyć - od par ła Mar ge ry.
- No i zno wu mnie roz śmie szy łaś - po wie dział John, a kie dy już

od zy skał od dech, kon ty nu ował: - An ge li na są dzi ła, że do ko na ła
pod bo ju. Cią gle mu po ka zy wa ła swój ko rzyst niej szy pro fil! Puf fy
był jesz cze krą glej szy niż zwy kle. Za gad ka: na dę ło go po czu cie wi- 
ny, za zdrość czy też sto sow na do oko licz no ści ża ło ba?

- Cie ka we, czy to oni zro bi li - za sta na wia ła się Mar ge ry.
- Do syć ma ka brycz ne - po wie dział John, z ulgą przy tom nie jąc

po tej uwa dze - ale mu si my mieć na dzie ję, że tak.
- Na praw dę jest aż tak źle?
- Nie ste ty. Smy the nie za zna spo ko ju, do pó ki nie po mści

śmier ci sta re go przy ja cie la, a przy naj mniej nie za pusz ku je ko goś
za coś. I oczy wi ście on rów nież by wo lał, że by to by li pań stwo Fre- 
er. Bie da cy! Ale nie są dzę, że by miał zbyt wiel ką pew ność co do ich
wi ny. Przez więk szość cza su ły pał w na szą stro nę... Ma jąc na dzie- 
ję, że nas przy ła pie z trium fu ją cy mi, za chwy co ny mi mi na mi. Na
po grze bie strasz nie trud no jest nie wy glą dać jak sku tecz ny mor- 
der ca.

- Praw da? - zgo dzi ła się z nim Mar ge ry.
- Mu sia łem cią gle po wta rzać oj cu, że by był smut ny, a nie na je- 

żo ny. Po tem mu sia łem go po wstrzy my wać od non sza lanc kie go
gwiz da nia za każ dym ra zem, kie dy Smy the na nie go pa trzył. Bied- 
ny oj ciec! Ta ka od po wie dzial ność!

- A ja my śla łam, że ma jor Smy the po pro stu nie czu je się zbyt
do brze! - po wie dzia ła Mar ge ry, kie dy wszedł Sills z ta cą.

- Wę dli ny! - za wo łał John. - Chodź my do ki na!



- Bądź cie ła ska wi po zo stać w tym po ko ju - roz ka zał su ro wo
ma jor Smy the, któ ry wszedł do sa lo nu w ślad za ka mer dy ne rem.

- Dla cze go? - spy tał John.
- Pan Me ri va le mi po le cił, abym do pil no wał, że by by ło tu taj jak

naj wię cej człon ków ro dzi ny.
- Ale po co? - spy tał John.
- Od czy ta te sta ment.
- Prze cież nie ma żad ne go te sta men tu.
- Jest czy nie ma, pan Me ri va le go od czy ta - od parł dow cip nie

ma jor Smy the.
Usiadł i za czął na bi jać faj kę, czu jąc się jak u sie bie w do mu.
Na stęp nie wkro czy ła Es ther Hobbs na cze le spo re go tłu mu i

nie wy glą da ła już tak śmiesz nie, ale spra wia ła wra że nie moc no za- 
gu bio nej, więc Mar ge ry za bra ła ją do ja kie goś ci che go ką ta.

- Wi tam wszyst kich - po wie dzia ła An ge li na, ele ganc ko odzia na
na czar no, roz glą da jąc się wo kół sie bie przez zwi sa ją cą z ka pe lu si- 
ka od waż nie nie mod ną pa ję czy nę, któ ra za kry wa ła jej po ło wę twa- 
rzy (kie dy do nie go po de szła, John uznał, że wy glą da przez to bar- 
dziej jak wła my wacz ka niż mor der czy ni). - Ja pa na znam, praw da?
Czy ten tam to pań ski oj ciec? Wie dzia łam po pa na mat ce, że tak
bę dzie wy glą dał. Mę żów moż na po znać po żo nach, czyż nie? Czy to
praw da, że ona do sta je wszyst kie pie nią dze, czy tyl ko plot ka?

- Oba wiam się, że... no... tak do kład nie to nie wiem - plą tał się
John.

- Na le ża ło za py tać. Jed nak ni g dy wcze śniej nie by łam na zgro- 
ma dze niu sę pów. Na pię cie bę dzie nie zno śne. Je śli nic nie do sta je- 
my, to życz li wość na ka zu je skró cić na sze mę ki i so bie po je dzie- 
my...



- Z te go, co sły sza łem, pan Me ri va le ży czy so bie, aby jak naj- 
wię cej człon ków ro dzi ny o czymś tam usły sza ło - po wie dział John,
chcąc jej przed sta wić jak naj peł niej szą syn te zę za sły sza nych przez
sie bie in for ma cji.

- Aha. - An ge li na unio sła kło po tli wą wo al kę i po raz pierw szy
mo gła szcze gó ło wo obej rzeć oto cze nie. - Czy wszy scy ci lu dzie to
człon ko wie ro dzi ny? Nie wie dzia łam, że wu jek sir Wil lo ugh by miał
tak du żą ro dzi nę! Ale sia daj, Puf fy, na pew no się oka że, że nie któ- 
rzy po cho dzą z nie pra we go ło ża...

- Szsz! Ko cha nie! - skar cił ją Puf fy.
- ...al bo pój dą so bie, jak tyl ko wy pi ją her ba tę czy coś. Czy to

jest ksią żę Wind so ru?
- Nie - od parł John. - To mój oj ciec.
- Prze cież pan mó wił... w ta kim ra zie kim jest tam ten? Z faj ką?
- Ma jor Smy the. Nasz nad ko mi sarz.
- A, tak... Do brze, że nie pre mier, bo pew nie by po zo stał w ta- 

kiej po zy cji. Bi skup! Kto jesz cze? A tu ma my coś no we go... Wiel kie
nie ba, któż to mo że być? - Za fa scy no wa na po dą ża ła wzro kiem za
zmien nym kształ tem pa na Me ri va le'a, któ ry nie sko or dy no wa ny mi
ru cha mi zbli żał się do ko min ka, by się ogrzać. - Prze cież, prze cież,
prze cież... - po wta rza ła z nie do wie rza niem, a po tem do zna ła
olśnie nia i zwró ci ła się do mę ża: - Prze cież to mu si być de nat, Puf- 
fy, po patrz!

- Cii, An gy, nie tak gło śno - po uczył ją Puf fy, któ ry strasz nie się
po cił.

Wy ję ła pa pie ro sa, a John po dał jej ogień.
- Te raz chcę usły szeć wszyst ko o mor der stwie - po wie dzia ła

bar dziej dys kret nie. - No chy ba że to nie by ło mor der stwo? Od wie- 



dził nas ta ki mi ły nad in spek tor. Wy da wał się my śleć, że w tej
śmier ci by ło coś szem ra ne go, a Puf fy i ja je ste śmy naj bar dziej po- 
dej rza ni i wie pan, naj zu peł niej ro zu miem, że tak to wy glą da ło...

- Od wie dził was tyl ko dla te go, że mu sia ło dojść do roz pra wy u
ko ro ne ra - za pew nił ją po spiesz nie John, któ ry czuł się bar dzo nie- 
kom for to wo.

- Czy li wca le nie zmarł od tru ci zny?
- Zmarł, ale dla te go, że przedaw ko wał mik stu rę na ka szel czy

coś w tym gu ście. Za padł wer dykt o przy pad ko wej śmier ci...
- Tak, wiem - od par ła An ge li na - ale my śle li śmy, że to słu ży ło

wy łącz nie te mu, aby śmy stra ci li czuj ność, a jak nad in spek tor zgro- 
ma dzi do wo dy, to wró ci nas aresz to wać.

- Ależ nie - za pro te sto wał John - nic ta kie go!
- To dla cze go wła śnie wszedł do po ko ju? - spy ta ła An ge li na,

któ ra ze sztyw nia ła nie uf nie. - Prze cież nie przy szedł tu taj ja ko ko- 
lej ny sęp! Nie! Puf fy, on szu ka nas. Już nie mal sły szę brzęk kaj da- 
nek!

- Pa skud na spra wa, na gła śmierć w do mu - rzu cił współ czu ją co
Puf fy. - Mnó stwo for mal no ści i prze słu chań... Żad ne go sza cun ku
dla pry wat nych uczuć... Hm. Cie ka we, cze go ten gość od nas chce?

- Miesz ka u nas - wy ja śnił John.
- A, ro zu miem! Po pro stu zna jo my. - Puf fy za śmiał się krót ko z

wła snej głu po ty. - Czy li w ogó le nie pro wa dził ofi cjal ne go śledz- 
twa? Tyl ko kil ka dys kret nych pry wat nych roz mów z ro dzi ną na
po trze by roz pra wy u ko ro ne ra.

- Wła śnie - po twier dził szyb ko John, kie dy Cul ley zbli żał się do
nich.

- Wy dał mi się bar dzo po rząd nym czło wie kiem - mruk nął Puf- 



fy.
An ge li na uzna ła, że przy szła po ra przy pu dro wać nos.
- Jak się pa ni ma, pa ni Fre er - przy wi tał się nad in spek tor Cul- 

ley. - Prze pra szam, że nie mo głem być na po grze bie, ale wła śnie
wró ci łem z Bor row field.

An ge li na wy pu ści ła z rę ki to reb kę, któ ra spa dła na pod ło gę, a
jej za war tość się roz sy pa ła.

2

John po mógł jej wszyst ko po zbie rać.
- Był pan w Bor row field? - spy tał Puf fy sła bym gło sem. - Pięk- 

na miej sco wość!
- Nie zła pał pan nas i mu siał pan wra cać ta ki ka wał dro gi! - do- 

da ła prze pra sza ją cym to nem An ge li na.
- Nie zła pał, a to do pie ro! - za śmiał się przy jaź nie Puf fy. - Ha,

ha!
- Po my ślał pan, że ucie kli śmy? - spy ta ła An ge li na.
- Nie, nie... - za czął Cul ley.
- A te raz nas pan do padł, co? Po grzeb, wia do mo. Wszyst ko na

wi do ku i le gal nie?
- Tak, tak - uspo ka jał Cul ley. - Li czy łem na to, że was tu za sta- 

nę. Po je cha łem do Bor row field tyl ko po to, że by jesz cze raz po roz- 
ma wiać z pie lę gniar ką, pa nią Ha stings. Są dzi łem, że jesz cze ją tam
za sta nę.

- Ja ka szko da - po wie dzia ła An ge li na. - Na le ża ło za dzwo nić czy
coś. Zo sta ła u nas tyl ko do po grze bu.

- Nie szko dzi, pro szę pa ni. Do wie dzia łem się te go, cze go chcia- 



łem się do wie dzieć.
- To do brze.
Cul ley zna lazł so bie krze sło, usiadł i wy god nie wy cią gnął no gi.

Wy ja śnił, że jest strasz nie zmę czo ny, bo oka zał się tyl ko czło wie- 
kiem, i wy gło sił swo ją prze mo wę o tym, że za miesz kał u Red pa- 
thów je dy nie po to, aby do mknąć wszyst kie nie wy ja śnio ne wąt ki.

- Mu sia łem się strasz nie na głów ko wać nad tą spra wą - zwie rzył
się słu cha czom, po nie waż lu dzie za wsze skwa pli wie oka zy wa li mu
współ czu cie, a on nie miał nic prze ciw ko te mu. - Do wie dzie li śmy
się, że świę tej pa mię ci sir Wil lo ugh by nie mógł umrzeć na sku tek
przedaw ko wa nia mik stu ry na ka szel, na wet gdy by dusz kiem wy pił
za war tość pu stej bu te lecz ki!

- Ależ to mu sia ło być dla pa na trud ne - współ czu ła mu An ge li- 
na. - W ta kim ra zie pew nie mu siał pan prze szu kać dom, że by zna- 
leźć wię cej pu stych bu te le czek.

- Otóż to, pro szę pa ni, kie dy je zna leź li śmy, to się oka za ło, że
wca le nie są pu ste! Wy glą da na to, że sir Wil lo ugh by po łknął tru ci- 
znę ja kimś in nym spo so bem. A to ozna cza ło ko niecz ność spraw- 
dze nia wszyst kich pre zen tów świą tecz nych na wy pa dek, gdy by
ktoś chciał go otruć w ten spo sób.

- Wiel kie nie ba! W ży ciu nie da pan ra dy! - po wie dzia ła An ge li- 
na, któ ra zbla dła na sa mą myśl ("o ta kim her ku le so wym za da niu?"
- za sta na wiał się John).

- Nie za zdrosz czę pa nu pań skiej pra cy, nad in spek to rze -
stwier dził Puf fy, któ re go twarz mie ni ła się wszyst ki mi ko lo ra mi tę- 
czy oprócz zie lo ne go (co zda niem Joh na po twier dza ło szcze rość
je go de kla ra cji).

- Już to zro bi łem - oznaj mił Cul ley i na kil ka chwil za milkł. -



Pan i pa ni mąż zo sta wi li ście mu tro chę pa czek. Jed na by ła od pa ni
mat ki - pu deł ko cze ko la dek. Nie wie dzia ła pa ni, że pa ni mat ka już
wcze śniej po sła ła mu cze ko lad ki?

- Nie, je stem pew na, że nie po sła ła. By ła za bar dzo cho ra, aby
za jąć się pre zen ta mi świą tecz ny mi. - W gło sie An ge li ny sły chać by- 
ło wy rzut.

- Ale we dług pa ni szwa gier ki la dy Ke ene-Cot ton wy sła ła ca łe
mnó stwo pa czek, jesz cze za nim za czę ła się dziw nie za cho wy wać,
ja kiś czas przed świę ta mi. I wie my, że wśród tych pre zen tów by ło
pu deł ko cze ko la dek dla sir Wil lo ugh by'ego, po nie waż po dzię ko wał
jej za nie w li ście. Tym sa mym, w któ rym za pro sił ją do Fo ur Cor- 
ners na świę ta.

- A, Ver na! - po wie dzia ła lek ce wa żą co An ge li na. - Nie są dzę,
że by mo gła co kol wiek wie dzieć na ten te mat, a list ni cze go nie do- 
wo dzi. Sta ru szek miał moc no po mie sza ne w gło wie - pew nie tyl ko
so bie po my ślał, że cze ko lad ki są od niej.

- Wła śnie - po wie dział Cul ley z nu tą sa tys fak cji w gło sie - mo- 
gły wca le nie być od niej.

- Z pew no ścią. Zresz tą nie mo gły być za tru te, więc ja kie to ma
zna cze nie?

- Dla cze go nie mo gły być za tru te?
- Dla cze go? Bo... Bo... No jak to, prze cież to oczy wi ste! Bo gdy- 

by by ły, to już wcze śniej by nie żył.
"Szach-mat" - po my ślał John.
Nad in spek tor Cul ley też, ale na le żał do lu dzi, któ rzy umie ją

prze gry wać.
- Szcze ra praw da, pro szę pa ni. Gdy by je zjadł, był by mar twy,

kie dy pa ni przy je cha ła się z nim zo ba czyć. A mu siał je zjeść, bo



ina czej już by śmy je zna leź li. W każ dym ra zie bar dzo pa ni dzię ku- 
ję. Cie szę się, że wy ja śni li śmy so bie tę kwe stię. Nie bę dę już pa ni
mę czył.

An ge li na z wdzię kiem skło ni ła gło wę i Cul ley miał wła śnie zrej- 
te ro wać w nie sła wie, ale ode zwał się John, któ ry zwró cił uwa gę za- 
chę ca ją cym to nem:

- Po zo sta ją jesz cze ba becz ki ba ka lio we. Za po mniał pan o nich?
- Któ re ba becz ki ba ka lio we? - spy tał nie win nie Cul ley.
- W tym wła śnie sęk.
- Tak jak pan mó wi, w tym wła śnie sęk. - Zno wu za mie rzał się

wy co fać, ale coś mu przy szło do gło wy i zwró cił się do pa na Fre- 
era: - Tak przy oka zji, czy pan wie, że pan Red path za mie rzał
scho wać wa sze pacz ki aż do świąt?

- Mia łem ta kie po dej rze nia - od parł Puf fy bez na mięt nym to- 
nem. - Po szu ki wa nia skar bu czy coś. Pa ni Wszę do byl ska mó wi ła o
tym, kie dy An gy by ła na gó rze u star sze go pa na.

- Dziw ne, że sir Wil lo ugh by nie pa mię tał, że się pan oże nił z je- 
go przy bra ną cór ką. I że nie za pro sił pa na do sie bie.

- Szcze rze mó wiąc, spra wi ło mi to ulgę...
- Ale sir Wil lo ugh by mu siał wie dzieć, jak się pan na zy wa,

zwłasz cza że wy pła cał pa nu sta ły do chód. Ale mo że oso bi ście się z
pa nem nie spo tkał?

- W każ dym ra zie nie w ostat nich la tach.
- A pa nią wcze śniej spo tkał, pa ni An ge li no?
- Nie, ale skądś wy trza snął mo ją fo to gra fię, na któ rej wy glą- 

dam bar dzo ko rzyst nie. Ro bi łam, co mo głam, aby jej spro stać.
- Żad ne z was nie by ło na je go... ostat nim we se lu?
- Nie by ło mnie w An glii - po wie dział Puf fy.



- A ja nie mo głam przy je chać - wy ja śni ła An ge li na.
- Dzię ku ję pań stwu - po wie dział Cul ley i te raz na praw dę so bie

po szedł.
- Wie le bym da ła, że by się do wie dzieć, o co w tym wszyst kim

cho dzi ło - po wie dzia ła An ge li na. - Chy ba nie my śli, że się pod ko- 
goś pod szy wa my?

- Nie, oczy wi ście, że nie - od parł John.
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Zgro ma dzo ne w sa lo nie to wa rzy stwo się prze rze dzi ło. Cul ley
prze cha dzał się dys kret nie tam i z po wro tem, z po zo ru bez żad ne- 
go ce lu. Nikt go nie znał oprócz osób ofi cjal nie przez nie go prze- 
słu cha nych, a od tych trzy mał się z da le ka. Bi skup Mew dley trak- 
to wał go jak wspól ne go zna jo me go de na ta, dzię ki cze mu nad in- 
spek tor Cul ley, któ ry po dob nie jak pan na Mar ge ry Do re po tra fił w
jed nej chwi li stać się kim kol wiek al bo ni kim, mógł bez prze szkód
słu chać epi ta fium Fe ral ne go Fred die go o Wred nym Wil liem, któ- 
re mu śmierć z pew no ścią nie by ła strasz na, a tak że bi sku pich roz- 
wa żań o tym, że rów nież sta rość jest po pro stu ro lą do ode gra nia,

"sę dzi wy Pan ta lo nie13, tak... a za tem umarł w trak cie in sce ni za cji
ze śmie chem dzie ci w uszach i ży cie to czy się da lej" - do koń czył
nie cier pli wie, po nie waż wy gło sił już ca łą tę prze mo wę pięć al bo
sześć ra zy, a w ho lu cze ka ła na nie go żo na, któ ra chcia ła go opa tu- 
lić i za brać do do mu.

Nad in spek tor Cul ley od su nął się od drzwi, aby uła twić wyj ście
ko lej nej pa rze wie ko wych go ści, któ rzy w ra mach ża ło by ubra li się



wpraw dzie na czar no, ale ob li cza mie li za ró żo wio ne i uśmiech nię- 
te.

- Naj młod szy brat mo jej mat ki i je go żo na - po wie dzia ła Rho- 
da, któ ra mia ła po czu cie, że wpa dła w pu łap kę i mu si ich w ten
spo sób przed sta wić. - Jeff, mój dro gi, to jest pan Cul ley, o któ rym
ci mó wi łam, tak bar dzo nam we wszyst kim po ma ga.

- Oba wiam się, że ma my czas tyl ko na dzień do bry i do wi dze- 
nia - po wie dzia ła smut no ró żo wa, uśmiech nię ta pa ni, któ ra lo gicz- 
nie rzecz bio rąc, oka za ła się cio cią Meg.

- Pa skud na po go da, co? - rzu cił wu jek Jeff.
Daw ny mi cza sy sir Wil lo ugh by Ke ene-Cot ton zaj mo wał po cze- 

sne miej sce w ich ży ciu, a za tem bar dzo ich za smu ci ło, że nie mie li
oka zji zo ba czyć się z nim w świę ta, po nie waż pa mię tał rze czy, o
któ rych wszy scy in ni za po mnie li, ale naj wy raź niej był bar dziej
cho ry, niż wszy scy są dzi li, i z je go punk tu wi dze nia to le piej, że
umarł - cho ciaż oczy wi ście wszyst kim bę dzie strasz nie go bra ko- 
wa ło.

- Uro dził się pod szczę śli wą gwiaz dą - po wie dział wu jek Jeff.
- Pod szczę śli wą gwiaz dą, tak - zgo dzi ła się z nim cio cia Meg,

dzię ki cze mu mo gli wy je chać z fa so nem.
Cul ley za mie nił kil ka słów z Mar ge ry i Es ther i do wie dział się

od nich o nie ja kiej Cor ne lii Ha stings, któ rą nie bosz czyk po my lił z
Mar ge ry, na to miast Es ther tak pra co wi cie czy ta ła mu ga ze ty, ste- 
no gra fo wa ła je go au to bio gra fię i prze pi sy wa ła ją na ma szy nie, że
nie miał cza su po my lić jej z kim kol wiek, jak z ra do ścią po in for mo- 
wa ła nad in spek to ra...

Pod czas tej po ga węd ki ze bra ne w sa lo nie gro no uszczu pli ło się
o wszyst kie nad licz bo we po sta cie i zo sta li tyl ko pań stwo Fre er,



któ rzy utknę li w ja kimś ką cie z Joh nem, oraz Pau li na po zo sta wio- 
na na pa stwę ma jo ra Smy the'a, z któ rym zmu szo na by ła roz ma- 
wiać. Frank i Rho da od pra wia li go ści w ho lu, a pan Me ri va le, któ- 
ry za jął sil ną po zy cję na środ ku po ko ju za nie wiel kim sto li kiem, od
ja kie goś cza su chu chał w dło nie, od chrzą ki wał i pa trzył na ze ga- 
rek. Zo stał po pro szo ny przez nad ko mi sa rza, aby za cze kał na po- 
wrót go spo da rza i go spo dy ni, za nim przy stą pi do za pla no wa nych
czyn no ści.

Drzwi się otwo rzy ły i bar dzo ucie szo ny pan Me ri va le po wie- 
dział "ach"... ale to był tyl ko Sills, któ ry przy niósł na ta cy po ran ną
her ba tę dla Pau li ny (o któ rej wie dział, że nie pi je sher ry ani in- 
nych te go ty pu trun ków. "Och, jak mi ło i tro skli wie z pa na stro ny,
Sills!").

Pan Me ri va le był zde gu sto wa ny. Na braw szy bar dzo po waż nych
wąt pli wo ści, czy jesz cze kie dy kol wiek od czy ta ja kiś te sta ment,
uznał, że przy szła po ra spi sać wła sny, prze niósł się za tem do cie- 
plej sze go i mniej wy eks po no wa ne go za kąt ka sa li, aby spo rzą dzić
rze czo ny te sta ment i umrzeć w spo ko ju.

Smy the, któ ry na dal czuł się jak u sie bie, dał się po czę sto wać
Sil l so wi whi sky i spy tał go przy jaź nie, jak mi nął mu urlop. Sills
od parł, że bio rąc pod uwa gę woj nę i tak da lej, świę ta prze bie gły
mu bar dzo po myśl nie. Z ini cja ty wy ma jo ra Smy the'a ca łe to wa rzy- 
stwo mia ło moż li wość za po znać się ze szki ca mi cha rak te ro lo gicz- 
ny mi, wie kiem, am bi cja mi i wo jen ny mi za trud nie nia mi człon ków
ro dzi ny Sil l sa. Smy the oka zy wał nie szcze re zdzi wie nie każ dą in- 
for ma cją - a zwłasz cza fak tem, że naj bliż si Sil l sa są już do ro śli.

- Za wsze my śla łem o pa nu ja ko mło dzień cu, któ ry daw no po- 
wi nien zo stać po wo ła ny.



- Och, nie, pa nie nad ko mi sa rzu - od parł Sills, któ re mu sło wa
ma jo ra bar dzo po chle bi ły (po nie waż chlu bił się mło dzień czą fi gu- 
rą i pię trzą cy mi się fa la mi czar nych wło sów). - Mam pięć dzie siąt
dwa la ta.

Smy the uniósł brwi nie zwy kle wy so ko. An ge li na by ła szcze rze
znu dzo na. Pan Me ri va le stał u wrót śmier ci.

- No i, Cul ley? Co pan o tym my śli? - spy tał ma jor Smy the
prze ko na ny, że prze ła mu je za wszyst kich lo dy i wpra wia ca łe to- 
wa rzy stwo w swo bod ny na strój. - A pan ile ma lat?

Cul ley nie miał jed nak za mia ru aż tak się ob na żać. Przy stą pił
wszak że do oży wio nej roz mo wy z Sil l sem, któ rą kon ty nu ował na- 
wet po po wro cie Fran ka i Rho dy. (Po nie waż pan Me ri va le już nie
żył, nie by ło ko mu po wstrzy mać nad in spek to ra). Nie do strze gal nie
skie ro wał Sil l sa na te mat świę tej pa mię ci sir Wil lo ugh by'ego, dys- 
kret nie wyj mu jąc no tat nik.

- Jak to tam by ło? - mó wił wła śnie. - Kie dy do kład nie wy je chał
pan na urlop?

- Dwu dzie ste go dru gie go grud nia, pa nie nad in spek to rze - od- 
po wie dział Sills.

Cul ley zer k nął do no tat ni ka.
- Czy li to pan po dał ko la cję dwu dzie ste go pierw sze go, w dzień

ba be czek ba ka lio wych? Ba be czek przed świę ta mi?
Spoj rzał te raz z uko sa na ma jo ra Smy the'a, ale szyb ko od wró cił

wzrok.
- Tak, pa nie nad in spek to rze - po wie dział Sills sztyw no.
- Ba becz ki ba ka lio we do ko la cji je dli wszy scy czy tyl ko sir Wil- 

lo ugh by Ke ene-Cot ton?
Sills nie bar dzo wie dział, co na to od po wie dzieć.



- Pan na Red path wspo mnia ła coś o tym, że przy no szą pe cha -
za ry zy ko wał w koń cu - więc oprócz sir Wil lo ugh by'ego nikt ich nie
jadł. Star szy pan nie na le żał do lu dzi, któ rych moż na tak ła two od- 
wieść od zje dze nia cze goś, po nie waż w tych spra wach nie był ani
tro chę po dejrz li wy.

Sills urwał, za da jąc so bie py ta nie, czy nie po wie dział za wie le.
- Nie był po dejrz li wy - de lek to wał się Cul ley. - Czy li do pie ro po

ko la cji zro bił się po dejrz li wy?
- Co też pan ma na my śli, pa nie Cul ley? - spy ta ła głę bo ko za- 

tro ska na Pau li na.
- Nic mi na ten te mat nie wia do mo, pa nie nad in spek to rze. -

Sills nie mógł przed sta wić swo je go oso bi ste go po glą du, na wet
gdy by uznał to za sto sow ne. - Od tej po ry już nie wi dzia łem sir
Wil lo ugh by'ego - zwró cił uwa gę nad in spek to ro wi - a na stęp ne go
dnia ra no po je cha łem na urlop.

- Wła śnie - po wie dział Cul ley. - Na stęp ne go dnia ra no po je chał
pan na urlop!

- Mam na dzie ję, że pan nie my śli, pa nie nad in spek to rze, że to
ja...

Cul ley zi gno ro wał go jed nak i ha ła śli wie za mknął no tat nik.
- Ta ko la cja - po wie dział do ma jo ra Smy the'a - by ła ostat nim

po sił kiem spo ży tym przez sir Wil lo ugh by'ego. A ostat nią zje dzo ną
przez nie go rze czą by ły ba becz ki ba ka lio we. Pra wie za raz po tem
za czął czuć się dziw nie. Przy się gał, że po łknął trzy pen sów kę. Po- 
szedł do ogro du, aby umrzeć...

Frank Red path pod niósł się za nie po ko jo ny, ale nad in spek tor
Cul ley nie miał dla nie go li to ści:

- I rze czy wi ście umarł, praw da, pa nie Red path?



XX. Śnieg w świę ta

Frank gwał tow nie usiadł z po wro tem.
- Czy li od gadł pan! - po wie dział tyl ko.
- Ha - stwier dził po god nie Cul ley i po now nie wy jął no tat nik,

ale tyl ko po to, że by go czu le po gła skać. - Tak wła śnie my śla łem!
Tak, te raz już wszyst ko się zga dza. To wte dy zmarł sir Wil lo ugh by
- zwró cił się do zgro ma dzo nych, któ rzy pa trzy li na nie go sze ro ko
otwar ty mi ocza mi. - Przed świę ta mi! Wie czo rem dwu dzie ste go
pierw sze go grud nia. Na tych miast po zje dze niu ba be czek. Ba becz ki
przed świę ta mi. Czy li mia ła pa ni naj zu peł niej szą ra cję, pan no
Red path - po wie dział z ty po wą dla sie bie wspa nia ło myśl no ścią. -
Ba becz ki ba ka lio we rze czy wi ście przy nio sły mu pe cha. Śmier tel- 
ne go pe cha.

- Mam na dzie ję, że pan nie my śli, że to ja... - za czę ła Pau li na,
ale Rho da szyb ko za bra ła ją na stro nę, aby ochro nić przed wszel ki- 
mi oskar że nia mi, a po za tym to sa mo do pie ro co po wie dział Sills.

Jej ła god ny głos zresz tą i tak by się nie prze bił, bo ma jor Smy- 
the wy rzu cił z sie bie:

- Cul ley, mój dro gi... - i po szu kał po mo cy u pa na Me ri va le'a,
któ ry na chwi lę wstał z mar twych, aby za skrze czeć:

- Co, co, co on po wie dział, nie słu cha łem, wszyst ko mnie omi- 
nę ło, psia krew...

Po tem wtrą cił się John:
- O ra ny, ale ze mnie idio ta!
I wy trzesz czo ny mi ocza mi spoj rzał na oj ca, któ ry po wie dział:
- W rze czy sa mej.
- Nic nie ro zu miem - roz legł się nie moż li wy do za głu sze nia bła- 



gal ny głos An ge li ny. - Co się sta ło? Kto te raz nie ży je? Kto jesz cze?
Jej du że, brą zo we oczy prze su wa ły się po ko lej nych zdu mio- 

nych twa rzach. Wy glą da ło jed nak na to, że mo że ją oświe cić tyl ko
nad in spek tor Cul ley, któ ry za cze kał, aż wrza wa ucich nie, po czym
po wtó rzył spe cjal nie dla niej:

- Sir Wil lo ugh by zmarł dwu dzie ste go pierw sze go grud nia.
- Ale... jak to moż li we?
- Oczy wi ście bzdu ra - mruk nął prze pra sza ją co ma jor Smy the.
- Pi ja ny - wy ja śnił pan Me ri va le, kie ru jąc swo je sło wa tyl ko do

jej uszu.
- Ale prze cież, pa nie nad ko mi sa rzu - na le gał z sza cun kiem Cul- 

ley - to od po cząt ku by ło naj bar dziej oczy wi ste wy ja śnie nie. Ni g dy
wcze śniej nie wi dział pa ni Fre er, a z pa nem Fre er w ogó le się nie
zo ba czył. Pan John Red path wy su nął in te re su ją cą teo rię, że obo je
się pod szy wa ją - (John ob lał się po tem) - ale nie umiał jej wy tłu- 
ma czyć. Tak sa mo jak ja nie ro zu mia łem, ja kim cu dem Ke evil
zgod nie z pań ską su ge stią mia ła by na le żeć do ro dzi ny Hor sha- 
mów, pa nie nad ko mi sa rzu. - (Ma jor Smy the po kra śniał). - Do pie- 
ro kie dy zwró cił mi pan uwa gę, pa nie nad ko mi sa rzu, że sir Wil lo- 
ugh by ni g dy wcze śniej nie wi dział rów nież pan ny Hobbs, wszyst ko
za czę ło się ukła dać. Mie li śmy już wte dy trzy ko bie ty - nie li cząc
pan ny Mar ge ry Do re - ("Co ta kie go?", wtrą ci ła Mar ge ry) - któ rych
ni g dy wcze śniej nie wi dział! Nie dzi wo ta, że my śla łem, że wa riu ję!
Po tem mu sia łem tyl ko spró bo wać w to uwie rzyć.

- I uwie rzył pan? - spy tał uprzej mie ma jor Smy the.
- Nie, pa nie nad ko mi sa rzu. Ja koś nie po tra fi łem w to uwie rzyć,

do pó ki wszyst ko się nie za zę bi ło i do pó ki fak ty nie po twier dzi ły tej
hi po te zy. No i te raz już wie rzę. Wła śnie uzy ska łem ostat nie po- 



twier dze nie. Dwu dzie ste go dru gie go grud nia wcze śnie ra no ka- 
mer dy ner wy je chał i przy je cha ła tym cza so wa po ko jów ka - Ke evil!
I to, przy naj mniej na mo ją lo gi kę, mu siał być po czą tek i ko niec ca- 
łe go po my słu. To Ke evil za no si ła na gó rę po sił ki, cią gle wcho dzi ła
i wy cho dzi ła z je go po ko ju, a sko ro on ni g dy wcze śniej jej nie wi- 
dział, to pra wie na pew no ona ni g dy wcze śniej nie wi dzia ła je go!
Na ra zie wszyst ko się zga dza. Po sia da ła świet ne re fe ren cje. Ja ko
oso ba za trud nio na tyl ko tym cza so wo nie mia ła nic do zy ska nia na
kłam stwach, to też nie kła ma ła. Na do da tek na stęp ne go dnia za- 
trud nio no pan nę Hobbs, któ ra rów nież ni g dy wcze śniej go nie wi- 
dzia ła i mia ła słu żyć za naj waż niej sze go świad ka te go, że sir Wil lo- 
ugh by wciąż ży je.

Za pa dła ci sza, któ rą w koń cu prze rwa ła Mar ge ry.
- Ale on na praw dę wciąż żył - po wie dzia ła. - Wi dzia łam go.
- Tak, wi dzia ła go pa ni - przy znał Cul ley. - Ale je śli pa ni pa mię- 

ta, to za raz po przy jeź dzie stwier dzi ła pa ni sta now czo, że ni g dy
wcze śniej nie wi dzia ła pa ni sir Wil lo ugh by'ego, mi mo że on miał w
tej spra wie in ne zda nie. To jesz cze bar dziej upro ści ło spra wę.
Mógł się pa ni po ka zy wać do wo li, bo to wca le nie był on.

- Tyl ko kto?
- Ja - po wie dział nie śmia ło Frank.
Mar ge ry wy trzesz czy ła na nie go oczy, usi łu jąc przy swo ić so bie

tę in for ma cję.
("Idio ta, idio ta, idio ta" - ję czał John).
Cul ley wró cił do An ge li ny.
- Czy li te go dnia zo ba czy ła pa ni Fran ka Red pa tha. To dla te go

ka zał pa ni sie dzieć w świe tle, a sam po zo stał w cie niu. Pan Red- 
path nie wie dział, za ko go pa ni wy szła. Wie dział tyl ko, że sir Wil lo- 



ugh by za wsze chciał pa nią po znać i po in for mo wał by go o tym,
gdy by tak się sta ło. Ale po nie waż wie dział, że obo je miesz ka li ście
na Ri wie rze, a na do da tek je go żo na się do wie dzia ła, że pa ni mąż
uro dził się w Afry ce Po łu dnio wej, na wszel ki wy pa dek po sta no wi li
za trzy mać pa na Fre era na do le. - Prze ra sta ło to moż li wo ści ana li- 
tycz ne An ge li ny. - A za tem pa ni oj czym nie mógł spo rzą dzić no we- 
go te sta men tu ko rzyst ne go dla pa ni ani ni ko go in ne go - cią gnął
Cul ley pe łen za du my. - Po sła no jed nak po pa na Me ri va le'a i z te go
po wo du mu sia ło wy glą dać na to, że śmierć na stą pi ła za raz po
przy ję ciu...

- Wiel kie nie ba! Ab so lut nie nie moż li we! Nie wie rzę w ani jed- 
no sło wo! - wy buch nął pan Me ri va le.

- Nie do koń ca ro zu miem, jak ty to zor ga ni zo wa łeś, ta to, na wet
je że li uczest ni czy ła w tym rów nież ma ma... - John czuł się onie- 
śmie lo ny pro fe sjo nal ny mi de duk cja mi Cul leya. - Na praw dę pan
my śli, że ta ka mi sty fi ka cja mo gła im się udać? - spy tał po wąt pie- 
wa ją co. - Prze cież wu jek Wil lie nie sie dział ca ły czas w swo im po- 
ko ju - to by ło by ła twe, ale wy glą da ło by po dej rza nie...

Cul ley szyb ko go wy cią gnął z trzę sa wi ska wąt pli wo ści:
- Tak na praw dę wy szedł z po ko ju tyl ko dwu krot nie, pa nie Red- 

path. Za pierw szym ra zem pa na i pan ny Red path nie by ło w do- 
mu, a ze wszyst kich do mow ni ków tyl ko wy dwo je zna li ście go z
wi dze nia. Nie li cząc ku char ki, któ ra ni g dy go nie zo ba czy ła, a tak- 
że słu żą cej, któ ra za wsze sprzą ta ła je go po kój, kie dy on był w ła- 
zien ce. Nie by ło pro ble mu z tym, że by pan al bo pa ni Red path we- 
szli na kil ka mi nut do ła zien ki i się po plu ska li, tak sa mo jak pa na
oj ciec wy my kał się na gó rę i kasz lał, kie dy pań ski wu jek i cio cia
by li w sa lo nie.



- Tak, ta to mógł to wszyst ko zro bić - zgo dził się John, ale
mach nął rę ką na znak, że nie są to istot ne spra wy. - Ow szem, ta to
umie się wy my kać, ale tu taj nie cho dzi tyl ko o wy my ka nie się, lecz
o...

Utknął, ale z od sie czą przy szła mu Mar ge ry:
- Kie dy sir Wil lo ugh by zszedł te go dnia na dół, pod ra ło wał do

ga bi ne tu, gdzie pan Red path wy pi sy wał wska zów ki do po szu ki wa- 
nia skar bu...

- Sta ra sztucz ka - ob ru szył się John. - Na wet ja bym tak po tra- 
fił! Cu dow nym je steś świad kiem, ko cha nie! Ale ja go wi dzia łem,
pa nie nad in spek to rze, a nie: wi dzia łem tyl ko oj ca prze bra ne go za
Świę te go Mi ko ła ja. To oczy wi ście wszyst ko tłu ma czy. Tłu ma czy
rów nież, dla cze go on i ta ta uni ka li się na wza jem. Bar dzo spryt ne.
A na przy ję ciu wu jek Wil lie mógł spo ty kać się z ludź mi, któ rzy cał- 
kiem do brze go zna li, bo był prze bra ny za Świę te go Mi ko ła ja,
zwłasz cza że na wet w cy wi lu wy glą dał do kład nie jak Świę ty Mi ko- 
łaj! Zu peł nie się te go nie do my śli łem! Te raz to się wy da je ta kie bo- 
le śnie oczy wi ste. Pew nie je stem za bar dzo in te li gent ny, aby wy my- 
ślić coś tak głu pie go - pod su mo wał na po cie sze nie.

- Słusz nie, pa nie Red path. Obaj by li śmy tro chę za bar dzo po- 
dejrz li wi, by po dej rze wać praw dę. Na wet kie dy już zna la złem ca łe
to po cho wa ne je dze nie, nie na pro wa dzi ło mnie na wła ści wy trop.

- To ma ma za szy ła te wszyst kie ba becz ki!
- Tak, ko cha nie - po wie dzia ła Rho da. Prze łknę ła śli nę i po spie- 

szy ła z wy ja śnie niem: - Wi dzisz, mu sie li śmy zja dać nie tyl ko wła- 
sne po sił ki, ale rów nież je dze nie wuj ka Wil lie go. By ło te go tro- 
chę... du żo, cho ciaż bar dzo się sta ra li śmy. Wu jek Wil lie za wsze



miał so lid ny ape tyt, pa mię tasz, ko cha nie, a Pau li na ja ko we ge ta- 
rian ka zu peł nie nam nie po ma ga ła!

- A nie mo gli śmy ry zy ko wać na głe go prze sta wie nia go na die tę
in wa li dy - wtrą cił Frank - po czę ści dla te go, że mo gło by to wy glą- 
dać po dej rza nie, ale głów nie ze wzglę du na ba becz ki ba ka lio we,
któ re zjadł przed śmier cią do ko la cji. Spa ła szo wał ich tak du żo, że
nie by łem zdzi wio ny, że go za dła wi ły.

- Nie ro zu miem tej ca łej spra wy z ba becz ka mi - na rze kał John.
- To w koń cu by ły za tru te czy nie?

- Cho dzi ło o sek cję zwłok, praw da, pa nie Red path? - po wie- 
dział Cul ley do Fran ka. - Nie wie dzie li ście, czy zo stał przez ko goś
otru ty, ale już daw no się ba li ście, że kie dy w koń cu umrze, to przez
to, że za bar dzo się na fa sze ru je i le karz po li cyj ny mo że uznać za
nie zbęd ne go po kro ić, po nie waż nie opie ko wał się nim zwy kły le- 
karz i przy pusz czal nie doj dzie do roz pra wy u ko ro ne ra. Więc kie dy
za aran żo wa li ście je go śmierć, mu siał zjeść jak naj wię cej ba be czek
ba ka lio wych w dniu, w któ rym na praw dę umarł. - Na stęp nie
zwró cił się do Joh na: - O to cho dzi ło z ba becz ka mi. - A do Smy- 
the'a: - A za tem do wo dy z na rzą dów we wnętrz nych, pa nie nad ko- 
mi sa rzu, by ły tak sa mo po szla ko we jak ca ła resz ta!

- A niech mnie li cho! - po wie dział Smy the.
- Czy li wca le nie by ły za tru te? - po wie dzia ła An ge li na sfru stro- 

wa nym i roz cza ro wa nym to nem. - Ja ka szko da!
Jej mąż usi ło wał ją po cie szyć.
- Oczy wi ście, że nie! - wy ja śnił jej ra do śnie Cul ley. - A te in ne,

pa nie nad ko mi sa rzu - po wie dział do ma jo ra Smy the'a, któ ry za- 
czął oka zy wać pierw sze ozna ki znu dze nia - te, któ rych nie zjadł -
któ re z ja kie goś po wo du nie po de szły pa nu i pa ni Red path...



- Z ja kie goś po wo du nie po de szły! - jęk nę li zgod nie Frank i
Rho da.

Cul ley urwał na chwi lę w przy pły wie współ czu cia, ale po tem
ka zał ser cu mil czeć i po wie dział:

- W świę ta lu dzie się prze ja da ją, a sir Wil lo ugh by cią gle coś za- 
ma wiał i nie miał zwy cza ju od sy łać ni cze go z po wro tem na dół -
(zno wu jęk nę li) - więc przy pusz czal nie mu sie li ście się upo rać z
jesz cze więk szą ilo ścią je dze nia, niż prze wi dy wa li ście. Do cho dzi
do te go jesz cze woj na: mar no wa nie je dze nia jest dzi siaj po waż ną
spra wą, więc nie mie li ście od wa gi od sy łać zbyt wie le z po wro tem
do kuch ni ani wy rzu cać tam, gdzie mo gło by zo stać zna le zio ne.

- Tak, wy da je się, że wszyst ko od gadł - sko men to wał Frank.
- I to pan odło żył z po wro tem te wszyst kie bu te lecz ki z le kar- 

stwa mi, praw da?
- Oczy wi ście. Chy ba nie ocze ki wał by pan ode mnie, że do te go

wszyst kie go jesz cze otru ję się je go le ka mi.
- Dla cze go pan ich nie opróż nił?
- Że jak? - Od po wiedź oka za ła się jed nak ła twiej sza, niż są dził:

- Oczy wi ście dla te go, że nie chcia łem, aby mnie pan aresz to wał za
mor der stwo.

- Ten te mat mo że na ra zie so bie od pu ści my - po wie dział Cul- 
ley, któ ry zresz tą mu siał to zro bić, po nie waż ma jor Smy the na gle
strze lił z pal ców i klep nął się w czo ło na znak, ja kim był idio tą.

- Oczy wi ście! To dla te go się pan śmiał z tych prze klę tych no ta- 
tek. Mu sia ły zo stać znisz czo ne, po nie waż nie spo rzą dzo no ich pi- 
smem Wil lie go.

- Świę ta ra cja, pa nie nad ko mi sa rzu - po chwa lił go Cul ley.
Smy the się roz pro mie nił, a na stęp nie wy prę żył jak stru na.



- Ca ła ta spra wa jest naj bar dziej skan da licz nym przy pad kiem...
zu chwa łe go bła zeń stwa, z ja kim mia łem w ży ciu do czy nie nia. Ni g- 
dy w ży ciu... Nikt... Nikt przy zdro wych zmy słach nie wy my ślił by,
a tym bar dziej nie zre ali zo wał ta kiej bez sen sow nej, bez dusz nej i
dzie cin nej ka ba ły - oczy wi ście nie li cząc Fran ka Red pa tha - do- 
koń czył nie uprzej mie, na krę co ny obu rze niem.

- A wła ści wie to nikt oprócz pa na Red pa tha i je go żo ny cze goś
ta kie go nie wy my ślił, pa nie nad ko mi sa rzu - zwró cił mu uwa gę
Cul ley.

- Nie wie rzę! - krzyk nął Smy the. - Na bie ra ją pa na, Cul ley. Za- 
pro si li pa na tu taj, aby pan wy krył te zmy ślo ne bzdu ry, no i je pan
wy krył. Dzi wię się pa nu, na praw dę się pa nu dzi wię! Już ni g dy nie
po wie rzę pa nu spra wy mor der stwa. Nie poj mu ję, ja kim cu dem
mnie pan na kło nił, abym tu taj sie dział i słu chał tych wszyst kich
bred ni. Wiel kie nie ba, czło wie ku, weź się pan do ku py! Nie wi dzi
pan, że ca ła teo ria roz pa da się z chwi lą, kie dy się pan jej przyj rzy?
To nie jest na wet fi zycz nie moż li we. Wiem, o czym mó wię. Ukry cie
cia ła na kil ka go dzin, że by nie ze psuć przy ję cia - to zu peł nie co in- 
ne go, jak naj bar dziej moż li we, zga dzam się...

- I tak wła śnie zro bi li śmy - bro nił się życz li wie Frank - tyl ko na
kil ka dni, a nie go dzin...

- Kil ka dni! - prych nął nad ko mi sarz. - No i sam pan wi dzi. Tak
jak mó wi łem. Te go się nie da ło zro bić - z oczy wi stych po wo dów.

- Rze czy wi ście - przy znał wbrew so bie John. - Nie bar dzo wi-
dzę, jak mo gli ście ukryć zwło ki na kil ka dni, ta to, chy ba że scho- 
wa li ście je w lo dów...

Je go oj ciec prze rwał na stę pu ją cym wy zna niem:
- Ukry cie cia ła rze czy wi ście by ło naj trud niej szym ele men tem



ca łej ope ra cji. Ale prze cież za wsze jest, praw da? - Nie cze ka jąc na
współ czu ją ce przy tak nię cia ani na wet ich nie ocze ku jąc, kon ty nu- 
ował: - Nie chcie li śmy, że by po ja wi ło się za szyb ko, bo to by
wszyst ko ze psu ło. Ale do pó ki wy glą da ło na to, że wu jek Wil lie ży je
i ma się do sko na le, kto by szu kał je go mar twe go cia ła? Kwe stia, że
sir Wil lo ugh by nie ży je, mo gła się po ja wić do pie ro po świę tach, a
przy tak głę bo kim śnie gu zwło ki by się nie ze psu ły, na wet gdy by
na tych miast przy szła od wilż.

- Śnieg - mruk nął pod no sem John. - Tak, ro zu miem.
- Na po cząt ku rze czy wi ście po my śle li śmy o lo dów ce, ale to by- 

ło, za nim na se rio zde cy do wa li śmy się to zro bić. Kie dy już otrzą- 
snę li śmy się z szo ku po zna le zie niu mar twe go i zim ne go cia ła na
traw ni ku, mo je pierw sze my śli brzmia ły na tu ral nie: "Dla cze go nie
mógł za cze kać do po świę tach?".

- Na tu ral nie. Trud no, że byś so bie po my ślał co in ne go - przy- 
tak nął John.

- By ło ty le za cho du ze zor ga ni zo wa niem przy ję cia. Za pro sił
mnó stwo lu dzi i my też za pro si li śmy cał kiem spo ro lu dzi, bo
chcie li go po znać, a my chcie li śmy po znać część z nich. On sam
wy dał ty le pie nię dzy, miał ty le ge nial nych po my słów i tak bar dzo
cie szył się, że wy stą pi w stro ju Świę te go Mi ko ła ja, a my tak bar dzo
cie szy li śmy się na to, że prze ży je my za sko cze nie, kie dy on to zro bi,
że tra ge dią by ła dla nas myśl, że tak się nie sta nie i że przy ję cie w
ogó le się nie od bę dzie... On sam był by naj bar dziej ze wszyst kich
roz cza ro wa ny, gdy by śmy je od wo ła li - je śli to jest ja kąś po cie chą
dla ma jo ra Smy the'a... - Frank nie miał jed nak więk szej na dziei, że
ta myśl do da nad ko mi sa rzo wi otu chy, ale kon ty nu ował: - Kie dy
umrze ak tor, spek takl da lej jest wy sta wia ny z du ble rem i ni ko go to



nie szo ku je. Kto wie, być mo że Hi tler już dzie sięć ra zy umarł, ale
woj na to czy się da lej z udzia łem je go za stęp ców i du ble rów i nikt
nie uwa ża, że ta kie za cho wa nie jest w złym gu ście. Wu jek Wil lie
nam po wie dział, że kie dy kró lo wa Wik to ria ob cho dzi ła dia men to- 
we go dy, bar dzo mą drze zo sta ła te go dnia w łóż ku, a w ka re cie sie- 
dzia ła fi gu ra od ma da me Tus saud i kła nia ła się na sprę ży nie. Pew- 
na księż nicz ka, za któ rej au ten tycz ność wu jek Wil lie rę czył, zmar ła
w dzień kró lew skie go gar den par ty (a mo że w Świę to Fla gi), więc
po ta jem nie prze cho wa no ją w lo dzie, że by zmar ła bar dziej dys- 
kret nie na stęp ne go dnia ra no. Dro gi wu jek Wil lie za pew nił nas, że
ta kie rze czy są na po rząd ku dzien nym, więc dla cze go nie mie li by- 
śmy tak sa mo po stą pić z nim? Je go wspa nia ły duch wy szedł z wie- 
ko we go cia ła, więc ja kie zna cze nie mia ła do cze sna gli na? Wu jek
Wil lie był roz mi ło wa ny w swo jej cie le snej po wło ce tyl ko ja ko na- 
rzę dziu, któ re po zwa la ło mu prze by wać w tym śmiesz nym świe cie,
ale te raz, kie dy od szedł do lep sze go (bo prze cież gor sze go ra czej
nie mógł zna leźć)...

- Nie mo gę już dłu żej słu chać tych ba nia luk - mruk nął ma jor
Smy the, dzię ki cze mu Rho da po sta no wi ła sko rzy stać z oka zji.

- Tak na praw dę to sam wu jek Wil lie pod su nął nam ten po mysł
- po wie dzia ła. - Zwło ki w woj nie ro syj sko-fiń skiej - to zna czy w ra- 
diu - pod czas je go po przed nie go po by tu - nie po zwo lił Fran ko wi
wy łą czyć - i na wet jak au dy cja już się skoń czy ła, to nie po tra fił
uciec od te ma tu zwłok za mar z nię tych na sztyw no w śnie gu - ka pi- 
tan Scott, no wie cie - i po wie dział nam, że kie dyś o ma ło nie po je- 
chał na eks pe dy cję ark tycz ną, któ ra w koń cu wy ru szy ła bez nie go i
ni g dy nie wró ci ła. Po wie dział, że te raz ża łu je, że się z ni mi nie wy- 
brał, bo zmar li w kwie cie mę sko ści, "u szczy tu swo ich am bi cji i en- 



tu zja zmu", i gdy by ktoś się po fa ty go wał po szu kać ich ciał, to zna- 
la zł by do brze za cho wa nych mło dych męż czyzn po dwu dzie st ce,
cho ciaż nie któ rzy ma ją już te raz pra wie dzie więć dzie siąt lat. Tak
po wie dział - za koń czy ła prze pra sza ją cym to nem, nie ma jąc zbyt- 
nie go po czu cia, że bar dzo się przy da ła, ale chy ba jed nak się przy- 
da ła, bo Cul ley zwró cił się do Smy the'a:

- Wi dzi pan, pa nie nad ko mi sa rzu? Ta wy jąt ko wo zim na po go- 
da mu sia ła się utrzy mać tyl ko przez chwi lę, aby cia ło się za cho wa- 
ło w sta nie z mo men tu śmier ci.

Smy the za czął ma ru dzić, że w po rząd ku, te raz po tra fi już uwie- 
rzyć we wszyst ko, a Frank wy stą pił w obro nie Rho dy.

- Mo jej żo nie - po wie dział - ten po mysł się oczy wi ście nie
spodo bał. Zresz tą ja sam nie po trak to wa łem go po waż nie, do pó ki
nie wsze dłem do do mu, aby po szu kać Sil l sa, i nie uświa do mi łem
so bie, że na stęp ne go dnia wy jeż dża na urlop. Ten nad zwy czaj ny
zbieg oko licz no ści spo wo do wał, że za czę li śmy na po waż nie
wszyst ko pla no wać. Lu dzie przy cho dzą cy na przy ję cie mie li go tyl- 
ko zo ba czyć prze bra ne go za Świę te go Mi ko ła ja, ale jak już za zna- 
czy łem, je den Świę ty Mi ko łaj nie róż ni się zbyt nio od dru gie go.
Pra wie nikt z go ści go wcze śniej nie wi dział, a ci, któ rzy wi dzie li,
zna li go tyl ko ja ko star sze go pa na z bo ko bro da mi, któ ry wy glą dał
zresz tą tak, jak by uciekł z do mu wa ria tów. Więc za miast po sta wić
war tę przy pu stym po ko ju, co mo gło by wy glą dać po dej rza nie, jak
po wie dział John, po sta no wi li śmy, że po zwo li my go zo ba czyć jak
naj więk szej licz bie lu dzi. Resz ty mia ły do ko nać do wo dy po szla ko- 
we i ma so wa hip no za. Za wsze mia łem ta lent do te go ty pu rze czy -
to zna czy do na bie ra nia lu dzi - cho ciaż na ak to ra sce nicz ne go ni g- 
dy się nie nada wa łem. Gdy by prze pro wa dzić ba da nia na uko we na



za wo do wych ak to rach, to wbrew kon wen cjom oka za ło by się, że ta- 
lent do na bie ra nia lu dzi i ta lent sce nicz ny to dwie zu peł nie róż ne
spra wy. Na przy kład mo ja żo na w ogó le nie po tra fi grać w sztu ce,
ale w praw dzi wym ży ciu jest cu dow ną kłam czu chą w od róż nie niu
od więk szo ści za wo do wych ak to rek, któ re pra wie bez wy jąt ku gra- 
ją za do brze, co je zdra dza. Im bar dziej na tu ral ny ktoś się wy da je
na sce nie, tym bar dziej sztucz ny mu si być... Co, Mar ge ry?

- Jak spryt nie z two jej stro ny - po chwa li ła go Mar ge ry. - Nikt
nie wie, ja ka to jest udrę ka!

- Ja wiem - od parł Frank - bo pró bo wa łem. Ni g dy nie uda wa ło
mi się do trzeć do pu blicz no ści, mu sia łem mieć do dys po zy cji
praw dzi wych lu dzi do oszu ka nia. Uda wa nie wuj ka Wil lie go by ło
pro ste, ale nie mia ło by sen su, gdy by nikt nie pa trzył. Ke evil nie
wy star cza ła. Ro bie nie ha ła su w je go po ko ju, plu ska nie i sze lesz- 
cze nie w ła zien ce dla uszu Edith też nie wy star cza ło, więc za trud- 
ni li śmy Es ther Hobbs, któ ra ide al nie nada wa ła się do te go ce lu.
By ła tro chę krót ko wzrocz na, w związ ku z czym na ze wnątrz i w ki- 
nie za kła da ła oku la ry, ale nie ro bi ła te go do pra cy se kre tar ki i gry
w kar ty. Kie dy ją po zna łem, uświa do mi łem so bie, że na le ży do
tych mło dych ko biet, któ re po otrzy ma niu ja kie goś za da nia bez
resz ty się na nim kon cen tru ją i są zu peł nie głu che na oto cze nie.
Po za tym jest bar dzo su mien na, uczci wa i zu peł nie nie zdol na do
oszu stwa, więc po my śla łem, że je śli uda mi się ją au ten tycz nie
oszu kać, to ona au ten tycz nie oszu ka wszyst kich in nych. Co się ty- 
czy Mar ge ry, to by ła za bar dzo za ję ta oszu ki wa niem mnie, aby za- 
dać so bie py ta nie, czy ja nie oszu ku ję jej!

Za śmiał się pod no sem.
- I po my śleć, że to od po cząt ku by łeś ty - la men to wa ła Mar ge- 



ry. - Co za mar no traw stwo!
- Wca le nie - po cie szał ją Frank. - Mnie wszyst ko to ucie szy ło

znacz nie bar dziej, niż ucie szy ło by bied ne go sta re go wuj ka Wil lie- 
go.

- Nie mam po ję cia, dla cze go nic nie po czu łam - wy rzu ca ła so- 
bie Mar ge ry - to zna czy dla cze go nie po czu łam za pa chu ma ki ja żu.

- Nie od wa ży łem się ucha rak te ry zo wać, mo ja dro ga. Zdją łem
tyl ko tu pe cik, po far bo wa łem na si wo wło sy na brze gach, a resz tę
zro bi ły bo ko bro dy. Gdy byś po czu ła za pach kle ju do cha rak te ry za- 
cji, to na sto le sta ła du ża bu tel ka, któ rej wu jek Wil lie miał za miar
użyć do przy twier dze nia bro dy Świę te go Mi ko ła ja, a cza sem za po- 
mi nał ją za kor ko wać. W świę ta do zwo lo ne są ta jem ni ce - oznaj mił
zgro ma dzo nym - co znacz nie roz sze rzy ło na sze po le dzia ła nia, po- 
nie waż nie mu sie li śmy za głę biać się w szcze gó ły. Wszyst ko wy ma- 
ga ło nie ma łej pre cy zji i sta ran ne go opra co wa nia chro no lo gii, ale
nie by ło zbyt trud ne. Mu sie li śmy uwa żać, że by ani Ke evil, ani Es- 
ther, ani Mar ge ry nie zo ba czy ły cia ła praw dzi we go wuj ka Wil lie go,
jed nak nie mie li śmy z tym więk szych pro ble mów. Zwło ki od kry ła
Pau li na, z któ rą zresz tą mie li śmy naj wię cej kło po tu - to by ło jesz- 
cze bar dziej uciąż li we niż ko niecz ność po chło nię cia ca łe go te go je- 
dze nia...

- Nie prze sa dzasz? - spy tał John.
- Po przty ka nie się z to bą by ło cał kiem ła twe - od po wie dział mu

je go oj ciec - a ob ra że nie się na sa me go sie bie dzie cin nie pro ste, ale
każ dy, kto kie dy kol wiek pró bo wał po kłó cić się z cio cią Pau li ną,
wie, jak bar dzo mia łem pod gór kę.

- Rze czy wi ście bar dzo mnie zde ner wo wa łeś - skar ci ła go ła god- 
nie Pau li na. - Są dzi łam, że na praw dę zde ner wo wa łam bied ne go



sir Wil lo ugh by'ego w kwe stii te sta men tu. Dla cze go nie mo głeś mi
wszyst kie go po wie dzieć?

- Bo gdy by śmy ci po wie dzie li, to byś nam za bro ni ła - od parł
szcze rze Frank.

- W ta kim ra zie mnie - wtrą cił John. - Mnie mo gli ście wta jem- 
ni czyć, ta to. To by du żo po mo gło.

- Mo że wła śnie te go się ba li śmy...
- Och, nie, ko cha nie, ra czej nie o to cho dzi ło - in ter we nio wa ła

roz jem czo Rho da. - Twój oj ciec i ja uzna li śmy - praw da, Frank? -
że je że li bę dzie my mu sie li oszu ki wać rów nież cie bie, wy mu si to na
nas więk szą dba łość o szcze gó ły.

- No do bra - zgo dził się Frank - tak wła śnie by ło. Czu li śmy, że
je śli zdo ła my oszu kać cie bie, dro gi chłop cze, to zdo ła my oszu kać
wszyst kich.

Joh na nie zmier nie to po cie szy ło.
- Gdy byś o śla dach stóp po wie dział nam - pod ję ła Rho da - za- 

miast za cho wy wać tę in for ma cję dla po li cji, to by śmy się wy mi ga li,
ale ty wzbu dzi łeś w nich po dej rze nia - to zna czy w sier żan cie Da- 
we sie i tak da lej. Do te go do szło wy ję cie przez Pau li nę te go te le- 
gra mu - po stą pi ła bar dzo nie ład nie, że go za ta iła - wu jek Wil lie
mu siał umrzeć tuż przed przy by ciem pa na Me ri va le'a - i ko niecz- 
ność udzie la nia od po wie dzi na py ta nia bied ne go pa na Cul leya -
na praw dę nie mie li śmy cza su na zmia nę stra te gii, mój dro gi - a
po tem to się zmie ni ło w mor der stwo i moc no się wy stra szy li śmy,
praw da, Frank?

- Tak, kie dy po zna li śmy wy ni ki sek cji zwłok - po twier dził
Frank. - Ale nie by li śmy szcze gól nie za sko cze ni i li czy li śmy na to,
że spra wa przy schnie za pa rę dni, je śli nie bę dzie my wzbu dzać po- 



dej rzeń na szym za cho wa niem. Więc kie dy się do wie dzia łem, że
Mar ge ry czy ta książ kę za ty tu ło wa ną Po świą tecz ne mor der stwo,
po my śla łem, że bę dzie le piej, je śli na ja kiś czas ją ukry ję. A po tem
cio cia Pau li na ją zna la zła, więc...

- Więc ją spa li łeś - do koń czył za nie go John.
- Nie, od nio słem do bi blio te ki i wy po ży czy łem in ną.
Nad in spek tor Cul ley po czuł, że przy szła po ra, aby coś po wie- 

dział.
- Zwło ki by ły w bał wa nie - po in for mo wał Mar ge ry - ale ża den

ze stro icie li for te pia nu nie był praw dzi wy.
- O, dzię ku ję pa nu - od par ła Mar ge ry. - Skąd pan wie?
- Ru ty no we czyn no ści - od parł Cul ley.
- Nie prze szka dza mi, że pan wie - stwier dził wspa nia ło myśl nie

Frank - ale chy ba pan ro zu mie, że sier żant Da wes nie mógł do stać
tej książ ki w swo je rę ce. Mógł by aresz to wać ko goś na przy ję ciu za
za mor do wa nie wuj ka Wil lie go i spa pra ną pró bę ukry cia go w bał- 
wa nie czy coś w tym ro dza ju.

- Ab so lut nie - przy tak nął Cul ley.
- Czy li przez ca ły czas był w bał wa nie - po wie dział ma jor Smy- 

the, któ re go nic już nie po tra fi ło za szo ko wać.
- Przed świę ta mi zwło ki by ły w nim bez piecz ne - przy po mniał

mu Frank. - Wu jek Wil lie nie zo stał jesz cze za mor do wa ny, a na wet
nie umarł. Po za tym ni ko mu nie wol no by ło do ty kać bał wa na ze
wzglę du na scho wa ne w środ ku cze ko lad ki. Lep sze roz wią za nie
niż za spa śnież na al bo kra ter bom bo wy, na wet je że li wy ko rzy sta no
już ten mo tyw w li te ra tu rze. Bo bał wa ny cza sa mi sto ją jesz cze
przez wie le ty go dni po stop nie niu resz ty śnie gu. Uzna li śmy rów- 
nież, że naj lep szym mo men tem na śmierć wuj ka Wil lie go bę dzie



wie czór przy ję cia. Po my śle li śmy, że je śli po śle my po pa na Me ri va- 
le'a, wszyst ko bę dzie wy glą da ło jesz cze mniej po dej rza nie. Po za
tym po trze bo wa łem świad ków, że wu jek Wil lie zjadł ba becz ki ba- 
ka lio we, im wię cej, tym le piej. Ład nie się go ob sta wi ło słup ka mi
prze bra ne go za Świę te go Mi ko ła ja. Mu sia łem tyl ko wyjść do ogro- 
du, usu nąć słup ki i go prze wró cić. Nie po trzeb ne by ły więk sze
zmia ny w cha rak te ry za cji - ogra ni czy łem się do te go, że by wy glą- 
dać tro chę mniej re ali stycz nie, i zmy łem z dło ni nie bie skie żył ki -
abym mógł wró cić na przy ję cie ja ko ja i po nieść klę skę. To by ło
ko niecz ne do wy ja śnie nia dwóch płasz czy i dwóch par bu tów
Świę te go Mi ko ła ja.

- Te raz już wszyst ko bar dzo ład nie się ukła da, pa nie Red path -
po wie dział Cul ley. - Ro zu miem, że to się mu sia ło stać na przy ję- 
ciu. Już na sa mym po cząt ku wsta wił go pan w prze bra niu do bał- 
wa na ze wska zów ką do po szu ki wa nia skar bu w rę ku.

- Tak - po twier dził Frank - za nim zdą żył ze sztyw nieć.
- Bar dzo ład nie - stwier dził Cul ley.
- Ład nie? - zdzi wił się Frank.
- Cho dzi mi o to - wy ja śnił Cul ley - że je śli to praw da, to dys po- 

nu je my do wo dem, że mo ment śmier ci nie miał nic wspól ne go ze
śmier cią la dy Ke ene-Cot ton. Nie mógł pan z ta kim wy prze dze niem
wie dzieć, że ona umrze w pierw szy dzień świąt.

- No ra czej! - obu rzył się Frank.
- Ta ta jest zszo ko wa ny - oznaj mił John.
- Chy ba pan nie są dzi, że prze szli śmy przez to wszyst ko ze

wzglę du na pie nią dze, Cul ley?
- Kie dy to rze czy wi ście wy glą da ło... - za czę ła Rho da, któ ra nie

mia ła pro ble mu z do strze ga niem in nych punk tów wi dze nia.



- Wy cho dzi na to, że nie do sta nie cie tych pie nię dzy - po wie- 
dział nie bez zło śli wej sa tys fak cji John. - Ko niec koń ców wszyst kie
idą do Hor sha mów.

- Oczy wi ście, że tak - po wie dzia ła Rho da cie pło do An ge li ny - a
my mo że my tyl ko prze pro sić za ca łe to za mie sza nie i opóź nie nie.

- Ależ nie ma za co... Zna czy... Na praw dę to my je do sta nie my?
- spy ta ła An ge li na moc no skon ster no wa na.

- Pier wot ny te sta ment jed nak obo wią zu je - po wie dział Puf fy,
bu dząc pa na Me ri va le'a.

- Że jak? O co cho dzi? Mar twy przed świę ta mi. Tak, tak! Jak
naj szyb ciej po twier dzę te sta ment! Oszczę dzi nam mnó stwo kło po- 
tów! Gdzie on jest?

- Wy rzu cił! - sap nę ła An ge li na.
- Nie, nie, tu go mam. Na szczę ście nie wy rzu ci łem, ha, ha, ha!
Z roz ma chem wy jął te sta ment, z grun tu od mło dzo ny per spek- 

ty wą, że na resz cie coś od czy ta. Ob li zał war gi. Był już w trak cie re- 
cy to wa nia kon do len cji dla osie ro co nych, kie dy nad in spek tor Cul- 
ley mu prze rwał.

- Za nim od czy ta pan te sta ment, pa nie me ce na sie - po wie dział -
chciał bym, że by śmy mie li ab so lut ną ja sność...

- Ależ ma my - zbył go pan Me ri va le i za czerp nął tchu.
- Pra wo mó wi, pa nie me ce na sie, że spraw ca nie mo że od nieść

ko rzy ści z prze stęp stwa - cią gnął nie zra żo ny Cul ley.
- Oczy wi ście, że nie - od burk nął praw nik ze znie cier pli wie- 

niem. - Wy da ło się, przy zna li się, na le ża ło się ze mną naj pierw
skon sul to wać, mo że coś da ło by się zro bić, a te raz jest już za póź- 
no...

- Ojej, po peł ni li śmy prze stęp stwo? - za wo ła ła Rho da.



- Ni by że nie za wia do mi li śmy o zgo nie? - do mnie my wał Frank.
- Cięż kie wy kro cze nie, wy so ka grzyw na, sąd po li cyj ny, nie do

obro ny, ale mo że uchro nię was od wię zie nia, wię cej nie dam ra dy.
- To już jest coś - po cie szył go Frank.
- Świę ta ra cja! - zgo dzi ła się Rho da, a po tem do da ła z po sęp- 

nym uśmie chem: - Na le ża ło nam się coś znacz nie gor sze go. Oczy- 
wi ście ni g dy nie ocze ki wa li śmy, że od nie sie my ko rzyść z na sze go
prze stęp stwa, pa nie Cul ley! Uro czo, że pan so bie tak po my ślał,
ale...

- A niech mnie... - mruk nął John, lecz w tym mo men cie zno wu
in ter we nio wał Cul ley.

- Nie o to prze stęp stwo mi cho dzi ło, pro szę pa ni.
- W su mie mo głam się do my ślić.
Rho da wzię ła się w garść i pod nio sła ja kąś ro bót kę.
- Prze stęp stwo, o któ re mi cho dzi ło, na le ży ra czej do ka te go rii

"mor der stwo" - stwier dził nad in spek tor Cul ley.
- Mor der stwo... - wy sa pa ła An ge li na.
- Mor der stwo... - po wie dział zla ny po tem Puf fy.
Pan Me ri va le wy ba łu szył oczy, a ma jor Smy the aż pod sko czył.
Wszyst kie oczy skie ro wa ły się na nad in spek to ra Cul leya, któ ry

wy ja śnił nie zra żo ny:
- Przed świę ta mi czy po świę tach, mor der stwo to mor der- 

stwo...
Za pa dła ci sza, któ ra za chwi lę przy pusz czal nie za czę ła by im

cią żyć, więc Rho da po czu ła się zo bli go wa na do in ter wen cji.
- Tak, na tu ral nie - po twier dzi ła zdro wo roz sąd ko wo, nie prze ry- 

wa jąc ro bie nia na dru tach. - Bied ny wu jek Wil lie co rusz jest mor- 
do wa ny. Uda ło się pa nu do wie dzieć, kto to zro bił, pa nie Cul ley?



XXI. Rzu caj chleb twój na wo dy cie ką ce

1

- Do wi dze nia - po że gna ła się gło śno An ge li na. - Ser decz nie pa- 
ni dzię ku ję za cu dow ne przy ję cie, pa ni Red path, ale na praw dę
mu si my już wra cać.

- Ależ - za smu ci ła się Rho da - nie zo sta nie cie na noc?
- Chy ba spró bu je my do trzeć przed no cą do do mu - od parł Puf- 

fy.
- Zo stań cie cho ciaż po słu chać, kto za mor do wał wuj ka Wil lie go

- na le ga ła Rho da.
- Szko da, że nie mo że my, bo bar dzo chęt nie by śmy po słu cha li!

- za wo ła ła po spiesz nie An ge li na. - Mo że in nym ra zem.
- To nie po win no za jąć dłu żej niż pięć mi nut, pro szę pa ni - za- 

pew nił ją Cul ley.
- Ale pięć mi nut to pięć mi nut - za pro te sto wa ła z uśmie chem.
Ma jor Smy the ofi cjal nie od chrząk nął.
- Oba wiam się, pa ni Fre er, że mu szę... eee... na le gać, aby pań- 

stwo zo sta li i... eee... po słu cha li te go, co nad in spek tor ma do po- 
wie dze nia.

- Sko ro pan na le ga... - po wie dzia ła ła ska wie An ge li na i obo je z
po wro tem usie dli.

Pan Me ri va le mru czał coś o wy wa ża niu otwar tych drzwi, na to- 
miast Smy the bła gał Cul leya, że by nie ka zał im roz wią zy wać żad- 
nych za ga dek, je śli ich nie ma.

- Nie, pa nie nad ko mi sa rzu, te raz ma my już z gór ki. Je dy ną za- 
gad ką by ło mor der stwo po świę tach, a tę już roz wią za łem.



- Rze czy wi ście, wspa nia le ją pan roz wią zał! - skom ple men to- 
wa ła go z wdzięcz no ścią Rho da. - Do pó ki wciąż obo wią zy wa ła
wer sja mor der stwa po świę tach, mój mąż i ja by li śmy naj bar dziej
po dej rza ni, praw da?

- Gdy by ście wie dzie li, że je ste ście je go naj bliż szą ro dzi ną, to z
pew no ścią tak - przy znał Cul ley.

- Ale ja za wsze bar dzo sta ran nie trzy ma łam to przed nią w ta- 
jem ni cy - wtrą ci ła za tro ska na Pau li na. - Oprócz sa me go sir Wil lo- 
ugh by'ego by łam je dy ną po zo sta ją cą przy ży ciu oso bą, któ ra mo- 
gła o tym wie dzieć.

- Naj zu peł niej słusz nie - uspo ka jał ją Cul ley. Po cze kał, aż
ochło nie, po czym po wie dział: - Naj wy raź niej by ła pa ni rów nież
je dy ną oso bą, któ ra wie dzia ła, że la dy Ke ene-Cot ton zmar ła w
pierw szy dzień świąt, więc tak na praw dę to pa ni by ła naj bar dziej
po dej rza ną oso bą. - Zaj rzał do no tat ni ka i kon ty nu ował: - Wciąż
pa ni po zo sta je wy so ce po dej rza ną oso bą, po nie waż mo gła pa ni
otruć sir Wil lo ugh by'ego ba becz ka mi ba ka lio wy mi przed świę ta mi
- gdy by się pa ni ba ła, że ujaw ni coś, cze go ujaw nie nia pa ni so bie
nie ży czy ła.

- Prze cież to bzdu ra! - za wo ła ła szyb ko Rho da. - Pau li na nie
wie, co to strach.

- Istot nie - przy znał szla chet nie Cul ley i od wró cił się w stro nę
Smy the'a, któ ry wes tchnął. - Pan na Red path nie na le ży do ko biet,
któ re za mor do wa ły by ko goś z tak ego istycz nych, oso bi stych po bu- 
dek. Nie pa so wa ła rów nież do pro fi lu psy cho lo gicz ne go mor der cy,
tak sa mo jak pan i pa ni Red path nie wpi sy wa li się w mo tyw fi nan- 
so wy. Zresz tą w mo tyw fi nan so wy nikt się nie wpi sy wał...

- Do rze czy, czło wie ku - po ga niał go zi ry to wa ny Smy the.



- ...więc mu sia łem za dać so bie py ta nie, pa nie nad ko mi sa rzu -
kon ty nu ował Cul ley - ja ki wła ści wie jest pro fil psy cho lo gicz ny
mor der cy, i wte dy mnie olśni ło - to by ło mor der stwo al tru istycz ne.

- Nie ma cze goś ta kie go - za wy ro ko wał Smy the.
- Ależ jest, pa nie nad ko mi sa rzu - upie rał się cier pli wie Cul ley. -

Pan na Red path nie po peł ni ła by mor der stwa, aby za po biec ujaw- 
nie niu ja kie goś fak tu z jej prze szło ści, któ ry po sta wił by ją w ne ga- 
tyw nym świe tle - aż tak się nie przej mo wa ła tym, co lu dzie o niej
po my ślą. Je śli już, to wręcz prze ciw nie, przy wy kła do bra nia na
sie bie od po wie dzial no ści za dzia ła nia, któ re in ni mo gli by uznać za
nie co kom pro mi tu ją ce...

Smy the ziew nął osten ta cyj nie.
- Chce pan po wie dzieć, że mo gła wziąć na sie bie za mor do wa nie

sir Wil lo ugh by'ego, po nie waż ni ko mu in ne mu ta ro bo ta się nie po- 
do ba ła?

- Pro szę pa mię tać, pa nie nad ko mi sa rzu, że prze ko ny wa ła go do
spi sa nia no we go te sta men tu. Po tem w pierw szy dzień świąt zmar- 
ła la dy Ke ene-Cot ton. Pan na Red path wie dzia ła, że gdy by sir Wil- 
lo ugh by zmarł bez wy zna cze nia spad ko bier ców, wszyst ko odzie- 
dzi czy ła by pa ni Red path ja ko naj bliż sza ro dzi na...

- Niech pan się wresz cie za mknie, Cul ley - po stu lo wał Smy the.
- Ale tak wła śnie wy glą da pro fil psy cho lo gicz ny na sze go mor- 

der cy, pa nie nad ko mi sa rzu! - upie rał się z oży wie niem Cul ley. -
Ktoś, kto wła sne ży cie ma już za so bą, kto nie boi się nad sta wiać
kar ku dla bli skich so bie osób wciąż ma ją cych ży cie przed so bą...

- Ba nia lu ki! Dro ga pan no Red path, chy ba nie mu szę pa ni mó- 
wić, że nikt z nas nie wie rzy...

- Ależ ja w zu peł no ści się zga dzam z pa nem Cul ley em - za czę ła



pan na Red path.
- Bzdu ra, Pau li no - prze rwa ła jej Rho da - nie zga dzasz się...
- Mo ja dro ga - cią gnę ła pan na Red path naj zu peł niej spo koj- 

nym to nem - rze czy wi ście by łam je dy ną oso bą, któ ra mo gła za bić
bied ne go sir Wil lo ugh by'ego. To dla te go wszyst ko by ło ta kie za- 
ska ku ją ce. To zna czy dla ko goś, kto wie dział, że te go nie zro bi łam,
mo ja dro ga - wy ja śni ła Rho dzie.

- Słusz nie - po twier dził Cul ley. - Mnie rów nież tro chę to za sko- 
czy ło. Od po cząt ku pa nią po dej rze wa łem i do koń ca nie wy kre śli- 
łem pa ni na zwi ska. Ja ko do bre go du cha - przy po mniał się sę dzi- 
we mu praw ni ko wi, któ ry na gle po wró cił do ży cia - któ ry wszedł
ko mi nem - od świe żył mu pa mięć nad in spek tor.

- Ko mi nem! - Wszyst ko mu się przy po mnia ło. - Ha, ha! Mor- 
der stwo po świę tach, naj lep sza rzecz, któ ra mo gła się wy da rzyć,
sam o tym po my śla łem, pa mię tam, że tak po wie dzia łem... - Spo- 
tkał się wzro kiem z An ge li ną. - Hmm! Oczy wi ście żart. To od po- 
cząt ku by ło mor der stwo przed świę ta mi!

- Mor der stwo przed świę ta mi, Cul ley - po wie dział nad ko mi sarz
z em fa zą, ale rów nież z wiel ką cier pli wo ścią - a nie po - wła śnie
pan to udo wod nił.

- Tak, pa nie nad ko mi sa rzu - zgo dził się z nim Cul ley. - Ale wła- 
śnie z te go po wo du pa ni Red path za pro si ła mnie do do mu, praw- 
da, pro szę pa ni?

Frank pod niósł się na to z obu rze niem, ale Rho da odło ży ła ro- 
bót kę i się ro ze śmia ła.

- Ja ki pan spryt ny, że się pan do my ślił, pa nie Cul ley! Tak, rze- 
czy wi ście tak by ło.

- Bo że wiel ki - stęk nął ma jor Smy the - chy ba nie za mie rza mi



pa ni po wie dzieć, że te ba becz ki i bał wan to by ła atra pa, któ ra mia- 
ła wzbu dzić w Cul leyu prze ko na nie, że... - po wie dział i utknął.

- Nie, nie - wy ra to wa ła go Rho da. - Wi dzi pan, nasz ma ły for tel
przed roz pra wą u ko ro ne ra wy da wał się zu peł nie nie win ny, po nie- 
waż wie dzie li śmy, że pan Me ri va le spra wie dli wie roz strzy gnie
kwe stię pie nię dzy. Ale po tem, kie dy wszy scy uzna li śmy, że spra wa
z mor der stwem już przy schła, Pau li na mi po wie dzia ła, że je stem
cór ką wuj ka Wil lie go i za mie rza za nieść pa nu Me ri va le'owi świa- 
dec two ślu bu, abym wszyst kie pie nią dze mo gła do stać ja! To by ło
okrop ne! Nasz nie szko dli wy ma ły for tel za mie nił się w zbrod nię!
Nie mal że gor szą od mor der stwa! Mie li śmy do stać pie nią dze pod
fał szy wym pre tek stem. Chcia łam na tych miast pójść do ma jo ra
Smy the'a i po wie dzieć mu praw dę. Po tem John oznaj mił, że za- 
pro sił pa na Cul leya do nas, aby nas śle dził, i uzna li śmy, że to jest
znacz nie lep szy po mysł, bo pan nad in spek tor wszyst ko udo wod ni i
wy ja śni znacz nie bar dziej prze ko nu ją co, niż my mo gli by śmy to
zro bić.

Uśmiech nę ła się sze ro ko do nad ko mi sa rza.
- Czy na praw dę chce my te go wszyst kie go słu chać? - spy tał

Smy the bła gal nym to nem.
- To by ła tyl ko po bocz na kwe stia, któ rą pró bo wa łem wy ja śnić -

prze pro sił Cul ley. - Czy li tak na praw dę pa ni nie są dzi ła, że pa ni oj- 
ciec zo stał za mor do wa ny?

Za miast Rho dy od po wie dział Frank:
- W każ dym ra zie ja wie dzia łem, że sam nie wy pi łem pię ciu bu- 

te le czek mik stu ry na ka szel - to dla te go od sta wi łem je na miej sce,
że by być wo bec pa na w po rząd ku - i że żad ne z cze ko la dek, któ re



ja zja dłem, nie mo gły być za tru te, więc za da li śmy so bie oczy wi ście
py ta nie, skąd w je go na rzą dach wzię ło się lau da num.

- Tak - po twier dzi ła Rho da - ła ma li śmy so bie nad tym gło wę.
Więc gdy by zdo łał nam pan wy ja śnić rów nież to, pa nie Cul ley, by- 
ło by po pro stu do sko na le.

Z na dzie ją wró ci ła do ro bie nia na dru tach.
- Wy ja śnie nie jest bar dzo pro ste - za czął Cul ley po krót kiej

chwi li mil cze nia. - Te cze ko lad ki, któ re pan zjadł, pa nie Red path,
ra zem z ty mi, któ re zba da li śmy, obej mo wa ły ca łą par tię, ja ką pan
za cho wał do dru gie go dnia świąt. Te za tru te by ły w bom bo nier ce,
któ rą sir Wil lo ugh by otrzy mał pocz tą kil ka dni po przy jeź dzie.

Puf fy wcią gnął po wie trze do płuc i An ge li na go kop nę ła.
- Kie dy te rów nież zja dłem - po wie dział znie nac ka Frank.
Cul ley spoj rzał na nie go sze ro ko otwar ty mi ocza mi.
- Ale chy ba nie wszyst kie, pa nie Red path.
- Ni by tak - zre flek to wał się Frank. - Wu jek Wil lie oczy wi ście

jak za wsze po chło nął wszyst kie kre mo wo-mię to we, ale ja lu bię
mig da ło we śli ma ki, któ rych zo sta wił mnó stwo.

- Wi dzi pan, pa nie nad ko mi sa rzu - po wie dział Cul ley - tu taj się
kry je ca łe wy ja śnie nie.

- Ale... - An ge li na zna la zła gdzieś reszt ki gło su - ...tam te cze ko- 
lad ki nie mo gły być za tru te, bo ina czej...

- ...bo ina czej już wcze śniej był by mar twy? Otóż był, pro szę pa- 
ni.

- Psia krew, rze czy wi ście - uświa do mi ła so bie An ge li na.
Puf fy prze szedł do ofen sy wy.
- Co wła ści wie pan su ge ru je, nad in spek to rze?
- Ni cze go nie su ge ru ję, pro szę pa na. Mó wię wam, co się wy da- 



rzy ło. Te raz już nie ma na ten te mat żad nych wąt pli wo ści, cho ciaż
przy kro mi, że to mu si wyjść na jaw, po nie waż wiem, ile kło po tu i
zmar twie nia obo je was to kosz to wa ło.

("Zbaw nas!" - mo dlił się John do nie bios, a Mar ge ry po pro si ła
Es ther, by wzię ła ją za rę kę).

- Wi dzi pa ni - kon ty nu ował Cul ley, zwra ca jąc się do An ge li ny -
wiem, że to nie pierw szy raz, kie dy mu sia ła pa ni przy je chać do do- 
mu i wy ra to wać ro dzi nę z ta ra pa tów, i to nie pa ni wi na, że tym ra- 
zem się pa ni nie uda ło. W dniu, w któ rym pa ni przy je cha ła, usu nę- 
ła pa ni to pu deł ko po cze ko lad kach i zo sta wi ła pu stą bu te lecz kę po
le kar stwie mat ki, przy wie zio ną przez pa nią ze so bą wła śnie w tym
ce lu, praw da?

- Z pew no ścią tak zro bi łam, sko ro pan to mó wi - od po wie dzia ła
uprzej mie An ge li na.

- A to wy ja śnia, pa nie nad ko mi sa rzu - po wie dział Cul ley - skąd
pan Fre er wie dział, że w or ga ni zmie zmar łe go wy kry to lau da num.

- Stek kłamstw! - wy buch nął Puf fy.
- Spo koj nie, Puf fy - uci sza ła go An ge li na. - Te raz już nie ma się

co szar pać. Gra skoń czo na.
- Nie zga dzam się - zri po sto wał roz go rącz ko wa ny Puf fy. - Ten

gość nie mo że wie dzieć, kto za truł cze ko lad ki. Ni ko mu te go nie
udo wod ni.

- Lo gi ka pod po wia da, pro szę pa na - po wie dział de li kat nie Cul- 
ley - że to nie mógł być pan ani pań ska żo na, bo nie je cha li by ście
ta ki ka wał dro gi przy ta kiej po go dzie, aby za po biec zje dze niu tych
cze ko la dek przez sir Wil lo ugh by'ego.

- Co pan opo wia da? - do cie kał Smy the i wy prę żył się jak stru- 
na.



- Gdy by pa ni Fre er chcia ła otruć swo je go oj czy ma - przy po- 
mniał mu Cul ley - nie zro bi ła by te go me to dą ko re spon den cyj ną,
któ ra z du żym praw do po do bień stwem mo gła się oka zać nie sku- 
tecz na.

- No chy ba! - po wie dzia ła An ge li na.
- Ale prze cież to nie mo gła być ani pa ni, ani pan Hor sham! -

Smy the był zu peł nie za gu bio ny.
- Cy ril i Ver na mor der ca mi! - za wo ła ła An ge li na, któ ra wpa dła

w chwi lo wą hi ste rię.
- Po za sa mą la dy Ke ene-Cot ton - ma ru dził po sęp nie Smy the - i

pie lę gniar ką jak-jej-tam...
- Nie ma po trze by ro bić wy jąt ków, pa nie nad ko mi sa rzu - po- 

wie dział Cul ley. - Zga dzam się, że pie lę gniar ka pa ni Ha stings nie
mo gła mieć z tym nic wspól ne go, chy ba że to ona wy sła ła tę pacz- 
kę. Do wie dzia łem się od niej jed nak, że la dy Ke ene-Cot ton w no cy
za wsze mia ła pod rę ką lau da num na wy pa dek, gdy by do padł ją
ból. Ta ka dziel na ko bie ta bez pro ble mu po tra fi ła by zno sić ból i
cho mi ko wać lek do mo men tu uzy ska nia śmier tel nej daw ki środ ka,
któ ry w cze ko lad ce mię to wej był by zu peł nie nie wy czu wal ny w
sma ku. A pro szę pa mię tać, że by ła je go żo ną. Cho ciaż nie zna ła go
tak dłu go, jak nie któ rzy - na przy kład pan na Red path - to jed nak
mia ła do sta tecz nie du żo cza su, aby się do wie dzieć, ja kie są je go
ulu bio ne cze ko lad ki i że jest w tych kwe stiach ła su chem. Po za tym
w jesz cze więk szym stop niu niż pan na Red path przy wy kła do
aran żo wa nia lu dziom ży cia i nad sta wia nia dla nich kar ku. Mia ła
już ży cie za so bą, pa nie nad ko mi sa rzu...

- Star czy tej psy cho lo gii - do ma gał się Smy the.
- Ro dzi na czę sto żar to wa ła na te mat za mor do wa nia bo ga te go



oj czy ma - cią gnął Cul ley - i przy pusz czam, że sa mej la dy Ke ene-
Cot ton też zda rza ło się dow cip ko wać o tym, że wy szła za bo ga te go
męż czy znę, któ ry umrze wcze śniej od niej. Ale po tem, pa nie nad- 
ko mi sa rzu, uświa do mi ła so bie, że to ona umrze pierw sza... To już
nie był żart. Wzbu dzi ła w ro dzi nie fał szy we po czu cie bez pie czeń- 
stwa, aby osta tecz nie zo sta wić ich na lo dzie. Le żąc tam w cie niu
gro bu - (Smy the po ru szył się na krze śle) - po sta no wi ła pod jąć
ostat nią pró bę ura to wa nia ich wszyst kich. Ale cza su by ło ma ło, a
po nad to wie dzia ła, że mar twej ko bie ty nie da się po wie sić. I być
mo że wła śnie dla te go nie za pla no wa ła wszyst kie go tak sta ran nie,
jak po win na, i prze oczy ła istot ny fakt, któ ry być mo że przy szedł do
gło wy pa ni i pa ni mę żo wi, pa ni Fre er.

- Że spad nie na nas po dej rze nie o mor der stwo?
- Nie, że pra wo nie po zwa la spraw cy od nieść ko rzy ści z po peł- 

nio ne go prze stęp stwa.
Rho da wsta ła i jej ro bót ka roz sy pa ła się po po ko ju.
- Ale bied ni pań stwo Fre er nie po peł ni li żad ne go prze stęp stwa!

- Po tem zwró ci ła się do praw ni ka: - Nie stra cą chy ba udzia łu w
spad ku?

Pan Me ri va le zno wu zgu bił wą tek, w związ ku z czym od po wie- 
dział za nie go Cul ley:

- Ten prze pis wy łą cza la dy Ke ene-Cot ton, któ ra za tem nie dzie- 
dzi czy, a jej ro dzi na nie ma cze go po niej dzie dzi czyć.

- O ra ny! - za ła ma ła się An ge li na. - Czy li jed nak za wio dłam ro- 
dzi nę! - Cho ciaż ser ce jej pę ka ło, do strze ga ła ko micz ne stro ny ca- 
łej sy tu acji. - Masz ra cję, Puf fy: na le ża ło uda wać głu pich.

Puf fy po raz ko lej ny nie śmia ło włą czył się do roz mo wy:
- Mam na dzie ję, że pan nie my śli, nad in spek to rze, że przy je- 



cha li śmy tu taj w Wi gi lię tyl ko po to, aby usu nąć ob cią ża ją ce do wo- 
dy?

- Oczy wi ście to rów nież chcie li śmy zro bić - przy zna ła An ge li na.
- Każ dy by chciał. Ale - je śli pan nie chce, to niech pan nie wie rzy,
pa nie Cul ley - myśl o tym, że bied na ma ma weź mie i za mor du je
sta re go czło wie ka, by ła tak ma ka brycz nie krwa wa, że nie po tra fi li- 
śmy my śleć o ni czym in nym. Z po cząt ku w to nie wie rzy łam - są- 
dzi łam, że ona tak tyl ko so bie ga da, do pó ki mi nie opi sa ła, w ja ki
spo sób za tru ła cze ko lad ki - po wie dzia ła, że to jej przy po mi na ło
wy dmu chi wa nie jaj ka, i za czę ła się mar twić, że nie ma żad nych
wia do mo ści o śmier ci sir Wil lo ugh by'ego. Od tej po ry wszyst ko
sta ło się tro chę za bar dzo szcze gó ło we, aby to zba ga te li zo wać ja ko
zdia gno zo wa ne przez dok to ra Clar ka uro je nia. Czym prę dzej więc
tu taj przy je cha li śmy, nie ma jąc więk szej na dziei, że za sta nie my
star sze go pa na ży we go. Ulga by ła bo le sna, praw da, Puf fy?

("Czy li wca le nie ode gra li spek ta klu" - po my ślał John).
- Zwłasz cza że zjadł wszyst kie cze ko lad ki - po twier dził Puf fy. -

Uzna li śmy, że to jed nak by ły uro je nia.
- Al bo że zjadł ich tak wie le - za su ge ro wa ła An ge li na - że się

uod por nił czy też tru ci zna dzia ła z opóź nie niem. Za bra łam więc
pu deł ko i na wszel ki wy pa dek zo sta wi łam bu te lecz kę. Pew nie na- 
le ża ło przy wieźć więk szą. Co jesz cze na le ża ło zro bić?

- Nie zna la zła pa ni pa pie ru, w któ ry by ły za pa ko wa ne cze ko- 
lad ki - po wie dział Cul ley.

- A pan zna lazł?
- Tak się skła da, że zna la złem. Uży to go do za wi nię cia ba be czek

ba ka lio wych, któ re pa ni Red path za szy ła w fo te lu. Zna la złem rów- 
nież w ma ku la tu rze dwa bi le ci ki...



- Z któ rych je den na pi sa łam ja. Za wsze na śla do wa li śmy na wza- 
jem swo je pi smo, kie dy wy sy ła li śmy so bie pre zen ty świą tecz ne, ale
zga dzam się, że to mu sia ło wy glą dać bar dzo po dej rza nie. Czy to są
wszyst kie do wo dy prze ciw ko nam?

Cul ley sta ran nie roz wa żył tę kwe stię, po czym po wie dział:
- Jest jesz cze list na pi sa ny przez zmar łe go w dniu osiem na ste- 

go grud nia z po dzię ko wa nia mi dla żo ny za cze ko lad ki i za pro sze- 
niem do Fo ur Cor ners na świę ta.

- Czy li chy ba mo że pan zbu do wać na tym spra wę prze ciw ko
nam, je śli pan chce - ska pi tu lo wa ła An ge li na. - No i rze czy wi ście
obo je sta wa li śmy oko niem, kie dy pan przy je chał na ple ba nię.
Oczy wi ście strasz nie nas zmar twi ło, kie dy usły sze li śmy o śmier ci
sir Wil lo ugh by'ego: po my śla łam, że za bra łam nie to pu deł ko i cze- 
ko lad ki od ma my tra fi ły pod cho in kę al bo coś ta kie go.

- Ja też by łem bli ski, że by tak po my śleć - zwie rzył się jej sym- 
pa tycz nie Cul ley, kie dy za czę ła wsta wać do wyj ścia.

- Do wi dze nia, pa ni Red path. Te raz już nie mu si się pa ni mar- 
twić, że po zba wi nas pa ni wszyst kich pie nię dzy.

Rho da od par ła, że oni też ma ją się nie mar twić i mu szą obo je
przy je chać zno wu, kie dy wie czo ry bę dą dłuż sze, ko niecz nie niech
obie ca ją.

- Z mi łą chę cią - obie ca ła An ge li na. - Po dzię kuj ko cha nej pa ni
Red path, Puf fy - za chę ca ła swe go mę ża i wy ja śni ła: - Za wsze
chciał uczci wie za ra biać na ży cie i na resz cie tak się sta nie. Co się
ty czy Cy ri la, to do brze mu zro bi, je śli prze sta nie żyć z gło wą w
chmu rach ocze ki wań i z mat ką go to wą przyjść mu z od sie czą w
każ dej trud nej sy tu acji. Te raz bę dzie mu siał zdać się na Ver nę,
któ ra bę dzie tym za chwy co na. Po to za nie go wy szła. Okrop na



rzecz - uści snę li so bie dło nie z Fran kiem - ale sil ne, zdol ne ko bie ty
ta kie jak ma ma ma ją bar dzo de mo ra li zu ją cy wpływ na swo ich naj- 
bliż szych. Ja szczę śli wie ucie kłam w mło dym wie ku, a po zo sta ła
dwój ka jest jesz cze na ty le mło da, że zdą ży się z te go wy ka ra skać.
Za wsze po wta rzam - te raz uści snę ły so bie dło nie z pan ną Red path
- że nie ma ni cze go tak pa ra li żu ją ce go umysł jak bez pie czeń stwo
fi nan so we. Do wi dze nia, pa nie Cul ley. My ślę, że był pan ab so lut- 
nie wspa nia ły. Te raz, kie dy na praw dę nas na to nie stać, Puf fy i ja
spró bu je my mieć dziec ko. Cie ka we, czy to wciąż moż li we.

Uści snę li so bie dło nie z ma jo rem Smy the'em.

2

- Phh! - Spo nie wie ra ny psy chicz nie nad ko mi sarz wcią gnął głę- 
bo ko do płuc lo do wa te po wie trze, kie dy ra zem z nad in spek to rem
Cul ley em od jeż dżał z Fo ur Cor ners swo im sa mo cho dem. - Do brze
pa nu zro bi, jak się pan na chwi lę wy rwie z te go do mu. Zaj rzy pan
do mnie na drin ka? Aku rat zdą ży my na wia do mo ści o siód mej.

- To by ła by bar dzo przy jem na od mia na - przy znał z wdzięcz no- 
ścią Cul ley.

- Po wy słu cha niu te go wszyst kie go to pra wie ulga so bie przy- 
po mnieć, że na dal trwa woj na - uznał Smy the.

- Ale mu sie li śmy po ukła dać to so bie w gło wie, praw da, pa nie
nad ko mi sa rzu?

- Po dzi wiam pań ską cier pli wość - po chwa lił go Smy the.
- Rzu caj chleb twój na wo dy cie ką ce, pa nie nad ko mi sa rzu. Te- 

raz wie my wszyst ko.
- Na pew no jest pan zmę czo ny. Nie poj mu ję, jak się pa nu uda ło



ob ró cić do Bor row field i z po wro tem, od kąd pa na wi dzia łem dziś
ra no! Nie są dzi łem, że to moż li we!

- Na szczę ście to nie przy szło do gło wy ni ko mu oprócz pa na,
pa nie nad ko mi sa rzu.

Sa mo cho dem za rzu ci ło.
- Chce pan po wie dzieć, że nie po je chał pan do Bor row field?
- Pa ni Fre er do wie się te go po po wro cie do do mu. Z tym li stem

zga dy wa łem. Po dob nie jak z le kar stwem la dy Ke ene-Cot ton. Tak
na praw dę nie ma my żad nych bez po śred nich do wo dów. To jest jak
krzy żów ka. Źle wy peł ni li śmy pierw sze dwa rzę dy, więc mu sie li śmy
naj pierw wpi sać wszyst kie in ne sło wa, za nim zo ba czy li śmy te dwa
żar ty.

- Ma pan na my śli mor der stwo po świę tach?
- Zga dza się, pa nie nad ko mi sa rzu.
- A dru gi żart?
- Dla cze go zwło ki nie by ły w bał wa nie?
- Bo prze cież by ły. Ach tak, ro zu miem...
- Po tem wy star czy ło tyl ko za cze kać. Wie dzie li śmy, że żad na z

tych osób nie mo że być mor der cą, ale mu sie li śmy się upew nić.
Niech się wy ga da ją! Kie dy wszyst ko już tak bar dzo do sie bie pa so- 
wa ło, że ża den in ny sce na riusz nie był moż li wy, oce ni łem, że pa ni
Fre er ucie szy się z pre tek stu, aby zrzu cić to wszyst ko z ser ca. No i
zrzu ci ła. Żad nych po zy tyw nych do wo dów, jak mó wię, ale mnó- 
stwo świad ków - łącz nie z praw ni kiem. To ty le.

- A pie nią dze mi mo wszyst ko do sta je pa ni Red path.
- Za pew ne. Ten cie ka wy ma ły pro blem mu si roz wią zać pan

Me ri va le.
Smy the się za my ślił.



- Cie ka we, czy dla te go pa na za pro si ła: aby udo wod nić, że la dy
Ke ene-Cot ton za mor do wa ła swo je go mę ża, a tym sa mym Hor sha- 
mo wie nie mo gą odzie dzi czyć je go ma jąt ku.

- Tak, pa nie nad ko mi sa rzu, je śli pan pa mię ta, mię dzy in ny mi
to pró bo wa łem z niej wy do być. To jed nak nie ma zna cze nia.

- Słusz nie - uznał Smy the, ostroż nie po ko nu jąc śli ski za kręt. -
Z pew no ścią nie mo gli wie dzieć, że zo stał za mor do wa ny, kie dy
zna leź li go mar twe go, bo ina czej nie od sta wi li by ca łej tej szop ki.

- Oczy wi ście, że nie, pa nie nad ko mi sa rzu - od parł Cul ley.
Wy da wa ło się, że coś jesz cze przy szło mu do gło wy i za raz to

po wie, ale Smy the, któ ry miał te raz przed so bą sym pa tycz nie pro- 
sty ka wa łek dro gi, stwier dził ra do śnie:

- I po my śleć, ile się na mę czy li śmy, że by zna leźć mor der cę po
świę tach! Co za szczę ście, że go nie by ło, co? - spy tał z roz pro mie- 
nio ną mi ną.

- Szczę ście, pa nie nad ko mi sa rzu? - do cie kał Cul ley, któ ry za
nim nie na dą żał.

- Przy pu ść my, że do szło do mor der stwa przed świę ta mi i po
świę tach.

- Przed i po - po słusz nie przy pu ścił Cul ley. - Chce pan...?
- Frank Red path też by nie żył! - wy ja śnił za chwy co ny Smy the.
Cul ley od rzu cił gło wę do ty łu i par sk nął śmie chem.
- Miał by za swo je, pa nie nad ko mi sa rzu!
Dwaj za słu że ni funk cjo na riu sze po li cji w Mew dley by li nie- 

zmier nie uba wie ni...
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- Pa mię taj, mo ja dro ga - mó wi ła te go wie czo ru Rho da do Mar- 
ge ry - że John jest bar dzo po dob ny do swo je go oj ca, więc je śli ze- 
chce się kie dyś po wy mą drzać, to ra dzę ci: po zwól mu, na wet je że li
w da nym mo men cie wy da ci się to bar dzo głu pie. Za wsze rzu caj
chleb twój na wo dy cie ką ce. Wiem, że nie chcesz słu chać rad ta kiej
sta rusz ki jak ja, ale do świad cze nie mnie na uczy ło, że do broć za- 
wsze po pła ca. Cza sa mi na praw dę za dzi wia ją co! To mu si być pra- 
wo na tu ry, mo ja dro ga - star sze od chrze ści jań stwa i wszyst kie go
in ne go.

Mar ge ry zre zy gno wa ła z prób czy ta nia książ ki.
- John mó wi, że do broć jest naj sku tecz niej szą obro ną.
- Ab so lut nie, mo ja dro ga! - po twier dzi ła Rho da. - Spójrz na

Pau li nę! Jest dla wszyst kich ta ka do bra, że każ dy czu je się zo bo- 
wią za ny być do bry dla niej. I nikt nie uwa ża jej za nu dzia rę, na wet
kie dy rze czy wi ście przy nu dza.

- Tak, to praw da - zgo dzi ła się z nią Mar ge ry. - Moż na jej słu- 
chać go dzi na mi. Cie ka we dla cze go.

- Dla te go, że za wsze jest bar dzo szczę śli wa, kie dy mó wi, a kie- 
dy lu dzie są szczę śli wi, słu cha nie ich ni g dy nie jest stra tą cza su.
Pa mię tam, jak kie dyś by ła cho ra, a ja co dzien nie sie dzia łam przy
niej w do mu opie ki. Przez więk szość cza su by ła nie przy tom na,
więc nie wie dzia ła, że tam je stem, ale rzu ci łam chleb na wo dy cie- 
ką ce i do sta łam coś w za mian, dla te go mó wię, że to za wsze po pła- 
ca.

- Jak to? - nad sta wi ła uszu Mar ge ry.
- Wie dzia łam, że Pau li na zro bi ła by to sa mo dla mnie, na wet

gdy by to by ło bar dzo mę czą ce i wy da wa ło się bez sen sow ne. No i
po patrz, co się sta ło!



- Co?
- Kie dy ma ja czy ła, uda ło mi się skle cić z jej mam ro ta nia ca łą

hi sto rię o tym, że je stem cór ką wuj ka Wil lie go.
- O - wy du si ła z sie bie Mar ge ry z tę pą mi ną.
- Od tej po ry za wsze by łam bar dzo, bar dzo do bra dla dro gie go

wuj ka Wil lie go - na wet po tym, jak dał mi wszyst kie pie nią dze po
mo jej ma mie. Zno wu rzu ca łam chleb na wo dy cie ką ce.

- I zno wu się opła ci ło?
- Oczy wi ście! Kie dy go po pro si łam, że by zo stał na świę ta, nie

mia łam po ję cia, że je go żo na go za mor du je, ale sko ro to zro bi ła, ja
do sta ję wszyst kie je go pie nią dze!

- O - po wtó rzy ła Mar ge ry z tę pą mi ną.
- Za dzi wia ją ce, praw da? - stwier dzi ła Rho da i przyj rza ła się

kry tycz nie swo jej ro bót ce.
- Czy li ca ły czas wie dzia łaś, że to ona go za mor do wa ła?
- Nie ca ły czas, mo ja dro ga - co za głu pie py ta nie! - uświa do mi- 

łam to so bie cał kiem na gle w trak cie roz pra wy u ko ro ne ra - to zna- 
czy, że tak czy ina czej do sta li by śmy pie nią dze - i że bied ny Frank
nie mu siał się tak strasz nie mę czyć!

- Nie mu siał? - spy ta ła Mar ge ry, któ rej krę ci ło się od te go
wszyst kie go w gło wie.

- Masz ra cję - zre flek to wa ła się Rho da - chcie li śmy rów nież, że- 
by wu jek Wil lie do trwał ży wy do przy ję cia.

- Rów nież? - po wtó rzy ła zdez o rien to wa na Mar ge ry.
- Ależ ko cha nie - skar ci ła ją Rho da znie cier pli wio nym to nem -

nie są dzisz chy ba, że po zwo li ła bym Fran ko wi wło żyć bied ne go
mar twe go wuj ka Wil lie go do bał wa na tyl ko ze wzglę du na przy ję- 
cie świą tecz ne? Nie, ko cha nie, to na praw dę by ła by prze sa da! Na- 



wet Frank nie przy stał by na coś tak pa skud ne go, gdy bym so bie nie
uświa do mi ła - cał kiem na gle, mo ja dro ga - że mo że war to spró bo- 
wać ze wzglę du na pie nią dze, ko cha nie. Wi dzisz, jak tyl ko do sta- 
łam list od pa ni Hor sham, wie dzia łam, że la dy Ke ene-Cot ton ra- 
czej nie po ży je dłu żej niż pa rę dni. No i uzna łam, że by ło by strasz- 
nym mar no traw stwem, mo ja dro ga, gdy by nie uda ło się ja kimś
spo so bem spra wić, że by umar li w od wrot nej ko lej no ści. To dla te- 
go cię ostrze ga łam, ko cha nie, abyś nie na bie ra ła zwy cza ju ga sze- 
nia ma łych en tu zja zmów Joh na. Ni g dy nic nie wia do mo! Gdy by
wu jek Wil lie nie zo stał otru ty i gdy by John nie wzbu dził w ma jo rze
Smy cie po dej rzeń do ty czą cych tych śla dów stóp, to my ślę, że na- 
praw dę by nam się upie kło! La dy Ke ene-Cot ton rze czy wi ście
zmar ła przed przy ję ciem, tak jak się spo dzie wa łam, a po nie waż za- 
in sce ni zo wa li śmy śmierć wuj ka Wil lie go na po przy ję ciu, wszyst- 
kie pie nią dze mia ły tra fić do mnie ja ko naj bliż szej ro dzi ny! Tyl ko
po myśl, ko cha nie - ko cha nie, po myśl - ja ki uży tecz ny oka zał się
ten je den raz Frank!

- Co? - po wie dzia ła Mar ge ry z tę pą mi ną.
- Rzu caj chleb twój na wo dy cie ką ce, mo ja dro ga - po wtó rzy ła z

na ci skiem Rho da.



1 Koh 11:1; wy ra że nie uży wa ne w zna cze niu: czyń do brze na- 
wet bez gwa ran cji na gro dy. Ten i po zo sta łe cy ta ty bi blij ne z Bi blii
Ja ku ba Wuj ka (wszyst kie przy pi sy po cho dzą od re dak cji).

2 Na wią za nie do słów: "Ob lecz cie się w zu peł ną zbro ję Bo żą,
aby ście mo gli stać prze ciw ko za sadz kom dia bel skim" (Ef 6:11).

3 Na po cząt ku II woj ny świa to wej w Wiel kiej Bry ta nii w
związ ku z za gro że niem bom bar do wa nia mi zo sta ła prze pro wa dzo- 
na ewa ku acja lud no ści cy wil nej miast na ob sza ry wiej skie uwa ża- 
ne za bez piecz niej sze (prze sie dlo no ok. 3,75 mln osób).

4 Ko dy cyl - roz po rzą dze nie ma jąt kiem na wy pa dek śmier ci
bez usta no wie nia spad ko bier cy.

5 Za ciem nie nie - za sła nia nie okien i nie pa le nie świa tła o
zmro ku w cza sie woj ny, aby być nie wi docz nym w cza sie na lo tów.

6 Esprit de corps (franc.) - po czu cie so li dar no ści.
7 Ma szy na ką pie lo wa (ang. ba thing ma chi ne) - urzą dze nie

po pu lar ne na pla żach od XVIII do po cząt ku XX w., po zwa la ło
prze brać się w strój ką pie lo wy i wejść do wo dy. Był to drew nia ny
wó zek z da chem i ścian ka mi, któ ry wjeż dżał do mo rza.

8 Succès fou (franc.) - ol brzy mi suk ces.
9 Ri gor mor tis (łac.) - stę że nie po śmiert ne.
10 Cher chez la fem me (franc.) - szu kaj cie ko bie ty (je śli nie

wi dać przy czy ny ja kiejś spra wy).
11 This is the malt that lay in the ho use that Jack bu ilt - frag- 

ment po pu lar nej an giel skiej ry mo wan ki.
12 Oj ciec Brown - bo ha ter cy klu opo wia dań de tek ty wi stycz- 



nych G.K. Che ster to na.
13 Pan ta lon - po stać z ko me dii dell'ar te.
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